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Nowoczesne metody bombardowania.

W z ra s ta ją c a  s ta le  sku teczność  naz iem n y ch  śro d k ó w  o b ro ­
n y  p rzeciw lo tn icze j og ran iczy ła  w  znacznym  sto p n iu  sw obodę 
d z ia łan ia  sam olo tów  bom bow ych, k tó re , d la  u n ik n ięc ia  lub  co- 
n a jm n ie j zm nie jszen ia  b a rd zo  pow ażn y ch  s tra t , są zm uszone 
obecnie do p ra cy  n a  p u łap ach  w ysok ich  lub  zupełn ie  n iskich , 
o d p o w iad a jący ch  s tre fo m  n ajm n ie jsze j sku teczności ognia 
sp rzę tu  p rzeciw lo tn iczego . S tan  ten  zm usił za ró w n o  tak ty k ó w  
ja k  i tech n ik ó w  do zrew id o w an ia  d aw n ie jszy ch  m eto d  b o m b ar­
d o w an ia  i n as taw ił m yśl tw ó rczą  n a  poszuk iw an ie  d róg  n o ­
w ych, zap ew n ia jący ch  m ax im u m  w y n ik ó w  p rzy  m in im u m  za­
g rożen ia. D rug im , n ie m n iej w ażn y m  czynnik iem , sk łan ia jący m  
do zm ian y  s to sow anych  do tychczas system ów  b o m b ard o w an ia , 
b y ła  n iem ożność ścisłego zm ierzen ia  i uw zględn ien ia szeregu 
czy n n ik ó w  w p ły w a jący ch  n a  u k sz ta łto w an ie  się to ru  bom by, 
co p rz y  w iększych  w ysokościach  pow odow ało  znaczne odchy­
len ie  od celu, p o zb aw ia jąc  w ten  sposób b o m b ard o w an ie  lot-



ńicze d ok ładnośc i i zm u sza jąc  do  n ad m iern eg o  zużycia  am u ­
n icji.

W  uw zględn ien iu  tych  założeń p o w sta ł w  okresie  pow o­
jen n y m  cały  szereg  n ow ych  m etod , k tó re  po p rze jśc iu  ognio­
w ego ok resu  p ró b  zaczy n a ją  się obecnie k ry s ta lizo w ać  coraz 
b ard z ie j, u su w a jąc  w iele b łędnych  p rzesłanek , stan o w iący ch  
d o tychczas czy n n ik  h a m u ją c y  w  ich  rozw oju .

M etody te, n a  ogół ju ż  znane  w  zasadn iczych  za rysach , n a ­
b ie ra ją  co raz  ciekaw szego i b ard z ie j realnego  ch a ra k te ru  
w  ośw ietlen iu  o s ta tn ich  p ra c  p o jaw ia jący ch  się w  p ra s ie  i p i­
śm ienn ic tw ie , a  dość o b fity  m a te r ia ł dośw iadczalny  pozw ala 
n a  u ro b ien ie  pog lądu  o p arteg o  n a  dow odach  rzeczow ych.

Za cel n in ie jszeg o  a r ty k u łu  p o staw iłem  sobie zebran ie 
i uszeregow an ie  d an y ch  do tyczących  o s ta tn ich  posun ięć  w  dzie­
dzinie:

—  b o m b ard o w an ia  w  locie k oszącym  poziom ym ,
—  b o m b ard o w an ia  w  locie koszącym  w znoszącym  się.
—  b o m b ard o w an ia  w  locie n u rk o w y m ,
—  b o m b ard o w an ia  celów  p o w ie trzn y ch  *).

a. B om bardow an ie  w locie koszącym  poziom ym .

S ystem  ten  om aw ia się i s to su je  b ard zo  często w  lo tn ic t­
w ie n iem ieck im  i sow ieckim , a w  szeregu  s tu d ió w  tak ty czn y ch  
s to su je  się go do zw alczan ia  celów  o m ałe j pow ierzchn i, a szcze­
góln ie  w ażnych  pod  w zględem  w ojskow ym .

Z ałożenie tego system u  je s t n a  oko b ard zo  p ro ste . T rzeba 
po p ro s tu  oddalić  się  n a  b a rd zo  m ałej w ysokość! n ie p rz e k ra ­
czające j 50 m  n a  odległość 150— 300 m  od celu, po  czym , k o n ­
ty n u o w ać  lo t w  ten  sposób, ab y  przelecieć n ad  n im , w y rzu ca ­
ją c  wr pew nej chw ili bom bę.

U zyskane w  ten  sposób k o rzy śc i w y d aw ały  się b a rd zo  w y ­
raźne, a m ian o w ic ie  sk ró co n y  do k ilku  sek u n d  czas u p ad k u  
b o m b y  w  po łączen iu  z m in im aln ą  odległością, ja k ą  ona m a  do 
p rzeb y cia  p rzed  ze tkn ięciem  się z celem , po w in n y  b y  u su n ąć

*) O d  re d a k c ji .  A u to r  p o m in ą ł  s p o s o b y  b o m b a r d o w a n ia  c e ló w  
n ie w id o c z n y c h .



852
n iem al zupełnie w szelkie m ożliw e uchy len ia  i zapew nić w y ją t­
k o w ą  w p ro s t dokładność.

Ja k o  czy n n ik i u jem n e  tego system u  w ysuw ano  jedynie:
1. B ardzo  m a ła  szybkość p ionow a b o m b y  w  chw ib  ze­

tk n ięc ia  się z celem, co sp ro w ad za  je j zdo lność p rzen ik an ia  n ie ­
m a l do  zera.

2. B ard zo  zn aczn ą  szybkość poziom ą, zw łaszcza p rz y  za­
sto so w an iu  do tak iego  b o m b ard o w an ia  w spó łczesnych  sam o ­
lo tów , p rz ek racza jący ch  400 km /godz. i  p o w sta jąca  s tą d  m o ­
żliw ość odbić.

3. M ożliw ość za trzy m an ia  b o m b y  w  drodze p rzez  p rze­
szkody  p ionow e ze w zględu  n a  p łask o ść  to ru  u p ad k u , k tó ry  n a  
p rzestrzen i k ilkudziesięciu  m e tró w  je s t n iem al rów no leg ły  do 
ziem i.

4. N iem ożność zapew nien ia  zaw sze p rzez  zap a ln ik i z n a j­
d u jące  się obecnie w  u ży tk u  d e to n ac ji bom by, k tó ra  n ie  s ty k a  
się z celem  pod k ą te m  zb liżonym  do pionu .

T ra k to w an ie  zag ad n ien ia  b o m b ard o w an ia  w  loćie k o szą­
cym  poziom ym  o p arte  jedyn ie  n a  tych  p rzes łan k ach  okazało  
się w  św ietle o sta tn ich  b ad a ń  b łędnym , gdyż n ie uw zględniało , 
a raczej p rzechodziło  do p o rząd k u  dziennego n ad  n a jb a rd z ie j 
zasadn iczą  sp raw ą, ja k ą  je s t w  tych w a ru n k ach  donośność bom  
b a rd o w an ia  i o g rom ne uch y len ia  p u n k tó w  u p ad k u  b o m b  w y ­
stęp u jący ch  p rz y  m in im a ln y ch  n aw e t b łęd ach  w  w y ró w n an iu  

p, sam olo tu  i ocenie szybkości w łasnej. L ekcew ażono też n iem al 
zupełn ie w p ływ  w ia tru  n a  d ok ładność b o m b ard o w an ia .

B o zp a tru ją c  w a ru n k i u p ad k u  bom by w yrzuconej w  locie 
koszącym  należy  przede w szy stk im  p odkreślić  znane  pow szech­
n ie z jaw isk o , że b o m b a to w arzy szy  sam o lo to w i n a  znacznej 
p rzestrzen i, zach o w u jąc  ten sam  k ie ru n e k  i szybkość p o stę ­
pow ą. W sk u te k  tego ze tkn ie  się ona  z ziem ią w  p u n k cie  znacz­
n ie o d dalonym  od p u n k tu , n a d  k tó ry m  zosta ła  zw oln iona, 
p rz y  czym  odległość m iędzy  ty m i d w o m a p u n k ta m i w z ra s ta  
w  m ia rę  w z ro s tu  szybkości sam o lo tu  i w ysokości b o m b ard o ­
w an ia . P ra w a  fizyczne k ie ru ją ce  u p ad k iem  b o m b y  w  ty ch  w a ­
ru n k a ch  ró żn ią  się ty lk o  bai'dzo  n ieznaczn ie  od p ra w  rząd zą ­
cych u p ad k iem  ciała w  p ró żn i i m ogą tu  być zasto sow ane z n ie ­
znacznym  jedyn ie  błędem .

B o zp a tru ją c  to r  zak reślo n y  p rzez  bom bę w y rzu co n ą  w  lo ­
cie k oszącym  p rzek o n am y  się, że g ó ru jące  znaczenie m a  tu  i
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sk ład o w a poziom a, zależna p od  w zględem  w ielkości i k ie ru n ­
k u  od szybkości 'i k ie ru n k u  lo tu  sam olo tu  w  s to su n k u  do zie­
m i. Ze wziględu n a  n iezn aczn ą  odległość, ja k ą  m a  do p rzeb y ­
cia  bom ba, m o żn a  p rz y ją ć  ten  ru c h  jak o  rów n o m iern y . W  k ie­
ru n k u  p io n o w y m  n a to m ias t je s t to  ru c h  ró w n o m iern ie  p rzy ­
śp ieszony o szybkości s to sunkow o  b a rd z o  n ieznacznej (w  cią­
gu k ilk u  p ierw szych  sek u n d ). Im  m n ie jsza  będzie w ysokość 
b o m b ard o w an ia  a w iększa szybkość sam olo tu , ty m  bardziej 
będzie się zaznacza ła  rozp ię tość  m iędzy  w ielkościam i ty ch  dw u 
sił zasadniczych , oddzia ływ ających  n a  u k sz ta łto w an ie  się to ru  
hom by.

P on iższa  tab e lk a  p o d a je  p rzy k ład o w e zestaw ienie różnic 
w  donośności, w y n ik a jący ch  z szybkości sam olo tu  i w ysokości 
b o m b ard o w an ia .

W y so k o ść

b o m b a r d o w a n ia

O d le g ło ś ć , k tó r ą  p rz e b ę d z ie  b o m b a  o d  c h w i l i  
z w o ln ie n ia  d o  c h w i l i  u p a d k u  p r z y  sz y b k o śc i  

s a m o lo tu  ró w n e j ;

290 k m /g o d z . 360 k m /g o d z . 540 k m /g o d z .

10 m 112 m 143 m 214 m

20 m 168 m 202 m 303 m

30 m 200 m 247 m 370 m

T e k ilk a  p rzy to czo n y ch  liczb p o d k re ś la  z do sta teczn ą  w y­
raz is to śc ią  o g ro m n y  w pływ , ja k i  w y w ie ra  n a  d ok ładność bo m ­
b a rd o w an ia  w  locie koszącym  ścisła ocena w donośności. W y ­
su w a ją  się tu  w ięc n a  p ierw szy  p lan  dw a czynnik i, k tó ry ch  po ­
m ia r  d o k ład n y  w  w a ru n k a c h  lo tu  koszącego p rzy  sprzęcie p o ­
k ład  ow ym  ja k im  d y sp o n u jem y  obecnie, je s t n iem al zupełnie 
n iem ożliw y, a k tó re  ro z s trzy g a jąc  o celow ości b o m b ard o w a­
n ia  p rz ek re śla ją  n iem al zupełn ie p raw d o p o d o b ień stw o  tra f ie ­
n ia  celów  o m ały ch  w y m ia rach  ro zc iąg n ię ty ch  poziom o n a  p o ­
w ierzch n i ziem i. U sunięcie tych  n iedogodności p rzez u zyskan ie  
zm n ie jszen ia  donośności p rzez  obniżenie w ysokości lo tu  jes t 
niem ożliw e, gdyż zn iża jąc  się n aw e t do 5 m , co je s t zasad n i­
czo n ied o p u szcza ln y m  ryzyk iem , sam olo t b om bow y o szybko­
ści 540 km /godz. będzie i ta k  jeszcze m u sia ł w y rzu c ić  bom bę 
150 m  p rzed  celem.



P o n ad to  p rz y  b o m b ard o w an iu  w  locie poziom ym  koszącym  
w y stęp u je  jeszcze jed en  n iem niej w ażn y  czynn ik , ja k im  je s t 
w y ró w n an ie  pod łużne sam olo tu . U chylen ia w  donośności p o ­
w sta jące  w sk u tek  b łędu  w  w y ró w n an iu  sam olo tu  są zależne od 
w ysokości lo tu  i p ro p o rc jo n a ln e  do k w a d ra tu  szybkości. O sią­
g a ją  one w ielkość do 18 m  p rz y  szybkości 360 km /godz. i  40 m  
p rzy  540 km /godz. p rzy  błędzie w y ró w n an ia  od p o w iad a jący m  
1°. M usim y sobie zdać ja sn o  sp raw ę, że ta k a  dok ład n o ść  w  p i­
lo to w an iu  sam o lo tu  je s t n iem al n ieosiąga lna , ty m  b ard z ie j w 
czasie lo tu  tuż  n a d  ziem ią, gdzie rzu can ie  spow odow ane m ie j­
scow ym i w a ru n k a m i a tm o sfe ry czn y m i je s t zazw yczaj b a rd zo  
silne. j

T ak i sam  b łąd  p o w sta je  rów nież w  raz ie  n ieuw zględnie- 
*nia w  ocenie w a ru n k ó w  b o m b ard o w an ia  k ą ta  sp ad k u  terenu , 
n a  k tó ry m  je s t ro zc iąg n ię ty  cel, p rz y  czym  p o w sta łe  s tą d  u ch y ­
len ia  są ró w n e uchy len iom  w y n ik a jący m  z b łędu  w y ró w n an ia  
sam o lo tu  o podobnej w arto śc i.

Z sum ow aliśm y  w ięc w  ten  sposób w szy stk ie  cechy u jem ­
ne zw iązane z b o m b ard o w an iem  w  p o ziom ym  locie koszącym . 
S ą  jed n ak  i cechy dodatn ie , ró w n ie  w ażne, k tó re  n ie  pozw a­
la ją  n a  za rzucen ie  tego system u , p rz y  czym  n a  p lan  p ie rw ­
szy w y su w a się w iększa dok ład n o ść  b o m b ard o w an ia  pod w zglę­
dem  k ie ru n k u , gdyż uch y len ia  spow odow ane b łęd n y m  u s ta ­
w ien iem  sam o lo tu  są  s to su n k o w o  nieznaczne. B łąd  odpow ia­
d a jąc y  odchy len iu  sam olo tu  o 1° od zasadn iczego  k ie ru n k u  
d a  w  w y n ik u  uchy len ie  o 5 m  n a  odległości 300 m.

S treszcza jąc  te  w szystk ie  dane  m u sim y  do jść  do w niosku  
ostatecznego:

1. Bombardowanie celów o niewielkiej powierzchni a roz­
ciągniętych poziomo nie daje pomyślnych wyników, gdyż 
•uchylenie donośności spowodowane czynnikami niemożliwymi 
do uwzględnienia przekraczają zazwyczaj znacznie wymiary 
celu; wskutek tego prawdopodobieństwo trafienia spada da 
•minimum przy dużym stosunkowo zagrożeniu samolotu.

W ró ćm y  jed n ak  do  jednego  z czynn ików  w y su w an y ch  
daw nie j, ja k o  u jem n ej s tro n y  system u  b o m b ard o w an ia  w  locie 
koszącym , a  m ianow icie  do sp łaszczen ia n iem al zupełn ie  po ­
ziom ego początkow ego  to ru  bom by, k tó re , ja k  tw ierdzono , 
m oże spow odow ać ła tw o  za trzy m an ie  b o m b y  p rzed  celem  przez 
p rzeszk o d y  pionow e. T a  w łaściw ość, u w a żan a  poprzedn io  za



cechę w y b itn ie  u jem n ą, n ab ie ra  w  św ietle  o s ta tn ich  d ośw iad ­
czeń w p ro s t p rzeciw nego  ch a ra k te ru , p rz ek re ś la ją c  za jed n y m  
zam achem  znaczenie ty ch  w szy stk ich  p rzyczyn , k tó re  pow o­
dow ały  b łęd y  w  donośności, w  w y p ad k u  k ied y  m am y  do czy­
n ien ia z celam i ro zc iąg n ię ty m i w  k ie ru n k u  p ionow ym , ja k  
h a  p rz y k ła d  duże b u d y n k i, h an g a ry , o k rę ty  itd . P ła sk o ść  to ru  
b o m b y  w  s to su n k u  do w szy stk ich  celów  tego ro d z a ju  nab ierze  
■rozstrzygającego znaczenia , u su w a ją c  sp raw ę  donośności n a  
d a lszy  p lan , a b o m b ard o w an ie  z lo tu  koszącego w  ty ch  w a ru n ­
k ach  n a b ie ra  n iesłychanej w p ro s t dok ładności, d a jąc  n iem al 
s tu p ro ce n to w ą  pew ność tra f ie n ia  celu, jeś li ty lk o  b o m b a zo­
s tan ie  z rzu co n a  z w ysokości m n ie jsze j n iż  w ysokość celu 
i w  g ran icach  m ak sy m aln e j donośności.

D o lepszego u w y p u k len ia  tego zag ad n ien ia  posłuży  po ­
n iższa  tabe lka , p o d a jąca  obn iżan ie  się to ru  b o m b y  p rz y  szyb­
kościach  sam olo tu  360 i 540 km /godz. i odległościach 100. 200 
i 300 m.

O d le g ło ś ć
b o m b a r d o w a n ia

O b n iż a n ie  s ię  to ru  b o m b y  w  m e tr a c h  o d p o ­
w ia d a ją c e  sz y b k o śc i  sa m o lo tu :

360 k m /g o d z . 540 k m /g o d z .

100 m 5 m 2,2 m

200 m 20 m 9 m

300 m 45 m 20 m

U w aga. L iczby  są zaokrąg lone. P rzyśp ieszen ie  ziem skie 
p rz y ję to  jak o  rów ne 10 m /sek.

O p iera jąc  się n a  p rzy to czo n y ch  liczbach  m ożem y s tw ie r­
dzić, że sam olo t lecący  na  w ysokośdi dachu  h a n g a ru  z szyb­
kością  540 km /godz. m oże z ró w n y m  pow odzen iem  zrzucić 
bom bę w  odległości 100 ja k  i 250 m  od h a n g a ru , będąc  pew ­
nym , że cel, k tó ry  stan o w i fasada, zo stan ie  osiągn ięty . C elu jąc 
n a to m ias t na  dach h a n g a ru  m oże być w  ró w n y m  s to p n iu  pew ­
ny  spud łow an ia . W  ty ch  w a ru n k a c h  odpada  p o n ad to  kon iecz­
ność dok ładnego  w y ró w n an ia  podłużnego sam o lo tu  oraz 
uw zg lędn ien ia  k ą ta  sp ad k u  te ren u .

D ane  te p o zw a la ją  na  sk o n k re ty zo w an ie  d rug iego  z kolei 
w niosku , a m ianow icie:



2. Bombardowanie w locie poziomym koszącym celów 
rozciągniętych pionowo daje najlepsze wyniki dzięki ogromnej 
dokładności pod względem kierunku bombardowania i usunię­
ciu konieczności uwzględniania poprawek donośności, wypły­
wających z oceny szybkości samolotu. Bombardowanie to jed­
nak trzeba wykonywać z wysokości nie przekraczającej wy­
sokości celu.

P rz y  om aw ian iu  tych  w szystk ich  w y p ad k ó w  pom inęliśm y 
jed en  czynnlik o d użym  znaczen iu  —  k ie ru n ek  i siłę w ia tru , k tó ­
ry  trz e b a  bezw zględnie b ra ć  pod  uw agę, gdyż w y w ie ra  on, ja k  
to  zobaczym y dalej, b a rd zo  zn aczn y  w yp ływ  n a  celność b o m ­
b ard o w an ia .

Ze w zględu  jed n ak  n a  cały  szereg  w spó lnych  z jaw isk  w y ­
s tęp u jący ch  zaró w n o  wr czasie b o m b ard o w an ia  w  locie k o szą­
cym  poziom ym  ja k  w  locie poziom ym  w znoszącym  się oraz 
w  czasie n u rk o w an ia , pozostaw iam  d o k ład n ie jsze  om ów ienie 
ich n a  zakończen ie  tego działu.

b. Bombardowanie w locie koszącym wznoszącym się.

System  ten  s tan o w i zupełn ie  n o w y  sto p ień  ro zw o ju  b o m ­
b a rd o w an ia  w  locie koszącym  'i op iera  się n a  b ard zo  ciekaw ych 
z jaw isk ach  p o w sta jący ch  p rz y  zad a rc iu  sam o lo tu  pod  pew nym  
k ą te m  w  chw ili w y rzu cen ia  bom by.

M ów iliśm y ju ż  poprzednio , że n ieznaczny  naw et b łąd  
w  w y ró w n an iu  p o d łu żn y m  sam o lo tu  po w o d u je  duże od ­
chylenie w  donośności, p rz y  czym  d ro g a  o d b y ta  p rzez bom bę 
w z ra s ta  w  m ia rę  zw iększan ia  się k ą ta  z a d a rc ia  sam olo tu . M a­
m y  tu  do czyn ien ia z ty m  sam y m  zjaw isk iem , k tó re  zachodzi 
p rz y  reg u lo w an iu  donośności ogn ia b ro n i okopow ej p rzez  n a ­
daw an ie  odpow iedniego k ą ta  n ach y len ia  lufie. W ielkość  d rog i 
p rzeb y te j p rzez  b o m b y  w y rzu co n e  pod  ro zm a ity m i k ą tam i 
p rzed s taw ia  pon iższa tabe lka , p rzy  czym  w ysokości b o m b ar­
d ow an ia  nie b ra n o  tu  zupełn ie pod uw agę, gdyż m a  ona zn a ­
czenie jedyn ie  p rz y  b ard zo  m ały ch  k ą tac h  w znoszen ia  się, 
a  p rz y  k ą ta c h  pow yżej 1° żadnego ju ż  w p ływ u  n a  donośność 
nie w y w ie ra  ( rozum ie się sam o przez się, że jes t tu  stale  m ow a 
o w ysokościach  za w arty c h  w  ra m a ch  lo tu  k oszącego).
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K ą t
w z n o s z e n ia  s ię

D o n o ś n o ść  b o m b a r d o w a n ia  p rz y  s z y b k o śc i 
s a m o lo tu

360 k m /g o d z . 540 k m /g o d z .

5° 180 m 400 m

10° 350 m 780 m

15° 510 m 1.150 m

35° 960 m 2.160 m

40" 1.005 m 2.260 m

45° 1.020 m 2.290 m

Jak ież  m ożem y w y c iąg n ąć  w n iosk i an a liz u ją c  tc zesta­
w ione pow yżej liczby?

N a p ierw szy  rz u t oka wiidzimy, że rozp ię tość  m iędzy  od­
leg łościam i p rzeb y ty m i p rzez  b om bę p rz y  ro zm a ity ch  k ą tach  
u s taw ien ia  sam o lo tu  w  s to su n k u  do p łaszczyzny  poziom ej nie 
je s t s ta ła . Je s t ona znaczn ie  w iększa p rz y  k ą ta c h  m ały ch  niż 
dużych . N a p rz y k ła d  b łąd  sp ow odow any  odchylen iem  o 5° 
p rz y  k ąc ie  w ynoszen ia zb liżonym  do 5° i szybkości sam o lo tu  
540 km /godz. pociągn ie  za sobą uchy len ie  w  donośności w  p rzy ­
b liżen iu  o 380 m , p rz y  odległości b o m b ard o w an ia  około 800 
m , czyli 47,2% , jpodczas gdy tak i sam  b łąd , ale popełn iony  p rzy  
kąc ie  w znoszen ia  się zb liżonym  do 45° da  wT w y n ik u  ty lko  
u chy len ie  30 m  n a  odległość b o m b ard o w an ia  2.300 m  czyli 
1,3%.

3. Bombardowanie w locie koszącym celów poziomych 
o niewielkich wymiarach należy wykonywać na maksymalną 
donośność przy dużych kątach wznoszenia się zbliżonych do
40 — 45°.

S to su jąc  tę  m eto d ę  b o m b ard o w an ia  u zy sk u jem y  w iele 
czynn ików  d o d a tn ich  o d u ży m  znaczen iu  za ró w n o  techn icz­
n y m  ja k  i tak ty czn y m , a m ianow icie:
a )  ogran iczen ie  'ilości m ożliw y  cii b łędów  w p ły w ający ch  na 

celność b o m b ard o w an ia  a w y n ik a jący ch  z tru d n o śc i oce­
n y  dan y ch  lo tu  w  ch w ili w y rzu cen ia  b o m b y  jed y n ie  do 
b łędu  oceny szybkości ( ca łkow ite  usun ięcie  w p ły w u  w yso­
kości b o m b a rd o w a n ia ).

b )  Z m niejszen ie do  m in im u m  uchy leń  donośności spow odo­
w anych  n ad an iem  błędnego k ą ta  w znoszen ia się uchylę-



n ia  p o w sta łe  w  tak ich  w a ru n k ach  zm ieszczą się n iem al 
zaw sze w  ra m a ch  celu, n aw e t o n iew ielk iej s to sunkow o  
p ow ierzchn i.

c,) M ożliw ość w y rzu cen ia  b om by  w  dość znacznej odległości 
od celu zm n ie jszy  w  znacznym  sto p n iu  zag rożen ie  sam o­
lo tu  ze s tro n y  ogniow ych śro d k ó w  n az iem n y ch  ob rony  
p rzeciw lo  tn icze j .

Z rozum ia łe  jest, że sy stem  b o m b ard o w an ia  w  locie koszą­
cym  w znoszącym  się, ja k  z re sz tą  k ażd y  inny , m a  po za  cecha­
m i d o d a tn im i równiież i u jem n e, a n a jw ażn ie jsze  z n ich  są:

a )  K onieczność zg ran ia  się w  b ard zo  w y so k im  sto p n iu  za­
łog i —  p ilo ta  i b o m b a rd ie ra  d la um ożliw ien ia  ja k  n a j­
dok ładn iejszego  w y rzu cen ia  b om by  w  chw ili, gdy  sam o ­
lo t zn a jd z ie  się w  odpow iedniej odległości od p rzed m io tu , 
n a  k tó ry  m a  napaść, i u zyska  odpow iedn i k ą t  w znosze­
n ia  się.

b )  K onieczność zasto so w an ia  um y śln y ch  p rz y rzą d ó w  p o k ła ­
dow ych  o dużej czułości, p o zw ala jący ch  n a  szy b k ą  i do­
k ład n ą  ocenę k ą ta  w znoszen ia  się. M ożna tu  zastosow ać 
jedyn ie  p rz y rzą d  o dz ia łan iu  o p a rty m  n a  zasadzie ży ro ­
skopu, w y łącza jący  w szelką zw łokę w e w sk azan iach  (coś 
w  ro d z a ju  żyroskopow ego  w sk aźn ik a  k u rsu , ty lko  o in ­
nej p łaszczyźnie d z ia łan ia ).

U stalen ie  sam ej chw ili w y rzu cen ia  b o m b y  pod  w zględem  
odległości od celu je s t znaczn ie  ła tw iejsze , gdyż za łoga m oże 
ju ż  z g ó ry  ok reślić  n a  p o d staw ie  dok ładnego  p rzes tu d io w an ia  
m ap  o dużej podziałce lin ie  lub  p u n k ty  o rien tacy jn e , ro zm iesz­
czone w  odległości około 2 k m  od celu, k tó ry m i będzie się 
p o słu g iw ał w  czasie b o m b ard o w an ia  jak o  m ie rn ik am i odle- 
głośdi.

W y b ran ie  tak ich  p u n k tó w  jed n ak  m oże być  w  w ielu  w y ­
p ad k ach  og ran iczone m ie jscow ym i w a ru n k a m i terenow ym i 
i n asu w ać  duże tru d n o śc i. Z p om ocą  b o m b ard ie ro w i p rzy ch o ­
dzi tu  m ożność reg u lo w an ia  donośności p rzez  odpow iednie 
d o b ran ie  -szybkości sam olo tu , a m ianow ic ie  p rzez  ogran iczen ie 
je j lub  zw iększenie aż do u zy sk a n ia  m ak sy m aln e j donośności 
odp o w iad a jące j o b ran em u  celowii. W  ten  sposób jed en  p u n k t 
lub  lin ia  o rien ta cy jn a  w y sta rczy  w  zupełności d la celów  z n a j­
d u jący ch  się w  dość obszernej strefie .



T ak i sposób b o m b ard o w an ia  n a  p odstaw ie  ok reślonych  
z g ó ry  g ra n ic  lub  p rzed m io tó w  terenow ych  m a tak że  tę  zaletę, 
że um ożliw ia  sto su n k o w o  d o k ład n e  tra f ien ie  celu osłoniętego 
zasłonam i d y m n y m i lub  ginącego w  chaosie o tacza jący ch  go 
in n y ch  b u dow li i tru d n eg o  w sk u tek  tego do odszu k an ia  w  cią­
gu b a rd zo  og ran iczonego  czasu, ja k im  d y sp o n u je  b o m b ard ie r  
w  chwiili n a lo tu .

D o tychczas om ów iliśm y jed y n ie  sp raw ę  b o m b ard o w an ia  
w locie k oszącym  w znoszącym  się pod  w zględem  dok ładności 
w donośności. Obecnie p rze jd z iem y  do zag ad n ien ia  d rug iego  
—  do k ład n o śc i k ie ru n k u .

W z ro s t w arto śd i u chy leń  je s t tu  zupełn ie z ro zu m ia ły  ze 
w zględu n a  znaczn ie  w iększe odległości, z jak ich  w y k o n u jem y  
b o m b ard o w an ie , i k ied y  w ynosiły  p rz y  b łędzie w  k ie ru n k u  
o 1° w  locie  pozliom ym  5 m  p rz y  odległości b o m b ard o w an ia  
rów nej 300 m , to obecnie w z ra s ta ją  do 40 m  p rz y  odległości
2.000 ni. J a k  w ięc w idzim y, w a rto ść  k ą to w a  p o zo sta je  n iem al 
bez zm iany  (17  tysięcznych  w  p ierw szym  i 20 tysięcznych  w 
d ru g im  w y p a d k u ), jed n ak  w  w y n ik u  ko ń co w y m  w y w ie ra  to  
d uży  w pływ  n a  d o k ładność b o m b ard o w an ia  i zm usza do za­
k reślen ia  pew nych  g ra n ic  d la  w y m iaró w  celu, pon iżej k tó ry ch  
p raw d o p o d o b ień stw o  tra f ie n ia  s ta je  się p ro b lem aty czn y m .

U ogó ln ia jąc  m ożem y  pow iedzieć, że:
4. Bombardowanie w locie koszącym wznoszącym się na 

m aksymalną donośność może być skuteczne, jeśli w ym iary 
celu podłużny i poprzeczny nie są mniejsze od 50 m.

W szy stk ie  p oprzedn ie  ro zw ażan ia  n ad  dok ładnością  b o m ­
b a rd o w an ia  w  locie koszącym , za ró w n o  pod  w zględem  k ie ­
ru n k u  ja k  i dok ładności, op iera ły  się n a  założeniu , że załoga 
zna szybkość sam o lo tu  w  s to su n k u  do ziem i, gdyż ty lk o  ta  
szybkość, ja k  rów nież i k ie ru n ek  lo tu  sam o lo tu  do ziem i, a nie 
jego  k u rs , ro z s trz y g a ją  o drodze, k tó rą  odbędzie bom ba.

Siła i k ie ru n e k  w ia tru  spy ch a jąceg o  sam olo t z w y ty czo ­
nej d rog i p rzek ażą  ten  ru c h  bom bie  i sp o w o d u ją  znaczne jej 
uchy len ie  od p rzew id y w an eg o  to ru . Nie w yw rą w praw dzie  
w iększego w pływ u  p rz y  b o m b ard o w an iu  celów  p ionow ych 
z n ieznacznych  odległości p rz y  k ie ru n k u  w ia tru  rów noleg łym  
do k ie ru n k u  lo tu , ale o d b ija  się to  b a rd zo  w y raźn ie  n a  w y n i­
kach  b o m b ard o w an ia  w  locie w znoszącym  się w  pobliżu  g ra ­
n ic  m ak sy m aln e j donośności.



N ajb a rd z ie j zn am ien n y  w p ływ  w y w ie ra  w ia tr  w iejący  
z k ie ru n k ó w  skośnych  lub  p ro s to p ad ły ch  do k ie ru n k u  b o m ­
b ard o w an ia , p o w o d u jąc  duże u chy len ia  boczne, znacznie w ięk ­
sze od u chy leń  w  donośności spow odow anych  w ia tre m  ró w ­
noległym . Z jaw isko  to  w y stęp u je  zupełn ie  w y raźn ie  naw et 
p rz y  b o m b ard o w an iu  n a  m in im aln e  odległości. T ak  n a  p rz y ­
k ład  uchy len ie  n a  donośność p rz y  w ie trze  rów no leg łym  o szyb­
kości 15 m /sek . w yniesie  3 m  p rz y  b o m b ard o w an iu  n a  odle­
głość 200 m , a  uchy len ie  w  k ie ru n k u  p rz y  w ie trze  o tej sam ej 
sile, lecz w ie jący m  z b o k u  w yniesie aż 20 m .

W p ły w  ten  w z ra s ta  w  znacznym  sto p n iu  p rz y  b o m b ard o ­
w an iu  w  locie w znoszącym  się. P rz y  sile w ia tru  podane j p o ­
p rzed n io  i k ie ru n k u  45° w  s to su n k u  do k ie ru n k u  b o m b ard o w a­
n ia  b łąd  w  ocenie siły  w ia tru  o 20%  spow odu je  uchy len ie 
o 70 m  p rz y  odległości 2.300 m .

O koliczności te w sk azu ją  zupełn ie  w yraźn ie , że p rzy  b o m ­
b a rd o w an iu  w  locie koszącym  kon ieczne je s t rów nież uw zględ­
n ien ie w ia tru  i w prow adzen ie  chociażby  su m ary czn ej p o p ra w ­
ki.

Cała tru d n o ść  polega tu  n a  o g ro m n y m  ogran iczen iu  cza­
su, ja k im  d y sp o n u je  b o m b ard ie r  w  nalocie  koszącym , u n iem o ­
żliw iaj ącym  do k o n an ie  jak ich k o lw iek , n aw e t n a jp ro s tszy c h  
p o m ia ró w  i obliczeń, o raz  n a  b ra k u  odpow iedn ich  p rzy rząd ó w  
p o k ład o w y ch  do k ład n ie  zazn acza jący ch  szybkość w łasn ą  sa ­
m olo tu .

Z p o m o cą b o m b ard ie ro w i jed n ak  p rzy jd z ie  w  w ielu  w y ­
p ad k ach  teren , d o s ta rc za jąc  m u  p u n k tó w  zaczepien ia i w sk a ­
zań  k ie ru n k o w y ch , podobn ie  ja k  p o p rzed n io  d o sta rcza ł m u  
p o d s taw  do ok reślen ia  chw ili w y rzu cen ia  bom by, z tą  jedyn ie  
różn icą , że te raz  będziem y szu k a li w  te ren ie  ju ż  n ie g ran ic  
o k reś la jący ch  odległość, ale liinij p ro w ad zący ch  w  k ie ru n k u  
celu.

P ro w ad zen ie  sam o lo tu  ściśle w zdłuż tak ich  lin ij pozw oli 
n a  ca łk o w ite  usunięcie  uchy leń  w  k ie ru n k u  spow odow anych  
p rzez w ia tr  z do k ład n o śc ią  dużo w iększą niż ta, ja k ą  b y  m ożna 
o siągnąć p o m iaram i.

T ak im i lin iam i o rien ta cy jn y m i m o g ą b y ć  n a  p rz y k ła d  to r  
k o le jo w y  b iegnący  p ro s to  n a  w iększej p rz e s trze n i w  s to su n k u  
do w ejśc ia  do tunelu , k a n a ł w  s to su n k u  do śluzy  i t. d. N ie m a 
tu  zresz tą  n aw et p o trzeb y  lin ii ciągłej, b iegnącej aż do sam ego



celu, w y s ta rczy  pew ien  je j odcinek, jak o  p o d staw a  k ie ru n k o ­
wa.

T en  ro d za j b o m b ard o w an ia  w y m ag a dok ładnego  p rzy g o ­
to w an ia  się za łog i p rzed  s ta rtem , po legającego  n a  d o k ładnym  
p rzes tu d io w an iu  m ap y  o dłużej podziałoe i w y b ra n iu  oraz  za­
znaczen iu  ty ch  w szy stk ich  p rzed m io tó w  terenow ych , k tó re  
m ogą posłużyć do u ła tw ien ia  w y k o n an ia  zadan ia .

R easu m u jąc  w szystko , cośm y  pow iedzieli za ró w n o  o b o m ­
b ard o w an iu  w  locie ko szący m  poziom ym , ja k  i w znoszącym  
się, m ożem y sk o n k re ty zo w ać  n as tęp u ją ce  w n iosk i końcow e:
5. a )  P rzec iw ko  celom  pionow ym  n a jsk u teczn ie jsze  je s t bom ­

b ard o w an ie  w locie koszącym  poziom ym , p rz y  czym  
w m iarę  m ożności b o m b ard o w an ia  te  należy  w y k o n y ­
w ać w łożu w ia tru  lub  ma p odstaw ie  lin ij  te ren o w y ch  
w y ty czający ch  k ie ru n ek  do celu.

b )  B o m b ard o w an ia  w locie koszącym  poziom ym  celów 
o n iew ielk ich  w y m ia rach  i ro z łożonych  poziom o w te re ­
n ie należy  zan iechać ze w zględu n a  duże uch y len ia  
w donośniości n iezależne od w ia tru  i n iem ożliw e do 
usun ięcia .

c ) B o m b ard o w an ie  w locie koszącym  w znoszącym  się po­
zw ala  n a  usun ięcie  uchy leń  donośności sp ow odow a­
ny ch  złą oceną w ysokości lo tu  i zm n ie jsza  znacznie 
u ch y len ia  pow stałe  w sk u tek  błędnego k ą ta  w znoszenia 
n ad an eg o  sam olo tow i. Jed n a k  ze w zględu n a  zw iększo­
n ą  odległość b o m b ard o w an ia  d aje  pole do p o w stan ia  
dużych  uchy leń  w k ie ru n k u , sp ow odow anych  przez 
w ia tr, p rzy  b ra k u  odpow iedn ich  lin ij zaczepienia.

d )  W  obu w y p ad k ach  b o m b ard o w an ie  w locie koszącym  
je s t w y sta rcza jąco  sku teczne, jeśli cele są  znaczn ie  ro z ­
c iągnięte  w jed n y m  k ie ru n k u  a  n a lo t w y k o n y w an y  
w zdłuż na jw iększego  w y m ia ru  celu.

c. B o m b ard o w an ie  w czasie n u rk o w an ia .

Ze w zględu  n a  to, że is to ta  b o m b ard o w an ia  w  czasie n u r ­
k ow an ia  je s t ju ż  od w ielu  la t pow szechnie znana, p o p rzesta ję  
tu  n a  b a rd zo  k ró tk im  streszczen iu  jej za le t i w ad, za trzy m u ­
jąc  się obszern iej jedyn ie  n ad  sp raw ą  u trz y m a n ia  k ie ru n k u  
1 usun ięcia  u chy leń  spow odow anych  p rzez w ia tr.



Za na jw ięk szą  zale tę  tej m eto d y  uzn an o  pow szechn ie oko­
liczność, że sam o lo t n u rk u ją c y  p ionow o n a d  celem  i w y rzu ­
ca jący  w  ty ch  w a ru n k a c h  bom bę m oże b y ć  n iem al w  s tu  p ro ­
cen tach  pewllcn, że cel osiągnie, gdyż możliwe uchylenia mogą 
powstać jedynie wskutek rozrzutu, k tó ry  m o żn a  zm niejszyć 
p rzez  zniżenie w ysokości b o m b ard o w an ia  aż do g ran ic , od 
k tó ry ch  zależy  bezpieczne w y p ro w ad zen ie  sam o lo tu  z lo tu  n u r ­
kow ego.

W ielkość  uchy leń  od celu spow odow anych  b łędam i w  p io ­
n ow ym  u staw en iu  sam o lo tu  je s t s to su n k o w o  n ieznaczna 
i p rz ed s taw ia  się ja k  poniżej:

B om ba 50 kg.
W yso k o ść  b o m b ard o w an ia  1.000 m.
Szybkość sam o lo tu  360 km /godz.

862

O d c h y le n ie  s a m o lo tu  
o d  p io n u  w  s to p n ia c h

U c h y le n ie  h o m h y  
o d  c e lu  w  m e tr a c h

0° —

5° 30 m

10,J 65 m

15° 100 iii

J a k  w y k aza ły  p rzep ro w ad zo n e  dośw iadczen ia, średn io  
w yszko lony  p ilo t nie u ch y la  się od p io n u  w ięcej niż o 15°, a za 
b łąd  p rzec ię tn y  z d u ży m  p raw d o p o d o b ień stw em  m o żn a  p rz y ­
ją ć  5°, u zy sk an e  w ięc w  ten  sposób w yn ik i naw et p rzy  n ie­
znacznych  sto su n k o w o  w y m ia ra ch  celu p o w in n y  b y  być  zado­
w ala jące .

Jak o  cechy u jem n e  p o d k reśla  się tu  kon ieczność budow y  
sam o lo tó w  szczególnie p rzy s to so w an y ch  do tak ich  lo tów  ze 
w zględu  na  n ad m ie rn e  w ysiłk i, jak im  są one poddaw ane, o raz 
m in im a ln y  ład u n ek  użyteczny , gdyż za jed n y m  n a lo tem  m o żn a  
zrzucić  ty lk o  jed n ą  bom bę.

R zuca się tu  b ard zo  w yrażnlie w  oczy, ta k  sam o zresz tą  
ja k  to  b y ło  ju ż  p o przedn io  p rz y  o m aw ian iu  b o m b ard o w an ia  
w  locie koszącym , zupełne pom inięcie  z jaw isk  w yw ołanych  
p rzez  w ia tr . Jeżeli p rzy jm iem y  ja k o  p o d staw ę ro zw ażań  zasa ­
dę, że w  chw ili w y rzu cen ia  b o m b y  sam olo t zn a jd u je  się p iono-



w o n ad  oelem  i je s t u s taw io n y  p od  k ą te m  90° w  s to su n k u  do 
poziom u, to  p rz y  w ysokości b o m b ard o w an ia  w ynoszącej
1.000 m  i w ie trze  o szybkości 15 m /sek . b o m b a  u ch y li się od 
celu w  czasie sw ego u p ad k u  p od  w p ływ em  w ia tru  o 15 m  X 
8 sek  =  110 m  (czas u p ad k u  b o m b y  znaczn ie  k ró tszy  od n o r- f 
m aln eg o  ze w zględu  n a  su m ow an ie  się p rzyśp ieszen ia  ziem ­
skiego i szybkości sam o lo tu  360 km /godz., czyli 100 m /sek .) . yy 
W  m ia rę  w z ro s tu  w ysokości b ęd ą  w z ra s ta ły  rów nież w a rto śc i  ̂; < 
ty ch  uchy leń , a d o d an ie  ich  do uchy leń  p o w sta ły ch  w sku tek : 
b łęd ó w  w  p io n o w y m  u staw ien iu  sam o lo tu  o raz  w sk u tek  ro z ­
rz u tu  u su n ą  n iem al zupełn ie  ta k  p o d k re ś lan ą  dok ład n o ść  bom -, 
bardow anlia w  locie n u rk o w y m .

P o m ia r je d n a k  szybkości i k ie ru n k u  w ia tru  w  ty ch  w a ­
ru n k a c h  je s t ró w n ie  n iem ożliw y  ja k  w  locie koszącym  i d la te ­
go trzeb a  się tu  uciec znow u do pom ocniczych  p u n k tó w  zacze­
p ien ia , jak ic h  m o g ą  d o s ta rczy ć  b o m b ard ie ro w i p rzed m io ty  te ­
renow e. R óżn ica w  ich  doborze będzie po legała n a  tym , że 
obecnie będziem y  szu k a li lin ij o rien tacy jn y ch  pionow ych, 
k tó ry c h  jes t w p raw d zie  m n ie jsza , ale w  k ażd y m  raz ie  w y s ta r­
cza jąca  ilość. T ech n ik a  lo tu  w ięc sp ro w ad zi się do u trz y m a n ia  
sam o lo tu  w  tak ie j pozycji, ab y  p rzez  okres k ilk u  sek u n d  z n a j­
d o w ał się s ta le  w  p rzed łużen iu  p io n o w y m  k o m in a  fab ry czn e ­
go lub  w ieży s tac ji rad iow ej, m ieszczących  się obok  celu. N ie 
je s t to  o w iele tru d n ie jsze  od lo tu  n a  p rzy k ład , w zdłuż lin ii k o ­
lejow ej p rzy  b ocznym  w ietrze , a zapew ni za to  w  zupełności 
p raw id ło w e n ak ie ro w an ie  b o m b y  z uw zg lędn ien iem  siły  i k ie ­
ru n k u  w ia tru .

Jeżeli k ą t  b o m b ard o w an ia  w  locie n u rk o w y m  je s t m n ie j­
szy  od 90° i  zam y k a  się w  g ran icach  70 —  45°, jak o  p u n k ty  
o rien ta cy jn e  do u trz y m a n ia  k ie ru n k u  n iezależnie od p a n u ją ­
cego w ia tru  m o g ą p o słu ży ć  p u n k ty  o ro zm a ity m  w yniesien iu  
p o n ad  poziom , a roz łożone w  p rzed łu żen iu  celu. T ak  n a  p rz y ­
k ład  p rz y  b o m b ard o w an iu  m o s tu  w iszącego b o m b ard ie r  w y ­
b ie ra  jak o  p u n k t zaczep ien ia  p o d staw ę  jednego  z fila ró w  m o ­
s tu  w idzianą  p rzez szczyt d ru g ieg o  fila ru . U trz y m u ją c  sam o­
lo t ściśle w  p rzed łu żen iu  tej lin ii m oże być  n iem al pew ien, że 
b o m b a u p ad n ie  n a  m o st. P rz y  b o m b ard o w an iu  b u d y n k ó w  s to ­
jący ch  sam o tn ie  m o żn a  się po słu g iw ać  ja k o  p u n k ta m i p o d sta ­
w ow ym i linii ce low ania  szczytem  b u d y n k u  i odpow iednio  w y ­
b ra n y m  p rzed m io tem  n a  p o w ierzch n i ziem i, w id z ian y m  przez



ten  szczyt. W  pew nych  w y p ad k ach  jak o  ten  d ru g i p u n k t za ­
czepienia m oże służyć po p ro s tu  cień rz u can y  p rzez b u d y n ek  
—  cel.

W  ty ch  w a ru n k ach  m oże p o w stać  jed y n ie  uchy len ie  w  do ­
nośności spow odow ane zm ian ą  szybkości sam o lo tu  pod  w p ły ­
w em  w ia tru , je d n ak  uch y len ia  te m a le ją  gw ałtow nie  w  m ia rę  
w z ro s tu  k ą ta  n u rk o w an ia , a  n u rk o w a n ie  ściśle w  przed łużen iu  
lin ii p ionow ej celu u su w a ju ż  całkow icie  sk u tek  szybkości 
i k ie ru n k u  w ia tru .

d. Bombardowanie celów powietrznych.

Z w alczanie  lo tn ic tw a  n iep rzy jacie lsk iego  p rzez b o m b ar­
dow an ie  z sam o lo tó w  lecących  w yżej s tan o w i b ard zo  ciekaw e 
zag ad n ien ie  i n a su w a  w iele m ożliw ości p rak ty czn y ch . W  po­
ró w n an iu  z zag ad n ien iam i om ów ionym i p o przedn io  w eszło 
ono n a  p o rząd ek  d z ien n y  sto su n k o w o  n ied aw n o  i n ie doczeka­
ło się jeszcze osta tecznego  u rzeczy w istn ien ia  n a  w iększą sk a ­
lę. M im o to  je d n a k  p race  dośw iadczalne p ro w ad zo n e  w  tym  
k ie ru n k u  d o s ta rczy ły  m a te r ia łó w  d osta teczn ie  obszernych  d la 
u ro b ien ia  p o g ląd u  n a  sk u teczność tego now ego sposobu  w alk i.

Genezy jego  n a leży  się d oszuk iw ać  w  sta le  w z ras ta jąc e j 
szybkości sam olo tów , za ró w n o  b o m b ard u ją cy ch  ja k  i  m yśliw ­
sk ich , w sk u te k  czego czas, w  k tó ry m  n ap a d a ją c y  m yśliw iec 
m oże p ro w ad z ić  sk u teczn y  ogień do celu, s ta je  się co raz  b a r ­
dziej o g ran iczo n y  i w  w a ru n k a c h  obecnych n ie  p rz ek ra cza  
1,5 sek. P o n ad to  sp rzę t i personel p ra c u ją  w  pob liżu  g ran ic  
w y trzym ałośc i, co  p o w o d u je  n ad m ie rn e  zużycie i w yczerpan ie. 
P o za  w z ro s tem  szybkości w z ra s ta  rów nież i p u łap , n a  k tó ry m  
będą się odbyw ały  p rzyszłe  s ta rc ia  p ow ietrzne, a a r ty le r ia  
p rzec iw lo tn icza  m im o  sw oich  p ostępów  nie m oże sp ro s tać  s ta ­
w ian y m  je j za d an io m  n a  ta k  znacznej w ysokości. R ozw iązan ie  
tego zag ad n ien ia  n asu n ę ła  ana log ia  ze zw alczan iem  łodzi po d ­
w odnych  za p om ocą g ra n a tó w  głęb inow ych. P o stan o w io n o  
s tw o rzy ć  podobne po la  m inow e, ale w  pow ie trzu , p rzez co 
u zy sk an o  p rzed łużen ie  czasu w a lk i (sa m o lo t cel i sam olo t 
strze lec  lecą z tą  sam ą szybkością  i w  ty m  sam y m  k ie ru n k u )  
o raz  podn iesiono  sku teczność n ap ad u , gdyż p rzez zasto so w a­
n ie  bom b w ybuchow ych  z zap a ln ik am i reg u lo w an y m i n a  czas 
s ta ły  się g ro źn y m i dla p rzec iw n ik a  pocisk i n ie  ty lko  tra f ia -



jące  bezpośredn io  w  cel, ale rów nież i w y b u ch a jące  w  jego  p o ­
bliżu.

M yśl s tw o rzen ia  sam o lo tu -g ren ad ie ra  doczekała się 
w k ró tc e  u rz eczy w is tn ien ia  p o d  p o stac ią  sam olo tu  F ia t  C. R.-33 
w e W łoszech , u zb ro jo n eg o  w  dw anaście  m ały ch  to rp ed  p o ­
w ie trzn y ch , a obecnie w  S tan ach  Z jednoczonych  je s t w  toku  
b u d o w y  n o w y  sam o lo t - g re n ad ie r  B oeing.

W reszd ie  o sta tn i, ale n ie  m n ie j w ażn y  od poprzedn ich  
fa k t, p rz em aw ia ją cy  za d o k try n ą  b o m b ard o w an ia  celów  po­
w ie trzn y ch . M ianow icie pom im o  ciągłego do sk o n alen ia  u z b ro ­
je n ia  ob ro n n eg o  sam o lo tu  is tn ie je  ciągle oiaby p u n k t w  jego  
system ie ogn ia —  zenit. W sk u te k  tego sam olo t zn a jd u ją c y  się 
n iem al p ro s to p ad le  n a d  n iep rzy jac ie lem  m a  n a jlep sze  pod 
w zględem  b ezp ieczeństw a w a ru n k i n ap ad u , a jednocześn ie  je s t 
to  n a jlep sza  p o zy c ja  do b o m b ard o w an ia .

Ażeby osiągnąć pocisk iem  cel sam o lo t - g re n ad ie r m u si się 
znaleźć n ad  n im  i lecieć z tą  sam ą szybkością  i w  ty m  sam ym  
co on  k ie ru n k u , dzięk i czem u o dpada kon ieczność s to so w an ia  
jak ich k o lw iek  p o p raw ek  z w y ją tk iem  u w zg lędn ien ia  k ą ta  
zw łoki, k tó ry  je s t s ta ły  d la  w ysokości z a w arty c h  m iędzy  300 '
i 1000 m .

T eoretyczn ie  w ięc p rzed s taw ia  się to  zag ad n ien ie  s to su n ­
kow o  ła tw o  p rz y  za sto so w an iu  sam olo tów  o dużej rozp ię tośc i 
szybkości. Ze w zg lędu  je d n a k  n a  sto su n k o w o  n ieznaczne  w y ­
m ia ry  celu, ja k im  je s t sam olo t, i dążenie do zw iększenia sk u ­
teczności n ap ad u , o k tó ry m  m ów iliśm y  poprzedn io , n a  p ierw - 
szy p lan  w y su w a się użycie b o m b y  w ybuchow ej zao p a trzo n e j 
w  za p a ln ik  reg u lo w an y  n a  czas, a z n ią  zag ad n ien ie  d ok ładnej 
oceny w ysokości n ad  celem  i w y m iaró w  p rzestrzen n eg o  „pola 
m in o w eg o ” , zapew niającego  s tu p ro cen to w ą  n iem al pew ność 
zn iszczenia  p rzec iw n ik a .

N aw iasem  jeszcze m u sim y  zaznaczyć, że używ ane obecnie 
tab lice  zaw iera jące  czasy  u p ad k u  b o m by  z ro zm a ity ch  w yso­
kości są do tak ie j p ra cy  n ied o sta teczn e , gdyż p o d a ją  w ielkości 
ob liczone d la  u p ad k u  w  p różn i. C zas rzeczy w isty  n a to m ia s t 
ró żn i się dość znaczn ie i n a  p rzy k ład , d la b o m b y  10 kg  w z ra ­
s ta  n a  p rzes trzen i 500 m  o 0,1 sek., n a  p rz e s trze n i 1000 m  
o 0,4 sek, a n a  p rz es trze n i 2000 m  ju ż  o ca łą  sekundę. P ociąga

2. P rzeg ląd  L o tn iczy  N r 7.



to za sobą pow ażne błędy, gdyż nie uw zględn ien ie tej różn icy  
p o w o d u je  n as tęp u jące  u chy len ia  w  donośności w ybuchu :

56 m  w  odległości 1000 n i
136 m  „ „ 1500 m
210 m  „ „ 2000 m

D la n aszy ch  ro zw ażań  p rzy jm iem y , że różn icę  tę u w zg lęd ­
n iono , a s tre fa  sk u teczn a  ra żen ia  10 kg b o m by  w ybuchow ej 
w ynosi 25 m.

U sta lim y  jeszcze p o n ad to , że b łąd  w  ocenie odległości ce­
lu  n a  oko nie p rz ek ra cza  20%  (w y n ik i uzy sk an e  dośw iadczal­
n ie ).

Z apaln ik i, k tó ry m i d ysponu jem y , p o zw ala ją  n a  reg u lac ję  
czasu  w y buchu  z d o k ład n o śc ią  do 0,2 sek.

W y ch o d ząc  z ty ch  założeń m ożem y określić  zagadnien ie, 
k tó re  m am y  obecnie rozw iązać, n astęp u jąco :

Ile należy wyrzucić bomb przy zwalczaniu celów po­
wietrznych z wysokości zawartych między 200 i 1000 m, żeby 
mieć pewność, że jedna z nich wybuchnie na pułapie celu lub 
w odległości nie przekraczającej 25 im przy błędzie w ocenie 
odległości do 20%?

O dpow iedzi n a  to  p y ta n ie  p o szu k am y  w  poniższej tab licy , 
p o d a jące j czasy  u p ad k u  i odległości od  sam o lo tu  - g ren ad ie ra , 
w  k tó ry c h  n a s tę p u ją  w ybuchy .

866

O d le g ło ś ć  
p rz y b liż o n a  

w  m

O d le g ło ś ć  
r z e c z y w is ta  

w  m

C zas  u p a d k u  
b o m b y

O d le g ło ś ć
w y b u c h u

200 160 —  240 6" 176 m
6,4" 201
7" 240

300 240 —  360 7" 240
7,6" 283
8" 313
8,4" 346



O d le g ło ś ć  
p rz y b liż o n a  

w  m

O d le g ło ś ć  
r z e c z y w is ta  

w  m

C zas  u p a d k u  
b o m b y

O d le g ło ść
w y b u c h u

400 320 — 480 8 ” 313
8.4" 346
9 ” 397
9,4” 433
9 ,8 ” 470

500 400 — 600 9,2” 415
9,6” 451

10” 490
10,4" 530
10,8” 571
11” 597

600 480 — 720 10” 490
10,4” 530

t—* O 00 571
11,2” 615
11,6” 659
12” 705

700 560 — 840 10,8" 571
11,2" 615
11,6” 659
12” 705
12,4" 753
12,8" 803
13,2" 854

800 640 — 960 11,6" 659
12" 705
12,4” 753
12,8" 803
13,2” 854
13,6” 906
14” 960
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O d le g ło ść  
p rz y b liż o n a  

w  m

O d le g ło ś ć  
r z e c z y w is ta  

w  m

C zas  u p a d k u  
b o m b y

O d le g ło ś ć
w y b u c h u

900 720 — 1080 12,2” 729
12,6” 778
13” 828
13,4" 880
13,8” 933
14" 960
14,4" 1016

i

00T-H 1073

1000 8 0 0 — 1200 12,8" 803
13,2” 854
13,6” 906
14" 960
14,2" 988
14,4" 1016
14,8" 1073
15,2,, 1132
15,6” 1192

P rzech o d ząc  do an a lizy  i w yciągn ięcia  w n io sk ó w  z p ow yż­
szych  liczb, m u sim y  ro z p a try w a ć  osobno w ypadk i, w k tó ry ch  
do b o m b ard o w an ia  celów  p o w ie trzn y ch  u ży to  sam o lo tu  jed ­
no- lub  w ielom iejscow ego.

1. Samolot jednomiejscowy.
P rzeg ląd a jąc  tabelę  w idzim y  w yraźn ie , że w  m ia rę  w z ro ­

stu  w ysokości b o m b ard o w an ia  w z ra s ta  rów nież ilość bom b  
n iezbędnych  do u zy sk an ia  s tu p ro cen to w o  sku tecznego  „pola 
m in o w eg o ” , czyli ilość bom b, k tó rą  m u s im y  w yrzucić , aby  
u zy sk ać  jed en  w y b u ch  w  odleg łości n ie  p rzek racza jące j 25 m  
od celu.

Ilość tę m o żn a  w p raw d zie  o g ran iczy ć  p rzez  za sto so w an ie  
te lem etru  p o zw ala jąceg o  na d o k ład n ie jszą  ocenę odległości 
(d o  1 0 % ), jed n ak  i w  ty m  w y p ad k u  będziem y jeszcze p o trze ­
b o w ali 3 bom b p rz y  w ysokości b o m b ard o w an ia  400 m , 4 p rzy  
600 m  a  5 p rz y  1000 m , p rz y  czym  w iem y ju ż  z góry , że ty lko  
jed n a  z nicli m oże być sk u teczn a . S tan o w i to  b a rd zo  pow ażny



m a rtw y  cliężar i zm usza bądź  do n ad m iern eg o  obciążen ia sa ­
m o lo tu , co p o w o d u je  p rzek re ślen ie  w szystk ic li jego  zalet 
(z w ro tn o ść , szybkość, p u łap ), bądź  do o g ran iczen ia  zdolności 
zaczepnej do jednego  lub  n a jw y żej dw u n a ta rć .

M usim y jeszcze zaznaczyć, że w  ty ch  w a ru n k a c h  za p a ln i­
k i trzeb a  reg u lo w ać zaw czasu , jeszcze p rz ed  s ta rtem , co s tw a ­
rz a  d la  p ilo ta  now e sk rępow an ie , zm u sza jąc  go do w y k o n y w a­
n ia  n a lo tu  n a  ściśle określonej w ysokości n ad  n iep rzy jacie lem , 
co  nlie zaw sze będzie m ożliw e ze w zg lędu  n a  w a ru n k i w alk i.

R easu m u jąc  m ożem y pow iedzieć, że:

Bombardowanie celów powietrznych za pomocą bomb 
wybuchowych wykonane przez samolot jednomiejscowy nie 
daje zadowalających wyników.

2. Samolot wielomiejscowy.
Z chw ilą  zasto so w an ia  do w a lk i tak iego  sam o lo tu  w ielo- 

m ie jscow ego  om awliane zagadn ien ie  p rzed staw iło  się w  znacz­
n ie  k o rzy stn ie jszy m  św ietle.

Z asto so w an ie  te lem etru  obsług iw anego  p rzez o b se rw a to ra  
p ozw ala  n a  zupełne  n iem al usun ięcie  b łędów  w  ocenie odległo­
ści, gdyż w spó łczesny  sp rzę t n a d a ją cy  się do w b u d o w an ia  n a  
w ielom fiejscow ym  sam olocie  d a je  w y n ik i b a rd zo  d o k ład n e  
( b łąd  w  ocenie odległości za pom ocą te lem e tru  trzy m e tro w eg o  
n ie  p rz ek ra cza  5 m  d la  odległości zaw arty ch  m iędzy  1000 
i 2000 m ) . D zięki tem u  o dpada k on ieczność s tw a rz a n ia  „pól 
m in o w y ch ” , gdyż k aż d a  b o m b a  p o w in n a  b y ć  celna, a p rzy  
w iększych  od leg łościach  w chodzi w  g rę  jed y n ie  ro z rzu t, jak o  
czy n n ik  zm n ie jsza jący  d o k ład n o ść  b o m b ard o w an ia .

Sam o celow anie n ie n as trę cza  rów nież tru d n o śc i. Celow ­
n ik  zb u d o w an y  n a  zasadzie  p ery sk o p u  m a  s ta ły  k ą t  n as taw ie ­
n ia  o d p o w iad a jący  k ą to w i zw łoki. Po  n ad lecen iu  n a d  cel i do ­
k ład n y m  u reg u lo w an iu  k ie ru n k u  i szybkości w łasnego  sam o ­
lo tu  w  s to su n k u  do sam o lo tu  —  celu, p ilo t d a je  o ty m  znać 
o b se rw a to ro w i u m ó w io n y m  sygnałem , a ten  p o m ia r  od legło­
ści, n a s ta w ia  zap a ln ik i n a  ob liczoną odległość i z rzu ca  bom by.

W ra c a ją c  jeszcze do tab lic  b o m b ard ie rsk ic li należy  za zn a ­
czyć, że m u szą  one być  o p raco w an e  b a rd zo  ściśle, i to  d la  ro z ­
m a ity ch  w ysokości b o m b ard o w an ia , pon iew aż w ysokość  celu



n a d  poziom em  ziem i je s t zm ienna . B ędą to  w ięc poszczególne 
tab lice  ob liczone d la  w ysokości z a w arty c h  n a  p rzy k ład  m iędzy:

5000 a 7000 m
4000 a  6000 m  
3000 a 5000 m  i t. d.

W  ten  sposób  om ów iliśm y w  zasadn iczych  za ry sac h  sp ra ­
w ę zw alczan ia  celów  p o w ie trzn y ch  za p om ocą bom b w y b u ch o ­
w ych. W ró ćm y  w ięc obecnie jeszcze n a  chw ilę do sam olo tu  
jednom tiejscow ego i p rz y jrz y jm y  się, ja k ą  w a rto ść  m óg ł by  on 
m ieć d la  w y k o n y w an ia  tak ich  zad ań  p rzy  za sto so w an iu  bom b 
uderzen io w y ch  zam ias t w ybuchow ych .

Z agadn ien ie  to  w y d a je  się n a  p o zó r tru d n ie jsze , gdyż do 
zn iszczen ia  celu trzeba , żeby p rzy n a jm n ie j jed n a  z bom b t r a ­
f iła  bezpośredn io . Za to  w y s ta rczy  b o m b a dużo m niejsza , 
o c iężarze m iędzy  500 g a l  kg , a k ażd a  sa lw a będzie m ogła 
zaw ierać  w iększą ićh  ilość, p rzez  co w  zn aczn y m  sto p n iu  
zw iększy  się p raw d o p o d o b ień stw o  tra f ien ia .

P rz y  za sto so w an iu  tak ich  bom b p ilo t nie p o trzeb u je  ju ż  
oceniać odległości. P on iew aż , ja k  już  m ów iliśm y  poprzedn io , 
k ą t  zw łok i d la  odległości za w arty c h  m iędzy  300 a 1000 m  jest 
s ta ły , w y s ta rczy  ty lk o  nadlecieć n a d  cel n a  w ysokości m n ie j­
szej od 1000 m , w y ró w n ać  szybkość i w ycelow ać pod k ą tem  
o d p o w iad a jący m  k ą to w i zw łoki.

źród ła .

C. R ougeron . L ’a v ia tio n  de b o m b ard em en t.
M. P. M elom. V ers le ch am p  de m ines aerien .
C ours de b o m b ard em en t. C asaux.

Kpt. dypl. Bohdan Kleczyński.



Szyki bombowców w przyszłej wojnie.

P od  ty m  ty tu łe m  z n a jd u je m y  w  dw u n u m erach  „T he 
R oyal A ir F o rce  Q u a rte rly ” z 1936 r. dw a a r ty k u ły . A u to rem  
pierw szego, o ryg ina lnego  a r ty k u łu , je s t p o ru czn ik  A. H. H. Mac 
D onald , d ru g i a r ty k u ł je s t odpow iedzią R ed ak c ji w ym ien ione 
go k w a rta ln ik a .

P o r. M ac D ona ld  p ró b u je  udow odnić, że k on ieczna  jes t 
zm ian a  o rg a n iz ac ji jed n o stek  lekk iego  lo tn ic tw a  bom bow ego  
i jeg o  ta k ty k i. R o zw ażan ia  sw o je  ro zp o czy n a  c iek aw y m  odb ie­
g iem  h is to ry czn y m .

R itw a pod  M ara to n em  w  r. 491 prz . C hr. toczy ła  się m iędzy  
n a jb a rd z ie j cyw ilizow anym i n a ro d am i św ia ta , ta k  ja k  i b itw a  
pod W a te rlo o  w  r. 1815 i w ielka  w o jn a  w  sto  la t później. Spo 
soby  p ro w ad zen ia  w o jn y  nie w iele się zm ien iły  od M ara to n u  
do W a te rlo o , w  p o ró w n a n iu  ze zm ianam i, ja k ie  zaszły  od  W a ­
te rlo o  do  w ielk iej w o jn y . G recka fa la n g a  z 491 r. p rzed  C hr. —  
to b ry ty jsk i „czw o ro b o k ” z r. 1815. R óżn ica m iędzy  n im i —  to 
ty lko  in n y  typ  b ro n i i in n e  u b ra n ia  ludzi. Siła ogniow a w y ra ­
ża ła  się ilością dw u d ziestu  s trz a ł  lub  pocisków  n a  m in u tę  i odle­
głością sk u teczn ą  poniżej 200 m etró w .

N a to m ias t w  100 la t  po  W a te rlo o  —  różn ice  o g rom ne! Nie 
m a ju ż  jed n o stek  zg rupow anych , nie m a  m arszó w  n a  polu  b itw y. 
Jed n o stk i b o jo w e ro zp ro szo n e  w  te ren ie , ludzie  pochow ani, 
p o jed y n czo  niem al, w  d ług ich  U niach okopów . Z n iknęła 
daw n a p rzew ag a  k aw a le rii n a  po lu  b itw y : w y s ta rczy  k ilka
rzędów  d ru tó w  i k a ra b in  m aszy n o w y  do za trzy m an ia  naj 
św ietn ie jsze j jed n o stk i jazdy . P o jaw iły  się jed n o stk i b ro n i m e­



chan icznej, n ie  podobne do ja zd y  ta k  w  p o jedyńczych  ja k  i w  
zespołow ych w alk ach . Siła ogniow a p iech o ty  i a r ty le r ii  w zrosła  
w  o s ta tn ich  100 la tac h  do tego stopn ia , że nie ty lko  nie m a  już  
m ow y  o m arsz u  p u łk u  pod  bok iem  n iep rzy jac ie la  i o n a ta rc iu  
w  zw arte j m asie, ale n aw et w  odległości 8 k m  od lin ii fro n tu  
p u łk  z w a rty  je s t n a rażo n y  n a  ogień a r ty le rii, w obec czego m u ­
si być ju ż  rozw in ię ty . W obec p o jaw ien ia  się sam olo tu  m ożna 
p o staw ić  py tan ie , czy w  p rzyszłej w o jn ie  w  ogóle będą  bez­
pieczne jak iek o lw iek  m arsze  w iększych  jed n o stek  w  zw arty ch  
szykach .

P o stęp  techn iczny  dzięki n au k o w y m  zdobyczom  w pływ a 
obecnie daleko  siln ie j i szybciej niż k ied y k o lw iek  w  h is to rii 
św ia ta  n a  zm iany  w  p ro w ad zen iu  w o jny .

Co do użycia lo tn ic tw a  w  p rzyszłej w o jn ie  należy  przede 
w szystk im  w y ro b ić  sobie pogląd  n a  ilość sam olo tów , k tó re  będą 
w chodziły  w  grę. W y d a je  się m ało  p raw dopodobne , by  jak ieś 
pań stw o  rozpoczęło  p rzyszłą  w o jn ę  z w ięcej niż 5000 sam o lo ­
tów , jed n ak  w  ciągu  w o jn y  m aso w a w y tw órczość  spow oduje 
w zro st tej ilości, i to  m oże do pokaźnej liczby  30.000 sam o lo ­
tów . P rz y k ła d  z p rzem ysłu  sam ochodow ego d a je  dosta teczne 
pojęcie o m ożliw ościach  p ro d u k cy jn y ch : jed n a  ty lk o  f irm a  a m e­
ry k a ń sk a  (T h e  F o rd  M otor C o m pany) m oże w ypuszczać ty ­
godniow o 5000 w ozów .

D ru g ą  n o w ą okolicznością je s t w z ro s t w yczynów  sam o ­
lo tu  od k o ń ca  o sta tn ie j w o jn y  do p raw d o p o d o b n eg o  p o czą tk u  
p rzyszłej. M ożna śm iało  pow iedzieć, że w szy stk ie  liczby w y ro ­
sn ą  trzy k ro tn ie .

Z tego p u n k tu  w idzen ia a u to r  ro zw ija  o b razy  p rzew id y ­
w anego  ro zw o ju  dz iennych  w y p ra w  bom bow ych, ta k  co do 
k sz ta łtu  ja k  i sk ład u  ich  w  p rzyszłej w ojn ie . Szyk „V”  —  ze 
sw ym i o d m ian am i —  jes t racze j naturalnym  rozw ojem , niż 
w yn ik iem  w spó lnych  ro zw ażań  dow ódców , p ilo tów , strze lców  
i in ży n ieró w  lo tn iczych . Lecz b łędem  b y łoby  przypuszczenie, 
że ten  n a tu ra ln y , n ie jak o  in s ty n k to w n y  szyk  je s t najlepszym , 
n a jb a rd z ie j celow ym  w  now oczesnych  w a ru n k ach  w o jny .

W  w o jn ie  lądow ej i m o rsk ie j zaw sze dąży  się do skup ien ia 
sił i do u zy sk an ia  w  całej pełn i zaskoczen ia p rzeciw nika. 
W  przyszłej w o jn ie  rów nież dow ódca lo tn ic tw a  zechce n iew ą t­
pliw ie sto sow ać te dw ie podstaw ow e zasady  p ro w ad zen ia  w o j­



ny i zadać n iep rzy jac ie low i n iespodziew any  cios całością sw ego 
lo tn ic tw a  bom bow ego.

Z o p eracy jnego  p u n k tu  w idzenia n ie m a  górne j g ran icy  
ilości lo tn ic tw a  bom bow ego lecącego w  szyku. Może być b a r ­
dziej pożądane zb o m b ard o w an ie  jak iegoś w ielk iego  celu jed n o ­
cześnie p rzez 1000 sam olo tów  niż przez dziesięć ko le jn y ch  n a ­
padów  po 100 sam olotów .

N ależy p rz y  ty m  zaznaczyć, że duża  ilość m ały ch  szyków  
m oże o siągnąć m niej w ięcej jednocześn ie jak iś  cel ty lko  w te ­
dy, jeżeli lecą osobnym i lecz zb ieżnym i d rogam i. Otóż d la n ie ­
p rzy jac ie la  posiada jącego  dobrze zo rg an izo w an ą  sieć o b serw a­
cy jn o -m eld u n k o w ą będzie b ard zo  ła tw e oznaczenie celu tych  
w y p raw  b om bow ych  przez p ro ste  w ykreślen ie  i p rzed łużen ie 
poszczególnych d ró g  lo tu . C zynnik  zaskoczen ia za tem  o d p ad ­
nie, i to  p raw d o p o d o b n ie  n a  d ługo  przed zrzucen iem  pierw szej 
bom by.

Jeżeli ogólna ilość sam olo tów  w  czasie w o jn y  będzie w y­
nosiła  30000, to  m ożna p rzy jąć , że lo tn ic tw o  p rzeznaczone do 
zdecydow anego uderzen ia  będzie w ynosiło  co n a jm n ie j 5000 
sam olo tów .

A u to r uw aża, że n a jm n ie jsza  ilość lo tn ic tw a  bom bow ego 
n a  jeden  cel w ynosić  p o w in n a  25 sam olo tów . Jed n o stk i poniżej 
tej ilości m ogą b y ć  raczej p rzeszk o d ą  niż pom ocą w  postępie 
działań . W  obecnych w a ru n k ach  w  u g ru p o w an iu  25 sam olo ­
tó w  b y łoby  dw óch dow ódców , dw ie g ru p y  rozkazów  zam iast 
jed n ej. O czyw iście ze w szech m ia r  jest pożądane, by  dz ia łan ia  
w y k o n y w ała  jed n a  jed n o s tk a  bo jow a, pod jed n y m  d ow ództ­
w em .

N astępn ie  an a lizu je  a u to r  w pływ  d z ia łan ia  n iep rzy jac ie la  
n a  szyki bom bow ców . Ideałem  je s t sfe ry czn y  k sz ta łt  pola 
o gn ia , w  k tó reg o  śro d k u  b y łb y  szyk.

G łów ne siły  na  ziem i i n a  m o rzu  są osłonięte ze w szy st­
k ich  s tro n : p rócz w łasnej siły  ob ronne j ob ronę ich stan o w ią  
s traż e  p rzedn ie, boczne i ty lne. Czyż tak  sam o nie pow in n y  być 
b ro n io n e  głów ne siły  w  p o w ie trzu ?  P on iew aż siła ogniow a m y ­
śliwców’ w yrosła  b ard zo  znacznie, za tem  i bom bow ce pow inny  
m ieć lepsze uzb ro jen ie , a w ięc w iększą ilość k arab in ó w , a m u ­
n ic ji i s trze lców  —  w szy stk o  to  kosztem  c iężaru  bom b. D o­
p row adziłoby  to  do o g ran iczen ia  zasięgu bom bow ców . M ożna 
b y  zastosow ać w ybieg, zw iększa jąc  p u łap  i szybkość bo m b o w ­



ców, lecz n iep raw dopodobne  jest, b y  jak ik o lw iek  sam olo t 
z ciężkim  ład u n k iem  bom b i w łasn y m  o b ro n n y m  u zb ro jen iem  
m ógł m ieć w yższą w u rto ść  b o jo w ą od sam olo tu  m yśliw sk iego  
o k ró tk im  zasięgu, p rzeznaczonego  w yłącznie do w a lk i po ­
w ie trzn e j.

Im  w iększy  je s t szyk, ty m  b ard z ie j w raż liw y  n a  ogień 
a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j. M ożna b y  zm niejszyć tę w rażliw ość 
przez szerok ie  i luźne u g ru p o w an ie , lecz to  w łaśn ie  osłab iłoby  
szyk  w  w alce z m yśliw cam i. Jed y n y m  w yjśc iem  z tycli t ru d ­
ności je s t lo t bom bow ców  p o n ad  w ysokością  sk u teczn ą  ognia 
a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j.

B alony  zaporow e zm u sza ją  rów nież  do lo tu  n a  w iększej 
w ysokości, jed n ak  n ie m a ją  w pływ u n a  w ielkość i k sz ta łt 
szyków .

Obecne szyki lo tn ic tw a  bom bow ego  są o d m ian am i szyku  V. 
K om binac ja  m ały ch  szyków  V je s t zb liżona do ko listego  k sz ta ł­
tu , nie uw zględn ia  je d n ak  trzeciego w y m iaru . Z w łaszcza o s ta t­
nie szyki V w iększego zg ru p o w an ia  i zew n ętrzn e  sam o lo ty  na 
rażone są z ró żn y ch  k ie ru n k ó w  n a  n ap ad y  m yśliw ców .

Im  m n ie jszy  je s t szyk, tym  w iększe n iebezpieczeństw o 
zw alczenia  go p rzez ześrodkow ane siły  m yśliw skie . D la zw ięk­
szenia s to p n ia  bezpieczeństw a kon ieczne je s t zw iększenie ilo ­
ści sam olo tów  szyku. P o m in ąw szy  inne w zględy  w y d a je  się, że 
na  p rz y k ła d  24 bom bow ce lecąc w  jed n y m  szyku  m o g ą ła tw ie j 
o siągnąć sw ój cel, niż gdyby  lecia ły  w  dw u szykach  po 12 sa ­
m olo tów .

Ze w zględu  n a  dużą ilość p ilo tów  nie m a jący ch  dłuższej 
zap raw y , w  czasie w o jn y  a u to r  uw aża, że p o żąd an e  b y ło b \ 
o gran iczen ie ilości sam o lo tó w  w7 k luczu  do pięciu, co b y  z m n ie j­
szyło  tru d n o ść  p ilo tażu , jak ie  s tan o w i d la  m ało  w yszko lonego  
p ilo ta  la tan ie  w  szyku  dziew ią tk i. System  p ią tk i „w  sch o d ach ” 
u p rośc iłby  szkolenie, gdyż jeden  z p ilo tów  by łby  p rzew o d n i­
k iem , a p o zo sta li m ie lib y  zaw sze jed n ak o w e m ie jsca  w  s to su n ­
k u  do in n y ch  sam olo tów , gdy tym czasem  obecnie zaw sze jeden  
je s t p rzo d o w n ik iem  a dw aj bocznym i, czyli że p ilo t m u si się 
szko lić  w  la ta n iu  n a  trzech  ró żn y ch  m ie jscach  w t szy k u  (p rz o ­
d ow nik , lew y boczny, p ra w y  b o czn y ).

E sk a d ra  bom bow a dziew ięcio- lub  d w u n asto sam o lo to w a 
jes t jed n o s tk ą  sam odzielną . M ożliw ość u dzie lan ia  sobie w zajem



nie pom ocy  p rzez  sam olo ty  jednej e sk ad ry  je s t b a rd zo  o g ra ­
niczona. R ów nież jed n a  e sk ad ra  d ru g ie j n ie  m oże w łaściw ie 
udzielić pom ocy. D la up roszczen ia  a d m in is tra c ji by łoby  po żą­
dane, b y  n a jm n ie jsza  jed n o s tk a  lo tn ic tw a  bom bow ego dzien­
nego b y ła  ta k a  sam a ja k  do zad ań  w  pow ietrzu , to znaczy  —  
w edług  pom ysłu  a u to ra  —  liczy łaby  25 sam olo tów .

A u to r w ięc p ro p o n u je  k o n k re tn ie  jed n o stk ę  lekkiego lo t­
n ic tw a  bom bow ego złożoną z 25 sam olo tów , lecących  w  szyku 
tró jw y m ia ro w y m , p ięciom a k lu czam i po  pięć sam o lo tó w  w 
schodach . S tosunek  p rzo d o w n ik ó w  do p ro w ad zo n y ch  w ynosi 
1 : 4. D ru g a  p ią tk a  leci niżej od p ierw szej, trzec ia  niżej od d ru ­
giej i t. d.
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K ażdy sam olo t z p ią tk i m oże ła tw o  w y jść  z szyku, gdy 
za jdz ie  tego p o trzeb a . Szyk m o żn a  pow iększyć p rzez dołączenie 
in n y ch  sam olo tów , n a  m ie jsca  A.6, B.6 i t. p.

Gdy cz te ry  e sk ad ry  zechcą lecieć razem , ca łk o w ity  szyk bę­
dzie m ia ł tak i sam  k sz ta łt, ty lko  że będzie w iększy. Jed n a  esk a­
d ra  p rzed łu ży  szyk  p ierw szej za A5, B5 i t. d., trzecia  pogłębi 
szyk  ta k  ja k  E l  do E5, c zw arta  pogłębi szyk  d ru g ie j. B ędzie to 
za tem  szyk  100 sam olo tów , ty lk o  dw a ra zy  szerszy, dłuższy 
i g łębszy  od szyku 25 sam olo tów . Inaczej m ów iąc będzie to  
k w a d ra t, k tó reg o  k ażd y  b ok  będzie s tan o w iło  10 sam olo tów . 
W  ty m  u g ru p o w an iu  m ożliw ość jednoczesnego  zrzucen ia  dużej 
ilości bom b je s t b o d aj n a jw ięk sza . O czyw iście w  czasie p rzelo ­
tu  szyk m oże być luźn iejszy , aby  p ilo tów  nie przem ęczać. W a r­
tość o b ro n n a  tak iego  szyku  b y łab y  b ard zo  duża.
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A by dodać tak iem u  szykow i czynn ik  o b ro n y  zaczepnej, 
a u to r  p ro p o n u je  do każdej jed n o stk i p rzydzie lić  pięć sam o lo ­
tów  um y śln ie  p rzeznaczonych  do w alk i. M ają to  być „o b ro ń ­
cy zew n ę trzn i” , p rócz n ich  bow iem  w  sam ej jednostce  w y o d ­
ręb n ia  a u to r  5 sam olo tów  jak o  ob ro n ę  „w ew n ę trzn ą” , (n a  ry ­
su n k u  2 —  sam o lo ty  A l, A5, C3, E l  i E 5 ) to  znaczy, że w  każde j 
-setce sam olo tów  by łoby  20 lżejszych, p rzeznaczonych  przede 
w szy stk im  do w a lk i ob ronne j w  pow ietrzu . R ola o b ro ń có w  ze 
w n ę trzn y ch  po legałaby  n a  u p rzedzen iu  n a ta rc ia  lo tn ic tw a  m y ­
śliw skiego  p rzec iw n ik a  i n a  p su c iu  tem u  lo tn ic tw u  n a ta rc ia . 
P ro p o n o w an y  sposób lo tu  ty ch  obrońców  z szykiem  n ad a łb y  
szykow i k sz ta łt  jeszcze b ard zie j sferyczny .

A u to r s tw ierd za , że jed n ą  z n a jw ięk szy ch  tru d n o śc i, jak ie  
się n ap o ty k a  p rz y  w p ro w ad zen iu  zm ian  w  w o jsk u , je s t b ez­
w ład  poko jow ej o rg an izac ji i zw yczajów . D latego  też zw ykle 
w o jsk a  ro zp o czy n a ją  now ą w o jn ę  będąc w łaściw ie p rzy g o to ­
w ane do poprzedn iej.

O becnie d w ustosam olo tow e e sk ad ry  są jak o  jed n o stk i ope­
ra cy jn e  za m ałe  a tak że  ze w zględu  na  personel la ta ją c y  n ie­
ekonom iczne.

W  zakończen iu  p ro p o n u je  a u to r  p rzep ro w ad zen ie  p rób  
w czterech  fazach:

—  p ró b y  la tan ia  szyku  złożonego z 25 sam olo tów
—  u sta len ia : o rg an izac ji e sk ad ry  złożonej z 25 sam olo ­

tów , je j ad m in is trac ji i w a rto śc i operacy jn e j, 
u sta len ie  ty p u  i ilości sam o lo tó w  o bronnych , w ew nę­
trzn y c h  i zew nętrznych ,

—  w y p ró b o w an ie  p ra k ty c zn e  pełnej ju ż  eskad ry .

N a w stęp ie  sw ej odpow iedzi zaznacza red ak c ja , że por. 
M ac D onald  p o ru szy ł w  sw ym  a r ty k u le  zag ad n ien ie  b a rd zo  
w ażne dla w o jn y  p o w ie trzn e j. D la d o b ra  sp raw y  re d a k c ja  p rz e ­
c iw staw ia  się n iek tó ry m  pog lądom  au to ra .

Czy słusznie tw ierd z i au to r, że ta k ty k a  bom bow ców  nie 
zm ien iła  się od w ielk iej w o jn y ?  R aczej pow in ien  b y ł p o w ie ­
dzieć, że szyki się n ie  zm ieniły . L o ty  g ru p o w e w  ch m u rach  
i w  nocy  — to n iew ątp liw a zm iana .



P o zo staw m y  o rg an izac ję  e sk ad ry  n a  obecnej, pokojow ej 
stopie. Gdy będzie w o jn a , w  ty ch  sam ych  ra m a ch  o rg an izacy j­
n ych  zm ieści się p o tró jn a  ilość sam olo tów  i personelu  la ta ją ­
cego. B ędzie w ted y  27 sam olo tów  go tow ych  do działań , a za tem  
n aw et o 2 w ięcej, ja k  chce p o r. M ac D onald , a p ró cz  teg o  9 s a ­
m olo tów  w  odw odzie n a  ziem i, czego a u to r  w  swej koncepcji 
n ie uw zględn ia . Z dolność do szybkiego ro z ro s tu  w  czasie w o j­
n y  je s t is to tą  naszych  p lanów  poko jow ych  (m o w a  o W . B ry ­
ta n ii) .  L o tn isk o  zo rg an izo w an e  w  czasie p o k o jo w y m  n a  2 e sk a­
d ry  (24  sam o lo ty ) m u si m ieć m ożność p rzy jęc ia  w  razie  p o ­
trzeb y  72 sam olotów . T y lko  pod ty m  w aru n k iem  je s t obecna 
o rg an izac ja  usp raw ied liw iona .

P o ró w n an ie  M ara to n u  z W a te rlo o  je s t zupełn ie  błędne, 
gdyż b ry ty jsk i czw orobok  by ł fo rm ą  o b ro n y  p rzeciw  k aw alerii 
Neya, n a to m ias t fa lan g a  G reków  z r. 491 p rzed  C hr. b y ła  szy­
k iem  n a ta rc ia !  Nowre śro d k i w a lk i i now e m eto d y  —  zgoda. 
Lecz zasady  p o zo sta ją  te sam e. W  siódm ym  w ieku  M uham m ad 
p ro w ad ził z pow odzen iem  w o jn ę  okopow ą p od  M edyną, p rz y ­
padkow o za ra d ą  ch rześc ijan in a . W  o sta tn ie j w o jn ie  dyw iz ja  
w  n a ta rc iu  czy w  odw rocie, jeżeli b ra ć  pod uw agę je j głębo­
kość, p rzy p o m in a ła  ta k  sam o g reck ą  fa langę  ja k  i szyk  W ellin g ­
tona. Jed n y m  z n a jw ięk szy ch  b łędów  je s t p a trzen ie  n a  w o jnę 
jak o  na sp raw ę  śro d k ó w  w alk i. O tym  m u sim y  pam iętać . Nie 
należy  tak że  u to żsam iać  w o jn y  z b itw ą. B yło to  w ielką  om yłką 
N apoleona. W  ty m  też leży p rzy czy n a  pow odzenia W ellin g ­
tona.

N a tu ra ln y  podział p ro w ad zen ia  w o jn y  w yzn acza ją  nie daty  
h isto ryczne , lecz żyw ioły; Aż do w ieków  śred n ich  w o jn a  była 
p rzede w szy stk im  sp raw ą  m iędzy  siłam i lądow ym i. F lo ty  Kar- 
tag ińczyków , G reków , B zym ian , N orw egów , P ersó w  i M onge 
łów  b y ły  m ałe  i ro la  ich  b y ła  ty lk o  pom ocnicza, u ryw kow a. 
Z naczenie sił m o rsk ich  w zrosło , gdy  A nglia, H iszpania , F ra n ­
c ja  i H o land ia  zaczęły  w alczyć p rzez  dz iesią tk i la t o przew agę 
n a  m orzu , k tó ra  by ła  jednoczesna z p rzew ag ą w o jen n ą . Z w y ­
cięstw o D ra k e ’a n ad  H iszp ań sk ą  a rm ad ą , N elsona p od  T ra - 
fa lg a rem , Jap o n ii w  r. 1906 i Je llicoe’a w  o sta tn ie j w o jn ie  — 
to słu p y  m ilow e tych  w alk .

N astęp n a  p rzem ian a  d o konyw a się obecnie. P o w ie trze  jest 
ty m  trzec im  żyw iołem  zag ad n ien ia  w ojny .



O gran iczen ie ilości sam olo tów  na p o czą tk u  w o jn y  do licz­
by 5000 w y d a je  się zupełn ie  n iesłuszne, jeżeli zw rócim y  uw agę 
na okoliczność, że N iem cy ju ż  dążą do p ro d u k c ji rocznej 4000 
sam olo tów . R ów nież liczba 30000 nie w y d a je  się g ran iczną, bo 
przecież sam  a u to r  p isząc  o  p ro d u k c ji  sam ochodow ej jednej 
ty lk o  f irm y  dochodzi do liczby 250.000 rocznie.

U w agi a u to ra  o szy k u  „V ” są  słuszne, ale czy n a tu ra ln y  
rozw ój n ie je s t godny  po ch w ały ?

R ed ak c ja  zgadza się z tw ierd zen iem  au to ra , że zw ykle p rze ­
ciw nicy  dążyli do osiągnięcia skup ien ia  sił w  d ecydu jącym  
m iejscu . T ak , to  m oże być pożądane. Ale ak s jo m atem  to  n ie j e s t ! 
G arść  S partańczyików  z a trzy m a ła  pięć m ilio n ó w  P ersó w  i ich 
zaciężne arm ie . P rzy k ład ó w  m o żn a p rzy to czy ć  w iele. Choćby 
A bisynię. N ie m o żn a  lekcew ażyć ta k ty k i g ery lasów  (p a r ty z a n ­
c i) . A ni W e llin g to n , an i L aw ren ce  n ie lekcew aży li je j. R ed ak ­
c ja  za rzu ca  au to ro w i zupełn ie słuszn ie b ra k  konsekw encji 
w  oznaczan iu  w alczącej części lo tn ic tw a  jak o  5000 sam olotów ' 
p rz y  ogólnej ilości 30.000. Czyż szósta  część odpow iada zasa ­
dom  sz tu k i w o jenne j ?

T w ierdzen ie  au to ra , że szyk  25 sam olotów ' je s t n a jm n ie j­
szym , ja k i w a rto  w ysłać  n a  jeden  cel, nie m a  żadnych  realnych  
podstaw '. M ożna racze j przypuszczać, że a u to r  n a jp ie rw  sobie 
w y o b raz ił sw ój p ięk n y  szyk  bom bow ców , a późn iej do tej sw o­
je j w iz ji zaczął d o rab iać  tak ty czn e  uzasadn ien ie.

A przecież m o żn a  sobie w y o b raz ić  coś wrręcz przeciw nego 
ja k  b o m b ard o w an ie  w  w ielk ich  szykach. Czy n a  p rz y k ła d  
sk u tek  m o ra ln y , a tak że  m a te r ia ln y  n ie b y łb y  w ielki, gdyby' 
A nglia  by ła  b o m b ard o w an a  p rzez o g ro m n ą  ilość m ały ch  szy ­
ków , po  3— 9 sam olotów ' p rz y la tu ją cy ch  w  nocy, w e m gle, 
w' ch m u rach , p rzez k ilk a  dn i z rzęd u ?

P ra k ty k a  nie zaw'sze idzie za  teo rią . P ro p o n o w an y  sposób 
lo tu  w  szyku, k tó reg o  części sk ładow e lecą n a  różn y ch  w yso­
kościach , z k ilk u  p rzo d o w n ik am i, w' g ru n c ie  rzeczy  u w a ża  re ­
d a k c ja  za zb y t m ało  elastyczny  i tru d n y  do zachow an ia . Szyk 
V je s t także w' pew nej m ierze  sferyczny , jed n ak  je s t mnic-j 
sk o m p lik o w an y  niż szyk schodów  w ew n ętrzn y ch  i zew n ętrz ­
nych  w' dół i w' tył. P ró cz  tego ja k im  d o skonałym  celem  by łby  
ta k i szyk  d la a r ty le r ii  i k a rab in ó w  m aszynow ych  p rzec iw lo tn i­
czych o raz  b ro n i sam olo tów  m yśliw sko-bom bow w ch! P ow ie­
dzenie, że bom bow 'cy będą  m u sia ły  lecieć pow yżej donośności



sku tecznej a r ty le r i i  p rzec iw lo tn icze j je s t u zn an iem  słabości 
p ro p o n o w an eg o  system u . B om bow ce w  g reck ich  fa lan g ach  25 
sam o lo to w y ch  a u to ra  ( re d a k c ja  je s t dosyć z ło śliw a) m u sia ły ­
b y  w  k ażd y m  raz ie  lecieć w yżej niż zaw sze.

Z całą pew nością m y li się a u to r  tw ierdząc , że ła tw iej b y ­
łoby  w yszko lić  p ilo ta  w  szyku p ro p o n o w an y m  niż w  n a tu r a l ­
n y m  szyku  V. A rgum en t, że k ażd y  p ilo t um ie w  szyku  la tać  
ty lko  po jed n ej s tro n ie  je s t słaby.

S tra teg iczn a  ro la  lo tn ic tw a  bom bow ego je s t zaczepna. 
O brona bom bow ców  je s t ty lk o  tak ty czn a . P ośw ięcan ie zb y t 
w iele m yśli i zby t w iele c iężaru  n a  ich ob ronę je s t n ierozsąd- 
kiem .

R ed ak c ja  zgadza się z tw ierdzen iem  a u to ra  o tru d n o śc iach , 
jak ie  n ap o ty k a  w prow adzen ie  zm ian  w  w o jsk u . Nie należy  j e d ­
n ak  zapom inać, że jed y n y m  dośw iadczen iem  now oczesnej w o j­
ny  są o s ta tn ie  m iesiące Avojny św iatow ej. O drzucenie ty ch  do 
św iadczeń  b y łoby  b ard zo  niebezpieczne. P rak ty cz n e  połączenie 
rzeczyw istości z ideą je s t na jlep szą  odpow iedzią.

A u to r a r ty k u łu  o szykach  bom bow ców  w  p rzyszłej w o jn ie  
p rzed staw ił b a rw n ie  całość zagadn ien ia . To, że re d a k c ja  n ie  
zgadza się z pew nym i jego  m yślam i, je s t m oże w łaśn ie  dobre , 
ta k  ja k  zw ykle pożądane jest, ,.by n a  p ięk n y  ob raz  pad ło  n ieco 
w ięcej św ia tła ” .
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W  n u m erze  k w ie tn io w y m  1936 m iesięczn ik  R evue de 
l ’A rm ee de l ’A ir zam ieścił s treszczen ie a r ty k u łu  por. M ac D o­
nalda . Ze w zględu n a  ciekaw e rozw in ięcie  tem a tu  streszczam  
rów nież a r ty k u ł fran cu sk ieg o  pism a.

Jak ie  w a ru n k i pow in ien  spełn iać szyk bom bow ców ?
1. P ow in ien  odpow iadać  p o d staw o w y m  w aru n k o m  p o ­

łączenia ognia i zaskoczenia. D latego  pow inien:
obejm ow ać ja k  n a jw ięk szą  ilość sam olo tów ;

—  w y k o rzy s tać  w  pełn i ru ch liw o ść  sam olo tu .
2. Z apew niać  pow inien  o b ronę  p rzed  m y śliw cam i w k a ­

żdym  k ie ru n k u .
Idealnym  szykiem  by łby  k sz ta łt sferyczny .



3. S tanow ić m ożliw ie n a jm n ie jszy  cel dla ziem nych  b r o ­
ni p rzeciw lo tn iczych .

4. B yć ta k  p ro sty m , żeby go m ogli s tosow ać piloci czasu 
w ojennego, szkoleni s to su n k o w o  k ró tk o .
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ó z y k  p r o p o n o w a n y  p r z a z  p o r  A J s e  D o n a l d a ,  z ł o ż o n y  z  p i ę c i u  k / u c z y  p o  

p t ę c  s a m o / o ł ó w  n a .  r ó ż n y c h  w y s o k o ś c i a c h .  ' R ó z n  i  c a  w y  s o  k o ś c i  c / n / / ó o c z -  
n / o n a  j o d  n a  r y s c /  n  k o  p r r e z  m n / e / o z e  w y  m / a r y  j a  m o / o / a  w .

N astępn ie  opisane są szyki p ro p o n o w an e  p rzez A. H. B. 
Mac D onalda , zob razow ane innym i, b a rd z ie j ch a rak te ry s ty c z ­
nym i, ry su n k am i.

3. P rzeg ląd  L o tn iczy  N r 7.
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S z y k  p o d o b n y  do  p o p r z e d n ie g o ,  c z a z n a c z o n y m i  J a m o /o fe r n i
o S r o n j  t v e * n ę * r £ r t e /  / * e * n ę f r - t n * / .

R yj. 4.

W a d ą  obydw u szyków  w y d a je  się z g ó ry  b ra k  sy m etrii, co 
um ożliw ia  w praw dzie  d obre  strze lan ie  w  pew nych k ie ru n k ach , 
jed n ak  k o sz tem  innych . R ów nież w y d a je  się n iem ożliw ą zm ia ­
n a  szyku. P u łk o w n ik  P . P iacen tin i p rzed staw ił w  k w ie tn io w y m  
n u m erze  1935 r. L ’A la d l t a l ia  in n y  schem at szyku  bom bow ców .

Szyk zalecany  p rzez W ło ch a  w y d a je  się spełn iać n a s tę p u ją ­
ce w aru n k i:

1. P ozw ala  sw obodnie m anew row ać.
2. Z apew nia w za jem n ą  pom oc ogniow ą.
3. D a je  w iększe pole ognia.
4. Z m niejsza  m ożliw ości zderzenia .
5. U ła tw ia  k o n tro lę  dow ódcy całości.
6. D aje n ap a s tn ik o w i m ożność użycia ty lko  części jego 

sił k tó re  jed n ak  będą pod ogniem  p raw ie  całego szyku bo m ­
bow ców .

7. S k u p ia  m ożliw ie najw ięcej ognia, sk u tk iem  u g ru p o ­
w an ia  sam olo tów  w  trzech  w y m iarach .

8. Z m niejsza  sku teczność ogn ia przeciw lo tn iczego .
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.C z w o ro b o k  lo tn ic z y 'p ro p o n o w a n y < p rze z p tk .V / a ce rrh n i.

■Łam an a  d n ia  krzyw a  o zn a cza  z a s ię g  k .m  b r o n ią c y c h  sz y k u . S a m o / o t a / a  k u ją c y  z  b o k u  m o ż e  b y ć  
o s/ rz  e la n y  z  d u ż e j //ości sa m o / o / ó w  sz y k u . W  ra z/ e  cr/aku z  /y/uf d iva  b o c z n e  k/ucze o s t a / n ie g o  
r o ju  -p r z e z  kro/Jcż i  /a/w y m a n e w r-z a ./ m u / y  p o *y c/ e  z a z n a c z o n a  sa m o / o ra m /  w j/ ro p k o w a n y m i. -  
co  t / m o i Iż  # '/ a  o g ie ń  z  s ie d m iu  sa m o / o / o w  ro y u  d o  n a p a s/ rrik a .. h * k a ż d y m  w yp a d ku , -  n a  p a  s i ­

n ik  p r z e b y ć  m u s i  c//uyi b o k  s z y k u  /  m o ż e  b y ć  o strz e / a n y  p r z t i  z n a czn ą  //o ść s/ rzaćón/.

-%  6.

9. U m ożliw ia osłonę każdego  bom bow ca p rzez  ogień je ­
go sąsiadów , zam iast p rzez m an ew r.



Obecnie najw ięcej w  użyciu  je s t szyk esk ad ro w y  —  ciągu 
ro jó w  eskadrow ych , k ażd y  w  szyku V. W  ty m  szyku p rzep ro ­
w ad za  się cały  lot, za ró w n o  zbliżan ie  się do celu ja k  i sam o 
b om b ard o w an ie .

Szyk ten  m ożna sch a rak te ry zo w ać  następ u jąco :

1. W szy stk ie  sam o lo ty  są ta k  rozm ieszczone, że m a ją  
sw obodę m an ew ro w an ia  i d o b re  w zajem n e w sp arc ie  ogniow e.

2. W szy stk ie  sam o lo ty  są m n ie j w ięcej n a  jednej w y ­
sokości.

3. N iebezpieczeństw o zderzen ia  jes t m in im alne .
4. W  raz ie  n a ta rc ia  m yśliw ców  m ożność udzie lan ia  p o ­

m ocy  p rzez  jed n ą  esk ad rę  d ru g ie j je s t n iew ielka , tak  ze w zglę­
du n a  zn aczn ą  odległość k o lu m n y , ja k  i m a łą  różn icę w y so k o ­
ści.

5. W  razie  n a ta rc ia  z bo k u  ty lko  m ała  ilość bom bow ców  
m oże odpow iadać n a  ogień p rzec iw n ika .

6. Szyk m o żn a  ła tw o  rozerw ać.
7. T ru d n a  je s t k o n tro la , gdyż dow ódca je s t za ję ty  w alką.
P u łk o w n ik  P iacen tin i je s t zw olenn ik iem  szyków , k tó re  są

d o b rze  u sto p n io w an e  co do w ysokości i znane  są jak o  tzw . 
„czw orobok i lo tn icze” .

C ztery  e sk ad ry  lecą n a  trzech  ró żn y ch  w ysokościach , co 
u ła tw ia  m an ew ro w an ie . P ole o g n ia  i w idoczności są zw iększo­
ne; p ilo to w an ie  n ie je s t tru d n e . Szyk je s t sk u p io n y  i u tru d n ia  
m yśliw com  jednoczesne n a ta rc ie  siłą. N ac ie ra jący  z b o k u  m usi 
p rzebyć  d rogę w zdłuż całej d ługości szyku. N ap as tn ik  z gó ry  
i z dołu  sp o ty k a  się z ogniem  dw óch e sk a d r u s to p n io w an y ch  na  
różn y ch  w ysokościach . W  raz ie  n a ta rc ia  z ty łu  p rzez  k ró tk i 
w ew n ętrzn y  m an ew r ty lnej e sk a d ry  p rzec iw n ik  z n a jd u je  się 
w obec całej szerokości szyku  i n a rażo n y  je s t n a  p o tężn y  ogień.

D ow ódca szyku m oże dobrze  w idzieć całość sw ych  sił. 
a  s to su n k o w o  bezpieczne jego  m iejsce  w  szyku, tj. n a  przodzie 
do lnej (p ie rw sz e j) esk ad ry , um ożliw ia  m u  pow zięcie n a  czas 
decyzji do m an ew ru .

R evue de 1’A rnice de l ’A ir kończy  pow yższe ro zw ażan ia  n a  ■ 
s tęp u jąco :

W szy stk ie  te ro zw ażan ia  n ad  czy n n ik am i szyków  bom b o w ­
ców  są b a rd zo  ciekaw e. Jed n ak  jeże liby  k to ś  n ie  chciał uznać 
w szy stk ich  zastrzeżeń  co do różnych  now ych  szyków  ( i  sta
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HidoU .c zw o ro b o k u  lo fn ic ze g o  '  z  p r zo d u  i  n a  j e g o  w y jo fo JC /. 
d i  d a ć  i / j fo p n /o w a n r e  e s k a d r  n a  r d z  n y c /i  w y s o k o ś c ia c h .

f y s . 7 .

ry ch  tak że ), zastrzeżeń  podnoszonych  p rzez  ro zm a ity ch  a u to ­
ró w  i p rzez  n as  sam y  d i  ( tj. re d ak c ję ) , to  m u si p rzyznać , że b ra k  
w łaściw ie ścisłej p o d staw y  d la  ty ch  ro zw ażań . N ie w y s ta rczy  
bow iem  n ary so w ać  im p o n u jącą  s tre fę  ognia, zbieżne k ie ru n k i 
lo tu  n ap a s tn ik ó w  i p rzed staw ić  g ro źn ą  n a  pap ierze zap o rę  nie 
do przebycia. Może to  je s t słuszne, gdy  chodzi o p rzed staw ię  
n ie  ogn ia k a rab in ó w  m aszynow ych  p rzeciw  piechocie, lub 
ognia a r ty le rii p rzeciw  ok rę to m , lecz gdy  chodzi o k ilk a  s trz a ­
łów  (m oże  10), k tó re  m o żn a  dać z sam olo tu  bom bow ego w  tej 
sekundzie  n ap ad u  m yśliw ca, w  k tó re j on je s t w  zasięgu  lo tn i­
czego k a ra b in a  m aszynow ego , to  jes t to  znacznie m n iej p rze ­
konyw ające.

S treścił k p t. dypl. F ran c iszek  K alinow ski.



Skuteczność niszczenia mostów z  pow ietrza.

D ziedzina b o m b ard o w an ia  m o stó w  nie doczekała się jeszcze 
w ielu p u b lik acy j a is tn ie jące  p o d a ją  liczby i w y n ik i b ard zo  
w iele różn iące  się od siebe. Jeś li naw et sp o tk am y  tu  i ów dzie 
w  p am ię tn ik ach  w o jen n y ch  zap isk i n iszczenia m ostów , to  są 
to  u w ag i lakon iczne kończące się stw ierdzen iem , że m o st „zn i­
szczono”.

N igdzie n a to m ia s t n ie  m ogłem  n ap o tk ać  dok ładnego  opi­
su „ ja k ” „w  ja k im  s to p n iu ” m o st ten  zniszczono.

D latego  sądzę, że d la  w ie lostronnego  ośw ietlen ia  tej dzie­
d z in y  n ie będzie od rzeczy  ro z p a trzy ć  sk u tk i b o m b ard o w an ia , 
czy li zas tan o w ić  się n a d  sk u teczn o śc ią  n iszczenia m o stó w  z po ­
w ietrza .

I. BOM BA RDO W A NIE M OSTÓW  STAŁYCH.

W  k a te g o r ii  tej z n a jd u ją  się m o s ty  d rogow e i ko lejow e. Ze 
w zględu n a  b u d u lec  podzie lim y  je  n a  m o s ty  d rew niane, że lbeto­
we o raz  żelazne m o s ty  k ra to w e .

P rzed e  w szy stk im  zastan ó w m y  się, do jak ie j g ru p y  będą 
n ależały  m o s ty  s ta łe  (p o d  w zględem  ich  w ażn o śc i) i w  jak im  
pasie  d z ia łań  w o jen n y ch  m oże je  n iszczyć lo tn ic tw o .

P rzy jm ijm y , że p rzec iw n ik  rozpoczął d z ia łan ia  zaczepne 
na  du żą  skalę. N asze oddzia ły  co fa jąc  się w y k o n u ją  po sw ej 
osi o d w ro tu  n iszczen ia sapersk ie . P rz y  cofn ięciu  się za i'zekę, 
k tó ra  m a  stan o w ić  d la  n as  n o w ą lin ię  o b ro n n ą , n iszczeniom  tym  
u legną tak że  is tn ie jące  n a  rzece m o sty  sta łe!



N a o dw ró t, jeśli nasze oddziały  d z ia ła ją  zaczepnie, n ie w ia ­
dom o, ja k  daleko sięgnie n asza  ofensyw a, czyli że by łoby  n ie­
bezpiecznie w  tak ich  położeniach  n iszczyć m o s ty  s ta łe  w  pasie 
p rz y fro n to w y m  dla odcięcia o d w ro tu  p rzeciw nikow i, gdyż ca ­
ły  nasz  ro zm ach  zaczepny  m ó g łby  u tk n ąć  w łaśn ie  n a  tych  przez 
nas zn iszczonych  ob iek tach .

M osty  s ta łe  w ięc jak o  cele b o m b ard o w an ia  lo tn iczego , czyli 
ja k o  p rzed m io ty , w  k tó ry ch  zn iszczeniu  żad n a  b ro ń  n ie  p o tra f i 
w y ręczy ć  lo tn ic tw a , z n a jd ą  się poza obrębem  p asa  fron tow ego , 
głęboko w  k ra ju  p rzec iw n ika  i n a  ty łach  jego  d z ia ła jący ch  ar- 
m ij, a ze w zględu  n a  dużą uży teczność m o g ą  p rzed s taw iać  rze ­
czyw iście w ielką  w artość .

Szczegółow o om ów im y m o sty  kolejow e, gdyż należą do 
najw ażn ie jszy ch , a do zn iszczenia są nadzw yczaj tru d n e .

S chem at k o n s tru k c ji k ra to w eg o  m o stu  ko lejow ego p rzed ­
staw ia  się n astęp u jąco :

—  P o d p o ram i są f ila ry  k am ienne , b a rd zo  głęboko w  ziem i 
osadzone n a  cem encie. Są one na  d z ia łan ia  m a te r ia łó w  w y b u ­
chow ych nadzw yczaj odporne, ta k  że dop iero  spec ja lne  k o m o ­
ry  w b u d o w an e w  f ila ry  ju ż  podczas s taw ian ia  m o s tu  um ożli­
w ia ją  zniszczenie ty ch  podpór, i to  m a te r ia łe m  dochodzącym  do 
se tk i k ilog ram ów .

—  T o sam o z p rzyczó łkam i. D la zo b razo w an ia  s to p n ia  ich  
w y trzy m a ło śc i m uszę zaznaczyć, że do zn iszczenia  tak iego  p rz y  ­
czó łka p o trzeb a  p rzec ię tn ie  300 kg  am u n ic ji sap ersk ie j, k tó ra  
m u si b y ć  um ieszczona dość głęboko m iędzy  p rzyczó łk iem  a zie­
m ią  od s tro n y  w jaz d u  i s ta ra n n ie  uszczeln iona.

— U stró j noszący, s tan o w iący  d ług ie  p rzęsła  k ra to w e , um ie­
szczony w ysoko  n a d  poziom em  w ody  je s t rów nież b a rd zo  sil­
ny  (ry s . 1 ).

W łaśc iw ie  m o st tak i p rzed s taw ia  się ja k o  cz te ry  ( lu b  ośm 
p rz y  m oście p o d w ó jn y m ) po tężne pasy , po łączone ze sobą lże j­
szą k o n s tru k c ją  k ra t  p ionow ych  i poziom ych.

P asy  te  —  ja k  w id zim y  n a  ry su n k u  —  ciągną się po s k ra ­
ja ch  m o stu , czyli że ,g łębokość” celu będzie tu  w zględna. T rze­
b a  b y  w łaściw ie zm niejszyć ją  o te  w szystk ie  lu k i i  k o n s tru k ­
cje  m n ie j w ażne, k tó re  p rz y  w idoku  z g ó ry  z n a jd ą  się w ew n ątrz  
pasów  głów nych.

N a p rzerw an ie  tak iego  m o stu  w  „ jed n y m  p rz e k ro ju ” trz e ­
b a  p rzecię tn ie  100 k g  sapersk ie j am u n ic ji w ybuchow ej. W a r­
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tość je j d z ia łan ia  polega nie ty lko  n a  b ard zo  k o rzy s tn y m  ro z­
łożeniu  i d opasow an iu  je j do w szystk ich  części k o n s tru k c y j­
nych, ale tak że  n a  jednoczesności w ybuchu .

T * T A

-L 1 -h 1 JL C
R y s. 1.

S c h e m a t p r z e k r o ju  m o s tu  k o le i  że l.
A — C, p a s  g ó r n y  i d o ln y .

Ale naw et tak  dok ładnego  p rz e rw a n ia  m o stu  n ie m ożna 
n azw ać  zupe łnym  zniszczeniem , bo  odbudow a przez podniesie­
nie p rzęsła  do g ó ry  i p odparcie  go k o n s tru k c ją  d rew n ian ą  jest 
s to su n k o w o  ła tw a , szybka i w y sta rcza ją ca  d la  ru ch u  p row izo ­
rycznego.

A te raz  p rz y jm ijm y  m o st ko lejow y, 40 m  długości, szero ­
kośc i 12 m , w znoszący  się 15 m  n ad  poziom  rzek i o dn ie  p ia ­
szczystym  i ro z p a trzm y  m ożliw ości d z ia łan ia  n ań  lo tn ic tw a  
bom bow ego  ze śred n ich  w ysokości.

—  B o m b a r d o w a n i e  d z i e n n e .  D oda tn ie  s tro n y  
tak iego  d z ia łan ia  s treszcza ją  się w  dobre j w idoczności i m ożli­
w ości s to so w an ia  lo tó w  grupow ych . U jem ne s tro n y  —  to p rze­
de w szy stk im  m ożność dz ia łan ia  w szystk ich  ś ro d k ó w  obrony  
przeciw lo tn icze j. N ie pozw olą one użyć p ła tow ców  ciężkich, 
a użycie śred n ich  będzie tu  m ało  celowe.

Jeśli p rzy jm iem y  1% jak o  p raw dopodob ieństw o  tra fien ia  
naszego m o stu , to  zobaczym y, że ju ż  p rz y  50 kg  bom b tonaż 
w y m ag a  do tego  zad an ia  trzech  p łatow ców .

Jak iż  je d n ak  będzie sk u tek  tra f ie n ia  m o stu  b o m b ą 50 kg? 
—  P raw ie  żaden. B om ba tak a  zaw iera  23 k g  m a te ria łu  w y b u ­
chow ego, w ięc w  n a jlep szy m  w y p ad k u  uszkodzi ten  m o st b a r ­
dzo lekko. Jeśli t r a f i  w  pas górny , m oże go p rzerw ać, lecz p a ­



sów  tak ich  je s t cz te ry , a m a ła  ich  szerokość  (30— 40 cm ) s taw ia  
tra fien ie  p od  zn ak iem  zap y tan ia .

B om ba, k tó ra  p rze rw ie  pas gó rny , n ie p rze rw ie  ju ż  p asa  
dolnego.

Jeśli b o m b a  tra f i  m iędzy  p asy  w  g ó rn ą  k o n s tru k c ję  m o stu  
i ta m  eksp lodu je , uszkodzi m o st b a rd zo  n ieznacznie. B om ba, 
k tó re j g ó rn a  poziom a k r a ta  n ie  za trzy m a , tra f i  w  jezdnię . „ Je ­
zd n ia” m o s tu  ko lejow ego  z desek s to su n k o w o  n ieg ru b y ch  —  
m oże zd e to n o w ać b om bę ty lk o  o b a rd zo  czu łym  i n a ty ch m ias to ­
w y m  zap aln ik u . W  p rzec iw n y m  raz ie  po p rzeb ic iu  desk i b om ba 
m oże w y b u ch n ąć  dop iero  po d  m ostem .

T o  też n aw e t 10 „ tra f io n y c h ” m o s tu  n ie  zw ali, a ilość ta  
w y m ag a łab y  u ży c ia  ju ż  p o k aźn ej ilości p łatow ców , ale m a ła  
d ługość  naszego o b iek tu  n ie  pozw oli ich  użyć w  locie g rupow ym . 
N a to m ia s t b o m b ard o w an ie  p o jed y ń czy m i p ła to w cam i trw ałoby  
ta k  długo, że za  ten  czas, —  gdyby  n aw et ob iek t nie m ia ł o b ro n y  
p rzeciw lo tn icze j —  m o żn a  b y  ją  by ło  p rzew ieźć do re jo n u  
m o stu  z m ie jsc  b ard z ie j oddalonych .

Użycie w iększych  k a lib ró w  do ob rzucen ia  tak iego  m o stu  
zw iększyłoby n iew spó łm iern ie  to n aż  bom b, p ro cen t tra f ie n ia  
p o zo sta łb y  ten  sam , a sk u teczn o ść  tra f ie ń  zw iększy ła  b y  się b a r ­
dzo m ało . Ju ż  p rz y  100 kg  bom b  jed n a  „ t ra fn a ” w y m ag a łab y
10.000 k g  tonażu .

B zucan ie  se riam i p rz y  ta k  m ałe j d ługości m o s tu  m oże być 
b ard zo  nieekonom iczne.

S tosow an ie  lo tu  nu rk o w eg o , n a jb a rd z ie j zalecane, jeśii 
idzie  o cele m ałe, b y ło b y  tu  tak że  w|ielce p ro b lem aty czn e , z  n a ­
s tęp u jący ch  w zględów :

—  L ekkie b o m b y  dogodne w  użyciu  są tu  b ezw aru n k o w o  
za słabe.

—  B om by cięższe (500 k g )  rów nież  nie d a ją  pew ności, że 
za p ierw szy m  tra f ie n iem  m o st p rzerw ą .

—  N ajcięższe b o m b y  1000 kg  (680 kg  ła d u n k u  w y b u ch o ­
w ego) m u sia ły b y  być  szczególnej k o n s tru k c ji, p ozw alające j 
p rzede w szy stk im  n a  d e to n ac ję  n a  m ałej w ysokości, jed n ak  
p o d m u ch  i o d łam ki czerepu  b o m b y  og ran iczy ły b y  znaczn ie n i­
ski lo t a za razem  celność. Z resz tą  n u rk o w a n ie  z ta k  znacznym  
ciężarem  w y m ag a ło b y  szczególnie silnych  ap a ra tó w .

B o m b a r d o w a n i e  n o c n e .  Ma ono jed n ą  dużą 
zaletę, m ianow icie  w iększą sw obodę m an ew ru  po jedyńczym i



p łatow cam i. Ale m a  też i słabe s tro n y  —  o g ran iczo n ą  w idocz­
ność  i n iem ożliw ość n a lo tu  g rupow ego.
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P ró b y  zaś rozb ic ia  m o s tu  p rzez p o jedyncze p ła tow ce także 
w  nocy  będą  trw a ły  d ługo  i z a a la rm u ją  b ro n ie  przeciw lo tn icze .

Jeśli byśm y  chcieli w idoczność zw iększyć p rzez  k ie ru n ek  
lo tu  „p ro s to p a d ły  do osi m o s tu ” , p o zw ala jący  lepiej uchw ycić 
za ry sy  celu, to  w szy stk ie  bom by, k tó re  n ie  tra f iły  m o stu , będą 
stracone . U p ad a jąc  bow iem  do w o d y  i n a  b rzeg  p iaszczysty  
n ie w y rząd zą  p ra w ie  żadnej szkody.

K ieru n ek  „ ró w n o leg ły  do osi m o s tu ” , s tw a rza  w p raw d zie  
p raw d o p o d o b ień stw o  tra f ie n ia  n asy p u  i to ru  kolejow ego, lecz 
z tego  p o łożen ia  tru d n o  uchw ycić  g ran ice  m o stu , ta k  że k ie ru ­
n ek  ten  b y n a jm n ie j nie zw iększa w idoków  tra f ie n ia  m o stu .

Jeżeli zaś zaczn iem y n a d  m o stem  k rążyć , w y b ie rać  k ie ­
ru n e k  n a jo d p o w ied n ie jszy  i cel ośw iecać ra k ie tam i, n ie będzie 
to  ju ż  „zaskoczen ie” , k tó re  tu  m o g ło b y  d ać in tra tn e  w ynik i.

II. N ISZC ZEN IE M OSTÓW  W O JE N N Y C H .

W  tej g ru p ie  zn a jd ą  się d rew n ian e  m o s ty  poi owe i m o sty  
pon tonow e. R o zp a trzm y  n a jp ie rw  m o s t y  p o 1 o w  e.

Z araz  n a  w stęp ie  n asu w a  się p y tan ie , w  jak ic h  chw ilach  
tak ty czn y ch  do jdz ie  do b u d o w y  tak ich  m o stó w ? —  O tóż jeśli 
z w a lk  o p rz ep ra w y  p rzy p o m n im y  sobie p rzek ro czen ie  rzeki 
p rzez  dużą jed n o stk ę , to  ro z ró żn im y  ta m  n as tęp u ją ce  fazy:

—  fo rso w an ie  p o n to n am i i łodziam i.
—  p rzep raw a  cz łonam i pon tonow ym i.
—  b u d o w a m o stó w  pon tonow ych .
—  w y m ian a  m o stó w  p o n to n o w y ch  n a  polow e, żeby ja k  

najszybcie j zw oln ić m a te r ia ł p o n to n o w y  p o trzeb n y  do in n y ch  
zadań .

A w ięc w w iększości w y p ad k ó w  m o st po łow y zn a jd z ie  się 
poza obrębem  zasięgu  a r ty le r ii  obrońcy .

Może się rów nież zdarzyć , że p rzec iw n ik  za ją ł ju ż  głęboki 
p rzyczó łek  i ro zb u d o w ał p rzep raw y ; jed n ak  nasze p rzec iw n a­
ta rc ie  odepchnęło  go ta k  daleko  z p o w ro tem , że rzeka, a w ięc 
i m osty , zn a jd ą  się w  zasięgu w łasnej a r ty le rii.



M oże za jść  i tak i w ypadek , że m o s t po łow y w sk u tek  ro zw o ­
ju  dzia łań  i p rzez za jęcie  w ielk ich  p rzes trzen i zupełn ie s trac i 
sw ą w a rto ść  tak ty czn ą . I p rzeciw nie. W a rto ść  tak iego  m ostu , 
jeśli on  się zn a jd z ie  n a  g łów nym  szlaku  dzia łań , w obec b ra k u  
in n y ch  m o stó w  n ab ierze  czasow o znaczen ia  operacy jnego .

Czyli że m o g ą za istn ieć  n as tęp u jące  odm iank i:

—  m o stu  potow ego w  ogóle n ie opłaci się niszczyć.
—  należy  go zniszczyć, a  w y k o n ać  to  m oże a r ty le ria .
—  m o st trzeb a  p rzerw ać, a u sk u teczn ić  m oże to ty lko  lo tn i­

ctw o.
A te raz  d la  p rz y k ła d u  p rz y jm ijm y  m o st 120 m  długi, 4 m  

szeroki, o 5 m  p rzęsłach  w znoszących  się 2 m  n ad  poziom  rzeki 
głębokiej n a  2 m . R zeka m a  dno m uliste , p ły n ie  b a rd zo  głębokim  
ja re m , n a  obu b rzeg ach  ro sn ą  w ysok ie s ta re  drzew a. R ozpa­
trzm y  k ie ru n k i na lo tu .

O dpada tu  oczyw iście lo t w  „łożu w ia tru ” . W  ogóle licze­
nie się z w ia tre m  n a  w o d ach  p łynących  w obec pew nych  sta łych  
p rąd ó w  in w ek cy jn y ch  p raw ie  n ieza leżnych  od ru c h u  p ow ietrza  
w a rs tw  g ó rn y ch  będzie niecelow e.

N a rzek ach  o ch a ra k te rz e  g ó rsk im  trzeb a  racze j p rz y ją ć  
w ia try  w iejące  w zdłuż do liny, rów noleg le  do n u r tu , co b y  tym  
b ard z ie j w yłączy ło  lo t „w zdłuż osi m o s tu ” .

T en  k ie ru n e k  p rz y  b a rd zo  m ałej szerokości m o stu  (4  m ) 
zm nie jszy łby  p raw d o p o d o b ień stw o  tra f ie n ia  do u łam kow ych  
p rocen tów . K ieru n ek  w zdłuż osi m o stu  w yłączy łby  lo t g ru p o ­
w y, a w  naszy m  k o n k re tn y m  p rzy k ład z ie  je s t po  p ro s tu  n ie do 
p rzy jęc ia  tak że  dlatego , że w sk u tek  n isk iego  po łożen ia  rzeki 
i za rośn ię tego  b rzeg u  „k u rs  b o jo w y ” rozpoczą łby  się za późno.

P o zo sta je  jeszcze k ie ru n e k  „p ro s to p ad ły  do osi m o s tu ”.
Je s t on ju ż  b ard z ie j w skazany , gdyż zapew nia  p rz y n a j­

m niej jedno , a m ianow ic ie  to, że lin ia  lo tu  p rze tn ie  się z osią 
m o stu . K ieru n ek  ten  p rz y  naszej d ługości m o stu  (120 m )  p o ­
zw ala  n a  lo t g ru p o w y , lecz m a ła  g łębokość celu zm usza do szu ­
k an ia  tak ich  k ie ru n k ó w , k tó re  b y  tę g łębokość „zw iększy ły” .

T y m  k ie ru n k ie m  będzie lo t „ sk o śn y  (30— 40°) do osi m o ­
s tu ” . Z w iększy on n am  głębokość celu do 6 m  (ry s . 2 ).

P rz y  zasto so w an iu  odpow iedn ich  w y rz u tn ik ó w  oraz  p rzy  
6 m  o dstępu  bom b i cbyżości lo tu  5 m /s  m ożem y serią  20 bom b
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p o k ry ć  w  czasie około  4 sek u n d  p rzes trzeń  120 m . Jed n a  
b o m b a z każdej serii t ra f i  w  m ost, czyli o siągn iem y tu  5%  
trafień .

A te raz  p rz y jrz y jm y  się sk u tk o m  tra f ie n ia  b o m by  100 kg:
—  Jeśli b o m b a u p ad n ie  n a  oś m o s tu  i w y b u ch n ie  n a  śro d k u  

p rzęsła , zn iszczy  jed n o  przęsło  (5  m  b. m o s tu ) .
—  Jeśli u p ad n ie  n a  s ty k  dw u przęseł, a w ięc  n a d  p o d p o rą  

i eksp lo d u je  lub  jeśli p rzeb ije  p o m o st i w y b u ch n ie  dop iero  n a  
dn ie tu ż  p rz y  ja rzm ie , zn iszczy  jed n o  ja rz m o  i dw a przęsła.

—  W szy stk ie  in n e  bom by , k tó re  w p ad n ą  do w o d y  naw et 
tuż obok  m o stu , n ie zd o ła ją  go p rzerw ać , lecz n a jw y żej u szko­
dzić lub  osłabić, gdyż p ro m ień  d z ia łan ia  b o m b y  100 kg, k tó ry  
n a  pow ierzch n i ziem i je s t w ielki, bo  w y n o si 54 m , w e w odzie 
b ard zo  się zm n ie jsza  i do zn iszczenia d rzew a n ie będzie dużo 
w iększy  od 2 m .

G łęboka w o d a  i m u lis te  dno  o ty le  sp ra w ę  p o g arsza ją , że 
b o m b a d e to n u jąc a  dop iero  g łęboko w  dnie, będzie w  d z ia łan iu  
p o d o b n a  racze j do sap ersk ie j m in y  n ie  d o ładow anej, k tó re j 
k ońcow ym  sk u tk iem  je s t w y rzu co n y  w  górę  słup  w ody.

P rz y jm ijm y  w y p ad ek  d la  lo tn ik a  n a jk o rz y s tn ie jsz y , to  zn a ­
czy, że jed n a  b o m b a  z każdej serii t ra f iła  w  ja rzm o , czyli że 
m o st zosta ł p rz e rw a n y  w  trzech  m iejscach , a k ażd a  w y rw a  w y ­
nosi 10 m .

Je s t to  zniszczenie, k tó re  z ro b i m o st n iezd a tn y m  do u ży w a­
n ia  n a  p rzeciąg  2— 3 godzin.

5 Z Z E

R ys. 2. 

K ie ru n e k  „skośny".



N ocnego d z ia łan ia  tu  n ie ro z p a tru ję , gdyż sk u tek  jego  b y ł­
by  jeszcze m niejszy . O rien tac ja  w  te ren ie  i odnalezienie m o stu  
potow ego n ie zaznaczonego n a  m apie, n ieośw ietlonego, leżącego 
n isk o  n a d  w o d ą je s t tru d n e . S eria  bom b m u sia łab y  b y ć  o wiele 
w iększa, a w ięc zw iększy łby  się też i tonaż bom b, a n iem ożli­
w ość s to so w an ia  w  nocy  lo tów  g ru p o w y ch  jeszcze bardz ie j 
by  sk u teczn o ść  tak ich  d z ia łań  zm niejszy ła!

P rz y  b o m b ard o w an iu  m o s t ó w  p o n t o n o w y c h  
sp ra w a  ta  będzie w y g ląd a ła  znów  inaczej.

M osty  p o n to n o w e są  zako tw iczone  n a  lin ach  o dno  rzeki. 
K ażdy  p o n to n  w ięc m a  sw o ją  linę k o tw iczn ą  d ługości około 
33 m , k tó ra  go p rz y trz y m u je  n a  w odzie. P ró cz  tej lin y  „g ó r­
n e j” , co c z w arty  p o n to n  m a  sw o ją  k o tw icę  „d o ln ą” , k tó ra  p rze ­
ciw dzia ła  w ia tro m  w ie jący m  z dołu  rzek i (R ys. 3 ).

S c h e m a t m o s tu  p o n to n o w e g o .

Czyli, że w łaściw ie „g łębokość celu” ró w n a  się. tu  p rzes trze ­
ni za w arte j m iędzy  g ó rn y m i a do lnym i ko tw icam i, co przecię­
tn ie  w ynosi 60 m .

Jed n a k  ze w zględu  n a  to, że im  szybszy  p rą d  m a  rzeka , tym  
w ięcej p ra c u ją  liny  „g ó rn e”, za „g łębokość” celu w  tak ich  w y­
p ad k ach  należy  uw ażać  racze j p rzes trzeń  z a w a rtą  m iędzy  g ó r­
n y m i k o tw icam i a  sam y m  m ostem , to  je s t p rzes trzeń  40 m .

Ale i ta  szerokość  je s t d ziesięciok ro tn ie  w iększa od sze ro ­
kości m o stó w  polow ych, czyli że w idok i tra f ie n ia  są tu  o w iele 
w iększe niż p rz y  m o stach  w yżej w sp o m n ian y ch . D la ro zp a ­



trzen ia  sk u tk ó w  b o m b ard o w an ia  tak iego  m o stu  w eźm y p rz y ­
k ład .
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M ost p o n to n o w y  4 -tonow y d ług i n a  200 m , rzek a  o tw a r­
dym  dn ie  sk a lis ty m , w  n u rc ie  g łęboka n a  3 m , (n a  p rzestrzen i 
20 m  p rz y  b rzegu  p ra w y m ), poza ty m  głębokość nie p rzek racza  
n igdzie 1,50 m .

D ługość m o s tu  pozw ala  n a  lo t g ru p o w y  5 sam olo tów . Je ­
d n a k  ju ż  ilość trzech  p ła to w có w  je s t tu  w y sta rcza ją ca , gdyż 
p o n to n y  i lin y  k o tw iczn e  są  n a  dz ia łan ie  m a te r ia łó w  w y b u ­
chow ych  o w iele w rażliw sze niż d rzew o p rz y  m o stach  polo- 
w ych.

Jeśli p rzy jm iem y  k ie ru n e k  lo tu  ja k  n a jb a rd z ie j sk ośny  do 
osi m o stu  (30°), to  p ro cen t tra fn y c h  p rz y  odstęp ie bom b 6 m  
i p rz y  dłuższej serii będzie w ynosił p rz y n a jm n ie j „25” .

D no k am ien is te  i  m a ła  g łębokość w o d y  pozw oli n a  użycie 
lekk ich  bom b. Ju ż  np. k aż d a  b o m b a  50 kg, k tó ra  tra f i  w  p o n to n  
lub  m iędzy  p o n to n y  (o d s tęp  b u r t  zew n ętrzn y ch  2,80) ek sp lo ­
d u ją c  n a  dn ie  w  w odzie, sw ym  n iszczący m  p ro m ien iem  (o k o ło  
1,50) zahacza  o n a jb liższe  p o n to n y . K ażda p ra w ie  bo m b a, k tó ­
ra  u p ad n ie  w  ty m  p asie  40 m  lin  górnych , n iszczy  lin y  k o tw icz­
ne (o d s tęp  4,68 m ).

Jeśli w ięc w  p rzeciągu  5 sek u n d  z rzu c im y  z trzech  p ła to w ­
ców  n a  ta k i m o st 60 bom b, to  około  15 bom b tra f i  w  lin y  
k o tw iczn e  i p o n to n y , k tó re  za to p i i  zniszczy. Jeśli do tego 
d o d am y  n iszczący  w p ływ  fa li p o w sta jące j tak że  z ty ch  bom b, 
k tó re  m o s tu  i lin  n ie tra f iły , m ożem y  sobie p rzed staw ić  obraz 
zniszczenia.

R o zp a tru ją c  „m o sty  po low e” , w yłączy liśm y ta m  k ie ru n e k  
lo tu  „ rów no leg ły  do osi m o s tu ” , gdyż jego  szerokość  w ynosiła  
4 m . P rz y  m o s tach  p o n tonow ych , k ie ru n e k  ten  je s t m ożliw y  
i sku teczny , a  n aw et w sk azan y , jeśli do b o m b ard o w an ia  chce­
m y  uży ć  ty lk o  jednego  p ła tow ca .

P rz y  m o stach  s ta ły ch  i po low ych nie ro zp a try w a liśm y  zu­
pełn ie  d z ia łan ia  k a ra b in ó w  m aszynow ych  lo tn ik a , gdyż m o sty  
n a  pocisk i b ro n i m ało k a lib ro w e j b y ły  n iew rażliw e. T u  p rze ­
ciw nie —  p o n to n y  są n a  d z ia łan ie  k a ra b in ó w  m aszynow ych  
w raż liw e —  jed en  p rzed z iu raw io n y  d w o jak  m oże n am  za top ić  
około  10 m  m o stu , czy li n iszczenie m o stó w  pon to n o w y ch  jest 
m ożliw e tak że  ogniem  b ro n i m aszynow ej.



T eraz zastan ó w m y  się, w  jak ich  chw ilach  w a lk i o p rz e p ra ­
w y lo tn ic tw o  m oże p rzep ro w ad z ić  zniszczenie m o stó w  p o n to ­
now ych.

Otóż po sfo rso w an iu  rzek i p rzez czołow e oddzia ły  dużej 
jed n o s tk i p rz y s tę p u je  się do b u d o w y  m o stu  pon tonow ego , aby  
po łączyć w szy stk ie  oddziały  tą  rzek ą  rozdzielone. W a ru n k iem , 
sygnałem  do b u d o w y  m o stu  je s t w ted y  za jęcie  dość głębokiego 
p rzy czó łk a  p rzez  oddzia ły  nac ie ra jąceg o . Jed n a k  w  czasie b u ­
dow y rzek a  je s t jeszcze po d  b a rd zo  gęstym  ogniem  a rty le rii 
ob ro ń cy  i w łaściw ie a r ty le r ia  p o w in n a  o trzy m ać  ro zk az  zn i­
szczenia m ostu . U życie lo tn ic tw a  do tego  celu i w  tak ie j chw ili 
b y łoby  n ieekonom iczne n ie  ty lk o  d latego , że a r ty le r ia  w y k o n a­
łab y  to  zad an ie  o w iele ła tw ie j, ale też i z tego w zględu, że 
m o st będzie m ia ł s ilną  ob ro n ę  p rzeciw lo tn iczą , k tó ra  n iep o trze ­
bn ie  n a ra z iła b y  lo tn ic tw o  n a  s tra ty .

D opiero  z chw ilą  gdy  n ac ie ra ją cy  w edrze  się ta k  daleko  na 
b rzeg  p rzeciw ny , że a r ty le r ia  o b ro ń cy  zm uszona  do opuszcze­
n ia  s tan o w isk  s tra c i rzekę ze sw ego zasięgu, m o żn a  do zn i­
szczenia m o s tu  użyć lo tn ic tw a.

Czy lo tn ik  w y k o n a  to  zad an ie  n isk im  lo tem  przez zask o ­
czenie, czy też będzie m o st b o m b ard o w ał ze średn ie j w y so k o ­
ści, zaw sze się sp o tk a  z siln ą  re a k c ją  o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j, 
jed n ak  p rzerw an ie  m o stu  w  odpow iedniej chw ili, zdoła p rz y ­
w róc ić  k o rzy s tn e  d la ob rońcy  położenie, z a trz y m u ją c  n ac ie ra ­
jącego  n ad a l na  rzece.

P o d k re ś lam  jed n ak , że tak ie  b o m b ard o w an ie  m u si być 
u sk u teczn io n e  w  odpow iedniej chw ili, to  je s t w tedy , k ied y  p rze­
szkoda w o d n a rzeczyw iście  dzieli jeszcze dużą jed n o stk ę  na  
dw ie po łow y „p rzed  i za rz e k ą ” .

III. R O ZW A ŻA N IE KOŃCOW E.

Nie je s t ten d en c ją  m ego  a r ty k u łu  p rzed staw ien ie  „n ieo p ła­
ca lnośc i” n iszczenia  m o stó w  z p o w ie trza , ale ju ż  z p a ru  p rz y ­
k ład ó w  p o danych  p rzeze m n ie  w y n ik a , że n iszczenia  tak ie  są 
przede w szy stk im  b a rd zo  tru d n e . S ku teczność zn iszczenia za ­
leżna od ty p u  m o stu , chociaż n iek ied y  duża, je d n a k  je s t w  n ie ­
m a ły m  sto p n iu  za leżna od szybko zm ien ia jącego  się po łożenia 
tak tycznego .



Choć n ie  m a  m ow y o tym , żeby op łaca lność czy n ieop łacal­
ność m ia ła  ro z s trzy g ać  o użyciu  lo tn ic tw a , ta m  gdzie jego  o f ia r­
ność m oże się p rzy czy n ić  do zw ycięstw a i gdzie jak ieś  zadan ie  
ty lko  lo tn ic tw o  m oże w ykonać, jed n ak  n ie od rzeczy  będzie po­
ró w n ać  sk u tk i zn iszczen ia m o stó w  ze zn iszczeniem  innych  
obiektów . Oczywiście, p o ró w n an ie  tak ie  nie będzie ścisłe, bo 
będzie się op iera ło  n a  p o jęc iach  ja k b y  a b s tra k c y jn y c h  i z gó ry  
się zastrzeg am , że m ogę się tu  m ylić!

O tóż p rz y  b o m b ard o w an iu  m ostu  p o n tonow ego  techn iczne 
zniszczenie odb ije  się n a ty ch m ias t n a  po łożeniu  tak ty cz n y m  
jak iegoś p u łk u , czy n aw e t całej dyw izji. S ku tek  w ięc będzie 
szybk i i w idoczny . Ale s t ra ty  lo tn ic tw a  m o g ą tu  być  n iep ro ­
p o rc jo n a ln ie  za  duże w  s to su n k u  do korzyści.

M ost p o n to n o w y  je s t p o trzeb n y  dużej jed n o stce  ty lko  n a  
pew ien  k ró tk i  czas. P rzeciw n ik , k tó ry  n aw e t n ic  dysponu je  
dużą ilością b ro n i p rzeciw lo tn icze j, zaw sze m a  m ożność n a  ten 
k ró tk i  czas sk u p ić  sw e szczupłe śro d k i p rzeciw lo tn icze  i zape­
w nić  sobie p rzew ag ę  lo tn iczą  w  pow ie trzu . Do tej o b ro n y  m o ­
żna ekonom iczn ie w y k o rzy s tać  także te  w szystk ie  b ron ie , k tó ­
ry ch  g łów nym  zad an iem  je s t na ta rc ie .

Z dużych  bezpiecznych  w ysokości tra f ie n ie  m o s tu  jes t n a d ­
zw yczaj tru d n e , z n isk ich  p rzez zaskoczenie n ap o ty k a  n a  tech ­
niczne tru d n o śc i i je s t b a rd z ie j ryzykow ne.

P o jęcie  sku tecznośc i s trz a łu  k a rab in o w eg o  do p ła tow ca, 
k tó re  p rzech o d z iło  rozw ój w  p o stac i zag ad n ien ia  „ s trz e lać  do 
lo tn ik a  czy nic s trz e la ć” u legło  dziś rew izji. Jeśli p rzecię tn ie  
sk u teczność  ta  w y ra ż a  się ja k o  10% , to  je s t to ju ż  dużo, bo 
n a jb a rd z ie j w sk azan y  sposób n iszczenia m ostów  p rzez „za­
skoczenie” —  n ie  jes t jednocześn ie najbezp ieczn ie jszy .

P rzy  ro z p a try w a n iu  podanego  p rz y k ła d u  z m o stó w  poto­
w ych określiliśm y s to p ień  zniszczenia jak o  3 w y rw y  po l O m b .  
każda. Jeśli to  zniszczenie p rzew arto śc iu jem y  na „czas”, a w ięc 
czynn ik , k tó ry  n a  w o jn ie  od g ry w a dużą rolę, o trzy m am y  jak o  
w ynik i p rze rw an ie  ru c h u  na  2— 3 godziny, gdyż m niej w ięcej 
w  ty m  czasie oddział techn iczny  zdoła m o st nap raw ić .

Je s t to  s t r a ta  czasu w zględna, bo n a jw ażn ie jsze  tran sp o r ty , 
ja k  am u n ic ji i sp rzę tu  w ojennego, m o żn a  p rze ład o w ać i p rze ­
p raw ić  s ta tk am i p ły w ający m i z opóźnieniem  n ajw y żej jed n o ­
godzinnym .

4. P rze g lą d  L o tn iczy  N r 7.



S tra ty  zaś „m a te ria ln e ” będą tu  b ard zo  m ałe i zaw sze 
m nie jsze  niż k o sz t 6.000 kg bom b, k tó re  n a  p rzerw an ie  m ostu  
m usie liśm y  zużyć.

G dybyśm y te 6 ton  bom b użyli np. n a  obrzucen ie  dużej fa ­
b ry k i am u n ic ji, to  już  w sk u tek  w iększych  ro zm ia ró w  sam ego 
celu m u sim y  p rz y ją ć  w iększy  p ro cen t tra fień . P rzy  m oście po- 
low ym  było  to  5% , a tu ju ż  p rz y  50%  tra fn y c h  - „ s tra ty  m a ­
te ria ln e” będą przecież o lbrzym ie. Jeśli o stro żn ie  ob liczając 
p rzy jm iem y , że z tych  50%  ty lko  10% tra fn y c h  ro zb ije  n am

—  jed n ą  b o m b ą ja k ą ś  d ro g o cen n ą  m aszynę,
„ „ g łów ny  za rząd  fab ry czn y ,

—  „ „ „ sk ład  am u n icy jn y ,
p rócz o lb rzy m ich  s t ra t  „ m a te ria ln y ch ” , m ożem y sobie p rzed ­
staw ić  ten  „czas”, k tó reg o  s t ra ta  zaw aży  n a  położeniu  fro n to ­
w ym  nie jednego  p u łk u  czy dyw izji, ale jed n o stek  o w iele w ięk­
szych. Sądzę, że w a rto ść  s t ra ty  tego czasu będzie w iększa niż 
za trzy m an ie  tra n sp o r tó w  przez dw ie godziny  n a  p rze rw an y m  
m oście polow ym .

N ielepiej p rzed staw ia  się to  p o ró w n an ie  p rzy  n iszczeniu  
m ostów  sta łych . N aw et p rzy  zupełnym  p rze rw an iu  m o stu  ko ­
lejow ego  ru c h  osobow y m oże się odbyw ać p rzez p rzesiad an ie  
ty lk o  z n iezn aczn y m  opóźnieniem . R uch  to w aro w y  na tej linii 
do zn a  dłuższego za trzy m an ia , ale tra n sp o r ty  n a jp o trz e b n ie j­
szych m a te r ia łó w  m ogą k iero w ać sam ochodam i, d ro g ą  kołow ą, 
a lb o  też m o żn a  tak ie  tra n s p o r ty  delegow ać lin iam i okrężnym i.

Jeśli p rzy jm iem y , że jed n a  b o m b a 500 kg pow ażn ie  m ost 
uszkodziła  i ru c h  na n im  za trzy m ała , to sądzę, że po p ro w izo ­
ry czn ej n ap raw ie  po 12 godzinach  m ożna ju ż  ten  m o st z po ­
w ro te m  oddać d o  ru ch u , p rz y  czym  d alsza  n a p ra w a  m oże się 
odbyw ać w  p rze rw ach  m iędzy  jed n y m  pociąg iem  a d rug im . 
Lecz p rz y p o m n ijm y  sobie, że p rzy  1% p raw dopodob ieństw ie  
tra f ie n ia  kosztow ało  to około 50.000 kg bom b.

Czy te 50 ton  zrzuconych  na  jak iś  ośrodek  przem ysłow y 
n ie w yrządzi w ięcej szkód w m a te r ia le  i w  d ro g o cen n y m  czasie?

Z dążam  do w n io sk u  ostatecznego . N iszczenie m ostów  
z p o w ie trza  je s t nadzw yczaj tru d n e  i w w ielu  w y p ad k ach  m oże 
b yć  m ało  skuteczne. D latego  w ydan ie  lo tn ik o w i tak iego  zad a ­
n ia. pow inno  poprzedzić  o stro żn e  i d o k ład n e  obliczenie.

N ie znaczy  to, żebyśm y w  ogóle m ieli u n ik n ąć  tego zadan ia, 
przeciw nie, jeśli tra sa  lotu do dalekiego ob iek tu  w głębi k ra ju
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n iep rzy jac ie lsk ieg o  p ro w ad zi n ad  m o stam i, m o żn a  lo tn ik o w i 
dać zadan ie: „O brzucić  m o st n a  rzece x, b o m b am i” .

N a 100 bom b p rzy  1% p raw d o p o d o b ień stw a, nie m usi t r a ­
fić dop iero  o s ta tn ia  se tn a  bom ba, m oże przecież tra f ić  p ie rw ­
sza.

W  splocie pociągnięć o p eracy jn y ch  m ogą za jść  i tak ie  w y­
padki, że uzy sk an y  2-godzinny  czas zw łoki, m oże być b ard zo  
w artościow y , a w tedy  żadne  o fia ry  poszczególnych  b ro n i nie 
będą za  duże. zw łaszcza gdy  ty lko  ta a nie in n a  b ro ń  zadanie 
to m oże w ykonać.

W ted y  je d n a k  lo tn ik  m usi o trzy m ać  w y raźn y  rozkaz: 
U czynić m o st n iezd a tn y m  do u ży c ia” .

K pt. T adeusz C hlebow ski.



Zagadnienie dużych odległości w  walce pow ietrznej.

W  lipcow ym  1936 r. i lu to w y m  1937 r. zeszy tach  P rzeg lą ­
du L o tn iczego  u k aza ły  się a r ty k u ły  k p t. pil. F lo r ia n a  L askow ­
skiego o w alce na  dużą odległość. O św ietlenie tego zagadn ien ia  
przez a u to ra  n ależałoby  uznać  za jed n o stro n n e , tym  w ięcej, że 
w niosk i i p ropozycje  o p a rte  są n a  p o d staw ach  nie zaw sze s łu ­
sznych i ścisłych. /  tego też pow odu  pozw alam  sobie n a  s k re ­
ślenie k ilku  uw ag  do zagadn ień  po ruszonych  w tych  a r ty k u ła ch . 
Zdajie mli się, że o ille zagadn ien ie  o m aw ian e  p rzez kp t. L as­
kow skiego  je s t n a  czasie, to  tym  jaśn ie jszego  i w szech stro n ­
niejszego w ym aga om ów ienia.

N iejasnośc ią  g łów ną jes t pom inięcie ścisłego określen ia  
odległości. Jak ie  odległości uw aża  a u to r  za m ałe, średn ie  i d u ­
że? D otychczas jes t p rzy ję ty , w ychodząc z ana lizy  p ra w  ro z ­
rzu tu  w zastosow an iu  do s trze lan ia  pow ietrznego , sposobów  
celow ania, a głów nie z szybkości k ą to w y ch  celu p rzy  walce, 
n a s tęp u ją cy  podział:

Odległości Dla m yśliw ca Dla w ielom iejscow ego

M ożna się jed y n ie  dom yślać, że k p t. L askow sk iem u  cho­
dzi o odległości leżące poza tym i g ran icam i, jed n ak  nie m ów i, 
czy do  1000 m, czy  dalej i ja k  daleko. B rak  tego ok reślen ia  
odb ija  się u jem n ie  na jasn o śc i, szczególnie gdy chodzi o uza­
sadnienie z p u n k tu  w idzen ia  b a lis ty k i w ysuw anych  p ropozycy j 
co do m etod  celow ania.

bliskie
średn ie
dalek ie

50 —  100 m  100 200 m
100 200 m  200 400 m
p o n ad  200 m  400 600 m



W  d efin ic ji w alki pow ie trzne j, podanej n a  w stęp ie  a r ty k u ­
łu lipcow ego w k ra d ła  się d ru g a  n iejasność. A u to r tw ierdz i, że 
„w a lk ę  w  p ow ietrzu  p ro w ad z i się trzem a  czynn ikam i: 1) sa­
m olo tem . 2 ) k a ra b in a m i m aszynow ym i, 3 )  ce low aniem ”. M nie 
się zdaje , że ściślej i szerzej będzie, gd y  określim y , iż w'alkę po ­
w ie trzn ą  p ro w ad z i się b ro n ią  m aszynow ą i sam olo tem , przez 
m an e w r po jedyńczy  lub  w  u g ru p o w an iu . T ak ie  określen ie  ro z ­
sze rza  pojęcie , u w y d a tn ia  isto tę , bo przecież ogień i ru c h  są 
czy n n ik am i w a lk i n ierozdzielnym i. W ydzie len ie  celow ania, j a ­
ko  odrębnego  czy n n ik a  je s t zbędne, poniew aż celow anie jest 
n ieod łączn ie  zw iązane z każdą  b ro n ią  p rz y  użyciu  je j do w alk i 
Sposoby celow ania nie w y n ik a ją  z ta k ty k i w alk i, lecz są o p a r­
te  g łów nie na  p ra w ach  b a lis ty k i, w łaściw ościach  danej b ro n i, 
a w  lo tn ic tw ie  p o n a d to  ro d z a ju  celu (s ta ły , ru c h o m y ). P rzec iw ­
nie, ze sposobów  celow ania w y n ik a  ta k ty k a  w alk i p rz e ja w ia ­
jąca  się w  m anew rze . Na p o zó r d ro b n a  ró żn ica  w  tych  d efin i­
c jach  po w o d u je  w dalszym  ciągu  cały  szereg  rozbieżności we 
w n ioskach  w ysnuw anych  przez au to ra . K pt. L askow sk i oparł 
się na s tw ie rd zo n y m  jak o b y  fakcie  zah am o w an ia  b ro n i w  sto  
su n k u  do ro zw o ju  b u d o w y  sam olo tów  i s tąd  w yc iągnął w n io ­
sek. że b ro ń  n a leży  budow ać tak , aby  zw iększyć odległości 
w a lk i. P om im o  tego jed n ak  n asu w a się py tan ie , d laczego m a ­
m y  w alczyć w dużych odległościach. Czy ta  w a lk a  będzie sk u ­
teczn a?  S zu k am y  odpow iedzi n a  p rzes trzen i dw óch arty k u łó w  
i nie z n a jd u je m y  jej w d osta teczn ie  ja sn o  i p rzek o n y w ająco  
u ję te j fo rm ie, a p ropozycje  tak  p ro ste  w ed ług  a u to ra  i ro zw ią­
zu jące  techn iczn ie  zagadn ien ie nie w zb u d za ją  zau fan ia , p o n ie ­
w aż są o p a rte  n a  podstaw ach  często sp rzeczny  cli z p raw am i 
b a lis ty k i i s trze la n ia  pow ietrznego . P o s ta ra m  się te tw ierd ze­
n ia  k o le jno  uzasadn ić .

P rzy  s tu d iu m  rozw oju  lo tn ic tw a  i p rzy  p rzeg lądzie  osiąg­
nięć techn ik i i teo re ty k ó w  ta k ty k i ła tw o  m ożem y  u lec w raże­
niu . że tech n ik a  w yprzedziła  tak ty k ę . O dnieść m ożem y w raże ­
nie, że ta k ty k a  ro z w ija  się pow olniej, że z k ażd y m  nieom al 
dn iem  g ro m ad zą  się n iespodzianki ze  s tro n y  pędzącej w ciąż 
n ap rzó d  techn ik i. To są w rażen ia , k tó re  m ożem y odnieść na  
p ierw szy  rz u t oka. chcąc s tw ierd z ić  w sp ó łp racę  techn ik i i tak ­
tyki. Ale czy ta  w sp ó łp raca  nie u k ry w a  się w  ciszy gab inetów  
sztabów , lab o ra to rió w , w a rsz ta tó w  i czy ta k ty cy  nie s taw ia ją  
zad ań  techn ice?  A m oże w łaśn ie ten pęd techn ik i jes t w yni-



kieni p rzy śp ieszan ia  je j p rzez tak ty k ę . L o tn ic tw o  rozw inęło  się 
z p o trzeb  sz tab ó w  w alczących  a rm ij. T echn icy  lo tn ic tw a  m a ją  
sw o ją  trad y c ję  p ra cy  dla p o trzeb  w o jny , a 90%  k o n s tru k to ró w  
p rz y  sw oich założeniach  do now ych  k o n s tru k c ji m a  na w zglę­
dzie w łaściw ości bo jow e sam olo tu .

P ęd  k u  zw iększeniu  szybkości m oże n asu n ąć  daleko  idące 
w nioski. Czy m ożliw a będzie w a lk a  p rzy  szybkości 600 700
k m /g o d z .?  (T ak ie  szybkości już  są o siąg n ię te). D an ie s trza łu  
będzie m ożliw e jedyn ie  w zdłuż osi lo tu , sk rę t będzie m ożliw y  
na d użym  p rom ien iu . M ożem y w ięc do jść  do położenia, gdzie 
sam o lo ty  w rog ich  sobie w o jsk  będą się m og ły  jedyn ie  m ijać , 
tak  ja k  za d aw nych  „d o b ry ch ” czasów  pierw szych  d n i w o jn v  
św iatow ej. B ędą się m og ły  m ijać , ale n a  ja k  zaw ro tn ie  w ięk­
szych szybkościach . T ak  daleko  id ący  w niosek  m oże się w ydać 
n iedorzecznym , a jed n ak  p ra w a  b a lis ty k i, o p a rte  n a  n iew zru ­
szonych do tychczas p ra w ach  m echan ik i, tak ie  g ran ice  z a k re ­
śla ją . Ale czy do tego k re su  szybkośęi sam o lo ty  bo jow e d o jd ą ?  
Ju ż  doszły, na  raz ie  w  rek o rd ach , w ięc m ogą do jść z p u n k tu  
w idzenia techn ik i. O cen ia jąc  p łynące  z tego k o rzyśc i bo jow e 
p rzy jść  m usim y  do w niosków , że w  tych  w a ru n k a c h  sam o lo t 
jak o  śro d ek  w a lk i s tra c i b a rd zo  wiele. S trze lan ie  będzie u tru d ­
nione, sku teczność jego  się zm niejszy , zw ro tn o ść  rów nież, w o­
bec tego g łów niejsze czynn ik i każdej w alki odpadną . A p rzy  
b o m b ard o w an iu ?  P rz y  szybkości 700 km /godz. donośność 
b o m b y  z w ysokości 2000 m  dochodzi do 4500 m , czyli bom bę 
należałoby  w y rzu cić  w  tych  w a ru n k a c h  4500 m  p rzed  celem, 
a w izow anie n a  cel trzeb a  b y  w y k o n y w ać z odległości co n a j­
m niej 10 km . T ak ie  w a ru n k i sku teczności b o m b ard o w an ia  m e 
pow iększą, n aw et p rzy  u d o sk o n alo n y ch  sposobach  naw igacji, 
p rz y rzą d ach  celow niczych itp ., celność w p o ró w n an iu  z obecną 
zm nie jszy  się.

W id zim y  więc, że zw iększenie szybkości do g ran ic  
m ożliw ości techn icznych  je s t z p u n k tu  w idzen ia  w o jn y  n iew y ­
godne. S z tab y  w o jsk  w alczących  zak reślą  g ran ice, zależne od 
m ożliw ości w alk i, i to  sku tecznej. Sądząc z o s ta tn ich  osiąg­
nięć zb liżam y  się do k re su  zak reślonego  w y m o g am i tak ty k i. 
S tąd  w niosek , że jeśli coś m oże się zm ienić w w yścigu szy b k o ­
ści poza tym i g ran icam i, to  ty lko  w ów czas, gdy  za jd ą  epoko­
we o d k ry c ia  w dziedzin ie b a lis ty k i i ae ro b a lis ty k i. D ow odziło  
b y  to  rów nież n iesłuszności obaw  k p t. L askow skiego  co  do p o ­
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wolnego ro zw o ju  b ro n i. T ech n ik a  b u dow y  sam olo tów  m a sw o­
je  m ożliw ości, a tech n ik a  b u d o w y  b ro n i sw oje, jeśli p ierw sza 
w y przedza d ru g ą , p rze s ta je  p raco w ać  dla p o trzeb  w alk i, a sa ­
m olo t s ta je  się jed y n ie  śro d k iem  k o m u n ik ac ji i n iczym  w ięcej.

O w yścigu szybkości, a zw łaszcza op an o w an iu  p rzestw o rzy  
przez szybk i sam olo t w ielom iejscow y, m a jąc y  zastąp ić  m y ś liw ­
ca, b a rd zo  się dużo  w  o s ta tn ich  czasach  d y sk u tu je , pisze, a p o ­
k azu je  się doskonalsze sam o lo ty  m yśliw sk ie  1-m iejscow e n a  
w y staw ach  i na pokazach . I pom im o „p ro ro czy ch ” p rzepow ied­
ni sprzed  k ilk u  lat. że m yśliw cy  nie będą m ogli w alczyć na  
szybkościach  n aw e t m n iejszych  niż obecne, jak o ś  w alczą, co 
p raw d a  jedyn ie  n a  pokazach  i m an ew rach , a są to  ju ż  szybkości 
p rzek racza jące  420 km /godz.

P rzy to czą  znane  już  zapew ne słow a p łk a  R ene F o n ck a , zn a ­
nego asa z w o jny  św iatow ej, zw ycięzcy w  75 w a lk ach  p o w ie trz ­
nych, obecnie in sp ek to ra  fran cu sk ieg o  lo tn ic tw a  m yśliw skiego . 
„N ie m ożem y w łaściw ie m ów ić o jak im ś  p roblem ie, poniew aż 
w tej dziedzinie nasze dośw iadczenie je s t ograniczone. Ale i ono 
św iadczy  n a  n aszą  korzyść. S tw ierdzono , że strze lan ie  w  lo t ­
n ictw ie m y śliw sk im  je s t fu n k c ją  p ilo tażu . W y b itn y  strze lec  na  
ziem i będzie p rzec ię tn y m  m yśliw cem , jeśli je s t p rzec ię tn y m  
pilo tem . B łysko tliw ość w alki pow ie trzn ej i tru d n o ść  skup ien ia  
ca łkow ite j u w ag i n a  celow aniu  zm usza do zaskoczen ia prze 
ciw nika. N ieraz zm uszałem  do ucieczki p rzec iw n ika  jedyn ie  
przez to, że za jm o w ałem  pozycję u n iem o żliw ia jącą  m u  s trz e la ­
nie. W  w alce p o w ie trzn ej zaw sze w  odpow iedzi n a  n a ta rc i :  
p rzychodzi m an ew r n iep rzy jacie la , n a  k tó ry  ja  reagow ałem  
au to m aty czn ie . Ł a tw o  się dom yślić, że w a rto ść  m yśliw ca z a ­
leży od jego  szybkości, zw ro tn o śc i i u zb ro je n ia . W spółczesne 
sam o lo ty  o szybkościach  dochodzących  do  500 km /godz. w y ­
su w ają  ten  p rob lem , lecz n ie  zm ien ia ją  sposobów  w y k o rz y s ta ­
nia p rzestrzen i w pow ietrzu . Jed y n ie  s k ra c a ją  czas zb liżan ia  się. 
Jestem  pew ien, że w spó łczesny  sam olo t m yśliw sk i będzie g ro ź ­
ną b ro n ią  w ręk u  p ilo tów , o k tó ry ch  w a rto śc i m ia łem  m o ż­
ność m ó w ić” .

Nie w chodząc w ocenę słuszności p rzy toczonego  zdan ia , 
tru d n o  nie uznać za a rg u m en t, że is to tnego  p rzeznaczen ia  sam o ­
lo tu  m yśliw sk iego  nie m ożna zm ienić. N ow e w a ru n k i jedyn ie 
u tru d n ia ją  w alkę, to znaczy  ogień i m an ew r, ale p ro w ad ze­
nia je j nie w y łączają .



D ążenie do stw o rzen ia  i w p ro w ad zen ia  w m iejsce  sam olo ­
tu  m yśliw sk iego , sam o lo tu  w ielom iejscow ego, p rz y ję te  przez 
k p t. L askow skiego  za  dogm at, pozosta je  na raz ie  jed y n ie  d ą ­
żeniem . W p ro w ad zen ie  sa m o lo tu  u n iw ersa lnego  do trzech  za­
sadn iczych  zad ań  b o m b ard o w an ia , ro zp o zn an ia  i w alk i 
jest w yn ik iem  m yśli fran cu sk ie j, k tó ra  zaw sze u jaw n ia ła  
w  sw oich  k o n s tru k c ja c h  dążenie do un iw ersalności. C ierpiało  
jed n ak  n a  ty m  k tó reś  z zadań , k tó re  m ia ł w y k o n y w ać tak i u n i ­
w e rsa ln y  sam olo t. Na ogół m yśl ta nic w zbudziła  en tu z jazm u . 
Z d ru g ie j s tro n y  om aw ia się szeroko  zw iększenie m ożliw ości 
lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  p rzez danie m yśliw com  środków , 
um o żliw ia jący ch  im  ro zp raszan ie  szyków  sam o lo tó w  w ielom iej- 
scow ych, pon iew aż szyki u zn ać  należy  za jed n ą  z g łów nych 
cech p ow iększających  obronność . Ś ro d k am i ty m i m a ją  być 
b o m b y  odłam kow e, g ra n a ty  o zw iększonym  p ro m ien iu  roz- 
p ry sk u , dochodzącym  do 300 m . P rz y  tej sposobności om aw ia 
się rów nież  cały  szereg  p rzy rząd ó w  u ła tw ia jący ch  to  zadanie. 
Celem  tak ieg o  b o m b ard o w an ia  jes t nie zniszczenie, ale ro z p ro ­
szenie, co m a  w y tw o rzy ć  d la  poszczególnych g ru p  m yśliw ców , 
a  naw et dla po jedyńczych , p rzep row adzen ie  trad y c y jn e j w alki 
w ręcz. W a lk a  podzieli się na dw ie fazy: a )  rozb ic ie  szyków
i b )  zw alczan ie  p o jedyńczych  sam olo tów . O dległość w alk i 
w  p ierw szej fazie  p rz ek ra cza  1000 m , a p rz y  d ru g ie j p rz e k ra ­
cza 200 m ; m oże być i bliższą, jeśli się u d a  zaskoczenie. Z tego 
w idzim y, że w  użyciu  m yśliw ców  pozosta ło  w iele m ożliw ości 
n ie w y k o rz y stan y ch , n ie  zb ad an y ch  i n ie  w yczerpanych . 
T a k ty k a  lo tn ic tw a  b a rd zo  oporn ie  sk re śla  ze sw ego ra ­
ch u n k u  czy n n ik  „ lo tn ic tw a  m y śliw sk ieg o ” ; z nie m n ie jszą  
n iechęcią u szczu p la  jego m ożliw ości. Z ap o w iad an y  „w ładca 
p rz e s tw o rzy ” sam olo t w ielom iejscow y m a jeszcze w iele s ła ­
bych  s tro n  i nie ro zw iązu je  tak  w szech stro n n ie  w szystk ich  za ­
dań , ja k b y  się w y d ać  m ogło. D aleki je s tem  od chęci dow odze­
n ia  n iem ożliw ości za s tąp ien ia  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  w jego 
zad an iach  in n y m  rodzajem . Z dan ia  zw olenn ików  zaró w n o  je d ­
nego ja k  d rug iego  pom ysłu  m a ją  w iele a tu tó w  za i przeciw ; 
m o żn a  ła tw o  ulec sugestyw ności tego czy innego  a rg u m en tu . 
Sceptycy  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  o p ie ra ją  się z jed n ej s tro n y  
n a  do tychczasow ych  m e to d ach  w y k o rz y s tan ia  i d z ia łan ia  m y ­
śliw ców , zap o m in a jąc , żc nie w szystko  w yczerpano , z drugie] 
zaś w p a d a ją  ła tw o  w  przesadę , m ów iąc  o za le tach  sam o lo tu



w ielom iejscow ego. Z apom inając , żc wicie z tych za le t je s t 
w zględnych , ła tw o  m ogących  s tać  się w adam i. Z w olennicy 
„k o n cep c ji m y śliw sk ie j” czynią to  odw ro tn ie , chcąc p rzekonać 
n a  dow odach  zaczerp n ię ty ch  z m in io n y ch  czasów  w o jn y  i d o ­
św iadczeń  z czasów  poko ju , w y o lb rzy m ia ją  w ad y  sam olo tu  
w ielom iejscow ego.

D w a czynn ik i m ające  d ać p rzew agę sam olo tow i w ielom iej- 
scow em u —  szybkość i w szech stro n n o ść  u zb ro jen ia , w  m ia rę  
w z ra s ta n ia  szybkości tak , że są  w zajem n ie  od siebie 
zależne, że m ożliw ość sku tecznego  Użycia teg o  u zb ro r 
jen ia  (p o m im o  w sze ch s tro n n o śc i) m aleje . P rz y  szy b ­
kościach  600 k m  n a  godz. s trz a ł  pod k ą tem  90", 45" 
i m n ie jszy m  s ta je  się b a rd z o  n iepew nym , a n iepew ności tej nie 
u su n ą  żadne p rzy rząd y . P o zo sta je  m ożliw ość użycia b ro n i 
p rz y  s trza le  pod  k ą tem  0, tzn. w  p rzó d  i w  tył, a je ś li w eźm iem y 
p od  uw agę, że zw ro tn o ść  w  p o ró w n an iu  z m y śliw sk im  jest i tak  
m n ie jsza , p rz y  w iększych  szybkośc iach  m oże zupełn ie za n ik ­
nąć. U sam o lo tu  m yśliw sk iego  s tw ie rd z im y  rów nież zan ik  jego 
m ożliw ości, ale w  znaczn ie m n ie jszy m  stopn iu . W szy stk o  to 
dow odzi, że celow ość użycia  sam olo tów  w ie lo m ie js tó w y ch  do 
zw alczan ia  n iep rzy jac ie lsk ich  zg ru p o w ań  jes t w zględna, zw ła­
szcza p rz y  m etodach  i ś ro d k ach  p ro p o n o w an y ch  przez kp ł. 
L askow skiego . O szczędność, ja k o  jed en  z czynn ików  m ający ' 
być a rg u m e n tem  p rzek o n y w ający m  i zach ęca jący m  tak ty k a , 
zd a je  m i się, je s t n iew y sta rcza jący  i odnosi p rzec iw n y  sku tek . 
Z pob ieżnych  chociażby  obliczeń m ocy  siln ika , zużycia 
p aliw a, ludzi, w reszcie czasu m artw eg o  od chw ili zaa la rm o w a­
n ia  do  s ta r tu  i osiągnięcia n iep rzy jacie la , w ykaże ła tw o  ro z ­
rz u tn o ść  p rz y  użyciu w  m iejsce m yśliw ców , n aw e t o połow ę 
m n ie jszy ch  zg ru p o w ań  sam o lo tó w  w łelom iejscow ych. P ow yż­
sze m oje  ro zw ażan ia  m ia ły  n a  celu dow ieść, że tw ierd zen ia  
p rz y ję te  p rzez  k p t. L askow skiego  są  dość je d n o s tro n n e  i  nie 
u za sad n ia ją  w  dosta tecznej m ierze  konieczności zw iększenia 
odległości p rz y ję ty ch  do w alk i p rzez now e konstrukcjie  b ro n i, 
zw łaszcza w ed ług  w y ty czn y ch  p ro p o n o w an y ch  p rzez  au to ra .

O bronność sam o lo tu  bom bow ego w  czasie w ykonyw an ia  
zadań  p rz y  użyciu  w spółczesnej b ro n i (m a m  na m yśli b ro ń  ju ż  
is tn ie ją cą  i u d o sk o n a lo n ą ) pow iększa się przez w ystępow anie



w szykach . P lan o w y  system  szyków  s ta je  się g łów nym  czynn i­
kiem  zw iększenia i tak  ju ż  dużej o b ronnośc i zg ru p o w an ia . Po 
w oduje  to au to m aty czn ie  zw iększenie odległości w alk i. System  
ogni u g ru p o w an ia  d a je  w  w yn iku  tzw . m an ew r ogniow y, k tó ry  
w y n ag rad za  b ra k  zw ro tn o śc i sam olo tu . Ogień zap o ro w y  u n ie ­
m ożliw ia n ap ad a jącem u  podejście  n a  odległości skuteczne, 
ogień rażący  niszczy  n iep rzy jac ie la  w  raz ie  p rzeb ic ia  się przez 
zap o rę  ogniow ą. U szykow an ia  w szerz, w  głąb  i n a  w ysokość 
m a ją  za zadan ie  pogłęb ić system  ogni, zw iększyć odległość w a l­
ki do g ran ic  u tru d n ia jąc y ch  celność s trza łu  n iep rzy jacie la . 
S tw ie rd zam y  tu, że odległości m ogą się zw iększyć, ale z ró w ­
n y m  pow odzeniem  m oże za istn ieć  kon ieczność d an ia  s trza łu  n a  
m ałej lub  średn ie j odległości w sk u tek  położenia w y tw o rzo n eg o  
w  czasie dzia łan ia . P rzy  m etodach  zaś pod aw an y ch  p rzez k p t. 
L askow skiego  je s t ty lko  jed n a  m ożliw ość —  odległość duża, 
a jeśli się to  s ta je  rów nież jed y n ą  m ożliw ością jak iegoko lw iek  
sam olo tu , jego  w a rto ść  b o jo w a s trac i co n a jm n ie j 50% . Me­
to d y  celow ania kp t. L askow skiego  w y m ag a ją  czasu  dość zn a­
cznego i ten  czas p rzek re śla  korzyści, k tó re  b y  m o żn a  było  
osiągnąć. D ługi czas celow ania jes t szkod liw y  n aw e t p rz y  strze  
lan iu  z ziem i do celów  ruch o m y ch , co np. w  a r ty le r ii  p rzec iw ­
lo tn iczej u w y d a tn ia  się w dążności rozw oju  do k o n s tru k c ji 
p rzy rząd ó w  sam oczynnych  ( a p a ra ty  ce n tra ln e ), p rzy  k tó ry ch  
pom ocy, ce low anie i s trze lan ie  m óg łb y  w y k o n ać  jed en  czło­
wiek w  ja k  n a jk ró tsz y m  czasie. O szybkostrzelności w  ogóle 
ro z s trzy g a  nic ty lko  szy b k o strze ln o ść  sam ej b ro n i, ale rów nież 
szybkość celow ania i szybkość p o b ie ran ia  decyzji p rzez S trze l­
ca. Z w iększenie jed n eg o  lub  d rug iego  czynn ika zm nie jsza  w a r­
tość techn iczną najlepszej b ro n i. W y g ład zam y  te szkodliw e 
w p ływ y  przez szkolen ie i w ychow an ie  strzelcu  (n a  powzięcie 
decyzji w p ły w a ją  czynnik i psychiczne i fiz jo log iczne) oraz  przez 
budow ę ce low ników  sam oczynnych .

Jeśli chodzi o s trze lan ie  z lo tn iczej b ro n i o b raca ln e j, to 
w łaściw e dan ie  s trz a łu  zależy od uw zględn ien ia  n astęp u jący ch  
czynn ików  cechu jących  strze lan ie  w  p ow ie trzu : p o p raw k i
Strzelca i p o p raw k i celu. Z kolei p o p raw k a  S trzelca zależy: od:
a )  szybkości w łasne j sam olo tu , b )  k ą ta  po łożen ia osi lu f w sto  
su n k u  do osi p od łużnej sam olo tu , c )  k ą ta  podn iesien ia  w sto 
su n k u  poziom u w strze liw an ia  i k ą ta  podn iesien ia  do poziom u 
sam olo tu , d )  k ą ta  deryw acji. P o p raw k a  celu zależy od: a )  szyb­
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kości celu, 1)) k ą ta  k u rsu  celu. tzn. k ą ta , k tó ry  tw o rzy  lin ia  
k ie ru n k u  lo tu  sam o lo tu  celu z osią lu fy  Strzelca, c ) odległości, 
a w łaściw ie czasu p rze lo tu  pocisku  n a  tej odległości. W sz y s t­
ko to  czyni s trze lan ie  p o w ie trzn e  w p o ró w n an iu  ze strze lan iem  
naz iem nym  m niej celnym . Z d ru g ie j zaś s tro n y  w rażliw ość 
celu n a  rażenie, użycie b ro n i m aszynow ej, s trze lan ie  seriam i 
pozw ala n a  pew ne to le ran c je  i n ieb ran ie  pod  uw agę w szystk ich  
czynn ików  w p ły w ający ch  na lo t pocisku . R o zrzu t w sk u tek  tego 
w pew nych g ran icach  je s t k o rzy s tn y , p o k ry w a  te św iadom e 
hłędy.

W  użyciu  jes t w iele sam oczynnych  p rzy rząd ó w  celow ni­
czych uw zg lędn ia jących  w m n ie jszy m  lub  w iększym  sto p n iu  
w yżej w yliczone czynnik i. .Jednak personel la ta ją c y  p rz y jm u je  
je na  razie dość oporn ie, a to z tego  w zględu, że tzw. „sposo- 
b ik i"  i ch w y ty  in d y w id u aln e  p rzy  celow aniu  d a ją  lepsze w y n i­
ki niż p rzy  pom ocy  m ąd rze  zbudow anego  ce low nika sam o ­
czynnego.

P rzy rząd y  celow nicze p ierśc ien iow e o b se rw a to ra  N. S. 
z m u szk ą  w ia tro w ą  i p ilo ta  pozostaw ione są w u zb ro jen iu  do ­
tychczas w w iększości p ań stw , pom im o u d o skonalen ia  sam ej 
b ron i. U m ieję tne  posług iw anie  się n im i d a je  do tychczas zad o ­
w ala jące  w ynik i.

Z nan y  w szy stk im  p rzy rząd  celow niczy N. S. i pierścień p i ­
lo ta  d a ją  p rzy  ce low aniu  m ożność o d rzu cen ia  oceny odleg ło­
ści. tzn. posług iw an ie  się k ą to w ą  p o p ra w k ą  celu. P ierśc ień  
celow niczy je s t ob liczony  d la szybkości celu 200 km /godz., 
a p ro m ień  jeg o  rów na się 5,25 cm  i d a je  n am  m ia rę  p ro ­
p o rc jo n a ln e j p o p ra w k i lin iow ej. P ro m ień  p ierśc ien ia  p ilo ­
ta w ynosi 0,4 cm. M atem atyczn ie  p raw id ło w a będzie ta  p o p ra w ­
ka na  odległości 200 m . W  w y p ad k u  g dy  p rzy  zw iększonej 
odległości p rzy  te jże szybkości u trzy m y w ać  będziem y tę sam ą 
m ia rę  p o p raw k i, będziem y popełn iali b łąd  w sk u tek  tego, że p o ­
p ra w k a  lin iow a zależy  od czasu p rze lo tu  pocisku , k tó ry  się 
zw iększa n iep ro p o rc jo n aln ie . W ielkość tego błędu  m ożem y ob­
liczyć i w y ró w n ać  b łędnym  u staw ien iem  m u szk i w ia tro w ej 
(ra m ie n ia )  w  p rzec iw nym  k ie ru n k u . P o p raw k a  k ą to w a  zm ie ­
nia się zależnie od k ą ta  k u rsu  celu. Z m niejsza  się p rz y  k ą tach  
k u rsu  celu 45° i innych  o :i/4, J/2, 1/4. D alszych  zm niejszeń  nie 
b ierzem y pod uw agę. K ąt k u rsu  celu określić  m ożem y w g ra ­
nicach dosta tecznych , jeśli p o ró w n u ją c  w zajem ne położenie



dw óch p u n k tó w  na sam olocie —  górnego  s k ra ju  s ta teczn ik a  
pionow ego i s k ra ju  p ła ta  (g ó rn eg o  p rzy  d w u p łac ie ) —  s tw ie r­
dzim y, że k ą t k u rsu  celu lin iow ca je s t 45°, podczas gdy g ó rn y  
p u n k t n a  sta teczn ik u  p o k ry w a  się ze sk ra je m  p ła ta . Jeśli p u n k t 
ten p rzesu w a się b liżej siln ika , k ą t  k u rsu  celu m aleje , p o p ra w ­
k a  n a  p ierśc ien iu  rów nież; jeśli się oddala, k ą t k u rsu  celu się 
zw iększa, zb liża się do 90°, p o p ra w k a  celu rów nież się pow ięk ­
sza do m ak sy m aln e j. K ąt k u rsu  celu d la sam o lo tu  m y śliw sk ie­
go będzie w ów czas ró w n y  45c, gdy g ó rn y  p u n k t s ta teczn ik a  w i­
dziany  będzie p rzez n as w połow ie p ła ta . D alej, w  w ypadku  
szybkości m n iejszej lub  w iększej od 200 km /g. p ro m ień  p ie r­
ścienia się zw iększy, w y tw a rza ją c  p ierśc ień  u ro jo n y , w  s to su n ­
ku do rzeczyw istego  w iększy  lub  m niejszy , zależnie od szyb­
kości. W ielkość  tego p ro m ien ia  o k re ś lam y  w edług  n a s tę p u ją ­
cego p raw id ła . Oceniamy szybkość sam olotu przeciw nika 
w km/godz. według jego typu i położenia, dzielimy przez 4 dwie 
pierwsze liczby ocenionej szybkości. O trzym any w ten sposób 
iloczyn określa nam w centym etrach wielkość prom ienia pier­
ścienia urojonego proporcjonalnego do właściwej popraw ki 
celu. Np. szybkość celu 300 km /godz. P c n a  p ierśc ien iu  =  30 : 4 

{ =  7.5 cm . Jeśli k ą t k u rsu  celu je s t ró w n y  90°, p ierścień  u ro jo ­
ny d la danej szybkości będzie m ial p ro m ień  7,5 cm . Ł a tw o  go 
o k reślić  zn a jąc  p o d staw o w y  w y m iar. N a p ierśc ien iu  p ilo ta  n a ­
leży dw ie p ierw sze liczby podzielić przez 6. R zeczyw isty  p ie rś­
cień p ilo ta  jes t p ro p o rc jo n a ln y  do p o p raw k i celu p rzy  szyb­
kości 360 km /godz. P rzez sto sow an ie  tego  sposobu o d k ład an ia  
p o p raw ek  celu zw iększa się znaczn ie  tem po  w alk i, oczyw iście 
po w yćw iczeniu  i  n a b ra n iu  w p raw y . P rzy  p ro w ad zen iu  w alk i 
p o w ie trzn e j w  b łysko tliw ie  k ró tk im  czasie żaden  p rz y rzą d  ce­
low niczy  nie da  nam  m ożności o d k ład an ia  idealn ie  dok ładnych  
p opraw ek . N a p o d staw ie  opisanego  sposobu podczas w a lk i po­
s tęp u jem y  w  sposób p o d an y  w  p rzyk ładzie . W alczy  m yśliw iec 
z m yśliw cem ; szybkość  celu 300 km /godz. N ajw yższa jego  szyb ­
kość p rz y  n u rk o w a n iu  =  450 km , n a jn iż sz a  p rz y  w znoszeniu  
się —  200 km /godz. P c n a  p ierśc ien iu  n a jw y ższa  =  45 : 6 =  7,5, 
n a jn iż sza  20 : 6 =  3,3 cm. W obec tego w szy stk ie  p o p raw k i za ­
leżne od k ą ta  k u rsu  celu będą  leżały  w  g ran icach  0 —  7,5 cm, 
czyli około  1,5 cm  poza p ierśc ien iem  rzeczyw istym . M anew r 
w ięc pow in ien  być ta k  u trzy m an y , ab y  cel n ie  w yszedł spoza 
tych  g ran ic , a re a k c ja  ogniem  na m an ew r p rzec iw n ik a  odb ija
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się n a  celow aniu  w  ten  sposób, że p rz y  n u rk o w a n iu  ce lu jem y do 
celu b liżej na jw yższe j g ran icy , p rz y  w znoszeniu  b liżej naj 
n iższej m in im aln e j. P o p raw k a  celu ja k o  k ą to w a  je s t nieco d łu ­
ga, ale p rz y  n u rk o w a n iu  b łąd  ten  w y ró w n y w am y  w sk u tek  sk ró ­
cenia czasu p rze lo tu  pocisku  przez zw iększenie szybkości p o ­
czątkow ej. Sposób ten  zw iększa w  b a rd zo  d użym  stopn iu  cel­
ność, w y ra b ia jącą  się w zap raw ie  przez jed n o lite  celow anie. 
O p iera jąc  się n a  w ielo le tn ich  p ró b a ch  stw ie rd zam  b a rd zo  do ­
d a tn ie  w yn ik i, da jące  m ożność u ży w an ia  tych  n a  p o zó r p ry m i­
ty w n y ch  p rzy rząd ó w  jeszcze dłuższy  czas, a  p rzy  d ro b n y m  
u lepszen iu  techn icznym  uży teczność ich m o żn a  p rzed łu ży ć  i p o ­
dnieść. Jed y n y m  czynn ik iem  ocen ian y m  p rzez  S trzelca dość 
w zg lędnym  sposobem  je s t szybkość. B łąd z tego  p o w o d u  w  po­
p raw ce  celu p rzy  założeniu , że w  ocenie szybkości pom ylim y  
się o 100 km , w yn iesie  w odleg łości 100 m  3,5 m  (k ró tk o  lub  
d łu g o ), p rzy  200 m  7 m. P o p raw k i d ługie n a  p ierśc ien iu  są 
n a  ogół m n iej szkodliw e, co w y n ik a  z u k ład u  po la  ro z rz u tu  
w s to su n k u  do czu łych  m ie jsc  sam olo tu . P rz y  obecnym  stan ie  
b u dow y  p ierśc ien ia  m o żn a  tem u  za rad z ić  jed y n ie  p rzez  z a p ra ­
w ę w ocenie szybkości. P o  w p ro w ad zen iu  zaś p ew n y ch  u le­
pszeń p ierśc ień  pozw oli n a  p o m ia r  szybkości k ą to w y ch , k tó re  
n am  d ad zą  m ożność oceny  szybkości lin io w ej. N ie u zasad n iam  
teo re ty czn ie  tego sposobu, d a ją c  dość pob ieżny  opis, ab y  n ie  
zw iększać ra m  a r ty k u łu .

M am  rów nież n a  m yśli p odkreślen ie  p rzez to fa k tu , k tó ry  
ju ż  raz  stw ierdz iłem  co do użycia sam o lo tu  m yśliw skiego , 
a m ianow icie  że gan im y, o d rzu cam y  sprzęt, k tó reg o  w łaśc iw o­
ści ca łkow icie-śm y nie w y k o rzy sta li. N a dow ód m óg łbym  p rz y ­
toczyć cały  szereg p rzy k ład ó w  tak  z życia naszego ja k  z l i te r a ­
tu ry  i z życia in n y ch  w o jsk . T ak i s ta n  rzeczy  m oim  zdan iem  
je s t szkod liw y  p od  dw om a w zględam i: 1) oszczędności, to zn a ­
czy s tra ty  p ien iędzy  n a  poszuk iw anie  i n a  budow ę now ego sp rzę­
tu, gdy  w szy stk ie  m ożliw ości posiad an eg o  nie s ą  w y k o rz y s tan e  
w d o sta teczn y m  sto p n iu . 2 ) d es tru k cy jn y m  psychicznie przez 
u zn aw an ie  za bezcelow e użycie sp rzę tu  posiadanego , bez do ­
sta tecznego  u zasad n ien ia , z w y tw arzan iem  w  ten  sposób n a ­
s tro ju  bezcelow ości w ysiłku  p rz y  op an o w an iu  używ anego  sp rzę­
tu w  czasie pokoju .

To są rów nież g łów ne pow ody, k tó re  m ię pobudziły  zab rać  
głos w  sp raw ie  a r ty k u łó w  k p t. L askow skiego , tym  w ięcej że



Jego  p ropozycje  są p o p arte  a rg u m e n tam i b łędnym i, co w łaś­
nie w  dalszym  ciągu  uzasadn iam .

I. S trze lan ie  z dołu  w ed ług  zdan ia  kp t. L askow skiego  p rzy  
dużych k ą tac h  położenia celu jes t dogodne. W  s trze lan iu  p o ­
w ie trzn y m  ze w zględu  n a  czynnik i, k tó re  p rzy to czy łem  c h a ra k ­
te ry zu jąc  p o p raw k ę  celu i Strzelca, po łożenie celu pod k ą tem  
jes t położeniem  u tru d n ia ją c y m  poniew aż celow nik i lo tn ic z e m u  
szą być u reg u lo w an e  przez w strze lan ie  b ro n i n a  sta ły ch  odle­
głościach. K ąt po łożenia w płyn ie n a  odleg łość tzw . w ycelow a­
n ia  ja k  w  tabeli podane j n iżej, Wziętej z p o d ręczn ik a  ro sy jsk ie ­
go R uk aw iszn ik o w a „W o zd u szn a ja  s tr ie lb a ” :

Kąt po łożenia 20° 40° 60° 80° 90°
O dległość 400 500 700 1200 2700

Z tab e li w idzim y, że p rz y  sta ły m  kącie s trze la n ia  odległość 
w z ra s ta  dość znaczn ie i w  s to p n iu  tak im , że ro z rz u t tego m e 
p o k ry je . P ró cz  tego  p rz y  s trz e la n iu  z d o łu  należy  b ra ć  pod 
uw agę, sądząc z ro zu m o w an ia  au to ra , rów nież duże odległość', 
czy li w ysokość celu, co p rzy  p row ad zen iu  w alk i n a  5000 0000
m  zm usi do s trza łu  z w ysokości 4000 m . W ów czas należało!) r 
p rzy  celow aniu  w ziąć  p od  uw ag ę  w pływ  n a  to r  pocisku  zm iany  
ciśn ien ia.

W idoczność  na  tle n ieba m oże być  dobra , zgadzam  się, ale 
w n ielicznych  w y p ad k ach , bo słońce u tru d n i, deszcz rów nież, 
a  i ciem ne ch m u ry  nic będą sp rzy ja ły .

Z w yłuszczonych  wyżej pow odów  celow anie w górę na 
ża d n y ch  odległościach nie je s t technicznie  ła tw e.

Co do m etod  p ro p o n o w an y ch  celow ość ich  zan ik a  p rz y j­
m u jąc  p ra w a  b a lis ty k i i s trze la n ia  pow ietrznego  przy  oblicze­
niu  czasu  z p u n k tu  w idzen ia  tak tycznego .

T yle co do a r ty k u łu  lipcow ego. A rty k u ł lu to w y  je s t n ie­
jak o  p o p ra w k ą  tego a r ty k u łu , a p ropozycje  n ow ych  m eto d  są 
tam  o p arte  na  tw ierdzen iu , iż „p rzy ró w n u ją c  sw o ją  szybkość 
do szybkości celu, u zy sk u jem y  to, że oba sam o lo ty  n ie m a ją  
w zględem  siebie żadnej szybkości, czyli p o p ro s tu  s to ją  w m ie j­
scu , p rz y jm u ją c  za u k ład  odniesien ia  sam olo t n ac ie ra jący . T ym  
sam y m  o d p ad a ją  p o p raw k i S trzelca i ce lu” .

O tóż zachodzi w ty m  tw ierdzen iu  rozb ieżność z zasadam i 
s trze la n ia  pow ietrznego . P rz y ję to  jedyn ie  ru ch  w zględny, co



nic jes t słuszne. B łędność tego tw ierdzen ia  najlep ie j u w y d a tn i 
n as tęp u jące  rozum ow anie. P o p raw k a  celu P C= V C . t, gdzie V c 
o k reśla  szybkość celu a  t —  czas p rze lo tu  pocisku na danei 
odległości ze śred n ią  szybkością  lo tu ; b ierzem y  go z tabel, ob ­

liczonych dośw iadczaln ie. M ożem y w ięc określić  t =  — , D —
Vv sr

odległość w alki. Y sr szybkość średn ia  pocisku . P o d staw ia ­
jąc  w arto ść  t do w zoru  na określen ie  p o p ra w k i celu, o trzym a-

V . D V . D
m v  P c =  V c . t =  —-  P o p raw k a  Strzelca P s =  sc c i  s

'  sr * 0
P rzy jm u jąc , że sam o lo ty  lecą z jed n ak o w ą  szybkością , czyli 
Y c = V s  i idąc z m y ślą  au to ra , że p o p raw ek  w tym  w y p ad k u  nie 
będzie Ps m u si się ró w n ać  P c; w ów czas p o ró w n u jąc  obydw a 
w zory  dochodz im y  do w niosku , że Vsr m u si się ró w n ać  Vo, co 
oczyw iście je s t w idoczne, pon iew aż szybkość p o czątkow a poci­
sku  zaw sze je s t w iększa od szybkości średn ie j tegoż pocisku 
Może n a to m ias t w ypaść, że P s = P c . ale ty lk o  w tedy , gdy szy b ­
kości sam o lo tó w  n ie  będą rów ne.

P oniew aż kp t. L askow ski dalsze rozw ażan ia  w  a rty k u le  
lu to w y m  o p arł na  p rzy to czo n y m  w yżej zb ijan y m  przozem nń 
tw ierdzen iu , uw ażam , że ro zw ażan ia  te tracą  sw o ją  w arto ść  
i tru d n o  b y łoby  ro z p a try w a ć  zaw arte  dalej szczegółow e p ro ­
pozycje. Są one m ia ro d a jn e  jedyn ie  d la ro zw ażań  w p różn i, co 
się nie zd a rza  w  rzeczyw iste j w alce. A rty k u ł w ięc lu to w y  nie 
pod lega m oim  zdan iem  dalszej dy sk u sji, tym  w ięcej, że i szyki 
n a  ry su n k ach  k p t. L askow skiego  nie są do przy jęcia , poniew aż 
m a ją  n a  celu jed y n ie  udogodnien ie  s trze la n ia  w edług  m etod  
kpt. L askow skiego.

Kpt. Stanisław  Michowski.



Rozpoznanie lotnictwa nieprzyjacielskiego

W  n r  1/37 W ies tn ik a  W ozd u szn aw o  F lo ta  zn a jd u je m y  a r ­
tyku ł na  pow yższy  tem a t 1).

W a lk a  o p an o w an ie  w  p o w ie trzu , w alka o zaskoczenie, 
rozpoczn ie  się z p o w ie trza  i w  pow ie trzu .

Z niszczenie  lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie lsk ieg o  w  k ró tk im  p rze­
ciągu czasu je s t n iem ożliw e. S ku teczność tego d z ia łan ia  zale­
żeć będzie od szybk iego  w y k ry c ia  jego  sił, a n as tęp n ie  od um ie­
ję tn o śc i zw alczan ia . W y n ik a  s tąd  kon ieczność sy s tem aty czn e­
go i d o k ładnego  z a zn a jam ian ia  się z siłam i lo tn ic tw a  p rzec iw ­
n ik a  ju ż  w  ok resie  po k o ju . T rzeb a  zn ać  o rg an izac ję , personel, 
rozm ieszczenie, sp rzę t i za sad y  ta k ty k i lo tn iczej p rzec iw n i­
k a . N ależy  rów nież  znać ae ro g ra ficzn e  w a ru n k i p rzy sz łeg o  
te a tru  w ojny.

Położenie, w  jak im  m o żn a  będzie sp o tk ać  lo tn ic tw o  w cza­
sie w o jny , to: lo tn ic tw o  w p o w ie trzu  lub  n a  ziem i.

W iększość  czasu  to  okres p rz eb y w an ia  n a  ziem i, bo  ja k  
oblicza jed en  z am ery k ań sk ich  au to ró w , czas ten  w ynosi o ko­
ło 70%^ całego czasu.

W  p o w ie trzu  lo tn ic tw o  będzie najczęście j w  p o stac i o b ro n ­
nych  zg ru p o w ań , często  jeszcze o słan ian y ch  u m y śln y m i p a ­
tro lam i lub oddziałam i.

1) W  ty m ż e  n u m e rz e  W . w  p r z e g lą d z ie  b ib l io g r a f ic z n y m  p o d a n a  
je s t k s ią ż k a :  „ L o tn ic tw o  P o l s k i” (W o z d u sz n y j  f lo t  P o ls z i” ) .  T re ś ć  te j 
k s ią ż k i  w e d łu g  o m ó w ie n ia  z a w ie r a  m . i .:  w ia d o m o ś c i  o  w s z y s tk ic h  r o ­
d z a ja c h  p o ls k ie g o  lo tn ic tw a  w o js k o w e g o  i c y w iln e g o . O r g a n iz a c ja ,  k a ­
d r y  i t a k ty k a  p o ls k ie g o  lo tn ic tw a .  S p rz ę t  i p rz e m y s ł  lo tn ic z y . M apai 
p o ls k ic h  lo tn is k  ( u w a g a  t łu m a c z a ) .



N a ziem i lo tn ic tw o  p rz e jaw iać  się będzie w  n as tęp u ją cy ch  
p ostac iach :

1 ) sam o lo ty  z za łogam i lub  bez n a  lo tn isk a ch  i lądow i­
skach ,

2 ) in s ty tu c je  lo tn ic tw a  (o ś ro d k i lo tn icze, szkoły, in s ty tu ­
ty  i t p . ), ła tw e  do zn iszczen ia  z p o w ie trza ,

3 ) sa m o lo ty  ro zm o n to w an e  w  sk ładn icach ,
4 ) lo tn icze  fa b ry k i (p ła tow cow e, siln ikow e, u z b ro je n ia ) ,
5 ) sk ładn ice  m a te r ia łó w  pędnych , am u n icy jn e  itp .,
(5) bazy , czo łów ki itp .

P rzec iw n ik  zn a jd u ją c y  się w  trzech  w y m ia ra ch  —  w  po­
w ie trzu  —  ła tw o  m oże u n ik n ą ć  w alk i. W spółcześn ie osiągal­
na  szy b k o ść  lo tu  i n ab ie ra n ia  w ysokości m oże często w y łą ­
czyć w y k ry c ie  n a  czas n iep rzy jac ie la  w  p o w ie trzu .

N a to m ias t g d y  jes t n a  ziem i, spo śró d  6 p o d an y ch  pow yżej 
m ożliw ości ty lk o  p ierw sza  d a je  m u  m ałe  w id o k i u n ik n ięc ia  
u d erzen ia  z p o w ie trza .

S tąd  w niosek , że zw alcza jąc  lo tn ic tw o  n a  ziem i osiąga się 
n a jw ięk szy  sk u tek  p rz y  n a jm n ie jszy ch  s tra ta c h . W a ru n e k  —  
w iedzieć, gdzie je s t n iep rzy jac ie l i co w  dan e j chw ili rob i.

A za te m  d o b re  ro zp o zn an ie  lo tn ic tw a  jes t w a ru n k iem  p o ­
w odzen ia  w  w alce z nim .

O biek ty  naz iem ne.

L o t n i s k a .  W  czasie  w o jn y  św ia to w ej by ły  one sk u ­
p ione i po łożone n a  ogół b lisk o  fro n tu . Ł a tw o  w y k ry w an e , b y ­
ły jed n y m  z g łów nych  celów  b o m b ard o w ań  ja k o  śro d ek  do 
zdobycia  p rzew ag i w  w alce o p an o w an ie  w  p o w ie trzu .

P o w o jen n y  rozw ój lo tn ic tw a  p rzew id u je  x’zu to w an ie  lo t­
n ic tw a  w  głąb. Z asad y  tego rz u to w a n ia  w ed ług  pog lądów  
p ań s tw  zachodn ich  p rz ed s taw ia ją  s ię  n as tęp u jąco :

a )  lo tn ic tw o  oddziałów  n az iem n y ch  ( to w a rzy szą ce ) —  
w  b ezp o śred n im  pob liżu  sz tab u  obsług iw anej jed n o ­
stk i,

b )  lo tn ic tw o  m y śliw sk ie  i b o jo w e lekk ie  —  30 60 km ,
p rz y  czym  m y śliw cy  w( b liższych  g ran icach ,

c ) lo tn ic tw o  bo m bow e średn ie  —  80 —  120 km ,
d )  lo tn ic tw o  bo m b o w e ciężkie 200 km  i głębiej.

5. Przegląd Lotn iczy N r 7.



N a w ęzeł lo tn isk  sk ła d a ją  się 3 —  4 lo tn isk a , będące 
w  łączn o śc i m ięd zy  sobą i ze sz tab em  arm ii.

Z w ykle  n a  jed n y m  lo tn isk u  m ieści się 1 lub  2 esk ad ry .
U silne dążen ia  p ań s tw  do ro zb u d o w y  sieci lo tn isk  w  cza­

sie p o k o ju  zap ew n i lo tn ic tw u  du żą  g ię tkość  m an ew ru  i zabez­
p ieczy  ruch liw ość , a p rzec iw n ik o w i u tru d n i  m ożliw ość p rz y ­
chw ycen ia  lo tn ic tw a  n a  lo tn isk ach .

N a rzu ca  to  p erso n e lo w i la ta jąc em u  czasu  pokojow ego, 
a  zw łaszcza sz tab o m  jed n o s tek  lo tn ic tw a  obow iązek  sta łe j 
i ak tu a ln e j zn a jo m o śc i sieci lo tn isk  sąsiad ó w  czasu  poko ju .

W  p ierw szy ch  d n iach  w o jn y  k o n tro la  zn an y ch  ju ż  lo t­
n isk  i ro zp o zn an ie  now ych  będzie zasad n iczy m  zad an iem  lo t­
n ic tw a  rozpoznaw czego  i bo jow ego . R ozpoznan ie  to m u si być 
sta łe  i sy stem aty czn e . P rz y  ro z p o zn an iu  lo tn isk  należy  zw racać  
uw agę n a  w a ru n k i, k tó re  to  ro zp o zn an ie  u tru d n ia ją  i k tó re  je  
d em ask u ją . N ależą do n ich :

—  ogień p rzec iw lo tn iczy ch  k a ra b in ó w  m aszynow ych ,
—  m ożliw ość n ap a d u  d y żu ru ją cy ch  m yśliw ców ,
—  ogień a r ty le r i i  p rzec iw lo tn icze j,
—  m ask o w an ie  sam olo tów .
— m ask o w an ie  po la  w zlo tów ,
—  m ożliw ość p o zo ro w an ia  lo tn isk .
Do czynn ików  d em ask u jący ch  zaliczym y:
—  s ta r ty , ląd o w an ia  i obecność sam o lo tó w  nad  lo tn isk iem ,
—  d u ża  ró w n a  p łaszczyzna  pola,
—  ślad y  k o ło w an ia  w  k ie ru n k u  lub  do m ie jsc  u k ry c ia  sa ­

m olo tów ,
-— n a m io ty  itp .,
—  sam o lo ty  n a  ziem i,
—  sam ochody , beczki itp.,
—  d ro g i i ścieżki,

- ra d io s tac je , p rzew o d y  telefoniczne.
L o tn isk a  n iep rzy jac ie lsk ie  będą  w y k ry w an e  najczęście j 

w sk u te k  tych  d em ask u jący ch  cech, a przede w szy stk im  zde­
m a sk u ją  je  sam o lo ty  n ad  nim i i duże p łaszczyzny  lo tn isk . N a­
leży p am ię tać , że n a  lo tn isk a  w y k o rz y s ty w an e  będą najczęście j 
po la  n a  s k ra ja c h  lasów  i zabudow ań .

Z za sad y  sam o lo ty  b ęd ą  ro z rzu co n e  n ie ró w n o m ie rn ie  
i d la tego  d o jrza w szy  jed en  trzeb a  dążyć do w y k ry c ia  p o zo sta ­
łych. S am olo t n ie z a m ask o w an y  w id ać  z odległo ści 5.000 m.



W  raz ie  w ątp liw ości, czy lo tn isk o  n ie je s t pozo row ane, n a ­
leży  sto so w ać fo to g ra fię , p rzed e  w szy stk im  ste reoskopow ą.

L o t n i c z e  o ś r o d k i ,  s z k o ł y  itp . będ ą  n a  
ogół o rg a n iz ac ja m i czasu p oko jow ego  i w  w iększości w y p ad ­
k ó w  po łączone z ca ły m  sy stem em  lo tn isk .

Z nane  w ięc być m u szą  szczegółow o ju ż  w  czasie poko ju , 
a  ro zp o zn an ie  ich  n a  p o czą tk u  w o jn y  będzie m ia ło  za zad an ie  
s tw ie rd zen ie  ich  p ra c y  i obecności n a  lo tn isk a ch  lo tn ic tw a .

Ze w zględu  n a  g łęboke położenie tych  o b iek tów  do zad ań  
ty c h  trz e b a  będzie użyć szy b k ich  sam o lo tó w , k tó re  w y k o rz y ­
s tu ją c  sw ą szybkość  i w ysokość  w y k o n a ją  ro zp o zn an ie , n a j ­
częściej ja k o  fo to g ra ficzn e .

F a b r y k i  l o t n i c z e ,  s k  1 a d n i  c c s p r z ę- 
t u,  m a t e r i a  1 ó w  p ę d n  y  c li i, u  z b  r  o j e n  i, a 
będą  rów nież  ce lam i zn an y m i z o k resu  p o k o ju . R ozpoznan ie  
ich  będzie m ia ło  c h a ra k te r  k o n tro li  ich  ro zw o ju , obecności sa ­
m o lo tó w  n a  lo tn isk a ch  fab ry czn y ch  itp .

T ak  ja k  w  w y p a d k u  p o p rzed n im  po łożen ie  ich  w y m ag ać  
będzie ro z p o zn an ia  fo to g ra ficzn eg o  n a  szybk ich  sam o lo tach .

B a z y  i c z o 1 ó w  k  i  będą  ce lam i b liższym i i ru c h o ­
m ym i, za leżnym i od po łożen ia  n a  froncie . D em ask o w ać się bę­
d ą  położeniem  w  pob liżu  lin ij ko le jow ych , w zm ożonym  ru ch em  
śro d k ó w  tran sp o rto w y ch , lo tn isk a m i p rz y  b azach , sk ład am i 
m ate ria łó w .

R ozpoznan ie  ich  m o żn a  w y k o n y w ać ja k o  w zro k o w e i fo ­
to g raficzn e . K onieczne je s t tu  za s to so w an ie  sy stem aty czn o śc i 
ro zp o zn an ia  i p o ró w n y w an ie  fo to g ra fij .

Rozpoznanie obiektów lo tn ictw a na  ziemi.

T ak  sam o  ja k  w  b ro n ia c h  naz iem nych  i flocie is tn ie ją  dw ie 
zasadn icze  m e to d y  rozpoznan ia: ro zp o zn an ie  u n ik a jąc e  w alk i 
a lbo  ro zp o zn an ie  p rze łam u jące  o p ó r w z b ra n ia ją c y  p rzec iw n i­
ka.

P o d  k on iec  w o jn y  św ia tow ej ro zp o zn an ie  p ierw szą  z tych  
m eto d  p rz y  za s to so w an iu  zask o czen ia  m ia ło  szerok ie  zasto so ­
w anie.

O pierało  się ono n a  w y k o n an iu  go n a  dużych  w ysokościach  
(6000 m )  szy b k im i, p o jed y ń czy m i (sam olotam i.



Z a sto so w an iem  tej m e to d y  w  odn iesien iu  do ro z p o zn an ia  
dużych  celów  n a  g łębok ich  ty łach  p rzem aw ia  ek o n o m ia  u ży ­
cia śro d k ó w  i p raw d o p o d o b ień stw o  u n ik n ięc ia  w alk i, podczas 
g dy  za sto so w an ie  a p a ra tó w  fo to g ra ficzn y c h  o dużej o g n isk o ­
w ej p ozw ala  n a  odczy tan ie  w y n ik ó w  ro z p o zn an ia  fo to g ra ficz ­
nego.

W  czasie w o jn y  1914 —  1918 r. u ży w an o  do ty ch  zadań  
często lo tn ic tw a  m yśliw sk iego , p rz y  czym  sam o lo t zam iast 
u z b ro je n ia  z a o p a trzo n y  b y ł w  d o d a tk o w y  z b io rn ik  m a te r ia łó w  
pędnych .

F ra n c u z i używ ali do tego  celu rów nież  często  sam o lo tó w  
dw um iejscow ych , bez o b se rw a to ra . W  ten sposób  zg ru p o w a­
n ie  k p t. V elle’a p ra c u ją c  b a rd zo  in ten sy w n ie  n a  w ie lk ich  p rz e ­
s trz e n ia ch  po la  w a lk i w  o k resie  od lipca  do w rześn ia  1918 r. 
n ie  pon iosło  żad n y ch  s t r a t  (sa m o lo ty  B reg u e t) .

M ożna p rzypuszczać, że i obecnie są  w  to k u  p rzy g o to w ań  
sam olo ty , k tó re  będ ą  w y k o rz y s tan e  jak o  jed n o m ie jsco w e do 
ro zp o zn ań  fo to g ra ficzn y ch .

R ozpoznan ie  siłą tłu m aczy  się jed y n ie  w tedy , k iedy  w y k o ­
n an ie  p o jed y n czo  je s t n iem ożliw e, lub  gdy  to  z g ru p o w an ie  
ro zp o zn aw cze  m a  jednocześn ie  zad an ie  b o jo w e (o g n io w e).

Ż ad n a  z ty ch  m e to d  nie w y łącza s to so w an ia  d ru g ie j z n ich  
lub  obu n araz .

N a jtru d n ie jsz y m  p rz ed m io te m  ro zp o zn an ia  z p o p rzed n io  
w y m ien io n y ch  będą lo tn isk a  polow e (n ie  czasu p o k o jo w eg o ), 
n a  k tó ry c h  zn a jd o w ać  się będzie w iększość  lo tn ic tw a .

Od ro z p o zn an ia  lo tn isk  i ląd o w isk  w y m ag a się s tw ie r­
dzenia:

J—  dok ładnego  p o łożen ia  ich  i w y m iaró w ;
j—  ilości i ty p u  ro zp o zn an y ch  sam o lo tó w ; "1
I—  z n a jd u ją c ego się n a  n ich  u z b ro je n ia  i  sp rz ę tu ; •
— w a ru n k ó w  i m ożliw ości zam ask o w an ia ;

-  obecność ś ro d k ó w  ogn iow ych  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j.
D ok ład n e  ro zp o zn an ie  m o żn a  w y k o n ać  jed y n ie  s to su ją c  

i p o ró w n y w ając  k o le jn e  lo tn icze  zd jęc ia  fo to g ra ficzn e .
W a ru n k ie m  p rz ep ro w a d zen ia  ro zp o zn an ia  p o jedyńczym  

sam o lo tem  je s t zaskoczenie , k tó re  się o siąg a  przjez lo t n a  d u ­
żej w ysokości, ro zp o zn an ie  z ch m u r, z m ałe j w y so k o śc i w  desz­
czu itp . A u to ro w i a r ty k u łu  u d aw ało  się n ie jed n o k ro tn ie  p rz e ­
p ro w ad z ić  ro zp o zn an ie  n a  fro n c ie  z w ysokości 50 m.
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R o zw iązan ie  tech n ik i ro z p o zn an ia  zależeć będzie  od um ie­
ję tn e j  in ic ja ty w y  załogi.

R ozp o zn an ie  lo tn isk a  d o b rze  zam askow anego , zw łaszcza 
jeże li sam olo tów ' n a  n im  w  d an e j ch w ili n ie  m a, je s t  zad an iem  
b a rd zo  tru d n y m . D latego  szczególn ie w ażn e  je s t  d o k ład n e  o- 
k re ś len ie  jego  położenia.

C zasam i celow e będzie ro zp o zn aw an ie  lo tn isk  w  nocy, acz­
ko lw iek  n ie zaw sze będą  n a  n ich  sam o lo ty  będące ta m  za dn ia.

N iek tó re  ź ró d ła  zag ran iczn e  p o leca ją  w y k o n y w an ie  ro zp o ­
z n a ń  lo tn isk  o św icie i o zm ierzchu . Jap o ń czy cy  za leca ją  ro z ­
p o zn an ie  o zm ierzchu , a w y k o n y w an ie  n a lo tó w  b om bow ych  
o  św icie.

W y k ry w a ją c  jed n o  lo tn isk o  n a leży  dążyć do ro zp o zn an ia  
ca łego  w ęzła, do k tó reg o  ono należy .

R ozpoznan ie  lo tn isk  w  p o czą tk ach  w o jn y  będzie m ia ło  ch a ­
ra k te r  ogólny, p rzep ro w a d zan e  n a  całej szerokości f ro n tu  je ­
dnocześn ie  i n a  g łębokości s ięgającej ty łów  arm ii. B ędą to  za ­
d a n ia  spec ja lne , w  g ran icach  ściśle o k reślo n y ch  d la  załóg. T ak  
sam o w y k o n y w ać  się będzie ro zp o zn an ie  w  raz ie  zasadn iczego  
p rz eg ru p o w a n ia  s ił lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie lsk ieg o .

D ru g i w y p ad ek  — to ro z p o zn an ie  lo tn ic tw a  w  to k u  dzia łań  
o p e racy jn y ch . W  ty m  w y p ad k u , n a  p o d staw ie  op raco w an eg o  
p lanu , ro zp o zn an ie  lo tn icze  w y k o n y w ać  będ ą  z zasad y  w szy st­
k ie  ro d z a je  lo tn ic tw a  w łasnego  p rz y  w szelk ich  b o jo w y ch  zad a ­
n iach  i okolicznościach .

W szelk ie  now e w iad o m o ści m u szą  być  p rzek azy w an e  sz ta ­
b o m  w yższym  i sąsiedn ich  za in te reso w an y ch  jed n o s tek  lo t­
n ic tw a. To sam o  d o ty czy  fo to g ra f ii  i lo tn isk .

Często lo tn ic tw o  b o jo w e w y k o n y w ać  będzie  t. zw. „ ro zp o ­
zn an ie  w stęp n e”. B ędzie ono m iało  za zad an ie  stw ierdzen ie , 
czy  n a  ro z p o zn an y m  lo tn isk u  z n a jd u je  się lo tn ic tw o  n ie p rz y ja ­
cielsk ie, i n ap ro w ad ze n ie  n a  n ie  w łasne j w y p raw y . W y k o n a ­
nie tego  'z ad an ia  m u si b y ć  p rz e p ro w a d z o n e  ja k  n a jb a rd z ie j 
sk ry c ie  i n a  k ró tk o  p rzed  sam y m  n alo tem , ab y  n ie  spłoszyć 
p rzec iw n ik a . ,

Szablonu s to so w ać  tu  n ie  m ożna. C zasam i trz e b a  będzie 
p rzep ro w ad z ić  to  „ ro zp o zn an ie  w stęp n e” p o jed y n czy m  sam o ­



lo tem  lecącym  m ożliw ie z daleka , in n y m  zaś razem  siłą p o ru ­
sza jącą  w łaśc iw y n a lo t. Zaw sze p rz y  n a lo tac h  n a  lo tn isk o  n a ­
leży w y zn aczać  za łog i (k o ń co w e w  sz y k u ), k tó re  s fo to g ra fu ją  
n ap a d an e  lo tn isko .

Rozpoznanie lo tn ictw a w powietrzu.

Ja k  w y k aza ły  dośw iadczen ia  w ielk iej w o jn y , często  śle­
dzenie p o jed y ń czy ch  sam o lo tó w  lub  zg ru p o w ań  n iep rz y jac ie l­
sk ich  po zw ala ło  n a  w y k ry c ie  ich  lo tn isk . R ów nież obecnie d o ­
św iadczen ia  m an ew ro w e w sk az u ją  n a  tak ie  m ożliw ości.

S am olo t ś ledzący  m u si być  szy b k i i  dysp o n o w ać d użym  
zapasem  paliw a, pon iew aż n ie  ty lk o  w yczek iw an ie  ale i lo t po 
tra s ie  k luczącej w  s to su n k u  do n iep rzy jac ie la  będzie tego  
w ym agał.

N a jlep szy m  położeniem  w  s to su n k u  do śledzonych  będzie  
lo t z ty łu  i n isko , kon ieczn ie  n a  tle  te ren u .

Z odgłosów  p ra sy  należy  p rzew idyw ać, że b ęd ą  o rg an izo ­
w ane osobne p o w ie trzn e  p o s te ru n k i o b serw acy jn e , m a ją c e  za 
zad an ie  ja k  n a jw cześn ie jsze  ro z p o zn an ie  n a lo tó w  n iep rz y ­
jacie la .

W ed łu g  zaś sp ra w o zd an ia  n iem ieck iego  a u to ra  W . B ry ta ­
n ia  p ro je k tu je  zo rg an izo w an ie  tak ich  p o s te ru n k ó w  poza sw oi­
m i g ran icam i.

W szelk ie  in n e  w y n ik i ro z p o zn an ia  lo tn ic tw a  w  p o w ie trz u  
będą sk u tk a m i d z ia ła ln o śc i b o jo w ej w szy stk ich  ro d za jó w  lo t­
n ic tw a.

M eldunk i o ro d z a ju  lo tn ic tw a  sp o tkanego , o jego  d an y ch  
tech n iczn y ch  i sp o strzeżen iach  n a tu ry  tak ty czn e j, po w in n y  
sk ład ać  w szy stk ie  za łogi w szy stk ich  ro d za jó w  lo tn ic tw a.

Rozpoznanie lo tn ictw a z ziemi.

B yłoby o czyw istym  błędem  w yłączen ie  i n ied o cen ian ie  ro z ­
p o zn an ia  lo tn ic tw a  z ziem i p rzep ro w ad zo n eg o  za ró w n o  p rzez  
w szelkie in n e  ro d z a je  b ro n i, a p rzed e  w szy stk im  oddzia ły  o b ro ­
n y  p rzec iw lo tn icze j.
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W szelk ie  d an e  do tyczące zach o w an ia  się lo tn ic tw a  ( ta k ­
ty k i)  i siły  o raz  u żyw anego  k a lib ru  i ro d z a ju  bom b pow in n y  
b y ć  d o s ta rczan e  do sz tab ó w  lo tn iczych .

S um a tych  w iadom ości, u zu p e łn io n a  b a d a n ia m i zestrze lo ­
nego  sp rzę tu , pozw oli n a  ok reślen ie  w p ro w ad zo n y ch  p rzez  p rze­
c iw n ik a  zm ian  w  jego  ta k ty c e  i technice,

Streścił kpt. Józef Skibiński



Lotnictwo szturmowe czy uniwersalne

W  o sta tn ich  czasach  sp o ty k am y  się dość często z p o g ląd a ­
m i za ró w n o  za g ra n ic ą  ja k  o p in ii w  k ra ju  o s tw o rzen iu  u n i­
w ersalnego  lo tn ic tw a  bojow ego.

Z p u n k tu  w idzen ia  zasto so w an ia , p rzy g o to w an ia  szkole­
n iow ego i p rzy s to so w an ia  sp rzę tu  m ia łoby  to być lo tn ic tw o  
m ogące spełnić ro lę  lo tn ic tw  bom bow ego, m yśliw sk iego  
i sz tu rm o w eg o  zarazem , a jednocześn ie m ogącego w ykonyw ać 
za d an ia  rozpoznaw cze.

N ie p o ru sz a jąc  tego zag ad n ien ia  ze s tro n y  w yposażen ia  
technicznego, a n a to m ia s t ocen ia jąc  ro lę  lo tn ic tw a  sz tu rm o w e­
go jak o  b ro n i w  skali d z ia łań  tak ty czn y ch  o na jw iększe j za- 
czepności b o jo w ej, p o s ta ra m  się w n in ie jszy m  a r ty k u le  p rzed ­
staw ić  kon ieczność sp ec ja lizac ji tej po tężnej b ro n i lo tn iczej —  
pola w alki.

ZN A CZEN IE L O TN IC TW A  SZTURM OW EGO .

Z naczenie danego  ro d z a ju  b ro n i zależy od m ożliw ości je ­
go zasto so w an ia  n a  ko rzy ść  d z ia łan ia  bojow ego i sku teczności 
tego użycia.

W łaśc iw e zastosow an ie  lo tn ic tw a  sz tu rm o w eg o  ja k o  dz ia­
ła jącego  zasadn iczo  p rzeciw ko  celom  żyw ym  ( i  zm o to ry zo w a­
n y m ) w  g ran icach  pola w alk i i jego  b ezpośredn ich  ty łów  b ę­
dzie m iało  c h a ra k te r  in te rw en cy jn y .

Jak o  tak ie  używ ane  będzie tam , gdzie szybko trzeb a  p rze­
rzucić odw ody oddziałów  naziem nych , gdzie ogień w łasnej a r ­



ty le rii dosięgnąć nie m oże bądź  z pow odu  n iedosta tecznej do ­
nośności, bąd ź  niem ożliw ości obserw acji, gdzie żyw e siły  od­
dzia łów  naz iem n y ch  d o trzeć  nie m ogą lub  są n a  to  zbyt słabe, 
gdzie w reszcie  styczność  b o jo w a z n iep rzy jac ie lem  je s t u t r a ­
cona.

Ja k  w id ać  z w ielu  p rze jaw ó w  d zia łań  tak ty czn y ch , o tw ie­
ra  się o lb rzym ie pole do d z ia łan ia  lo tn ic tw a  sz tu rm ow ego .

P o s ta ra jm y  się pobieżnie rzu cić  okiem  na m ożliw ości u ży ­
cia lo tn ic tw a  sz tu rm ow ego  w zależności od ró żn y ch  położeń 
na ziem i.

ZADANIA LOTNICTW A SZTURMOWEGO W  RÓŻNYCH
FAZACH W ALKI.

Bój spotkaniow y.

Do zad ań  lo tn ic tw a  sz tu rm ow ego  należeć tu  będzie:
n ap ad an ie  zb liża jących  się k o lum n . D zia łan ie  to m a ją ­

ce c h a ra k te r  nęk a jąceg o  będzie pow odow ało  opóźn ian ie  do- 
m arsz u  k o lu m n , u tru d n i i p rzed łu ży  czas p o trzeb n y  n a  p rze ­
g ru p o w an ie  k o lu m n y  (k o lu m n )  do w alk i, uszczupli i zd em o ra­
lizu je  oddzia ły  p rzed  w stąp ien iem  ich  do w łaściw ego dzia łan ia  
bo jow ego;

- m in o w an ie  i zagazow yw anie  kon iecznych  p u n k tó n  
p rze jśc ia  i p rz ep ra w  n a  d rodze d o m arszu ;

n ap ad an ie  oddziałów  p rzec iw n ik a  w okresie  ro zw ijan ia  
k o lu m n , zw łaszcza a r ty le rii w  chw ili d o m arszu  do s tan o w isk  
ogn iow ych  (o k re s  n iezam ask o w an ia  sp rzę tu  i sk u p ien ia  b ro m  
je z d n e j).

N atarcie.

Użycie lo tn ic tw a  sz tu rm ow ego  n a  sam y m  po lu  w alk i nie 
zn a jd z ie  tu  ju ż , m o im  zdan iem , zastosow an ia . B yłoby  to 
„w k ład an iem  palca  m iędzy  d rzw i” . W  dzia łan iu  z a b ra ły  głos 
w  b ezp o śred n im  s ta rc iu  b ro n ie  naz iem ne, k tó ry m  rozpoznan ie  
i w sp ó łp racę  zapew nić  m a ją  w łaściw e ro d za je  lo tn ic tw a. Z a ­
sadn iczo  odległość s tan o w isk  a r ty le r ii  pozw oli je j dosięgnąć 
ogniem  w  g ran icach  tego działan ia .



U życie lo tn ic tw a  sz tu rm o w eg o  m oże n as tąp ić  w  razie  r o z ­
poznan ia  podciągan ia  odw odów  n iep rzy jac ie la  lub  ich przegru, 
p ow yw ania . Szczególne znaczenie m ia ło b y  tu  n a ta rc ie , zadan ie  
s tra t  i opóźnienie podciąganej b ro n i p an ce rn e j, g rożące j bez­
pośredn io  pow odzen iu  w łasnego  n a ta rc ia .

Obrona.

D zia łan ia  ob ro n n e  w sto p n iu  w iększym  ( o b ro n a  s ta ła  i p o ­
z y c y jn a ) lub  m n ie jszy m  (o b ro n a  ru c h o w a ) p o c iąg a ją  za sobą 
kon ieczność s tw o rzen ia  system u  o rg an izacy jn eg o  i jego  życia. 
O rg an izac ja  tego życia będzie leżała na  ty łach  system u  pozy 
cyj obronnych .

Z ad an iem  lo tn ic tw a  sz tu rm o w eg o  będzie p rzed e  w szystk im  
d e z o r g a n i z a c j a  t e g o  ż y c i a .

Celów do tego będzie ty m  w ięcej, im  b a rd z ie j ro z ro śn ię ty  
będzie sy stem  o b ro n n y  p rzeciw n ika, im  b ard z ie j będzie t rw a ­
ły. Szczegółow e w yliczenie m ożliw ości dzia łań  lo tn ic tw a  s z tu r ­
m ow ego w  okresie  w a lk  o ch a rak te rze  o b ro n n y m  i b ard z ie j 
s ta ły m  w y k ro czy ło b y  poza ra m y  tego a r ty k u łu .

O gólnie u jm u ją c  do zad ań  lo tn ic tw a  sz tu rm o w eg o  będzie 
należało :

n ap ad an ie  zg ru p o w ań  sił żyw ych n a  ty łach  (o d w o d y ), 
n ap ad an ie  ich  w  czasie w y k o n y w an y ch  p rzez nie p rze ­

g rup o w ań ,
—  n ęk an ie  ru c h u  zaopatrzen iow ego  (w y ład o w ań , dostaw  

tran sp o rto w y ch  w szelk iego  ro d za ju , o środków  zao p a trze ­
n ia  itp .) ,

—  zw alczanie lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie lsk ieg o  n a  lo tn isk ach  
za fro n to w y ch ,

m in o w an ie  i gazow an ie  w ęzłów  ru c h u  n a  ty łach  i inne.
M ożna p rz y ją ć  jak o  zasadę, że im  b ard zie j s ta ły  c h a ra k te r  

p rz y b ie ra  o b ro n a  n iep rzy jac ie la , tym  b ard zie j s ta ły  i ciąg łe 
tw orzy  się zak res  dzia łań  i m ożliw ości lo tn ic tw a  sz tu rm ow ego .



Pościg.

W y k o n u jąc  od w ró t n iep rzy jac ie l s ta ra ć  się będzie o d er­
w ać od śc iga jących  go oddziałów . Ś cigającem u tru d n o  u trz y ­
m ać styczność, gdyż nie m oże sobie pozw olić n a  zdezo rgan izo ­
w anie sw oich  zw iązków  tak ty czn y ch , łączności ( a  co za ty m  
idzie m ożności d o w o d zen ia), an i p o zb y ć  się w sp ó łd zia łan ia  
a r ty le rii, k tó re j n ie raz  tru d n o  będzie n ad ąży ć  n a  ró w n i z o d ­
dzia łam i pościgow ym i.

W y n ik a  z tego pole do „p o p isu ” —  in te rw e n c ja  lo tn ic tw a  
sz tu rm o w eg o , k tó re  zaw sze będzie m ogło  tę  s tyczność n aw ią ­
zać, nie pozw oli p rzec iw n ikow i odetchnąć i u tru d n i ponow ne 
zo rgan izow an ie  się.

I znow uż im  głębszy  je s t pościg, tym  w iększe pole do dz ia­
łan ia  lo tn ic tw a  sz tu rm ow ego .

P ró cz  n ap a d an ia  k o lu m n  w  odw rocie należeć będzie do 
niego zadan ie  n iszczen ia  d róg  i p rz ep ra w  n a  d rodze o d w ro tu , 
palen ie m iejscow ości i lasów  p rzed  n im . n ęk an ie  m o ra ln e  p rze ­
ciw n ika, k tó reg o  duch  b o jo w y  w  okresie  o d w ro tu  okaże się 
szczególnie p o d a tn y m  n a  całkow ite  zdem oralizow anie .

Opóźnianie i odw rót,

W  działan iach  o ty m  ch a rak te rze  in te rw e n c ja  ogniow a 
lo tn ic tw a  sz tu rm o w eg o  w esprze  w łaściw e d z ia łan ia  o p ó źn ia ją ­
ce oddziałów  naziem nych . Szczególnym  zad an iem  m oże b y ć  
tu ta j oderw an ie  od oddziałów  n ac ie ra jący ch  n iep rzy jac ie la  je ­
go a r ty le r ii  o raz  znow u opóźnienie zbliżen ia się jed n o stek  zm o ­
to ryzow anych .

Przepraw y.

Z naczenie d z ia łań  lo tn ic tw a  sz tu rm o w eg o  p rzeciw ko  od­
d ziałom  będącym  n a  p rzep raw ach  nie w y m ag a szczegółow ego 
u zasad n ian ia  an i szczególnej obrony . Je s t to  zad an ie  c h a ra k te ­
ry sty czn ie  n a rzu ca ją ce  się d la dzia łań  in te rw e n c ji z p o w ie ­
trza , p rzy  czym  p rz y  ty p o w y m  dla lo tn ic tw a  sz tu rm o w eg o  
dz ia łan iu  z n isk iego  lo tu  i p rz y  w y k o rzy s tan iu  zaskoczenia ro ­
k u je  szczególną skuteczność.



Zagony.

Jed n o s tk a  zagonu, zd ąża jąca  do celu p rzez te ry to riu m  
obce, ab y  w y k o n ać  należycie sw oje  zadanie, m u si d o jść  do ce­
lu: ca la . m o cn a  m o ra ln ie , b ęd ąc  dobrze  (w  znaczen iu  łączno­
śc i) dow odzona.

P ob ic ie  je j n aw et, ale ju ż  w  d ro d ze  p o w ro tn e j tj. po w y­
k o n an iu  p rzez  n ią  je j zadan ia , m ija  się z celem.

U chw ycenie zagonu  posuw ającego  się szybko i zw arcie  
do celu m oże po  w y k ry c iu  go p rzed  do jściem  do tego celu 
u sk u teczn ić  najczęście j jed y n ie  lo tn ic tw o .

Z ad an iem  tego lo tn ic tw a  (sz tu rm o w eg o ) będzie w  s to su n ­
ku  do rozpoznanego  zagonu  n iep rzy jacie lsk iego :

ja k  n a jw ięk sze  zniszczenie jego  sił żyw ych, 
opóźnienie d o jśc ia  zagonu  do  celu i u m ożliw ien ie  przez 

to zo rg an izo w an ia  p rzec iw d z ia łan ia  p rzez  oddzia ły  naziem ne, 
zdezo rgan izow an ie  łączności m iędzy  ko lum nam i, 
zdem ora lizow an ie  oddziałów  zagonu.

To o s ta tn ie  zad an ie  n ab ie ra  w  odn iesien iu  do dzia łan ia  
zagonu  szczególnego znaczen ia  ze w zględu n a  to, że siły  jego 
o d erw an e  od całości oddziałów  w łasnych , n a  obcym  terenie, 
z łam ane m o ra ln ie  n ie p rz ed s taw ia ją  g roźnej siły, s tanąw szy  
ju ż  w obec n ak azan eg o  zadan ia . Z w ażyw szy zaś p rzy toczone 
w yżej w a ru n k i, w  jak ich  zagon  się zn a jd u je , zad an ie  to  będzie 
ła tw o  osiągalne p rzez ciągłe n ęk an ie  go n ap ad am i lo tn ic tw a  
sz tu rm ow ego .

W  ro k u  1920 m ia łem  zaszczy t być  uczestn ik iem  zagonu 
k o rp u su  k o n n eg o  gen. R óm m la n a  K orosteń  i d o p raw d y  nie 
w y o b ra żam  sobie, ab y  d z ia łan ie  to  m ogło  u zyskać  ta k  św ietne  
pow odzenie, jak b y  to było  g dyby  przez 3 dni d o m arszu  (m a r ­
sze dzien n e) k o lu m n y  d y w izy jn e  by ły  n ęk an e  in ten sy w n ie  na 
p ad am i lo tn ic tw a . (B olszew icy  w ów czas lo tn ic tw em  nie dy ­
sponow ali ).

Desanty.

Z agadn ien ie  to  p o ru szam  ze w zględu  n a  „m o d n ą” jego 
ak tu a ln o ść  i zw iązan ą  z n im  now ością  tw orzen iem  za g r a ­
n icą oddziałów  „p iech o ty  lo tn icze j” .

Jednakże  n ie  w y d a je  m i się g ro źn y m  dzia łan ie  p iecho ty  
(n a w e t oddziału  w sile b a ta lio n u ) , k tó ry  w ylądow aw szy  na



sp ad o ch ro n ach  n a  ty łach  f ro n tu  p rzec iw n ik a , a  za tem  n a  o b ­
e jm  te ry to riu m , pozbaw iony  z kon ieczności pow ażn ie jszych  
śro d k ó w  obro n y  przec iw lo tn icze j, n ie m ogący  ro zp ro szy ć  
sw ych sił, zostan ie  k ilk a k ro tn ie  i sku teczn ie  n ap a d n ię ty  przez 
lo tn ic tw o  sztu rm ow e.

Ono będzie m ogło  n a jszy b c ie j i n a jsk u teczn ie j (z  lo tu  
„koszącego” ) d z ia łać  p rzec iw  ta k im  desan to m , choćby lą d u ją ­
cym  w  znaczn ie jszy ch  odległościach od m ie jsc  p o s to ju  o d d z ia ­
łów  w łasnych , i dz ia łan ie  sw oje p rzep ro w ad z i n iem al b ezk ar 
nie. W a ru n k ie m  pow odzen ia  tej in te rw e n c ji będzie szybkość 
dz ia łan ia . N apaść trzeb a  będzie na  desan t, zan im  się „pozb ie­
r a ” po w y lądow an iu , zan im  w siąk n ie  w k o rz y s tn y  d la niego 
te ren  i zan im  osiągnie w yznaczony  m u  cel.

O czyw iście ze w zględu  n a  kon ieczność szybkości d z ia łan ia  
użyć trzeb a  będzie lo tn ic tw a , ze w zg lędu  zaś n a  c h a ra k te r  
d z ia łan ia  (p rzec iw  m ałem u  ce low i) —  lo tn ic tw a  sz tu rm ow ego .

J a k  w idać, zak res  p ra c y  i m ożliw ości d z ia łan ia  lo tn ic tw a  
sz tu rm ow ego  je s t o lbrzym i, a w szelk ie  fo rm y  d z ia łań  opera- 
cy jn o -tak ty czn y ch  w y m ag a ją  jego  w spó łdzia łan ia .

W Y SZK O LEN IE L O T N IC T W A  SZTURM OW EGO .

W  k ró tk im  tym  rozdzia le  n ie  zam ie rzam  om aw iać  zak re ­
su w yszko len ia , Jak i m usi osiągnąć p ersonel b o jo w y  tego lo t­
n ic tw a. P rag n ę  ty lk o  zw rócić  uw agę n a  odrębność tak ty k i 
d z ia łan ia  lo tn ic tw a  sz tu rm o w eg o  w  p o ró w n an iu  z in n y m i ro ­
d za jam i lo tn ic tw a  bojow ego.

Z asadn iczym  sposobem  d z ia łan ia  lo tn ic tw a  sztu rm ow ego  
je s t n ap a d  z lo tu  n isk iego  („k o sząceg o ” ). W y m ag a  to  szcze­
gólnych um ieję tn o śc i, a co za tym  idzie od rębnego  szko len ia  
w dziedzinie:

- dow odzenia,
—  n aw ig ac ji i o rien tac ji,

użycia b ro n i i op an o w an ia  sp rzę tu .
C h a ra k te r  tych  u m ie ję tn o śc i ja k o  zasadn iczych , n iepo­

trzeb n y  do c h a ra k te ry s ty k i dzia łań  lo tn ic tw : rozpoznaw czego, 
bom bow ego  i m yśliw skiego .

N a to m iast zak res  w iadom ości i u m ieję tności, jak ieg o  n a ­
leżałoby w ym agać  od perso n elu  lo tn ic tw a  sztu rm ow ego , ja k

925



to  w y n ik a  z ró żn o ro d n o śc i i ob fito śc i zadań , je s t b a rd zo  d u ­
ży. N ie je s t on  z resz tą  obcy czy te ln ikom  „P rzeg ląd u  L o tn icze­
go” , k tó rz y  m ieli sposobność zazn a jo m ić  się z podręczn ik iem  
tłu m aczo n y m  z języ k a  ro sy jsk ieg o  p. t. „ T a k ty k a  lo tn ic tw a 
sz tu rm o w eg o ” , A jednocześnie, co należy  podkreślić , zupełn ie 
ró żn y  za ró w n o  od ta k ty k i w y k o n an ia  ja k  i techn ik i rzem iosła 
in n y ch  ro d za jó w  lo tn ic tw a.

W N IO SK I OGÓLNE.

Czy lo tn ic tw o  sz tu rm o w e je s t lo tn ic tw em  zupełn ie o d rę b ­
nym , ró żn y m  od pozo sta ły ch  ro d za jó w  lo tn ic tw a  w o jskow ego?

B ezw zględnie tak . Je s t to, m o żn a  pow iedzieć, lo tn ic tw o  
tak ty czn e  n a jb a rd z ie j zaczepne spośród  w szystk ich  rodzajów  
lo tn ic tw a . O kreślen ia  tego n ie m o żn a  zastosow ać do żadnego 
z p o zo sta ły ch  ro d z a jó w  lo tn ic tw a.

L o tn ic tw o  liniow e, m y śliw sk ie  i tow arzyszące  —  c h a ra k ­
te ru  zaczepnego nie m a. L o tn ic tw o  bom bow e n a to m ias t, będąc 
b ro n ią  zaczepną, je s t w  p o ró w n an iu  z lo tn ic tw em  sz tu rm o w y m  
lo tn ic tw em  o peracy jnym .

A nalogię m iędzy  tym i dw om a o sta tn im i ro d z a jam i lo tn ic ­
tw a  m o żn a  p rzep ro w ad z ić  p o ró w n u ją c  je  z a r ty le r ią  ogólnego 
d z ia łan ia  ( lo tn ic tw o  b o m b o w e) i a r ty le r ią  bezpośredn iego  
w sp arc ia  ( lo tn ic tw o  sz tu rm o w e).

D ośw iadczenia w o jn y  n a rzu c iły  p o trzeb ę  tak iego  podzia 
łu  a r ty le rii, chociaż ze w zględu n a  sp rzę t zad an ia  jednej m o ­
g łaby  w y k o n ać  d ru g a  z n ich . Ale kon ieczność  racjo n aln eg o  
w y k o rz y s tan ia  śro d k ó w  w alk i p o d y k to w ała  ten  podział.

W  lo tn ic tw ie  p o tęg u ją  tę  kon ieczność znaczne różn ice  w y ­
m ag ań  w  zak resie  sp rzę tu  każdego  z tych  dw óch rodzajów  
lo tn ic tw a  —  sz tu rm o w eg o  i bom bow ego.

P rócz  tego  rów nież  ze w zględu  n a  p rzy g o to w an ie  p e rso n e ­
lu bo jow ego  n ie m o żn a  tw orzyć  lo tn ic tw a  un iw ersalnego , tak  
ja k  n ie m o żn a  z ro b ić  w o jsk a  un iw ersa ln eg o  n a  ziem i. Choć 
b y łoby  m ożliw e u tw o rzen ie  sapero -p iecho ty  czy jak ie jś  p iecho 
to-łączności, albo  w reszcie  po łączenie ty ch  w szystk ich  ro d z a ­
jó w  i u m ie ję tn o śc i w  jednej b ro n i u n iw ersa ln e j. Z różnicow anie 
je d n ak  ro d za jó w  b ro n i je s t spow odow ane różn o ro d n o ścią  z a ­
dań , jak ie  im  p rzy p ad a ją . Z ak res każdej z ty ch  b ro n i je s t do ­



s ta teczn ie  w ielki, żeby m u podołać i żeby  stw o rzy ć  p e łn o w ar­
tościow ego żo łn ierza  danej b ro n i.

T o sam o odnosi się do lo tn ic tw a, k tó reg o  zak res dzia łan ia  
w m ia rę  ro zw o ju  m yśli o p eracy jn o -tak ty czn e j i postępu  tech ­
n icznego  znaczn ie się rozrósł. T w orzen ie  połączeń: „m yśliw iee- 
sz tu rm o w iec” lub  „w yw iadow ca - sz tu rm o w iec  - bom bow iec” 
zw iększy łoby  k a d ry  la ików  i jed n o stek  nie p rzy sto so w an y ch  
w  100%  do spełn ien ia  k tó reg o k o lw iek  z zadań .

I ta k  k ażd y  z ro d za jó w  lo tn ic tw a  będzie m ia ł w  sw oim  
zak resie  i w łasnej spec ja lnośc i zasto so w an ie  d o sta teczn ie  w ie l­
kie, żeby tłum aczy ło  jego  od rębne is tn ien ie .

Co w ięcej, jeżeli chodzi o lo tn ic tw o  sz tu rm ow e, n ie  m o ­
żn a  go „n a m ia s tk o w ać” in n y m i ro d z a jam i lo tn ic tw a , tak  jak  
i p iechoty , k tó ra  śró d  b ro n i na ziem i, zd o b y w ając  te ren  i zw al­
cza jąc  siły  żyw e p rzeciw n ika, je s t duszą  n a ta rc ia , a w ięc 
i  zw ycięstw a.

W śró d  jed n o stek  lo tn iczy ch  zaś w łaśn ie  lo tn ic tw o  s z tu r­
m ow e n a jb a rd z ie j je s t podobne do p iecho ty , ja k o  będące n a j­
b a rd z ie j zaczepnym  śro d k iem  w alk i z pow ie trza , bo m ający m  
n a  celu p rzede w szy stk im  n iszczenie sił żyw ych  p rzeciw n ika.

Za w y o d ręb n ien iem  lo tn ic tw a  sz tu rm o w eg o  jak o  sp ec ja l­
nego p rzem aw ia  jeszcze jedno . N iew ątp liw ie  życiow e w a ru n k i 
w o jn y  n a rz u c ą  lo tn ic tw o m  w szy stk ich  ro d za jó w  p ew n ą  u n i­
w ersalność , co dzisiaj ju ż  się p rzew idu je .

I ta k  an i b o m b ard ie r, an i m yśliw iec nie będzie n ie jed n o ­
k ro tn ie  zw o ln iony  od d o sta rczen ia  w iadom ości z ro zpoznan ia , 
w yw iadow ca zaś od p ro w ad zen ia  ro zp o zn an ia  w a lk ą  (b o m b a r­
d o w a n ia ), a naw et m yśliw iec od w y k o n y w an ia  rozpoznali f o ­
to g ra fic zn y ch  n a  jednom iejscow ym  sam olocie lub  b o m b ard o ­
w a n ia  i in te rw en cy j ogniow ych.

Ale należy  to  im  pozostaw ić ja k o  zad an ia  poboczne 
i ew entualne, a p rócz tego stw o rzy ć  p e łn o w arto śc io w ą  kadrę , 
w yposażoną w  sp rzę t odpow iedni do je j szczególnych zadań .

kpt. Józef Skibiński.



Samolot myśliwski.

S am olo t m y śliw sk i m u si spełn ić w a ru n k i s taw ian e  nui ze 
w zględów  tak ty czn y ch  (szy b k o ść  poziom a, p ionow a, u zb ro je ­
nie w y trzy m a ło ść  itp .) . M ało się m ów i o tym , ja k im  w a ru n ­
ko m  pow in ien  on odpow iadać z p u n k tu  w idzen ia  po lepszenia 
p ra cy  p ilo ta .

Do nich  będą należały : w idoczność uży teczna  z m ie jsca  
p ilo ta , d o b re  um ieszczen ie  k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  i ce low ni­
ków , w ygoda w  k ab in ie  i s ta teczn o ść  w  czasie n u rk o w an ia ,

P ilo t m y śliw sk i p ra cu je  w  sam olocie będąc do niego silnie 
p rzyw iązany . Ze w zględu  n a  dok ład n o ść  w celow aniu  podczas 
w y k o n y w an ia  zad an ia  bo jow ego  m u si m ieć s ta le  n ap ię te  p asy  
górne, bo  nie m a  czasu  n a  ciągłe ich  n ac iąg an ie  i popuszcza­
nie. W iększość  za d ań  b o jo w y ch  w y k o n u je  się n a  dużych  w y ­
sokościach, tak  że m o żn a  śm iało  p rz y ją ć , iż p ilo t m yśliw sk i 
p ra cu je  trzy  czw arte  ro k u  w  w yposażen iu  zim ow ym . W  tych 
w a ru n k a c h  szy ja  je s t najczęście j b a rd zo  sk ręp o w an a  i p ilo t 
m oże w y k o n y w ać  g łow ą b a rd zo  m ałe  ru ch y . P rze s trzeń , w  k tó ­
rą  n a jw ięce j i n a jła tw ie j się p a trzy , n azy w am y  w idocznością 
użyteczną. L icząc b a rd zo  op ty m isty czn ie  m o żn a  p rz y ją ć  że w y­
chy len ia głow y, bez szczególnego p o d p ie ran ia  się i w ychy lan ia , 
b ęd ą  w  g ran icach  70°— 80° w  górę, w  p raw o  i lewo.

Z p u n k tu  w idzen ia  p ra cy  bo jow ej p ilo ta  m yśliw sk iego  jes t 
to p rzes trzeń  do o b serw ac ji w y sta rcza jąca , jeże li u su n iem y  
w szelkie zasłony  (sk rzy d ła , z a d a rta  m ask a  s iln ik a  itp .)  
W  p rzec iw nym  w y p ad k u  p ilo t m u si się w ychylać, ab y  om inąć 
zasłonę, i b a rd zo  często się zdarza , że ty lko  jed n y m  okiem
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m oże w y g ląd ać; a to  obn iża  sk u teczn o ść  o b serw acji i sp o s trze ­
gaw czość. R ów nież celow anie je s t m n ie j dok ładne, bo  p ilo t 
m u si po  w y jrzen iu  pow rócić  n a  daw ne m iejsce  i p rzy m ie rzy ć  
się do celow nika. Ze w zględu  n a  n ap ad an ie  i obserw ow an ie  do 
p rzo d u  sam olo t m yśliw sk i m u s i  być  ta k  zbudow any , by  
gdy  je s t u s taw io n y  w  lin ii lo tu , p ilo t m ógł w idzieć do p rzo d u  
w dół pod  k ą tem  10 do 15 stopni.

P ró cz  tego p om aga b ard zo  w  obserw acji, jeżeli k ab in a  jest 
dosta teczn ie  d ługa i  w idna. P ilo t w y szu k u jąc  sam o lo ty  n ie­
p rzy jac ie la  n a  du że j odległości m u si co pew ien czas spo jrzeć  
na  zegary . Jeżeli one są u staw io n e  b lisko  oczu i w  ciem nej k a ­
binie, to  p ilo t oślepiony silnym  św ia tłem  p an u jąc y m  n a  dużych  
w ysokościach , zw łaszcza n ad  ch m u ram i, m u si w ięcej czasu  z u ­
żyć n a  dostosow anie  w zro k u , a tym  sam y m  czas obserw acji 
s ta je  się k ró tszy .
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6. Przegląd Lotn iczy Nr 7.



Idealną k ab inę sam olotu  m yśliw skiego w yobrażam  sobie 
w p rzek ro ju  ja k  na  poniższym  rysunku .
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Należy zaw sze przy jm ow ać, że p ilo t m yśliw sk i p racu je  
w  sam olocie p raw ie  n ieruchom o i bardzo  tru d n o  m u się w y ­
chylać. U m ieszczając sk rzyd ła  w  sam olocie m yśliw sk im  należy 
dążyć do tego, żeby się nie zna jdow ały  w  p rzestrzen i w idocznej 
użyteczności. N ajlepszym  uk ładem  jes t dolnopłat.

Tw ierdzenie, że sk rzyd ła  tak ie  zasłan ia ją  obserw ację do 
dołu, je s t niesłuszne. U grupow anie sam olotów  m yśliw skich 
w  k luczu  oraz w  czasie p racy  bojow ej ciągłe znajdyw an ie  się 
w  skręcie s tw arza  aż n ad to  dobre m ożliw ości do obserw acji 
w  tej strefie.

N astępnym  w ażnym  czynnikiem  je s t w y b ó r m iejsca  na 
k a rab in y  m aszynow e. M iałem  m ożność w ykonyw ania  s trze la­
nia pow ietrznego z siedm iu typów  sam olotów  m yśliw skich  
i tw ierdzę, że celność jes t tym  większa, im  k a rab in y  m aszyno­
w e są bliżej siebie i celow nika. U w ażam , że należy dążyć do te­
go, by  w szystk ie k a rab in y  m aszynow e p ilo ta  um ieścić przed  
n im  i bezpośrednio  pod celow nikiem , oczywiście pod m aską. 
Jeżeli chodzi o um ieszczenie celow nika, to nie pow in ien  on się 
zna jdow ać w płaszczyźnie pionow ej przechodzącej przez ś ro ­
dek sam olotu , lecz m usi być p rzesun ię ty  o 4 cm  w praw o, tak  
żeby by ł na w prost oka pilo ta , i pow inien być um ieszczony jak



n a jd a le j od p ilo ta . P rzy  ty m  um ieszczeniu  p ilo t po w y p ro s to ­
w an iu  g łow y tra f ia  od razu  n a  lin ię celow ania.

W  m ie jscu  p rze jśc ia  lin ii celow ania przez osłonę od w ia tru  
należy um ieścić  o tw ó r o średn icy  3 do 4 cm , co nie pow oduje 
w irów  w  kab in ie , służy  jak o  w ie trz n ik  i nie zaciem nia celu. 
W y g o d ę  k ab in y  częściow o om ów iłem  szk icu jąc  p rzek ró j n a  ry ­
su n k u  3.
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D odam  ty lko , że w skazane je s t u n ik an ie  w szelk ich  ostrych  
i w y s ta jąc y ch  części. B ardzo  często p rze ład o w u jąc  k a rab in  
m aszynow y  w  p o w ie trzu  zdz ie ram  sobie skó rę  z rąk . To sam o 
często się zd a rza  p rz y  in n y ch  czynnościach  w  kab in ie , a spo ­
w odow ane je s t tym , że ru ch y  w  pow ietrzu , zw łaszcza gdy  się 
p ilo t śpieszy, są m niej opanow ane. Do lo tów  d łuższych  pożą­
dane je s t um ieszczanie p o d p ó rek  pod łok ieć i s tw orzen ie  m o ­
żliw ości reg u lo w an ia  o rczyka  w  pow ietrzu .

W  czasie sw ej służby  w  lo tn ic tw ie  sp o ty k ałem  sam oloty , 
k tó re  w  czasie n u rk o w a n ia  n a  dużej szybkości by ły  n ie s ta ­
teczne, co po w staw ało  zd a je  się w sk u tek  o d ry w an ia  się s tru g  
p o w ie trza  od s te ru  k ieru n k o w eg o  i b a rd zo  u tru d n ia ło  s trze la ­
nie. N a tę  rzecz należy  zw rócić  uw agę p rzy  budow ie  i o b la ty ­
w a n iu  p ro to ty p ó w  m yśliw sk ich .

T ych  k ilk a  u w ag  o sam olocie m y śliw sk im  zebrałem , aby 
ko ledzy  m yśliw cy  m ogli się o ty m  w ypow iedzieć i p rzed y sk u ­
to w ać  sp raw ę, a k o n s tru k to rz y  nasze z a p a try w a n ia  w  n as tęp ­
ny ch  k o n s tru k c ja c h  uw zględnić.

Kpt. Jerzy  Orzechowski.



Lotnictwo sowieckie w dobie obecnej.

R zeczow y i w y czerp u jący  a r ty k u ł  A. L av ille ’a p od  ty tu ­
łem  „L ’av ia tio n  sov ietique est-elle la  jilus fo r te  d ’E u ro p e” 
um ieszczony w  n u m erze  235/37 m iesięczn ika „L a Science et la  
v ie” ry su je  d o k ład n y  o b raz  s tan u  lo tn ic tw a  sow ieckiego 
w  chw ili obecnej.

M ateria ł do tego a r ty k u łu  zaczerpn ię to  ze sp raw o zd ań  
fran cu sk ie j m isji lo tn iczej, k tó ra  pod p rzew o d n ic tw em  H. Po- 
teza zw iedzała cały  sow iecki p rzem y sł lo tn iczy.

P on iżej p o d aję  tre ść  tego  a r ty k u łu  w ob szern y m  streszcze­
niu .

L o tn ic tw o  sow ieckie w  okresie  rew o lu c ji i w o jen  d o m o ­
w ych w łaściw ie n ie is tn ia ło  zupełnie . N ieliczne sam o lo ty  zd o ­
by te  n a  „b ia ły ch ” n ie  n ad aw ały  się p rzew ażn ie  do uży tku , 
a ca ły  p rzem y sł lo tn iczy  u ru c h o m io n y  w  czasie w o jn y  był 
w stan ie  zupełnego  zniszczenia.

P om im o  zo rg an izo w an ia  ju ż  w  r. 1920 um yślnego  k o m ite ­
tu , k tó rem u  pow ierzono  zg rom adzen ie  w szy stk ich  n iezbędnych  
spec ja listów , o raz  pom im o  założenia C en tra ln eg o  In s ty tu tu  
A ero-H ydronam icznego  „C.A.G.I.” pod k ie ro w n ic tw em  zn ak o ­
m itego  teo re ty k a  Jukow sk iego , p ierw sze pow odzen ia  osiągn ię­
to  dop iero  w  r. 1925, b u d u ją c  dw u m iejsco w y  sam o lo t ro zp o ­
znaw czy  A.N.T. —  3 k o n s tru k c ji  p ro feso ra  T upolew a.

P ró b a  założenia pod M oskw ą filii zak ładów  Ju n k e rsa  z a ­
w iodła rów nież. Źle w yposażone, a jeszcze gorzej k ierow ane 
nieliczne fa b ry k i lo tn icze nie m ogły  w  p rzed ed n iu  p ierw szego



„pięciolecia” 1928 r. zaspokoić po trzeb  jednostek  lotniczych 
czerw onego w ojska.

L otn ictw o cyw ilne nie było w  lepszym  stanie. Z w y ją t­
kiem  kilku  sam olotów  D orn ie r „M erkur” należących do Twa. 
„D eru lu ft” oraz k ilku  Jun k ersó w  m iało  ono jedynie sam oloty  
K alinin K 4 o siln iku  200 KM, i to w  ilości bardzo  ograniczonej.

Położenie to zm ieniło się na lepsze dzięki podniecie do­
starczonej całem u przem ysłow i przez w prow adzenie pięcio­
letniego p lanu  oraz po jaw ien iu  się w łaśnie w  tym  sam ym  cza­
sie szeregu p ierw szych udałych  pro to typów .

Z grupow anie w szystk ich  fab ry k  lotn iczych pod kon tro lą  
,,Aw io tru s tu ” i p rzystosow anie każdej z nich do p rodukcji 
określonego typu  p łatow ca lub siln ika w prow adziło  trochę po­
rządku w  istn ie jącym  do tej chw ili chaosie.

Nowe m aszyny  zakupione za g ran icą  kosztem  n iesłycha­
nych pośw ięceń pozw oliły na  stw orzenie skrom nej jeszcze 
w praw dzie ale dostatecznie solidnej podstaw y dla rozw oju  tej 
tak  w ażnej gałęzi przem ysłu .

Spośród k o n stru k to ró w  wybili się od razu  na pierw szy 
p lan  T n polew. pośw ięcający się w yłącznie k o n stru k c jo m  m e­
talow ym , w zorow anym  na typach  Junkersa , oraz G rig o rowicz 
i Polikarpów , w iern i k o n stru k c jo m  m ieszanym .

Sam olot A.N.T.— 25. 
(w idok  z p rzodu )

Z ich rąk  w yszedł w  okresie pierw szego pięciolecia szereg 
doskonałych pro to typów , k tó re, w yprodukow ane w  dużych 
seriach, s tanow ią obecnie w yposażenie zarów no jednostek  
w ojskow ych jak  i linij cyw ilnych.

Spośród najlep iej udałych  należy  w ym ienić sam olo ty  A.N. 
T.9 —  trzysiln ikow y  obsługu jący  linie „A erofło ta” , cz terosiln i- 
kow y T.B. 3 —  bom bow y, obydw a k o n s tru k c ji Tupolew a, oraz 
I —  5 z siln ik iem  J u p ite r , jednom iejscow y dw upłatow iec m y ­
śliw ski bardzo  zbliżony do B risto la  B ulldog i w y ją tk o w o  zw ro-



tny , R-5 —  dw u m iejsco w y  sa m olot ro z p o zn aw czy i obserw a- 
cy jn y  z siln ik iem  B.M .W . —  VI, zb liżony  do P o teza  25. T e 
o s ta tn ie  k o n s tru k c ji  G rigo row icza  i P o lik a rp o w a.
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S am olo t m e ta lo w y  A. N. T. 25.

P o d w o z ic ^ c h m y a n e w  lo c ie. D ługość  13 m, ro zp ię to ść  34 m . C iężar 
c a łk o w ity  11.250 kg . P ro m ień  d z ia ła n ia  12.000 km  p rz y  szybkości m a- 
k sy m aln e j 260 km /godz . S iln ik  M-34 o m ocy 1.000 KM, ch ło d zo n y  w odą. 
W e w rz e śn iu  1934 r. sam o lo t ten  w y k o n a ł lo t w  ob w o d zie  zam kn ię tym

12.411 km .

S pośród  o ry g in a lnych  siln ików  sow ieckich n a  w zm iankę 
zasłu g u je  jedyn ie  M. 34, o m ocy 1250 KM, w ypuszczony 
w  serii w  r. 1931, o d w u n a stu  cy lin d rach , u staw io n y ch  w  k sz ta ł­
cie li te ry  V, ch łodzony  w odą i zao p a trzo n y  w  k o m p reso r i re ­
d u k to r.

S iln ik  ten  odbył p ró b ę  w y trzy m ało śc i 300 godzin  n iep rz e r­
w anej p racy , je s t jed n ak  zby t ciężki, n iew ygodny  do w budo  
w ania i tru d n y  do chłodzenia.

SOWIECKIE WOJSKO POWIETRZNE.

Jed n o stk i w o jskow e lo tn ic tw a  sow ieckiego m a ją  obecnie 
p on ad  5.000 sam olo tów , z k tó ry ch  około  1/4 s tan o w i w y p o sa­
żenie sam odzielnej a rm ii dalek iego  w schodu.

P om im o ciągłego w ysiłku  o d n aw ian ia  sp rzę tu  około 2/3 
ogólnej ilości je s t ty p u  p rzestarza łeg o , gdyż o d d an o  je  do u ż y t­
k u  w  okresie  la t 1928 —  1932, a zaledw ie 1/4 s tan o w ią  sam o ­
lo ty  now e, w y p ro d u k o w an e  w  la tac h  1934 —  35. P ozosta łe  
sam olo ty  należą do typu  jeszcze sta rszeg o  i są p rzeznaczone



dla  fo rm acy j K au k azu  i A zji ś ro d k o w e j o raz  do szko len ia , n ie  
p rzed staw ia jąc  obecnie żadnej w arto śc i pod  w zględem  w o j­
skow ym .

L o tn ic tw o  bom bow e m a  około 700— 800 sam olo tów  T.B. . 
— _3, zao p a trzo n y ch  w  cz te ry  s iln ik i M. 17, sześciusetk o n n e, 1 
lub  M. —  34 ośm iuse tkonne. Są to  jed n o p ła to w ce  m etalow e 
o d o lnym  sk rzyd le , zdolne do un iesien ia  około 2.000 kg  bom b 
n a  odległość do 1.000 k m  p rz y  szybkości p o d ró żn ej 210 —  220 
km /godz. (zależn ie  od zastosow anego  ty p u  s iln ik a ).

Z p o czą tk iem  ubieg łego  ro k u  o ddano  p o n ad to  do u ży tku  
b ieżącego około 100 sam olo tów  S.B. zao p a trzo n y ch  w  dw a sil­
n ik i W r ig h t —  C yclone po 700 KM. P rz y  w y k o rz y s tan iu  ca ł­
k o w ity m  ciężaru  uży tecznego  (800 k g  b o m b ) są one zdolne do 
p rzeb y cia  2.000 k m  bez ląd o w an ia  z szybkością  450 km /godz.

Sam olo t m y ś liw sk i I.— 15.

S iln ik  W rig h t-C y k lo n e  700 KM z k o m p reso rem . S am olo t ten  w y p u szczo ­
ny  w  dużej se r ii s ta n o w i obecn ie  w y e k w ip o w a n ie  fo rm acy j lo tn iczy ch  
A rm ii S ow ieck ie j. W  r .  1935 p rz y  p ró b ie  p o b ic ia  św ia to w eg o  re k o rd u  

w y so k o śc i o s iąg n ą ł 14.575 m.

L o tn ic tw o  w sp ó łp racy  je s t w yposażone w  dw um iejscow e 
sam o lo ty  B  —  5 z siln ik iem  M. —  17, jed n o p ła to w ce  m e ta lo ­
w e o d o ln y m  sk rzyd le  trzy m ie jsco w e o szybkości do 260 
km /godz.

D o tej sam ej k a teg o rii na leży  jeszcze zaliczyć w p ro w a-, 
dzone do p iero  n iedaw no  d w u p ła to w ce  L.R. z siln ik iem  M —  34, 
k o n s tru k c ji m ieszanej, zb liżone do R .—  5, ale szybsze i z w ro t­
niej sze.

L o tn ic tw o  m yśliw sk ie  je s t w yposażone p rzew ażn ie  w  sa­
m o lo ty  jednom iejscow e I.—  5 i I.—  7, b u d o w an e  n a  podstaw ie  
licencji H einkela. Są to  dw up łatow ce o k o n s tru k c ji m ieszanej, 
p rzy  czym  I.—  5 je s t w yposażony  w  siln ik  M.—  22 b u d o w an y



na zasadzie licenc ji ( J u p i te r )  550 KM. I.:— 7 m a s iln ik  M.— 17 
je s t szybszy  (310 km /godz. p rz y  295 km /godz. I.—  5 ), ale za  
to  cięższy, m n iej zw ro tn y  i o m n ie jsze j szybkości w znoszenia  
się.

O bydw a te ty p y  m a ją  być w k ró tce  zastąp io n e  d w u p ła to w ­
cem  I.—  15 i jed n o p ła to w cem  I—  16, k o n s tru k c ji  m ieszanej 
z siln ik iem  W rig h t —  Cyclone. N a szczególne w yróżn ien ie  za ­
słu g u je  I —  16, k tó ry  je s t w y ją tk o w o  zw ro tn y , osiąga n a  peł­
n y m  gazie 480 k ip /godz. i w znosi się n a  w ysokość 5.000 m  
w  ciągu 5 m in. W  s tad iu m  p rób  je s t jeszcze I —  17 z siln i­
k iem  H ispano  Su..-.a 12 Y, k tó ry  m a  podobono p rzek raczać  
szybkość 500 km /godz.

LOTNICTWO MORSKIE.

O gólny poziom  lo tn ic tw a  m o rsk ieg o  je s t znaczn ie niższy. 
D ysp o n u je  ono sp rzę tem  sto su n k o w o  n ielicznym  i p rz e s ta rz a ­
łym .

N a jb a rd z ie j u ży w an y  je s t trzy m ie jsco w y  jednop ła tow iec  
M.B.R. —  5 z siln ik iem  M. —  17, o kad łu b ie  m eta low ym  
i d rew n ian y ch  sk rzyd łach , o raz  w odn o sam o lo t trzysilnilcow y 
M.D.R. —  2 z s iln ik am i M —  34, jednop ła tow iec  całkow icie 
m etalow y.

W  s tad iu m  p ró b  je s t p raw d ziw y  k rążo w n ik  p o w ie trzn y  
o ciężarze około 30 ton  z sześciu s iln ik am i M —  34, w ielk i je ­
d n op łatow iec  d w u k ad łu b o w y  w y k o n an y  całkow icie z m eta lu , 
o raz  m a ły  sam olo t dw um iejscow y, pokładow y, szczególnie 
p rzy s to so w an y  do um ieszczenia n a  w iększych  łodziach  p od­
w odnych.

LOTNICTWO HANDLOWE.

Całe lo tn ic tw o  cyw ilne je s t pod  za rząd em  D e p artam en tu  
C yw ilnej F lo ty  P o w ie trzn e j, na  czele k tó reg o  sto i obecnie 
Tkaczew .

Sow iecka sieć k o m u n ik acy jn a  liczy ła pod kon iec  r. 1935
47.000 k m . W  ciągu  ro k u  1936 liczba ta  w zro sła  do 55.000 km  
Z am y k a  się n iem al całkow icie w  g ran icach  Z. S. R. R., z w y ­
ją tk ie m  k ilk u  po łączeń  m iędzynarodow ych , ja k  M oskw a —



Berlin, M oskwa —  P raga , T aszkent —  K abul itd., o bardzo 
słabej w ydajności i frekw encji.
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P rzesta rza ły  sprzęt, jak im  dysponują  te linie, sk łada się 
przew ażnie z sam olotów  K—  5 z siln ik iem  M—  22 albo M—  17, 
górnop łatów  k o n stru k c ji m ieszanej, dw usiln ikow ych A.N.T.— 
9 jednopłatow ców  m etalow ych z siln ikam i M—  17 oraz jedno­
płatow ców  m etalow ych: S tal—  2 z siln ik iem  W rig h t 350 KM. 
czterom iejscow ych i S tal—  3 z siln ik iem  M— 22, ośm iom iej- 
scowych.

C iężar ca łk o w ity  42 tonny , ro zp ię to ść  63 ra. Osiem siln ików  o łącznej 
m ocy 8.000 KM m oże un ieść  79 p a saże ró w  p rzy  szybkości podróżnej 
240 km /godz. R ząd sow ieck i m a p rzy s tąp ić  obecnie do budow y  17 tak ich  

sam olo tów  po w p ro w ad zen iu  p ew n y ch  u lepszeń.

Szybkość podróżna tych sam olotów  w aha  się m iędzy 
190— 200 km /godz. dla K—  5 a 230— 240 km /godz. dla S tal— 
3 p rzy  zasięgu 600 —  800 km .

Do przew ozu poczty  służą jednosiln ikow e P .— 5, n iem al 
identyczne z R.—  5.

O statn io  w prow adzono K.A.I.—  1 dolnopłatow iec z silni 
kiem  M—  22, w zorow any na Lockheed „V ega” . W iele p ła tow ­
ców jest obecnie w  toku  prób, a jednopłatow iec m etalow y dw u­
siln ikow y Z.I.G.—  1 dw unastom iejscow y b udu je  się obecnie 
sery jn ie , ale w  nieznacznej ilości. P ro jek to w an e  w yposażenie 
tego, doskonałego zresztą, p łatow ca w  siln ik  H ispano—  Suiza 
12 Y um ożliw i osiągnięcie szybkości m aksym alnej 420 km /godz. 
In n y  jednopłatow iec m etalow y dw usiln ikow y A.N.T. —  35 
z siln ikam i M—  35 po 850 KM. dziesięciom iejscow y dal ró w ­
nież ciekaw e w yniki. Donoszą ponad to  o now ym  jednopłatow ­
cu jednosiln ikow ym  z siln ik iem  H ispano —  Suiza 12 Y, S tal—



11 cz terom iejscow ym , k tó ry  m a  podobno  osiągać szybkość po­
d ró żn ą  430 km /godz.

Całość cyw ilnej k o m u n ik ac ji lo tn iczej w  Sow ietach  cierpi 
og rom nie  w sk u tek  p an u jąceg o  tam  chaosu  o rg an izacy jn eg o  
i fa ta ln ie  n isk iego  poziom u obsługi techn icznej. T o  też f re k ­
w en c ja  je s t m in im aln a , a szybkość h an d lo w a  m n ie jsza  od szyb ­
kości pociągów" osobow ych.

O ty m  stan ie  św iadczy  n a jlep ie j s ta ty s ty k a  u rzędow a, k tó ­
ra  p o d a je  za ro k  1936 —  176.000 p asażeró w  n a  50.000 km  lin ii, 
co d a je  około 3 pasażerów  na k ilo m e tr  b ieżący  w  ciągu rok u .

LOTNICTWO POPULARNE, SZYBOWNICTWO I SPADO­
CHRONIARSTWO.

L o tn ic tw o  p o p u la rn e  je s t po d  n ad z o rem  O soaw iacliim u , 
k tó ry  liczy dziś ju ż  p o n ad  13 m ilionów  członków .

K oła lo tn icze są og rom nie  rozpow szechn ione i z n a jd u ją  
się p rzy  każdej n iem al fab ry ce , szkole czy zak ładzie , dając  
licznym  k a d ro m  nie ty lko  m ożność u kończen ia  przeszko len ia  
n a  szybow cach, ale rów nież i  p ilo tażu  siln ikow ego.

O soaw iach im  m a  w łasn e  w a rsz ta ty  i w łasn y ch  k o n s tru k to ­
rów , k tó rz y  w ypuścili szereg szybow ców  i sam olo tów , c iek a­
w ych  zaró w n o  pod  w zględem  k o n s tru k c ji  ja k  i ceny u m o żli­
w ia jące j zak u p  p rzez  n a jsk ro m n ie jsze  n aw et k o ła  pod  w zglę­
dem  d y sponow anych  funduszów .

D zięki w y tężonem u rozw ojow i szko len ia lo tn iczego  m łu  
dzieży u tw o rzo n o  liczne k a d ry  p o zw ala jące  n a  szybk ie  zo rg a ­
n izow an ie  rezerw ow ego  w o jsk a  pow ietrznego , gotow ego n ie ­
m a l n a ty ch m ias t do uży tk u .

D uży n ac isk  k ład z ie  się  n a  szkolen ie w  użyciu  sp ad o c h ro ­
nów:, to  też ła tw o  m ożna sobie w y o b raz ić  znaczenie tak iego  
p rzy g o to w an ia  d la o rg an izac ji osław ionych  b a ta lio n ó w  sp ad o ­
ch ro n ia rzy  i m asow ych  d esan tó w  p o w ie trzn y ch  po d o b n y ch  do 
tych , k tó re  by ły  w y k o n an e  w  czasie o s ta tn ich  m an ew ró w  pod 
M ińskiem .



PRZEMYSŁ LOTNICZY.

S tw o rzo n y  w  okresie  p ierw szego „pięcio lecia” p rzem ysł 
lo tn iczy  zosta ł u ję ty  w  logiczny  system  w yspec ja lizow any  cli 
fab ry k , św ie tn ie  w yposażonych  i p rzy sto so w an y ch  do w y ­
tw órczości m asow ej, p rzew id u jąco  rozm ieszczonych  w  głębi 
te ry to r iu m  sow ieckiego.

P od lega on całkow icie ce n tra ln em u  k ie ro w n ic tw u  G.U.P.. 
na  czele k tó reg o  s to i obecnie K aganow icz i T upolew .

P od  za rząd em  G. U. P . je s t 10 fa b ry k  p ła tow ców , w  tym  
3 n a  da lek im  w schodzie, z k tó ry c h  k ażd a  jest w y sp ec ja lizo w a­
n a  w  p ro d u k c ji jednego , a  n a jw y że j dw u typów .

N ie licząc fa b ry k  dalek iego  w schodu , k tó re  są p rzezn aczo ­
ne w yłączn ie do z a o p a try w a n ia  m iejscow ych  oddziałów  w o j­
ska, sześć g łów nych  fa b ry k  p ła tow ców  je s t obecnie w  m ożno  
ści w ypuszczać roczn ie  500— 600 pła to w ców  S.B., 1000— 1200 
p ła to w ców  L .B . o raz  1200— 1500 I —16, nie licząc około  300 
w o d n o p ła tow ców  b u dow anych  roczn ie  w  T ag an ro g u , p ła to w ­
ców  szko lnych  b u d o w an y ch  w  L en in g rad zie  oraz  p ła tow ców  
p rzeznaczonych  d la lin ij cyw ilnych.

P odobn ie  k o n s tru k c ję  siln ik ó w  podzielono  m iędzy  cz te ry  
w ielk ie  fab ry k i, w yposażone ró w n ie  now ocześnie i p rzy s to so ­
w ane k ażd a  do p ro d u k c ji w  w ielk ich  seriach  jednego  ty lko  
ty p u  siln ika . Są to:

1) F a b ry k a  n r. 24 w M oskw ie p ro d u k u ją c a  s iln ik i M-34
2 ) F a b ry k a  n r. 26 w  R y b ińsku  p ro d u k u jąc a  siln ik i I l i  

spano-S u iza  12 Y,
3 ) F a b ry k a  n r. 29 w  Z ap o ro je  p ro d u k u jąc a  s iln ik i Gno­

m ę et R hóne K—  14,
4 )  F a b ry k a  n r. 19 w  P erm ie  p ro d u k u ją c a  s iln ik i W rig h i 

Cyclone.
C ałkow ita  ich  w y tw ó rczo ść  sięga obecnie do 10.000 —

12.000 siln ików  rocznie, jed n ak  po  p o k o n an iu  tru d n o śc i, k tó ­
re  n ap o ty k a  się jeszcze sta le  w  zw iązku  z b u d o w ą siln ików  o b ­
co k ra jo w y ch  n a  p o d staw ie  licencji, w zrośn ie  p raw d o p o d o b n ie  
dw u, a n aw et trzy k ro tn ie .

S przę t pom ocniczy , w y b ra n y  b a rd zo  s ta ra n n ie  spośród  
n ajlep szy ch  typów  zn a jd u ją cy ch  się obecnie w  użyciu  za  g ra ­
nicą, w y ra b ia  się rów nież w  n ielicznych  copraw da, ale d o sk o ­
n ale w yposażonych  fab ry k ach .



P oziom  zaw odow y p ersonelu  robo tn iczego  i n ad zo ru  tech ­
nicznego je s t n a  ogół zad o w ala jący  w  fa b ry k ac h  płatow ców . 
ale w  fa b ry k ac h  s iln ik ó w  je s t w y b itn ie  niski.

INSTYTUTY BADAWCZE.

P rac e  b ad aw cze  są pow ierzone  trz e m  zasad n iczy m  in s ty ­
tu to m , a  m ianow icie:

1 ) In s ty tu t  C en tra ln y  A erody n am ik i CAGI.
2 ) In s ty tu t C en tra ln y  S iln ików  L o tn iczych  CIAM,
3) In s ty tu t  C en tra ln y  M ateria łów  L o tn iczych  W IAM . 

k tó re  są p od  k iero w n ic tw em  G.U.P.
In s ty tu t  CAGI, założony w  r. 1918 p rzez łu k o w sk ieg o , 

obecnie zyskał ju ż  ren o m ę św iatow ą. D ysp o n u je  on w ielom a 
tu n e lam i ae ro d y n am iczn y m i oraz  200-m etrow ym  basenem  do 
p ró b  p ły w ak ó w  i k ad łu b ó w  w odnopłatow ców .

CIAM m ą  jed n ą  z najlep szy ch  w  św iecie in s ta lacy j do 
p ró b siln ików .

W IA M  jes t jeszcze w  s tad iu m  organ izacji.
S tu d ia  n ad  now ym i sam olo tam i, k tó re  b y ły  do tychczas 

sk u p io n e  w  CAGI o raz  w  fab ry ce  n r. 39 w  M oskw ie, obecnie 
p rzek azan o  w łaśc iw ym  fab ry k o m .

D la zadośćuczyn ien ia  b ra k o m  w  k ad rach  specja listów  
o tw ar to  liczne szko ły  spec ja listów . T rz y  w ielk ie  zak łady  
w  M oskwie, R y b iń sk u  i N ow osyb irsku  d o s ta rc z a ją  p rzem ysło  
w i lo tn iczem u  roczn ie 2.000 inżyn ierów , k tó ry ch  poziom  fa ­
chow y jed n ak  je s t b a rd zo  nisk i.

NOWE PROTOTYPY.

O dbiór now ego sp rzę tu  u sk u tecz n ia ją  p iloci In s ty tu tu  D o­
św iadczalnego  Sił P o w ie trzn y ch  w  Szełkow ie (40 k m  od M o­
sk w y ).

O środek  D ośw iadczalny  w  Szełkow ie m a  b o g a to  zao p a­
trzo n e  p raco w n ie  do p ró b  w szelkiego ro d za ju .

R ów nież i CAGI m a  s tac ję  p ró b  w  locie, k tó ra  p ra cu je  
w  ścisłej łączności z b iu rem  stu d ió w  „ fab ry k i d o św iad cza ln e j” 
i p ra co w n iam i ae ro d y n am iczn y m i In s ty tu tu .



D zięki tej o rg an izac ji o raz  b ard zo  w ysok iem u poziom ow i 
p ilo tó w  dośw iadczalnych , k tó rz y  p raw ie  w szyscy  są inżyn ie­
ram i, u d o sk o n a len ia  i w p ro w ad zan ia  w  życie now ego sp rzę tu  
odbyw a się zazw yczaj b a rd zo  szybko.

D uża ilość now ych  p ro to ty p ó w  je s t obecnie w  to k u  d o ­
św iadczeń  w  Szełkow ie. N ajc iekaw sze są: jednom iejscow y  sa­
m o lo t m y śliw sk i d o ln o p ła t z s iln ik iem  H ispano  —  S uiza 12 Y, 
w sp o m n ian e  ju ż  I —  17 i S ta l —  11, dw u siln ik o w y  sam olo t 
t ra n sp o r to w y  n a  8 p asażeró w  A.N.T. —  37 z s iln ik am i G no­
m ę— R hóne K. 14 o raz  Z.K.B. —  26, u ż y ty  do p o b ic ia  rek o rd u  
w ysokości lo tu  z obciążeniem  1 i 2 ton.

S am olo t m y ś liw sk i Z.K.B.— 19. P o d w o z ie  ch o w an e  w  locie . S iln ik  M-100 
ch ło d zo n y  p łynem . W yczyny  tego  sam o lo tu  są  trz y m a n e  w  śc isłe j

ta jem n icy .

Spodziew ane je s t tam  rów nież  obecnie nad e jśc ie  now ego 
d o ln o p ła to w ca  dw um iejscow ego, p rzeznaczonego  do b o m b ard o ­
w an ia  w  locie n u rk o w y m  z siln ik iem  Gnom ę— R hóne K. 14 oraz 
T. B. —  6, 22— 23 to n  z cz te rem a siln ik am i M —  36 zao p a t r z o- 
nym j w  jed en  w spó lny  k o m p reso r, n ap ęd zan y  za pom ocą siln i­
k a  H ispano-S u izą  12 Y um ieszczonego w ew n ą trz  k ad łuba.

P raw d z iw a  ta  fo r teca  p o w ie trzn a , w y p o sażo n a  w  sześć s ta ­
n o w isk  s trze leck ich  rozm ieszczonych  b a rd zo  logicznie, p o w in ­
n a  un ieść  2 to n y  bom b n a  odległość 2.000 k m  p rz y  szybkości 
m ak sy m aln e j 500 km /godz. n a  w ysokości 8.000 m .

Do tego ta k  ju ż  d ługiego  sp isu  n a leży  d o d ać  jeszcze w o d n o ­
sam olo t zao p a trzo n y  w  cz te ry  siln ik i M —  34, k tó ry  je s t obe­
cnie w  to k n  b u d o w y  w  „fab ry ce  d o św iad cza ln e j” C. A. G I.> 
d ru g i w o d n o sam o lo t A r.R .— 3 z d w o m a s iln ik am i W rig h t Cy- 
clone p rzezn aczo n y  dla lin ij a rk ty czn y ch , d w u p ła to w iec  m y ­
śliw ski z s iln ik iem  G nom ę— R hóne K— 14 zb u d o w an y  n a  z-u-



pełn ie  now ej i b a rd zo  ciekaw ej zasadzie, będący  obecnie w  o- 
k re sie  s tu d ió w  w  G ork ij, sam o lo t m y śliw sk i Z K B —  9 itd .

L o tn ic tw o  tu ry s ty czn e  d y sp o n u je  rów nież c iekaw ym i p ro ­
to ty p am i, ja k  np. A. I. R. —  12 k o n s tru k c ji  Jak o w lew a oraz 
zb u d o w an y  całkow icie z e lek tro n u  d w um iejscow y  sam o lo t tu  
ry s ty czn y  k o n s tru k c ji g ru p y  m ło d y ch  in ży n ieró w  In s ty tu tu  
A erodynam icznego  w  M oskwie.

Streścił kpt. dypl. B ohdan  Kleczyński.



Warunki pracy na dużych wysokościach.

N a w stępie sw ego a r ty k u łu  chcę zaznaczyć, że nie m am  za ­
m ia ru  udzielać w skazów ek  i ra d  czy te ln ikom ; m o ją  m y ślą  
p rzew o d n ią  by ło  podzielenie się z p ersonelem  la ta jąc y m  tym i 
uw agam i, k tó re  w  dobie obecnej in te re su ją  lo tn ik a .

Ź ródłem  do tej p ra cy  by ły  m o je  sp o strzeżen ia  z szeregu 
lo tó w  i  zad ań  w y k o n an y ch  n a  w ysokościach  p o n ad  4000 m e­
tró w  i l i te ra tu ra  fachow a, o m aw ia jąca  wiplyw w ysokości na 
o rg an izm  ludzki.

P ra c a  n a d  w yścig iem  szybkości w  lo tn ic tw ie  i zd o b y w a­
n iu  coraz  w iększej w ysokości po su w a się w  dość szybk im  tem ­
pie. N a p rzes trzen i ta k  s to su n k o w o  niew ielk iej ilości la t liczby 
rek o rd ó w  szybkości i w ysokości zdoby te  p rzez lo tn ik a  znacz­
nie się zw iększyły . D la p rz y k ład u  p o d am  k ilk a  rek o rd ó w  z Jat 
ub ieg łych . M iesięcznik „L o tn ik  i A u to m o b ilis ta” z k w ie tn ia  
1913 r. donosi „o n ow ych  rek o rd ac h  w szech św ia to w y ch ”. „P an  
M aurice  C hew illard , lo tn ik  fran cu sk i, u s tan o w ił n o w y  re k o rd  
n a  w ysokość z trz e m a  p asażeram i 12.11. tegoż ro k u  w  E tam pes. 
W  ciągu  pół godziny  osiągnął w ysokość 1000 m etró w , a w  k ilk a  
m in u t później 1350 m e tró w . C hew illard  m ia ł d w u p ła t sy ste ­
m u  H. F a rm a n ” .

„S łynny  p ilo t P. T ab u leau  na  sw o im  dw up łac ie  F a rm an  
po gorącej w alce zdobył re k o rd  p rzestrzen i 585 k m  i uzyskał 
p u h a r  M ichelina” .

Nie p o trze b u ję  p rzy taczać  obecnych  rek o rd ó w  poszczegól­
nych  lo tn ik ó w  św iata , jed n ak  m uszę Zaznaczyć, że w  d z is ie j­



szej dobie p ra ca  o b se rw a to ra  czy p ilo ta  odbyw a się m niej 
w ięcej w  g ran icach  od 50 m  do 8000 m.

M usim y być  p rzy g o to w an i n a  to, że w ysokość lo tu  i p ra ­
cy perso n elu  la ta jąceg o  jeszcze w zrośn ie  podczas w o jny . W ięc 
jeżeli chodzi o sp rzęt, to  w  polepszeniu  jego  p ra c a  idzie ro k ­
roczn ie  n a  p rzód , podczas g dy  o rg an izm  lu d zk i p o zo sta je  z a ­
wsze ten  sam . Z adan iem  lo tn ik a  je s t w  m ia rę  m ożności p rz y ­
sto sow yw an ie  o rg an izm u  do w ysokości i n ad a w an ia  m u  od­
p o rn o śc i n a  czynn ik i zm ęczenia fizycznego  i psychicznego. Z u ­
pełnie słuszne są uw ag i s ta rszeg o  poko len ia, że poko len ie p o ­
w ojenne  (m am  tu  n a  m yśli w o jn ę  św ia to w ą) są  słabsze fizycz­
nie i m n iej odporne, bez w zględu  n a  to, jak ie  czynn ik i się na 
to złożyły.

W a ru n k i p ra cy  w  p o w ie trzu  zm ien iły  się i w y m ag a ją  p e r­
sonelu la ta jąceg o  w ięcej odpornego  i w y trzy m ałeg o  n a  zm ę­
czenie fizyczne i p sych iczne. O rgan izm  lu d zk i n ie  m a  cech, k tó  ­
re  b y  m ów iły , że człow iek k iedyś b y ł s tw orzen iem  la ta jący m , 
w ręcz przeciw nie, n au k a  po tw ierd za , że człow iek racze j pocho­
dzi od stw o rzen ia  łażącego po d rzew ach  i żyw iącego się orze­
cham i. W y n ik a ło b y  z tego, że o rg an izm  ludzk i nie je s t p rz y ­
g o to w an y  do lo tu , do zm iany  szybkości, p rzyśp ieszeń  i zm iany  
ciśn ien ia a tm osferycznego . L a tan ie  człow ieka w ięc m ożna bv 
u w ażać  za  coś p rzeciw nego  n a tu rze . Jed n a k  n ie  m ożem y się 
z ty m  liczyć i zan im  techn iczn ie będzie ro zw iązan a  m ożliw ość 
w y k o n y w an ia  zad ań  sw obodnie n a  dużych  w ysokościach  bez 
szkody  d la o rg an izm u  ludzkiego , m u sim y  się s ta ra ć  w  m ia rę  
m ożności p rzy s to so w ać  się do ty ch  w a ru n k ó w .

P rze jd źm y  z kolei do zag ad n ien ia  w pływ u  dużej w y so k o ­
ści n a  o rg an izm  ludzki.

R o zp a try w an ie  tej sp raw y  d a tu je  się od XVI w ieku , k iedy 
w yk o n an o  szereg w ycieczek w ysokogórsk ich . S tu d ia  polegały 
po p ro s tu  n a  tym , że obserw ow ano  J a k  re a g u ją  o rg an izm y  
ludzk ie  ró żn y ch  osób n a  w iększej w ysokości. D ośw iadczenia 
tak ie  p rzep ro w ad zan o  rów nież  p rz y  w zlo tach  balonem , a do­
św iadczen ia te  by ły  najw ięcej m ia ro d a jn e  ze w zg lędu  n a  to, że 
o w y siłk u  fizycznym  p raw ie  m ow y być  nie m ogło , a ty lko  
o w pływ ie w ysokości n a  o rg an izm  człow ieka. Z auw ażono  
p rzy ty m , że podczas w sp in an ia  się w  g ó rach  o b jaw y  zm ęcze­
n ia  psychicznego  i za b u rzen ia  w  organ izm ie b y ły  te sam e co 
p rzy  w znoszen iu  się balonem . P rz y  w sp in an iu  się jed n ak  te



objaw y, o k tó ry c h  będę m ów ił, w ystępow ały  na w ysokości o po ­
łow ę m n ie jsze j, niż p rz y  w znoszen iu  się ba lo n em ; pow odem  te ­
go b y ła  ró żn ica  w y siłk u  fizycznego.

W p ły w  w ysokości n a  s ta n  psych iczny  człow ieka je s t tego 
ro d za ju , że w ola  człow ieka zn a jd u jąceg o  się n a  w iększej w yso­
kości słabnie, n a s tęp u je  zan ik  am bicji, o g arn ia  ogólna apa tia , 

j zan ik  pew nego p ro cen tu  św iadom ości, lęk  p rzed  w ysiłk iem  
■ fizycznym , ja k  ak ro b ac je  i nu rk o w an ie .

D la zo b razo w an ia  p o d am  w y p ad ek  zaczerp n ię ty  z lo tu  n a  
w ysokość.

Po  d o k ład n y m  om ów ieniu  zad an ia  p rzez dow ódcę esk ad ry  
i p rz y g o to w an iu  in h a la to ró w  w y s ta r to w a liśm y  w  liczbie 5 m a ­
szyn  do lo tu  n a  w ysokość. N a w ysokości 5000 m . żadnej szcze­
gólnej zm ian y  w  organ izm ie nie zauw aży łem , dop iero  po  p rz e ­
k ro czen iu  6000 m  zauw aży łem , że ru c h y  m o je  s ta ją  się leniw e 
i w yczuw an ie  m aszy n y  m niej dokładne. W sk a źn ik  p rzyp ływ u  
tlenu  dzia ła ł p rzez cały  czas. L ecieliśm y dalej w  odległości od 
siebie około 200 m . Po  p rzek ro czen iu  7000 m . o b serw acja  m o ­
ja  s ta ła  się p rzy tęp io n a , s trac iłem  z oczu trzy  m aszyny , a po 
chw ili o s ta tn ia  zn ik ła  z m o jego  po la  w idzenia. N a wysokościo- 
m ierzu  s trz a łk a  w sk azy w ała  8000 m . Po  chw ili zauw aży łem  
sam olo t w yżej od siebie o jak ieś  200 m  w  odległości p ro ste j 
1000 m . S k ierow ałem  sw oją  m aszynę w  tą  stro n ę , lecz znow u 
s trac iłem  tę  m aszynę z oczu. K iedy ju ż  by łem  n a  w ysokości 
8800 m , z rob iłem  k ilk a  f ig u r  ak ro b ac ji. M usiałem  je  jed n ak  
p rzerw ać, poniew aż poczułem  sk łonność do w ym io tów . Z n u r- 
kow ałem  do 7000 m , z rob iłem  k ilk a  p rzew ro tó w , poczułem  
jed n ak , że zupełn ie  osłabłem . P o stan o w iłem  ju ż  bez żadnych  
ak ro b acy j zejść do w ysokości 1000 m  n a  m iejsce  zb ió rk i. Scho­
dząc na  dół po p ew nym  czasie spostrzeg łem , że zam iast o b ­
n iżan ia  się n ab ra łem  w ysokości 200 m . S k ierow ałem  się w  s t r o ­
nę lo tn isk a  gdzie n a  w ysokości 1000 m  zupełn ie osłabłem  i spo­
ciłem  się; po o k rążen iu  k ilk a k ro tn y m  lo tn isk a  czułem  się zn a ­
cznie lepiej, ale by łem  z siebie n iezadow olony  i doszedłem  do 
w n iosku , że m ój o rg an izm  nie n ad a je  się do lo tów  n a  w ysokość 
w iększą. Po  w y ląd o w an iu  jed n ak  p rzek o n a łem  się, żc m oi k o ­
ledzy czuli się ta k  sam o, a jeden  z n ich  zleciał z w ysokości 
7000 m  do 1500 m  nie p a n u ją c  nad  m aszyną .

P rz y  dalszych  lo tach  ponad  5000 m  czułem  się ju ż  lepiej

P rzeg ląd  L o tn icz y  N r 7.



i doszedłem  do w n iosku , że należy  n a  w ysokościach  un ikać 
ak ro b acy j i w ysiłków  fizycznych.

Jed n y m  z pow odów  zab u rzeń  w o rg an izm ie  je s t obniżenie 
się c iśn ien ia tlen u  w  p łucach , w sk u tek  zm niejszonego  c iśn ie ­
n ia  a tm osferycznego , co p ow odu je  słabsze u tlen ian ie  h em o g lo ­
b in y  zn a jd u jące j się w  czerw onych  c ia łk ach  k rw i, a w n a s tę p s t­
w ie d o sta teczn e  zao p a try w an ie  tk an ek  w  tlen. B rak  zaś tlenu  
w  tk an k ac h  je s t pow odem  ro zk ład u  beztlenow ego ciał a z o to ­
w ych, w y w o łu jąceg o  za tru c ie  o rg an izm u  k w asam i. T ak  sam o 
je d n ą  z p rzy czy n  je s t p rz y  in ten sy w n ie jszy m  o d d y ch an iu  u tra ta  
C 0 2, k tó ry  dzia ła  n a  u k ład  oddechow y i p o b u d za jący  serce. 
Z auw ażono  też, że podczas pogody  słonecznej o b jaw y  w pływ u 
w ysokości n a  o rg an izm  w y stęp u ją  siln ie j. O bniżenie się tern 
p e ra tu ry  szczególnie gw ałtow ne je s t rów nież  jed n y m  z pow o­
dów  zab u rzeń  w  organ izm ie. A tm o sfera  sucha  i jo n izac ja  po ­
w ie trza  w  dość w ysok im  sto p n iu  p o w o d u ją  tak ie  sam e z a b u ­
rzenia.

Z resz tą  różne o rg an izm y  ludzk ie  różn ie  n a  to  re a g u ją  i nie 
w jed n ak o w y m  stopn iu . U n iek tó ry ch  ludzi o b jaw y  w ym io tów , 
p rag n ien ia , osłab ien ia, w y s tęp u ją  ju ż  n ad  1000 m . N orm alne  
o rg an izm y  n ad  2000 d o zn a ją  p rzyśp ieszen ia oddechu  i tę tna . 
N a w ysokościach  około 6000 m  w y stęp u ją  zab u rzen ia  o rg a ­
n izm u  w  w iększym  s to p n iu , ja k  zab u rzen ia  w  uk ładzie  k rw io ­
nośnym , a d łuższy  p o b y t n a  tej w ysokości je s t ju ż  szkodliw y, 
p o w o d u jąc  pew ne schorzen ia . Z d arza  się to  często u ro b o tn i­
ków , p racu jący c h  n a  w iększych  głębokościach  p rzez czas d łuż­
szy, np. w  k opaln iach .

O czyw iście p ró cz  czynn ików  w p ły w ający ch  n a  zab u rzen ia  
o rg an izm u  n a  w iększych  w ysokościach  w y m ien ionych  przeze 
m nie, je s t w iele in n y ch  okoliczności u jem n y ch . Do ty ch  będą 
na leża ły  zły  u b ió r lo tn ik a , złe p rzy p asan ie  się i zm ęczenie o r ­
gan izm u  p rzed  lo tem .

A te raz  zad am y  sobie p y tan ie , czy jed n ak  m o żn a  tem u  za­
pobiec i p rzec iw staw ić  się? Do pew nego s to p n ia  tak . Ja sn ą  jest 
rzeczą, że człow iek zm ęczony i osłab iony  nie je s t zdolny  do 
dalszych  w ysiłków . C hcąc w ięc o rg an izm  u trzy m a ć  w do b ry m  
stan ie , tiz e b a  p rzede w szy stk im  p ro w ad zić  n o rm a ln y  try b  ży­
cia, m ianow icie  k łaść  się spać dość w cześnie, syp iać w  m ia rę  
m ożności około  1 g o d zin y  po  p o łu d n iu . N ie n ad u ży w ać  a lk o h o ­
lu, n aw et zupełn ie n ie  pić. gdyż w b ard zo  w ysokim  sto p n iu  źle
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w pływ a n a  o rg an izm  i czyni lo tn ik a  n iezdo lnym  do w ysiłków  
w pow ie trzu . W  m ia rę  m ożności używ ać kąp ieli słonecznych, 
p ływ ać, oczyw iście nie p rzem ęczając  się. U p raw iać  sp o rty , g i­
m n asty k ę .

N a rc ia rs tw o , zw łaszcza u p ra w ian e  w  w yższych  te renach  
g ó rsk ich , p rzy s to so w u je  o rg an izm  do niższego c iśn ien ia a tm o ­
sferycznego  i w łaściw ości g ó rn y ch  w a rs tw  tej a tm o sfe ry . W y ­
cieczki n a  dalsze, w yżej po łożone te ren y  zm u sza ją  do p o b y tu  
k ilkudn iow ego  n a  ty ch  w ysokościach , co d o d atn io  w pływ a na 
ak lim a ty zac ję  o rgan izm u .

P oczą tkow o  ludzie w  g ó rach  źle sy p ia ją  po nocach, lecz 
ju ż  po k ilk u  d n iach  zan ik a  to  stopn iow o. Podczas dłuższego 
poby tu  p rz y  n isk im  ciśn ien iu  o rg an izm  p rzy zw y cza ja  się do 
ty ch  w a ru n k ó w , oddech  s ta je  się głębszy i szybszy, n a d ra b ia ­
jąc  b ra k  w  p rz y sw a jan iu  tlenu .

Po  d łuższym  czasie oddech  s ta je  się n o rm a ln y , o rgan izm  
się p rzy s to so w u je  i n a s tęp u je  pow iększenie zaw arto śc i czerw o­
nych  ciałek  k rw i. P rzy sto so w an ie  tak ie  trw a  czas d łuższy  i  p o ­
zo s ta je  naw et, gdy pow ró c im y  n a  w ysokości nie w iele w iększe 
od poziom u m orza .

Jed n a k  po  k ażd y m  locie, d łuższym  czy k ró tszy m , trzeb a  
w ypocząć, a  po w ypoczynku  dochodzi o rg an izm  do sw ej n o r­
m y. Z an ied b an ie  tego  m oże być  pow odem  k ró tsze j lub  d łu ż ­
szej choroby , co idzie w  p arze  z m n ie jszą  w y d a jn o śc ią  p racy  
perso n elu  w  pow ietrzu .

Zw łaszcza piloci m yśliw scy  m u szą  w ziąć  pod uw agę, że 
m in im a ln a  ró żn ica  w  n a s tro ju  w  s tan ie  o rg an izm u  n a  w ięk ­
szych  w ysokościach  m oże ro z s trzy g n ąć  o zw ycięstw ie. W iele 
n a lo tó w  i ak ro b acy j w  p o jed y n k ach  p o w ie trzn y ch  osłab ia  p i­
lo ta  m yśliw sk iego  szybciej niż o b se rw a to ra  lecącego n a  te j s a ­
m ej w ysokości bez w y k o n y w an ia  w ysiłków  fizycznych.

W a ru n k ie m  p rzy s to so w an ia  do p ra cy  w  p o w ie trzu  n a  d u ­
żej w ysokości perso n elu  je s t d o stosow an ie  d o b ry ch  ap a ra tó w  
tlenow ych. Z ap raw a  personelu  la ta jąceg o  w  lo tach  n a  dużych  
w ysokościach  je s t rzeczą nieodzow ną, lecz trzeb a  ją  stosow ać 
z u m iarem , n ie fo rsow nie . W  p rzec iw n y m  w y p ad k u  personel 
szybko będzie się zużyw ał, a sk u tek  będzie n iepożądany , bo 
personel la ta ją c y  będzie po k ilk u  la tac h  d obrze  w yćw iczony, 
lecz ze w zględu  n a  zd row ie  m ało  użyteczny. A p rzecież m usi- 
rnv być p rzy g o to w an i do p ra cy  podczas w o jn y  w ja k  n a jg o r­



szych w aru n k ach . M inęły ju ż  czasy, k ied y  m ów iono  „dziś d o ­
b ra  pogoda, m ożna będzie p o la tać” .

U rzeczyw istn ien ie o b se rw a to riu m  lo tn iczego  w  C zarnoho 
rze je s t zupełn ie  n a  czasie. W iele  dośw iadczeń  p rzep ro w ad zo ­
ny ch  w  ty m  o b se rw a to riu m  przez lek a rzy  z personelem  la ta ­
ją c y m  n a  tej w ysokości da n iew ątp liw ie  pożądane  sk u tk i 
i p rzy czy n i się do osiągnięcia pom yślnych  w yn ików  w  p racy  
personelu  la ta jąceg o  n a  dużych  w ysokościach .

Por. W itold Urbanowicz.



Które oko celniejsze.

W  okresie  szkolen ia  re k ru ta  w  s trze lan iu  in s tru k to r  o k re ­
śla celność s trza łu  szeregow ców  trz y k ro tn ą  p ró b ą  u staw ian ia  
m u szk i n a  cel. O znaczone 3 p u n k ty  n a  ta rczy , po łączone l in ia ­
m i p ro s ty m i, d a ją  t. zw. t ró jk ą t  błędów . S p raw ą  celności w z ro ­
ku, m ające j duże znaczenie p rz y  w yborze doboro w y ch  s trz e l­
ców, za in te reso w an o  się od daw na, jed n ak  i obecnie p o zo sta je  
ona n a  czasie. U n as  za jm o w ał się ty m  zagadn ien iem  k p t. d r. 
K. M aciejew ski i p o d ał swe p o g ląd y  w  p ra cy  „O w łasnościach  
n a rząd u  w zro k u , m a jący ch  znaczenie w  w yszko len iu  strze lec­
k im ” (L e k a rz  W o jsk . N r. 5. 1936).

N a celność s trza łu  z k a rab in a , trzy m an eg o  w  rę k u  sk łada 
się k ilk a  czynników , a m ianow icie:

1) n ie ru ch o m o ść  lu fy  k a rab in a ,
2 ) u trzy m y w an ie  ciała  w  n ie chw iejącej się postaw ie,
3 ) z a trzy m an ie  oddechu  w  chw ili w y strza łu ,
4 ) d o b ra  o stro ść  w zroku ,
5 ) u m ie ję tn o ść  u staw ien ia  i u s ta len ia  n a  jednej lin ii g ó r­

nej k raw ęd z i szczerbin} ' celow nika, szczytu  m uszk i 
i celu.

S tw ierdzono , że p rz y  dobre j o stro ści w zro k u  każdego oka 
zazw yczaj jed n o  oko je s t sp raw n ie jsze  od d rug iego  i tak ie  oko 
n azy w am y  p rz o d u ją cy m  (k ie ru ją c y m ). N iek iedy  pod  tym  
w zględem  m iędzy  oczam i n ie  m a  różnicy .

S pecjalne dośw iadczen ia w ykazały , że oko p rzo d u jące  
nieco lepiej ro z ró żn ia  b a rw y  i że celność tak iego  oka  jes t lep­
sza w  87% .

Otóż zadan iem  in s tru k to ra  je s t p rzede w szy stk im  s tw ie r­
dzenie u  każdego  re k ru ta  oka p rzodu jącego . U żyw am y do tego 
celu p ró b y  palcow ej. B ad an y  u s ta la  p ionow o u staw io n y  palec



w sk azu jący  w y su n ię te j ręk i n a  w ysokości jak iegoś p u n k tu  
zn a jd u jąceg o  się n a  poziom ie oczu w  odległości k ilk u  (5 )  m e­
tró w  i w p a tru ją c  się o tw a r ty m i oczam i w  ten  p u n k t s ta ra  się 
zak ry ć  go końcem  palca . P rzy  k o le jn y m  zam y k an iu  oczu k o ­
n iec palca  a lbo  n ad a l będzie n a k ry w a ł ten  p u n k t, albo  odsko­
czy w  bok. O kiem  p rzo d u jący m  będzie to oko, p rzed  k tó ry m  
palec p o zo sta je  w  m iejscu , a nie p rz o d u ją cy m  to, p rzed  k tó ry m  
ob raz  pa lca  u ch y la  się n a  bok.

Z am iast palca  m o żn a  użyć m ałe j, w ąsk ie j deseczki, z w y­
cię tym  w  n iej c z te ro k ą tn y m  o tw orem , k tó ry  zam iast p a lca  n a ­
s taw ia  się n a  odległy  p rzedm io t.

Po  w y szu k an iu  oka p rzo d u jąceg o  zachodzi d ru g ie  p y ta ­
nie, czy p rz y  celow aniu  należy  d ru g ie  oko p rzy m y k ać . Pod  
ty m  w zględem  ro b ił dośw iadczen ia  G. A. L itw iń sk i (R o s ja ) , 
O kazało  się, że p rz y  obu oczach o tw arty ch :

a )  celność oka  p rzo d u jąceg o  przecię tn ie  n a  100 b ad ań : 
b y ła  lepsza w  50 w ypadkach ,
b y ła  bez zm ian  w  17 w y p ad k ach ,

—  b y ła  gorsza w  33 w y p ad k ach ,
b )  celność oka n iep rzo d u jącąg o  p rzecię tn ie  n a  100 b ad a ń  

po lepszy ła się w  50 w y p ad k ach :
—  w  s to su n k u  do celności m ające j m iejsce  p rz y  o tw arciu  

ty lk o  jednego  oka.
D ane te są b a rd zo  p rzek o n y w ające  i p o w in n y  być b ra n e  

pod  uwagę, przez personel szko lący  rek ru tó w . Nie m n iej w a ­
żne będzie zazn ajo m ien ie  się z tym i fa k ta m i p ilo tó w  m yśliw  
skich, o b serw ato ró w  i strze lców  p łatow cow ych .

S trzelan ie  z o bydw om a oczam i o tw a r ty m i jes t z p o czą tk u  
nieco tru d n e , lecz p rzyzw yczajen ie  się do ty ch  w a ru n k ó w  jest 
ty lko  rzeczą czasu  i w p raw y . C hociaż o tw a r te  n iep rzo d u jące  
oko w ów czas ty lko  podśw iadom ie p rz y jm u je  o b razy  w z ro k o ­
we, jed n ak  b ierze  udzia ł w  ocenie odległości i p rzestrzen i, co 
je s t rzeczą w ażną w  w a ru n k a c h  w alk i pow ie trzne j.

Mjr dr. lek. W incenty Pol.

Ź ródła:
1 ) G. A. L itw ińsk iego . Sow ietsk ij o ftałm ołog iczesk ij Żur- 

n a ł T. 9 zesz. 6.
2 ) P ro f. P. S. P litasa . W o jen n o -S a n ita rn o je  D ieło zes/. 

12 z r. 1936” .
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Urabianie charakterów i wartości moralnych 
u personelu bojowego.

W  a rty k u le  poprzedn im  „Jeszcze o cechach  i ch a rak te rze  
p ilo ta” w  P rzeg lądzie  L o tn iczy m  z g ru d n ia  1939 zw raca łem  
uw agę, że o w a rto śc i lo tn ik a  stan o w i nie ty lk o  zdrow ie i w y ­
trzy m ało ść  fizyczna, lecz m oże w  jeszcze w iększym  stopn iu  
c h a ra k te r  człow ieka.

Żeby człow iek m óg ł zdobyć c h a ra k te r  silny , pow inien:

a ) w y b ra ć  sobie w  życiu  cel p rzew odni, tak i k tó ry  m oże 
p rz e trw a ć  zw ykłe codzienne p rzy p ad k i życiow e, w y b rać  za 
wód, k tó ry  m u  n a jb a rd z ie j odpow iada, k tó ry  m u da n a jw ię ­
cej zadow olen ia  m o ra ln eg o ;

b )  zo rgan izow ać h a rm o n ijn ie  w sze lk ie sw oje  uczucia  w o ­
kó ł tego jedynego  w y b ran eg o  przez s iebie celu p rzew o d n iego;

c.) w y ro b ić  w  sobie ła tw o ść  p o b ie ran ia  decyzji, i to  odpo­
w iedn io  do celu p rzew odniego  i zgodnie z zaw odem ;

d.) tam ow ać w  sobie r ozw ój sk łonności i uczuć , k tó re  są 
w  sp rzecznośc i z o b ra n y m  dążeniem  i m ogą p rzeszk ad zać  
w osiągan iu  naczelnego  celu ;

łe ) w y ro b ić  w  sobie s iln ą  w olę;
f )  w y ro b ić  czynną p o staw ę w o b ec życia;
g )  w y ro b ić  silne,,,uczucie dla sw ego celu przew odniego .

M ożna się w yrazić , że c h a ra k te r  człow ieka stan o w i ogólna 
su m a w szy stk ich  dążności, k tó re  d ecydu ją  o stałości jego  po ­
stęp o w an ia  w e w szy stk ich  okolicznościach  i w y p ad k ach  życio­
w ych. C złow iek o silnym  ch a rak te rze  to  ten. co m a  ok reślo n y



cel w  życiu i p rzy w iązu je  do tego celu tak ą  w agę, że p o w strzy ­
m u je  go 011 od rozp ro szen ia  i za sp o k o jen ia  p ra g n ie ń  codzien­
nych, p ra g n ie ń  p rzy p ad k o w y ch , k tó re  m ogą s tać  w  sp rzeczno­
ści z celem  p rzew o d n im  i p rzez to o słab iać  go i oddalać. S am a 
siła w oli nie w y sta rczy  do osiągnięcia naczelnego celu w  życiu, 
gdyż k ażd y  postępek  człow ieka k ładzie  p o d w alin y  pod  pew ną 
sk łonność, a k ażd a  jego  m yśl ,k ażd y  ciąg m yśli k ładz ie  p o d w a­
lin y  pod  sko jarzen ie .

K oniecznie trzeb a  tu  p rzypom nieć, że silą w oli je s t to 
zdolność człow ieka do w zm ocnien ia jak iegoś czynu, jak iegoś 
m otyw u , przez energ ię  u zy sk iw an ą z poczucia godności w łas­
nej,

Z tego w idać, że zaw ód lo tn ik a  m a w szelkie za d a tk i do 
w yro b ien ia  ch a ra k te ru , i to  c h a ra k te ru  silnego, trzeb a  ty lko  
odpow iednio  n im  pok ierow ać od sam ego z a ran ia  a w ięc 
w  szkole, a n astęp n ie  w pu łk u , gdy ju ż  sam odzieln ie  p racu je .

M ożliwe je s t to  w yrob ien ie  c h a ra k te ru  jed y n ie  p rz y  u su ­
nięciu  w szelk ich  b łędów  i pom yłek , a te  będą dopóty , pók i się 
nie u g ru n tu je  i n ie  rozpow szechn i szeroko  zrozum ienie, ja k  
b ard zo  w ażne je s t b ad an ie  i s tu d io w an ie  sił, k tó re  rz ąd zą  po ­
stęp o w an iem  człow ieka, o raz  sto sow an ie  ty ch  sił i ich p raw  
w  życiu  codziennego dnia.

N a u rob ien ie  c h a ra k te ru  człow ieka sk ład a ją  się:

1. cechy dziedziczne osobnika, n a  k tó re  nie m am y  w p ły ­
w u  d o raźnego  i w idocznego n a  k ró tk ie j p rzes trzen i ży­
cia człow ieka;

2. w p ły w  ro d z in y  i w p ływ  szkoły  do la t ś redn io  21, a więc—, - -  . W.    - ■-------------------------- ------ - -- - . -A..

środow isko , n a  k tó re  w pływ  m o żn a  w yw rzeć, zw łasz­
cza p rzez szko ły  w  ogóle, a w  szczególności p rzez  szko­
ły  w ojskow e, w  zak resie  u ra b ia n ia  ch a rak te ró w , że tak  
pow iem y, w o jskow ych ;

3. w p ływ y  p ow ażn ie jszych p rzeży ć  i w ypadków  do końca 
życia, a w ięc w  czasie p o b y tu  i p racy  w  oddziale, na 
k tó rą  w y w ie ra  się rów nież w p ływ  ogrom ny.

Z astan o w im y  się w  ty m  a r ty k u le  n ad  u rab ian iem  c h a ra k ­
te ru  i w a rto śc i m o ra ln y ch  u w y ch o w an k ó w  w  szkole w o jsk o ­
w ej, z uw zględn ien iem  w y m ag ań  lo tn ic tw a. T u  należy  s tw ie r­
dzić, że znaczn ie tru d n ie j je s t w ychow ać o ficera  niż p o dofice­
ra  i szeregow ca, gdyż ci o s ta tn i są jedyn ie  w ykonaw cam i, p o d ­



czas gdy  o ficer je s t k ie row nik iem , dow ódcą i m u si m ieć p e­
w ien  „og ień” w  sercu, zdolny  do p o rw an ia  in n y ch  i do p rz y ­
św iecan ia in n y m  w  pracy .

Je s t zasadą, że w ychow an ie  w o jskow e nie pow inno  pole­
gać w  całości n a  uczuciu , to  znaczy  że p o d w ład n y  pow in ien  za­
w sze i rów nie  dobrze  i to  n a ty ch m ias t ug iąć  w olę sw ą przed  
w olą n ieznanego  dow ódcy, k tó ry  p rzez oznak i sw ego sto p n ia  
w ojskow ego  w y ra ża  sym bol siły  i sym bol o rg an izac ji h ie ra r ­
chicznej.

Co do w y ch o w an ia  oficerów , u ra b ia n ia  w  n ich  cech ch a­
ra k te ru  i w a rto śc i m o ra ln y ch , zw łaszcza w  oficerach  lo tn ic tw a, 
pow inno  się zastosow ać słow a M arszałka  Jó zefa  P iłsudsk iego : 
„Są dw a system y  n au k i p ływ an ia . Jeden —  rzucić  uczn ia  odra- 
zu n a  g łęboką w odę i, daw szy  m u  ogólne w skazów ki u m ie ję t­
nego zach o w an ia  się n a  w odzie, pozostaw ić  m u  zupe łną  sw obo­
dę. T en  —  s tw a rza  dzielnych  i silnych  p ływ aków . D ru g i —  
otoczyć uczn ia  pęcherzam i, w ziąć  go n a  linkę i, b ro ń  Boże, nie 
dopuszczać, b y  choć raz  n ap ił się w ody. T en  s tw a rza  m azg a­
jów , b o jący ch  się w o d y  i o g ląd a jący ch  się za „szczegó łam i” 
n au k i p ły w an ia  i za łask aw ą opieką link i i pęcherza. Jestem  
zaw sze za p ierw szy m  sposobem ” .

Z asadn iczo  w ychow an ie  w  w o jskow ej szkole lo tn iczej ró ż ­
ni się b iegunow o od w y ch o w an ia  w  w o jskow ych  szko łach  in ­
ny ch  ro d za jó w  b ro n i, jedyn ie  ze w zględu n a  o d ręb n y  c h a ra k te r  
s łużby  w  lo tn ic tw ie  i n a  od rębne zad an ia  lo tn ic tw a  w  p rz y ­
szłej w ojn ie , za ry so w u jące j się dość ja sn o  ju ż  w  dn iu  dzisie j­
szym .

T rzeb a  bow iem  w ziąć pod  uw agę, że podczas gdy  we 
w szy stk ich  in n y ch  ro d za jach  b ro n i p a n u je  psychoza zb io ro ­
w ości i c iążen ia m as k u  środkow i, —  dow ódcy, co w yn ika  
z c h a ra k te ru  ty ch  ro d za jó w  b ro n i, ich  sposobu w a lk i i w a ru n ­
ków , wr jak ich  się ta  w a lk a  toczy, w  lo tn ic tw ie  p a n u je  bez­
sprzeczn ie -psycho log ia  .silnej in d y w id u a ln o ści, silnej fizycznie 
i m o ra ln ie . jed n o stk i, o panow an e j. zdolnej w  n a jk ry ty c zn ie j-  
szych n aw e t chw ilach  liczyć i op ierać  się w yłączn ie  n a  sobie, 
jed n o stk i o k ry sz ta ło w y m , s iln y m  ch a rak te rze , k tó r a n ig d y n ic 

-zaw iedzie p o k ład an y ch  w  n iej nadziei. W y n ik a  to  z c h a ra k te ­
ru  p ra c y  w  lo tn ic tw ie , gdzie p o jed y ń czy  człow iek czy załoga 
z dw óch lub  k ilk u  ludzi p ra cu je  w  w a ru n k a c h  an o rm aln y ch  
pod wTzględem  fizycznym , a p rzez  to  i psychicznym .



W  lo tn ic tw ie  naw et w  czasie p o k o ju  jes t zaw sze z a w arty  
pew ien  czynn ik  n iepew ności i n iespodzianek  w  locie, co zb li­
ża psychologię lo tn ic tw a  czasu poko jow ego , ściśle psychologię 
personelu  la ta jąceg o  bojow ego, do psycho log ii w o jny , a w  cza­
sie sam ej w o jn y  oczyw iście jeszcze b ard z ie j ją  po tęgu je.

P rzy  w ychow an iu  personelu  la ta jąceg o  w  szkołach , trze ­
ba pam iętać , że o ile w  in n y ch  ro d z a jach  b ro n i dow ódca w y ­
d a je  ro zk azy  i ro zk azy  te  k o n tro lu je , gdyż m a  do tego m o ż­
ność, o tyle w lo tn ic tw ie  dow ódca w y d a je  rozkazy , ale n ie za ­
w sze m a  m ożność sk o n tro lo w ać  ich  w ykonan ie , a  pi'ócz tego 
b a rd zo  często za łoga m usi p rze jaw ić  sw ą in ic ja ty w ę  w y k o n u ­
jąc  zadanie, zw łaszcza w  czasie w o jn y . T rzeba też w ziąć pod  
uw agę, że za łoga p ra c u je  n a  ko rzy ść  w yższego dow ódcy i, ja k  
się często słyszy, je s t „ok iem  tego dow ódcy”, o raz  że n a  p od­
staw ie  spostrzeżeń  załogi w yższy  dow ódca op iera  sw ą decyzję, 
m a jąc ą  b a rd zo  często ro z s trzy g a jąc e  znaczenie, a co zatem  
idzie ta  za łoga nie w y k o n u je  czynności czysto  m echanicznie, 
czy też technicznie, lecz m u si zad an ie  sw oje w y k o n ać  in te li­
gentn ie , z sercem  i duszą, co je s t n ie  m n ie j w ażne i nic mnie,| 
odpow iedzia lne niż „z ro d zen ie” decyzji u dow ódcy, gdyż jedno  
i d ru g ie  czynione n ieo p a trzn ie  pociąga za sobą n ieob liczalne 
s tra ty  w  m a te r ia le  i ludziach  n a  ziem i.

Do ok reślen ia  cech c h a ra k te ru  i w a rto śc i m o ra ln y ch , k tó ­
re  pow in ien  n ab y ć  w y ch o w an ek  szko ły  lo tn iczej, a  zw łaszcza 
k a n d y d a t na  o ficera , kon ieczne je s t ro zp a trzen ie  śro d k ó w  d y ­
sponow anych  p rzez  szkołę w o jsk o w ą lo tn iczą  i sam ego k a n d y ­
d a ta , p rag n ąceg o  pośw ięcić się zaszczy tne j służbie w  lo tn ic ­
tw ie. O m ów im y w ięc k ró tk o :

1 ) sy lw etkę k a n d y d a ta  do szko ły  o fic e rsk ie j;

2 )  ś ro d k i, ja k im i szko ła  d y sp o n u je  do w y ro b ien ia  c h a ra k ­
te ru  i kon iecznych  w a rto śc i m o ra ln y ch  u w y ch o w an ­
ków ;

3 )  cechy c h a ra k te ru  i w a rto śc i m o ra ln e  kon ieczne do z a ­
w odu  o ficera  w lo tn ic tw ie .
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Z asadniczo  za podbudow ę w o jskow ej szko ły  lo tn iczej 
kształcącej na oficerów  zaw odow ych  na leży  uw ażać  g im n az ju m  
ty p u  m a tem aty cz n o -p rz y ro dniczego. U czniow ie ty ch  szkół m a ­
ją  w  p o ró w n an iu  z uczn iam i in n y ch  szkół szersze i głębsze 
w iadom ości ścisłe, tj. m atem aty k ę , fizykę i chem ię. W sk u te k )  
w iększego k ład zen ia  n ac isk u  w  tych  szko łach  n a  n au k i ścisłe j > 
w y ra b ia ją  się u ty ch  uczniów  pog lądy  n a  życie i n a  otoczenie I 
b ard z ie j k o n k re tn e  i u ch w y tn e  i, że się tak  w y rażę , są p rzy - i • 
w iązane b ard z ie j do ziem i. U m ysł w y ra b ia  się w ięcej logiczny, 
k ry ty czn y , ścisły  i p rzew id u jący .

K andydaci z g im nazium  ty p u  k lasycznego  i ty p u  h u m an i­
stycznego  m a ją  z a d a tk i racze j ab s tra k cy jn e , są w y ro b ieni b a r- 
dziej duchow o i a rty sty czn ie , gdyż m a jąc  m n ie jszy  zak res w ie­
dzy ścisłej, m a ją  w iększy  zak res  p rzed m io tó w  innych , zw łasz-| 
cza z l i te ra tu ry  k lasycznej, ro m an ty czn e j i obecnych p rąd ó w , I 
są p rze to  m n iej ściśli w  ro zu m o w an iu . I

K andydaci z in n y ch  szkół, m ianow icie  zaw odow ych, są 
p rz y g o to w an i p ra w ie  w yłączn ie p od  w zględem  m ate ria ln y m , 
za robkow ym , w  jed n y m  ściśle o b ran y m  k ie ru n k u , a w p o ró w ­
n an iu  z u czn iam i g im n az ju m  obu typów* m a ją  zak res  w iado­
m ości ogólnych  sto su n k o w o  sk ro m n y . Są to  ty p y  ludzi raczej 
p rak ty czn y ch , k sz ta łco n y ch  n a  wykonawców*.

K an d y d a tó w  z sem in arió w  nauczycie lsk ich  należy  posta  
wić w  jed n y m  rzędzie z k an d y d a ta m i z g im n az ju m  typu  h u m a ­
n istycznego  i k lasycznego , z zaznaczeniem , że są p rzy g o to w an i 
w p ew nym  k ie ru n k u  p rak ty czn y m .

O czyw iście możliwie je s t dość szerok ie s topn iow an ie  śró d  | 
kandydatów* danego  ty p u  szkół, ja k  i m iędzy k an d y d a ta m i 
ró żn y ch  typów  szkół, je d n ak  zasadn iczy  szkielet podziału  po­
zo stan ie  bez zm ian .

K andydaci w nosząc p o d an ia  o jjrzy jęc ie  do szkoły  w o jsk o ­
wej p raw d o p o d o b n ie  p rz e ra b ia ją  w  w iększości w y p ad k ó w  m a­
te ria ł i sw oje  b ra k i w  w y k szta łcen iu  częściow o u zu p e łn ia ją  do 
p ro g ram u  obow iązu jącego  p rz y  p rzy jęc iu  do egzaminów*. Jed­
n ak  n ie m oże to  z ro b ić  w iększego w y ło m u  w  ogólnej linii p rz y ­
go tow an ia .

Nie m o żn a  m ów ić o p o siad an iu  c h a ra k te ru  przez m łodego 
człow ieka p rzed  osiągnięciem  średn io  21 lat. K andydaci są to



ludzie, k tó rz y  sto su n k o w o  b ard zo  n iedaw no  ukończy li okres 
ch łopięcy i m łodzieńczy. M im o to jed n ak  trzeb a  pow iedzieć, że 
są to  ludzie  o pew nych  za d a tk ach  cech c h a ra k te ru  i w a rto śc i 
m o ra ln y ch  m niej lub  w ięcej ro zw in ię ty ch  i p rzez to  m n iej lub  
w ięcej w  p ew nych  k ie ru n k a ch  u sta lonych .

Szkoła śred n ia  zw raca  baczn ą  uw agę na s tro n ę  psych icz­
n ą  uczn iów  i  ty lk o  n ieliczne są  w y ją tk i, k tó re  uchodzą obser­
w ac ji p ro feso ró w  g im n azja ln y ch  i w ychow aw ców  k las. U w a­
żam  w ięc za pew nik , że k an d y d ac i ze w szystk ich  ty ch  szkół są 
m a te r ia łe m  zd ro w y m  i cennym  dla szko ły  w ojskow ej.

W szyscy  k an d y d ac i z b a rd zo  m ały m i w y ją tk a m i nie p rze ­
szli żadnej p ró b y  sam odzielności w  życiu. W szyscy  byli pod 
s ta łą  op ieką i dozorem  rodziców , opiekunów  i szkoły.

W  zależności od ogólnego p o g lądu  n a  życie, o trzy m an eg o  
w szkole śred n ie j, k an d y d ac i m a ją  pew ne zaczą tk i cech cha-^ 
ra k te ru  i w a rto śc i m o ra ln y ch . |C i ludzie m łodzi p rzed s taw ia ją  

l ty p y  zupełn ie  zdrow e, bez żadnych  zboczeń, n a ło g ó w  i p rz y ­
w ar, k tó re  m o g ą w y stąp ić  dop iero  w  w ieku  późn iejszym  pod 
w pływ em  otoczenia.

W  zależności od w y ro b ien ia  um ysłow ego  i m o ra ln eg o  k a n ­
d y d a ta  należy  z n im  w  szkole w ojskow ej odpow iednio  p o stęp o ­
w ać i odpow iednio  n im  k ierow ać.

C h a ra k te r  człow ieka w  naszych  w a ru n k ach  u s ta la  się 
w zasadn iczym  szkielecie w  la tac h  18— 21, a do szko ły  w o jsk o ­
wej p o w in n i być p rzy jm o w an i k an d y d ac i do la t 20 —  21. 
S zkoła zatem  m oże w  pełni u ra b ia ć  c h a ra k te r  w ychow anka. 
K andydaci s ta rs i, p rz y jm o w a n i do szko ły  z tych  lub  innych  
w zględów , pow inn i być  p o d d an i osobnem u b ad an iu , gdyż są 
znaczn ie tru d n ie js i do p ro w ad zen ia  i w  p rzew ażnej ilości w y ­
p ad k ó w  o pew nych  za d a tk ach  c h a ra k te ru  n ab y ty ch  poza szk o ­
łą  średn ią , k tó re  w  szko le w o jsk o w ej n ie zaw sze dadzą  się 
zm ienić.
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JAKIMI ŚRODKAMI SZKOŁA DYSPONUJE DO WYROBIE­
NIA CHARAKTERU I KONIECZNYCH WARTOŚCI MORAL­

NYCH U WYCHOWANKÓW.

T ok  za jęć  i szko len ia w  w ojskow ej szkole zaw odow ej, 
a ty m  b ard z ie j w  w o jskow ej szkole lo tn iczej, sk u p ia  się w  k il­
k u  dzia łach , w sk u tek  czego w y ch o w an ek  w  ciągu  sw ego poby­
tu  w  szkole, n ie raz  k ilku le tn iego , je s t pod  w pływ em  n ie  jed n e­
go dow ódcy, ale, że ta k  pow iem , k ilk u  dow ódców . Ze w zględu  
n a  to  w szystk ie  d z ia łan ia  szkoły  p o w in n y  być uzgodnione, 
o p a rte  n a  d ok ładnej analizie, tak , żeby  w szelk ie  w pływ y  w za­
jem nie  się u zu p e łn ia ły  i po tęgow ały , a n ie n iw elow ały  lub 
w ręcz kłóciły . K ażdy  z p rzed m io tó w  w yk ład an y ch , każde ćw i­
czenie p rak ty czn e , m u si być  op racow ane m etodyczn ie , z u- 
w zględn ien iem  zasad  pedagog ik i i d y d ak ty k i.

Za ś ro d k i w ychow aw cze w o jsk o w ej szk o ły  lo tn iczej nale­
ży uw ażać:

1. lo ty  z in s tru k to re m  i lo ty  sam odzielne,
2. n au k ę  teo re ty czn ą  i repetycje ,
3. w p ływ  dow ódcy eskad ry ,
4. ćw iczenia p ra k ty c zn e  ogólno-w ojskow e,
5. sp o rty , g im nastykę , g ry  i zabaw y,
6. w y k ład y  w  eskadrach ,
7. p rzeg lądy , zb ió rk i i ra p o rty ,
8. kośció ł i p o g ad an k i re lig ijne ,
9. ro z ry w k i k u ltu ra ln e  w  szkole,

10. u rząd zan e  w  szkole zabaw y, p rzed staw ien ia , ak a d e ­
m ie, k o n certy ,

11. s to su n ek  dow ódców  eskadr, w ychow aw ców , w y k ła ­
dow ców  i in s tru k to ró w ,

12. s to su n k i ro d z in n e  i m a te r ia ln e  w ychow anków ,
13. k a ry , odbyw anie  k a r, stosow anie,
14. in n e  w pływ y.
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Loty z instruktorem  i loty samodzielne.

Z asadn iczy  w p ływ  n a  u ra b ia n ie  c h a rak te ró w  w y ch o w an ­
kó w  w  szko le w o jsk o w ej ja k  i zaszczep ian ie pew nych  w arto śc i 
m o ra ln y ch  m a  bezsprzecznie n au k a  p rak ty czn eg o  p ilo tażu , 
gdyż w  czasie tej n au k i w ychow anek  szkoły  nie ty lko  uczy  się



sz tu k i la tan ia , lecz n ab y w a  w iele cech psych icznych , a przede 
w szystk im : stanow czości, zaciętości, w y trw ało śc i, h a r tu  i zd o l­
ności p sych icznych  p o k o n y w an ia  pew nych tru d ó w , szybkiej 
o rien ta c ji i szybkiej decyzji o raz  w  d użym  sto p n iu  w y rab ia  
w  sobie u m ie ję tn o ść  p o k o n y w an ia  n a tu ra ln eg o  uczucia s t r a ­
chu, n ie tego s tra c h u  codziennego, lecz sw oistego  d la  lo tn ika , 
do k tó reg o  k aż d y  n iech ę tn ie  się p rzy zn a je  i o k tó ry m  zupełnie 
się n ie m ów i; w y rab ia  w  sobie odw agę, opanow anie  nerw ow e, 
czyli z im n ą krew . W szyscy  in s tru k to rz y  la tan ia , czyli p ilo tażu  
pow inn i zw racać  uw agę nie ty lko  n a  p raw id łow e opanow anie 
sam ej techn ik i la tan ia , lecz rów nież n a  rac jo n a ln e  zaszczepia­
n ie i ro zw ijan ie  kon iecznych  d la lo tn ik a  cech psychicznych  
u  uczniów . N au k a  p ilo tażu , choć je s t n a u k ą  jedyn ie  p rak ty cz­
ną, p o w in n a  się op ierać  rów nież n a  dydak tyce , tzn. w szyscy 
in s tru k to ro w ie  p ilo tażu , a  p rz y n a jm n ie j oficerow ie, pow inni 
się do k ład n ie  o rien to w ać  w  sposobach , celu i zasadach  nauk i 
p ilo tażu , po w in n i p am ię tać , że nie ty lko  uczą w ychow anków  
la tać , lecz w y w ie ra ją  na  n ich  często ro z s trzy g a jąc y  w pływ  
w  życiu, czasem  zupełn ie n ieśw iadom ie.

In s tru k to rz y  po w in n i w iedzieć, że k ażd y  człow iek je s t w y ­
posażony  w  sw oje  w łasne, w ew n ętrzn e  życie psychiczne, do ­
stępne  ty lk o  d la  niego, gdyż ty lko  011 p rzeży w a pew ne z jaw i­
sk a  i pew ne fa k ty  psychiczne. T y m  b ard z ie j p o w in n i w iedzieć, 
że o życiu  psy ch iczn y m  danego osobn ika m o żn a  się jed y n ie  d o ­
m yślać, k ażd y  człow iek  bow iem  p rzeży w a odm ienn ie  i o dm ien ­
nie też w sk u tek  tego reag u je  n a  z jaw isk a  fizyczne. P o w in n i p a ­
m iętać, że k ażd y  w ychow anek  inaczej u jm u je  św ia t i że w obec 
tego chcąc sk iero w ać za in te reso w an ia  danego w ychow anka  
i szczere zam iłow an ie  do lo tn ic tw a, a zw łaszcza do la tan ia , in ­
n y m i d ro g am i do każdego  należy  zdążać, by  tra f ić  do jego  
serca.

In s tru k to r  p ilo tażu  zaw sze m u si m ieć  na uw adze, że uczy 
n ie ty lko  sz tu k i au to m aty czn eg o  p o ru sz an ia  sterów , lecz że 
k aż d y  o d ru c h  u  uczn ia  k o ja rz y  się w  jego  psychice i że p rzez 
to  n ab y w a on  pew nych  sk łonności. D zięki tym  sk łonnościom  
dochodzi człow iek w  ogóle do  w ielu  poży tecznych  fo rm  dzia­
łan ia , a tak że  m oże zdobyw ać u m ie ję tn o ść  i n auczyć się p o s tę ­
pow ać jedno licie  bez św iadom ego w ysiłku . P rzyzw yczajen ie  
b ow iem  u ła tw ia  to , co jes t o d razu  trudnie i p o zo rn ie  n iem ożli­
we do opanow an ia . P rzy zw y cza jen ia  n ab y w an e przez człow ie­



ka św iadom ie tw o rzą  się na  podłożu uczuć złożonych. Jednym  
słow em  in s tru k to r  pow in ien  pam iętać , że u ra b ia  m łodego czło­
w ieka, p rz y g o to w u jąc  go do now ej d ro g i życia, d ro g i zaszczyt 
nej, ja k ą  jes t służba w  lo tn ic tw ie .

Nauka teoretyczna i pow tórzen ia ,

N astęp n y m  po w ażn y m  czynn ik iem  w ychow aw czym  w 
szkole w ojskow ej je s t n au k a  teo re ty czn a  i p o w tó rzen ia . Do 
działu  tego w chodzą n iem al w szystk ie  pozostałe p rzedm io ty . 
K ażdy w y k ład o w ca pow in ien  pam iętać , że uczy* i p rzy g o to w u ­
je  w y ch o w an k ó w  do przyszłej p ra cy  zupełn ie  sam odzie lnej i że 
ww kłady teo re ty czn e  pow in n y  się zgadzać z n au k ą  la tan ia , po­
tęgow ać cechy  n ab y w an e wr lo tach  i że p rócz tego uczeń n ab y ­
w a jeszcze in n y ch  cech c h a ra k te ru  i w a rto śc i m o ra ln y ch , jak: 
ideow ego u jm o w an ia  p racy , poczucia ko leżeństw a, poczucia 
obow iązku, karn o śc i, zam iło w an ia  do pracy*, w y ra b ia  w  sobie 
sam odzielność, pam ięć, zdo lność ro zu m o w an ia . P rze rab ia jąc  
swrój dział m a te r ia łu  w y k ład o w ca pow in ien  uśw iadom ić  sobie, 
jak ie  wdadom ości, jak ie  u m ie ję tn o śc i i jak ie  sp raw n o ści m a 
osiągnąć uczeń do sw ej późniejszej sam odzie lne j p racy . P o w i­
n ien  pam iętać , że częścią n au czan ia  n ieod łączną je s t rów nież 
w łaściw e u trw a len ie  u uczn ia  w iedzy, u m ie ję tn o śc i i sp raw n o ­
ści i że to  należy  u sk u teczn iać  przede w szy stk im  p rzez p o słu ­
g iw anie się w iadom ościam i i sp raw nośc iam i, z k tó ry m i uczeń 
zapoznał się ju ż  w* in n y ch  zw iązkach , w now ym  układzie czy 
zasto so w an iu . T y lko  w* w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach , g dy  tego w y ­
m aga w y raźn ie  c h a ra k te r  p rze rab ian eg o  m a te ria łu , m ożua 
u trw a la n ie  w iadom ości i sp raw n o śc i p rzep ro w ad zać  przez pow ­
ta rz an ie  m a te r ia łu  w p o stac i nic zm ienionej i w  nie zm ienio­
nymi p o rząd k u . W y k ład o w ca  pow in ien  pam iętać , że m a te r ia ł 
p rzezn aczo n y  do u trw a le n ia  u uczn iów  pow in ien  być b ard zo  
s ta ra n n ie  d o b ran y , a zw łaszcza to. co je s t najw ażn ie jsze , co 
jes t konieczne do dalszego postępu  uczniów .

W y k ład o w ca  p am ię tać  pow in ien , że rów nież b ard zo  w ażną 
ro lę  o d g ry w a p rz y  n au c zan iu  osobow ość w ykładow cy , że p r a ­
ca jego  n ie  m oże być zm ech an izo w an a i z ru ty n izo w an a . P ro ­
g ra m  bow iem , o k re ś la ją c  ogólne ra m y  p rzed m io tu , pozostaw ia  
w yk ładow cy  w  dość d użym  zak resie  sw obodę w y b o ru  m etody



n au czan ia ; pow in ien  w ięc m ożliw ie u w zg lędn iać  różn ice m ię­
dzy poszczególnym i w y ch o w an k am i w  ich  u s tro ju  psych icz­
nym , czyli s to sow ać zasadę in d y w id u alizo w an ia  w  znaczen iu  
ściślejszym .

P ow in ien  się liczyć z za in te reso w an iam i, k tó re  w y k azu ją  
poszczególni uczniow ie, u w aża jąc  je  jed n ak  ty lk o  za p u n k t 
w yjścia , celem  bow iem  n a u k i danego p rzed m io tu  je s t sk ie ro ­
w an ie  u m y sło w o ści w ych o w an k ó w  k u  ta k im  treśc iom , k tó re  
d o p ro w ad za ją  do op an o w an ia  sedna p rzed m io tu  określonego  
przez p ro g ram . Z atem  za in te re so w an ia  ju ż  is tn ie jące  u  ucz­
n iów  trzeb a  pobudzić, a n astęp n ie  ro z w ija ć  now e za in te reso w a­
nia, p o k rew n e  ale w yższego rzędu  i głębsze. N auczan ie  w  ogóle 
pow inno  się op ierać  na ja k  n a jb a rd z ie j czynnej p o staw ie  u cz­
n ia, tj. n a  sam odzielności, trzeb a  w ięc ta k  postępow ać, aby  
uczeń zdobył ja k  najw ięcej w łasn y m  w ysiłk iem , ab y  ja k  n a j­
w ięcej po k o n y w ał sam  n asu w a jące  się tru d n o śc i i rozw iązyw ał 
zag ad n iem a w y stęp u jące  w  to k u  n au k i p rzed m io tu  i aby  m ógł 
zu ży tk o w ać sw e rozległe pole śro d k ó w  w łasnych , in ic ja ty w y  
i pom ysłow ości, p rz y  czym  jed n ak  w y k ład o w ca m u si się liczyć 
z ty m i tru d n o śc iam i, na  jak ie  uczeń  w  p ra cy  n a tra f ia , i udzie­
lać m u  odpow iedn ich  ra d  i w skazów ek.

Z łych p ostępów  uczn ia  w yk ładow ca nie pow inien  tłu m a ­
czyć len istw em , gdyż len istw o  je s t u człow ieka n ien a tu ra ln e , 
zw łaszcza w  w iek u  m łodym . L en istw o  m oże być  spow odow a­
ne n iechęcią do czegoś, obo jętnością , czym ś w y ją tk o w y m  
w ew nętrzn ie  lub  zew nętrzn ie , m oże być  w yw ołane w y tężoną  
p ra cą  w  n ieodpow iedn ich  w a ru n k ach , zab u rzen iam i w  o rg an i­
zm ie, zab u rzen iam i psych icznym i lub  b rak iem  zdolności 
i zm uszan iem  do p ra cy  n ad  siły. Od w y k ład o w cy  w  w ielk im  
sto p n iu  zależą p o stęp y  jego  uczniów , a zw łaszcza postępy  ucz­
n iów  w  szkole w ojskow ej.

Nie w olno  w y w oływ ać zn iechęcen ia do  w yk ładow cy , gdyż 
m oże to  spow odow ać niechęć do s tud iow anego  p rzedm io tu . 
Z am iast rutyn)" stosow anej z dn ia  n a  dzień  i zm echan izow anej 
tech n ik i n au czan ia  w y k ład o w ca pow in ien  dążyć do u ro zm aice­
n ia  p ostępow an ia  dydak tycznego , k tó re  w  dużej m ierze  polega 
na zm ian ie  fo rm  nau czan ia . T e fo rm y  n au czan ia  po w in n y  się 
łączyć ze sobą i p rzep la tać  w  ciągu p racy , p ierw szeństw o  jed ­
n ak  należy  oddać fo rm ie  p o szu k u jące j. U rozm aicen ie  w yk ładu  
czyni p racę  uczn ia  m ilszą i sw obodniejszą , p rz y  czym  w p ra ­



w ia w  ru c h  jego  um ysł i zm usza do głębszego m yślen ia. W y ­
k ładow ca p rz y g o to w u jąc  się do codziennej lek c ji pow in ien  p lan  
je j ta k  ułożyć, by  m o żn a  go by ło  dostosow ać w  szczegółach do 
n a tu ra ln eg o  a często zm ien ia jącego  się to k u  p ra c y  podczas 
w yk ładu . W y k ład o w ca  pow in ien  w  sw o ją  p racę  w łożyć duszę, 
bo ty lk o  w tedy  po rw ie  uczn iów  do uży tecznej p racy .

P ow in ien  pam iętać , że p rzep ro w ad zan e  p o w tó rzen ia  są 
ciężką p ró b ą  i p rzeżyc iem  d la  uczniów , i d la tego  s to so w ać  je 
w odpow iedn im  czasie i z życzliw ym  u sto su n k o w an iem  się do 
ucznia, gdyż w  p rzec iw n y m  w y p ad k u  m o g ą 11 n iego w y stąp ić  
pew ne o b jaw y  psychiczne, p o zw ala jące  m u  n a  w łaściw e u w y ­
puk len ie  i oddan ie  n ab y ty ch  w iadom ości.

Wpływ dowódcy eskadry.

Z ary zy k u ję  pow iedzenie, że w p ływ  dow ódcy e sk a d ry  
w  w ojskow ej szkole lo tn icze j je s t s to su n k o w o  n ie duży, w  p o ­
ró w n a n iu  z w pływ em  dow ódców  szkół w o jsk o w y ch  in n y ch  ro ­
d za jó w  b ro n i, gdyż w iększość p racy , k tó rą  w y k o n u je  uczeń, 
odbyw a się poza esk ad rą , i d la tego  też dow ódca ty m  d o k ład ­
n iej i ty m  s ta ra n n ie j pow in ien  w y p e łn iać  sw oje obow iązki, by  
w sum ie ogólnej w p ływ  jego  po tęgow ał w łaściw ości m o ra ln e  
i psychiczne n ab y w an e p rzez  u czn iów  w  nauce la ta n ia  i w  n a ­
uce teo re ty czn e j. D ow ódca e sk a d ry  n ie po w in ien  się o g ran i­
czać ty lko  do kon iecznej styczności ze sw ym i w y ch o w an k am i 
w yznaczonej p ro g ram em  za jęć  czy ro zk ład em  dn ia, lecz w y ­
k o rzy sty w ać  k ażd ą  sposobność, żeby  się s ty k ać  z n im i czy to 
n a  w y k ład ach , czy n a  lo tach , sp o rtac h  i poza służbą.

D ow ódca e sk ad ry  pow in ien  być d o b ry m  psychologiem , 
a w y ch o w u jąc  po w in ien  ch ro n ić  od w p ływ ów  złych, a sk łan iać  
do d o brych  i we w szelk ich  oko licznościach  ta k  działać, by  
zw iększyć w a rto ść  ogólną całej e sk a d ry  i każdego  w y c h o w an ­
ka z osobna. P ow in ien  um ożliw ić  w y ch o w an k o m  po  rzete lnej 
p ra cy  o pełnej w y d a jn o śc i odpoczynek  zupe łny  i is to tn ie  o rze ­
źw ia jący . S tosunek  jego  do w y ch o w an k ó w  p ow in ien  się w y ra ­
żać n ie  w  tym , że jak o  m a ją c y  w ładzę d y scy p lin arn ą  m oże k a ­
żdej chw ili za p rzek ro czen ie  czy n iedociągnięcie  u k a rać , lecz 
w  tro sk liw ej opiece p rzełożonego  i s ta rszeg o  o o tw a r ty m  sercu  
i duszy  d la  m łodzieży, k tó ra  je s t p rzyszłością  n a ro d u . D ow ód­
ca e sk ad ry  pow in ien  pam iętać , że k a ra  n ie  jes t śro d k iem  wy-
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chow aw czym , ale jed y n ie  śro d k iem  zapobiegaw czym , ś ro d ­
kiem  pom ocn iczym  dow odzenia, a celem  szkoły  nie je s t to, ż e ­
by w ychow ankow ie p ro w ad zili się n ien ag an n ie  ty lko  w  szko­
le, ale m a  n a  celu w y ro b ien ie  silnych  jed n o stek . Nie m ożna 
s to sow ać m e to d  F ry d e ry k a  II, k tó ry  pow iedział: „... poniew aż 
w  n iek tó ry c h  okolicznościach  oficerow ie m uszą p ro w ad zić  ż o ł­
n ierza  p rzez  na jw iększe  n iebezpieczeństw a, w ięc żo łn ierz m usi 
w ięcej b ać  się sw oich oficerów , niż niebezpieczeństw , n a  jak ie  
je s t n a rażo n y ” . O dw ro tn ie  —  reg u lam in  służby  w ew nętrzne j 
cz. I p ar. 13 pow iada: „ ...k arn o ść  w o jsk o w a w yp ływ a nie
z obaw y  k ary , ale z poczucia obow iązku i h o n o ru , z szacu n k u  
i bezw zględnego za u fan ia  do przełożonych . P u n k te m  h o n o ru  
żo łn ierza  je s t pełn ien ie służby  w  ten  sposób, b y  n ig d y  nie za­
służyć n a  k a rę ” . P rz y  k ażd y m  w ięc rap o rc ie  k a rn y m  dow ódca 
pow in ien  zap y tać  siebie sam ego, czy nie jes t n ieco odpow ie­
d z ia lny  za popełn ione uchybienie , czy to  przez b ra k  n ad zo ru , 
czy przez n iew łaściw y rozkaz, m oże w reszcie w sk u tek  sw oich 
w łasnych  nerw ów .

D ow ódca pow in ien  pam iętać , że każd y  w ychow anek  m a 
sw o ją  treść  w ew n ętrzn ą , tru d n ą  do poznan ia , że pozory  często 
m y lą  i że nie m o żn a  sądzić o w y chow anku  jedyn ie  z w yglądu . 
Pow inien  pam iętać , że n ie m o żn a  się u p rzedzać n a  pierw sze 
w ejrzen ie. T rzeb a  d ok ładn ie  obserw ow ać sw oich w ychow ań 
ków . gdyż n ieraz d ro b n e  szczegóły w  ich zach o w an iu  św iadczą 
o pew nych  sk łonnościach , o pew nych  cechach ch a ra k te ru .

K ara  i n ag ro d a , ja k  rów nież pochw ała  i n ag a n a  to ty l­
ko ś ro d k i d o raźne, a w  żad n y m  razie  nie idealne p o d n ie ty  d<> 
w łaściw ego postępow an ia . S tosu je  się je, gdy  w y n ik  jak iegoś 
p o stęp k u  nie je s t dość w y ra źn y  i oczyw isty , ab y  m ógł służyć 
ja k o  d ro g o w sk az  d la  p rzyszłego  p o stęp o w an ia  k a ran eg o  czy 
chw alonego. K a ra  lub  n ag a n a  m oże zah am o w ać jak ąś  dzia ła l­
ność. ale zach ęta  je s t lepsza, gdy  się chce kogoś sk łonić do 
o b ra n ia  pew nego szczególnego sposobu postępow ania .

D ow ódca e sk ad ry  pow in ien  p am ię tać  zaw sze, że choć 
w iększość p racy  odbyw a się poza nim , na co on  często  nie m a 
w pływ u, to jed n ak  je s t on tym  czynn ik iem  dla sw oich w ycho­
w anków . k tó ry  w szelkie w p ływ y  uzgadn ia , i w  b ard zo  dużej 
m ierze  od niego zależy u trw a len ie  w  n ich  w szelkich  zalet ch a ­
ra k te ru  i w arto śc i m o ra ln y ch  n ab y w an y ch  w nauce i p racy  
podczas poby tu  w  szkole.



ćwiczenia praktyczne ogólnowojskowe.
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Ćw iczenia p rak ty czn e  ogó lnow ojskow e w y ra b ia ją  u ucz­
n iów  m iędzy  in n y m i k a rn o ść  tę  rz u ca jąc ą  się w  oczy. zew ­
n ę trzn ą , gdyż k a rn o ść  zasadn iczą  n ab y w a ją  przez ca ły  czas 
p o b y tu  w  szkole. P ró cz  tego w y ch o w an k o w ie  w y ra b ia ją  w  so­
bie zad a tk i dow ódcy, co je s t b a rd zo  w ażne, gdyż w in n y ch  
dzia łach , a n aw et n as tęp n ie  p rzez  d łuższy  czas p o b y tu  w  p u ł­
k u  już  w  służbie o ficera, nie m a ją  czyste j p o  tem u  sposobności.

Sporty, gimnastyka, gry i zabawy.

S porty , g im n asty k a , g ry  i zabaw y, słow em  ćw iczenia cie­
lesne, ro z w ija ją  u  p o d ch o rąży ch  d u ch a  rycersk iego , k tó ry  w 
d aw n y ch  czasach  ro zb u d zan o  p rzez ig rzy sk a  rycersk ie . W y ra ­
b ia ją  w ia rę  w  siły  w łasne, szybkość decyzji, w y trw ało ść , u m ie­
ję tn o ść  p rzechodzen ia  z p o rażk i do czynu, słow em  w y ra b ia ją  
n iep o w strzy m an y  pęd do celu. Z ap ew n ia ją  zdrow ie i tężyznę 
fizyczną jed n o stk i, co je s t jed n ą  z p o d staw  n ie  ty lk o  lo tn ic tw a, 
lecz i zd row ia społecznego, o d c iąg a ją  od trw o n ien ia  czasu 
w  sposób bezuży teczny , a często szkod liw y  d la  zd row ia  fizycz­
nego i s tan u  m oralnego . W y ra b ia ją  w  jed n o stk ach  d o d atn ie  
cechy m o ra ln e , p rzy czy n ia ją  się do z ro zu m ien ia  i odczucia 
ideałów  p ań stw o w y ch  i ich  u rzeczy w istn ien iu  w  życiu  w łas­
nym . W  ty m  dziale o g ro m n y  w pływ  m a  k ie ro w n ik  w ychow a­
n ia  fizycznego  i in s tru k to rz y , k tó rz y  sw ój pęd  i zapa ł do ćw i­
czeń cielesnych pow inn i p rzek azać  w ych o w an k o m  szkoły.

W ykłady w eskadrach.

W y k ład y  w  esk ad rach  p ro w ad zo n e  w edług  p ro g ra m u  m a ­
ją  to  sam o znaczen ie  co in n e  w yk łady . W y k ład y  te  p ro w a d zo ­
ne p rzez dow ódcę e sk ad ry  d a ją  m u m ożność bliższego zapo­
zn an ia  się z w y ch o w an k am i z jednej s tro n y , a z d ru g ie j u k a ­
z u ją  w y ch o w an k o m  dow ódcę w  odpow iedn im  ośw ietleniu , 
c czym  dow ódca pow inien  pam iętać , ab y  im  św iecić w zorem  
i p rzy k ład em  nie ty lko  w ykładow cy , lecz jednocześn ie i d o ­
wódcy.
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Przeglądy, zbiórki i raporty.

P rzeg ląd y , zb ió rk i, ra p o r ty  p rzy zw y cza ja ją  do szarzyzny  
życia i w y ra b ia ją  d ok ładność w  szczegółach i system atyczność. 
P ro w ad zo n e  jed n ak  n ieodpow iednio  m o g ą w yw ołać sk u te k  nie 
pożądany, spow odow ać niechęć do  p o rząd k u  i sy stem aty czn o ­
ści. M ogą n a raz ić  godność w łasną , poczucie h o n o ru  oraz lo ja l­
ność i życzliw ość w ychow anków . J a k  w e w szy stk ich  działach 
należy  i tu  k iero w ać się życzliw ością i zrozum ien iem .

Kościół i pogadanki religijne.

Kościół i p o g ad an k i re lig ijn e  p rz y czy n ia ją  się w  pew nym  
s to p n iu  do w y ro b ien ia  u w y ch o w an k ó w  poczucia odpow ie­
dzia lnośc i za czyny  w łasne, do o p arc ia  się n a  u czuciu  i sum ie­
n iu , k tó re  to  d ro g o w sk azy  p o d a je  n a u k a  d o g m aty k i i e tyk i. 
P rzy c zy n ia ją  się do w y tw o rzen ia  k u ltu , tra d y c ji dziejow ej le - 
lig ii o raz  do p o d p o rząd k o w an ia  życia osobistego ideałom  ogól- 
n o p ań stw o w y m , k rzew ią  sk rom ność, p ro s to tę  i k u lt  siły  w oli. 
Z achęca ją  p rócz tego do zw ycięskiej w a lk i z n am iętnościam i, 
to je s t ze sam y m  sobą, p rzez co w y ra b ia ją  w  jed n o stk ach  ch a­
ra k te r  i k a rn o ść  w ew n ętrzn ą .

Rozrywki kulturalne w szkole.

R o zry w k i k u ltu ra ln e  w  szkole, ja k  czy tan ie  gazet, ty g o d ­
n ik ó w  i książek , u p ra w ian ie  g ie r i zabaw , p rzy czy n ia ją  się do 
odprężen ia  psychicznego uczniów , a p rzez to  do n a b ra n ia  sit 
i chęci do dalszej p racy ; p rócz tego w zb u d za ją  w  n ich  z a in te ­
resow an ie  życiem  i p rz e jaw a m i tego życia.

Zabawy, przedstawienia, akademie, koncerty.

U rządzane w  szkole zabaw y, p rzed staw ien ia , akadem ie 
i k o n c e rty  w y ra b ia ją  w y ch o w an k ó w  to w arzy sk o , d a ją  im  og ła­
dę zew n ętrzn ą  i p rzy zw y cza ja ją  do spółżycia. P rzy zw y cza ja ją  
w ych o w an k ó w  do w łaściw ego spędzan ia  czasu poza służbą, 
k ie ru ją c  ich  za in te reso w an ia  n a  k u ltu rę  duchow ą w łasnego  
społeczeństw a. P rócz tego np. akadem ie ro z b u d za ją  um iłow a



n ie  k ra ju  p rzez  bezpośredn ie  zetkn ięcie  się z jego  przeszłością  
w  p o stac i odczytu , re fe ra tu , żyw ych  ob razów  itp ., k sz ta łtu ją c  
w olę p rzez ukazy w an ie  w zorów  godnych  podziw u  i n aś lad o ­
w ania . B udzą i w zm acn ia ją  w iarę  i zau fan ie  w  siły  w łasne n a ­
ro d u , w y ra b ia ją  poczucie zw iązku  m iędzy  p rzeszłością  a te ra ź ­
n iejszością , o raz  z rozum ien ie  w y p ad k ó w  w spółczesnych, d a jąc  
odpow iedn i p og ląd  n a  św iat. M uzyka, śpiew  i d ek lam acje  za ­
p o zn a ją  z p raw d ziw ą  k u ltu rą  ducha.

D zia ł ten  w y w o łu je  odpow iedn i n a s tró j p sych iczny  i chęć 
do w y tężonej p ra c y  i n au k i n ad  sobą.

Stosunek dowódców eskadr, wychowawców, wykładowców
i instruk torów .

S tosunek  dow ódców  eskadr, w ychow aw ców , w y k ład o w ­
ców  i in s tru k to ró w  do w ych o w an k ó w  i uczn iów  pow in ien  być 
pełen  serca, opieki i trosk liw ości, gdyż p o w o d u je  to  szczerą ży­
czliw ość i lo ja ln o ść  w obec p rzełożonych  i kolegów , zam iło w a­
n ie do p racy , n iep o sz lak o w an ą  cześć, godność w łasn ą  i h o n o ru , 
p rzy czy n ia  się w  dużej m ierze  do w zm ocnien ia i u s ta len ia  w ła ­
ściw ego p a trio ty z m u  i  lo ja lnośc i p ań stw o w ej, p rzy czy n ia  się 
do ideow ego u jęc ia  p ra cy  i p raw d ziw eg o  poczucia ko leżeństw a. 
T rzeb a  pam iętać , że zasad n iczy m  w a ru n k iem  ow ocnej p racy  
w ychow aw czej, k tó ra  je s t naczelnym  zadan iem  szko ły  w o jsk o ­
w ej. je s t w y tw o rzen ie  się m iędzy  n im i a w y ch o w an k am i pew ­
nej silnej w ięzi duchow ej. W ięź ta  p rzede w szy stk im  sk łan ia  
w y ch o w an k ó w  i uczn iów  do chę tnego  i u fnego  u s to su n k o w a­
n ia  się do  ry g o ru  i w y m ag ań  szkoły. W szyscy  w  szkole p ow in ­
n i sobie u św iadam iać , że od ich  w a rto śc i duchow ych  oraz  szcze­
rego  u sto su n k o w an ia  się do ca ło k sz ta łtu  życia  szko ły  zależy 
odpow iedn i w pływ  n a  w yrob ien ie  ch a ra k te ró w  w ychow anków . 
W szy scy  za tem  p o w in n i u k sz ta łto w a ć  odpow iedn io  sw ój s to ­
sunek  do w ychow anków , do p rzed m io tu  i ca ło k sz ta łtu  p racy  
w  szkole. W szyscy  p iw inn i dołożyć s ta ra ń , ab y  zdobyć z a u fa ­
n ie uczniów . Z w łaszcza po w in n i po zn ać  w a ru n k i życiow e u cz­
n iów  i ich  w łaściw ości psych iczne i fizyczne. N ik t n ie  pow inien  
polegać ty lk o  n a  spostrzeżen iach  w łasn y ch  i n a  własnym i do­
św iadczen iu , bo  kon ieczne jes t rów nież b ra n ie  p od  uw agę do ­
św iadczeń  i spostrzeżeń  innych , m a jąc y ch  styczność z w ycho­



w an k am i, a w  zw iązk u  z ty m  k on ieczne  je s t s tu d io w an ie  i  po ­
g łęb ian ie psycho log ii i pedagog ik i, b y  zrozum ieć p rze jaw y  
procesów  ch a rak te ry s ty c zn y ch  d la danego o k resu  ro zw o ju  
w ych o w an k ó w  oraz  rolę, ja k ą  te p rocesy  o d g ry w a ją . Z adan iem  
szko ły  je s t um ożliw ien ie w y ch o w an k o m  za jęc ia  ja k  n a jb a r ­
dziej czynnej p o s taw y  w obec zad ań  i obow iązków  o czek u ją ­
cych  ich  w  dalszej służbie, b y  w  ten  sposób obudzić  sam odzie l­
ność, w y ro b ić  w ia rę  w  siebie i po legan ie ty lk o  n a  sobie. K o­
n ieczne je s t in te re so w an ie  się rów nież p rze jaw am i życia  żyw o 
obchodzącym i w y ch o w an k a i z a jm u jąc e  go treścią , k tó rą  so­
bie p rzy sw aja . K onieczne je s t in tere so w an ie  się n ie  ty lk o  p o ­
szczególnym i w y ch o w an k am i, jak o  jed n o stk am i, lecz trzeb a  
się in te re so w ać  p rz e jaw a m i życia zb iorow ego w ychow anków . 
N ależy pam iętać , że n ie w olno  w yw oływ ać m ięd zy  n im i spół 
zaw o d n ic tw a m iędzy  w y ch o w an k am i czy g ru p am i. K ażde zb li­
żenie się do uczn ia  pow inno  być  n acechow ane życzliw ością 
i m ieć n a  celu n ie  k a ra n ie  za u k ry te  w ad y  czy p rzek roczen ia , 
ale u suw anie , s tw ie rd zan ie  w ad  z w iedzą, a b a rd zo  często bez 
w iedzy  w y chow anka. N ie m am  tu  n a  m y śli w zb u d zan ia  szcze­
gólnej sy m p a tii w  s to su n k u  do danej osoby u  w ychow anków , 
zd obyw an ie  tan ie j p o p u la rn o śc i; chodzi ty lk o  o u w ypuk len ie  
rzeczow ego sto su n k u , k tó ry  w y ro b i w y ch o w an k ó w  n a  ludzi sa ­
m odzielnych , s ilnych  indyw idualnośc ią , od p o rn y ch  n a  w szelkie 
w p ływ y  zew nętrzne, tj. n a  tak ich , n a  k tó ry c h  m o żn a  polegać 
w  k ażd y m  w y p ad k u , k tó ry m  m o żn a  u fa ć  i k tó rz y  n igdy  nie 
zaw iodą p o k ład an y ch  w  n ich  nadziei, na  tak ich , jak ich  p o trze ­
b u je  lo tn ic tw o  polskie.

Stosunki rodzinne i m aterialne w ychow anka.

S to su n k i ro d z in n e  i m a te r ia ln e  w y ch o w an k a  często p rze­
chodzą n iepostrzeżen ie  p rzed  okiem  dow ódcy, w ychow aw ców , 
a zw łaszcza w y k ładow ców  i in s tru k to ró w , a jed n ak  m a ją  
o g ro m n y  w p ływ  n a  k sz ta łto w a n ie  się psych ik i w y ch o w an k a . 
K ażde za łam an ie  się psych iczne uczn ia trzeb a  d o k ład n ie  p o ­
znać, ro z p a trzy ć  i w ynaleźć n a  n ie  odpow iednie ś ro d k i w ycho­
w aw cze. P rócz  tego  kon ieczne je s t p o zn an ie  p rze jaw ó w , do ­
k ład n e  w n ikn ięcie  w  dążen ia  i p o trze b y  poszczegó lnych  spo ­
łeczności k lasow ych , z k tó ry ch  pochodzą w ychow ankow ie, by



zastosow ać odpow iedn i sposób w ychow aw czy. N ik t z w y ch o ­
w an k ó w  nie m oże i nie pow in ien  odczuć ró żn icy  w  obchodze­
n iu  się z pow odu  jego  pochodzenia, u ro d zen ia  czy też po siad a­
n ia  tak ich  lub  in n y ch  śro d k ó w  m ate r ia ln y c h  p rzez  jego  k re w ­
nych  lub  rodziców . W szyscy  w ychow ankow ie  p o w in n i być  w y ­
chow yw ani w e w łaśc iw ym  i dobrze  z ro zu m ian y m  duchu  dem o­
k ra ty c zn y m  cechu jącym  Polskę.

Kary, odbywanie kar, stosow anie.

D ział ten  należy  w  szkole tra k to w a ć  b a rd zo  oględnie, 
a ideałem  szko ły  p o w in n o  być  n iesto so w an ie  k a r  ze w zględu na  
ło, że dzięki odpow iedniem u w pływ ow i n a  w y ch o w an k ó w  nie 
będą oni popełn iali p rzek roczeń . T rzeb a  racze j p am ię tać , że 
k a ra  zby t pochopn ie  sto so w an a  w y w o łu je  rozgoryczen ie, zn ie­
chęcenie i m oże un icestw ić  d o d a tn i w p ływ  w ychow aw czy  in ­
n ych  dziedzin  szkoły.

Inne wpływy.

Do in n y ch  w pływ ów  trzeb a  zaliczyć trad y c ję  lo tn iczą , na  
k tó re j szkoła rów nież  opiera w ychow an ie  uczniów . Szkoła w y 
k o rz y s tu je  w a rto śc i d o d atn ie  a p rzeciw dz ia ła  w pływ om  u je m ­
nym . p rzy sp o sab ia  w y ch o w an k ó w  do p rzyszłe j p racy  i podnosi 
ich na  coraz w yższy poziom .

Do w pływ ów  innych  trzeb a  zaliczyć w pływ  w aru n k ó w  
zew n ętrzn y ch  szkoły  i je j zao p atrzen ie  w  różnego  ro d za ju  
u rz ąd ze n ia  i ś ro d k i pom ocnicze. C zynnik i te d o b ran e  odpo­
w iednio  i odpow iedn io  zo rg an izo w an e  sku teczn ie  w sp ó łd z ia ła ­
ją. choć często  bezw iedn ie w  p ra cy  w ychow aw czej szkoły.

T rzeba  m ieć n a  uw adze rów nież w p ły w y  życia p ry w a tn e ­
go w y ch o w an k a  i w p ły w y  o toczenia, w  k tó ry m  on p rzebyw a 
poza służbą, a w p ływ y  u jem n e  należy  w  sposób d la  w y ch o w an ­
ka n ied o strzeg a ln y  usuw ać.



CECHY CHARAKTERU I WARTOŚCI MORALNE KONIECZ 
NE DLA ZAWODU OFICERA W  LOTNICTW IE.

Ze w zględu  n a  ciężką p racę  o ficera  w  lo tn ic tw ie  pow in ien  
on m ieć cechy c h a ra k te ru  i w a rto śc i m o ra ln e  szczególnie silne, 
k tó re  n ab y w a podczas p o b y tu  w  szkole, ro z w ija jąc  cechy juz 
posiadane . N ależą do nich:

1. n iep o sz lak o w an a cześć,
2. godność i poczucie h o n o ru ,
3. p a tr io ty z m  i lo ja ln o ść  p ań stw o w a,
4. ideow e u jęc ie  p racy ,
5. duże poczucie ko leżeństw a,
6. silne poczucie obow iązku ,
7. stanow czość, p u n k tu a ln o ść , w y trw ałość , h a r t  i  zd o l­

ność p o k o n y w an ia  tru d ó w  fizycznych  i psychicznych ,
8. szy b k a  o r ien ta c ja  i szybka decyzja, o p a rte  n a  in te li­

gencji,
9. w ysok ie poczucie karności,

10. opanow an ie  nerw ow e, z im n a  k rew ,
11. lo ja ln o ść  i życzliw ość w obec p rzełożonych  i kolegów ,
12. odw aga i zam iłow an ie  do p ra cy  w  pow ietrzu .
13. zam iłow an ie  do p raw d y ,
14. odp o rn o ść  psych iczna, duchow a, na w pływ y zew ­

nętrzn e .
N ab y te  cechy c h a ra k te ru  i w a rto śc i m o ra ln e  w  szkole po ­

w in n y  się ro z w ija ć  i u m acn ia ć  w  oddziale, do k tó reg o  w y ch o ­
w an ek  zo s ta je  p rzydzie lony , w  k tó ry m  p ra c u je  i z k tó ry m  czę­
s to  się łączy  jego  życie p ry w a tn e .

N iezależnie od w pływ ów  k ażd y  człow iek pow in ien  sam  
p raco w ać  n ad  w y ro b ien iem  sw ego c h a ra k te ru  i w a rto śc i m o ­
ra ln y ch , co je s t n a jw ażn ie jsze  i n a jtru d n ie jsze , lecz m ożliw e 
do p rzep ro w ad zen ia .

kpt. Rom an Niewiarow ski.



Zastosow anie balonów zaporow ych.

A rty k u ł ten  p o ru sz a jący  zag ad n ien ie  balo n ó w  zaporow ych , 
zo sta ł w y d ru k o w an y  w* R evue de 1’a rm ee  de 1’a ir.

Z agrodzen ie  d ró g  p o w ie trzn y ch  za pom ocą s ta ły ch  p rze ­
szkód, k tó ry c h  sku teczność  b y łab y  d o sta teczn a  d la  u n iem ożli­
w ien ia  sam o lo to m  b o m b ard u jący m :n a lo tu  nad  ok reślone p u n k ty  
te renu , je s t zagadn ien iem  należący m  do całości zag ad n ien ia  
o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j.

Czy są m ożliw e zap o ry  p o w ie trzn e?  W  jak ic h  w a ru n k ach  
m o żn a  je  zasto so w ać?  Ja k ą  sk u teczn o ść  m o żn a  o siągnąć? Są 
to  p y tan ia , n a  k tó re  s ta ra m  się poniżej odpow iedzieć, o p iera jąc  
się w yłączn ie  n a  dośw iadczen iu  w o jennym .

B alony  zap o ro w e w  czasie w ojny .
Idea  za p o ry  p o w ie trzn e j n ie je s t n o w a ; n ie p o w sta ła  n aw e t 

w* czasie w o jny , ja k  to  n iek tó rz y  u trz y m u ją .
Z chw ilą  g dy  sam o lo ty  doszły  do s to p n ia  ro zw o ju  um ożli­

w iającego  im  o degran ie  ro li na po lu  w alk i, odpow iednie służby 
za in te reso w a ły  się sposobam i p rzeciw dzia łan ia .

W e Francji.

W  ro k u  1914 p rzed  rozpoczęciem  k ro k ó w  w o jen n y ch  w ła ­
dze cyw ilne i w o jskow e P a ry ż a  zażąd a ły  od zak ładów  C halais- 
M eudon w y s tu d io w an ia  śro d k ó w  o b ro n y  oko lic  s to licy  za  p o ­
m ocą b a lo n ó w  n a  uw ięzi, unoszących  w  raz ie  p o trzeb y  sieci.

C halais-M eudon op racow ało  p lan  p rzew id u jący  użycie o ko­
ło 30 balonów , za zn acza jąc  p rz y  tym , że b a lo n  n a  uw ięzi nie-



ro zszerza ln y  nie będzie m ógł p rzek ro czy ć  w ysokości 2400 m , 
jak ak o lw iek  b y  b y ła  jego  po jem ność. P la n u  tego  jed n ak  n ie 
w prow adzono  n aw et w  części w  życie; in n e  p race  pozw oliły  d o ­
p iero  w  ro k u  1916 za jąć  się zasto so w an iem  b alo n ó w  do obrony  
p rzeciw lo tn icze j.

P o d  k o n iec  ro k u  1915 n a s tę p u ją c ą  in fo rm a c ję  ze źródeł 
f ran cu sk ich  p rzek azan o  n aszy m  służbom :

„Z ró żn y ch  ra p o rtó w  w y n ik a , że N iem cy pośw ięca ją  obecnie 
w iele u w ag i b ad an io m , m a jąc y m  n a  celu u rzeczyw istn ien ie  
system u  m in  pow ietrznych .

W  p o b liżu  W ro c ław ia  w y puszczano  la taw ce , b a lo n ik i itp ., 
lecz zby t daleko, b y  je  m o żn a  było  obserw ow ać. Jed y n y  typ, 
k tó ry  b y ł d o tąd  w y p ró b o w an y  z pom ocą s ta tk u  pow ietrznego  
(s te ro w c a ) , p o lega n a  połączeniu  k ilk u  b a lo n ó w  m iędzy  sobą, 
ro zstaw io n y ch  w  zn aczn y ch  odleg łościach  od siebie i n a  zn acz­
nej p rzestrzen i.

W ięcej niż 50 b a lo n ó w  u ży to  do jednego  dośw iadczenia. 
Jed en  s ta te k  p o w ie trz n y  w y s ta r to w a ł i zaraz , gdy się zn a laz ł 
nad  ok reślo n ą  okolicą, puszczono  balony . W zn io sły  się one i o to ­
czyły  s ta tek . B alony  by ły  b a lo n am i n a  uw ięzi i w ysokość ich 
b y ła  znana. P o n ad to  zd a je  się, że obecność b a lo n ó w  zm usiła  
s ta tek  p o w ie trzn y  do zm nie jszen ia  szybkości lo tu  w  celu om i­
n ięcia  d ług ich  lin  łączących  b a lo n y  m iędzy  sobą. L iny  były  w y 
k o n an e  z lekkiego  m a te r ia łu  d la un ik n ięc ia  w ypadków , lecz 
tak  obciążone, żeby c iężar ich ró w n a ł się c iężarow i lekk ich  lin 
sta low ych .

D ośw iadczen ia  nocne w y k onyw ano  w edług  tro ch ę  odm ien ­
nego założenia. T a sam a ilość balonów , ten  sam  sposób ich  łą ­
czenia, lecz w  założeniu  p o zorow ano  zn iszczenie s ta tk u  po­
w ietrznego , gdyż lam p a  e lek try czn a  p o zo ru ją ca  m in ę  p o w ie trz ­
n ą  by ła  um ieszczona p rzy  balon ie  lub  też o św ietla ła  każd y  
balon .

W  ty m  w y p ad k u  s ta te k  p o w ie trzn y  zw iększył szybkość, 
lecz zaczepił się o dw ie link i. B alony  by ły  n a  in n y ch  wyrsoko- 
śc iaćh  a s ta tek  leciał dale j, lecz z m n ie jszą  szybkością , gdyż 
c iągną ł za sobą dw a balony .

Z apalen ie  się św ia tła  m ia ło  oznaczać w ybuch  ład u n k u  n ie­
sionego przez balon .
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D ośw iadczenia p o w tarzan o  w  trzech  ró żn y ch  odm ianach  
w nocy  i w  dzień. R óżnica po legała  n a  u szy k o w an iu  balonów , 
szybkości i w ysokości, na  k tó re j leciał s ta te k  po w ie trzn y .

In n a  m eto d a  polegała n a  za sto so w an iu  80— 100 balonów  
na uw ięzi, unoszących  c iężar o d p o w iad a jący  p o tężnem u ła d u n ­
kow i m a te r ia łu  w ybuchow ego, do k tó ry ch  p rzy w iązy w an o  la m ­
pę. S ta tek  p o w ie trzn y  p o sy łano  w p o p rzek  ty ch  b a lo n ó w  z całą 
szybkośc ią ; om ija ł w iele, lecz o c iera ł się o k ilka . Za k ażd y m  
razem , g dy  s ta te k  zn a jd o w ał się w  pob liżu  balo n u , czasem  
w odległości 12. czasem  40 m etró w , zap a lan o  lam pę, b y  pozo­
row ać w ybuch  ład u n k u . O znaczano  p u n k t n a  s ta tk u  leżący 
n a jb liże j św iatła .

Z dośw iadczeń  będących  obecnie w  to k u  a do tyczących  
s ta tk ó w  p o w ie trzn y ch  i m a te r ia łó w  w y b u ch o w y ch  zauw ażono  
ty lko  2 w y p ad k i:

1 ) duży  b a lo n  na uw ięzi p rzy m o co w an o  do d źw ig a rk i s a ­
m ochodow ej. jednocześn ie puszczano  in n y  balon, un o szący  ła ­
du n ek  w ybuchow y. Gdy balon  na  dźw igarce  zn a jd o w ał się 
m niej w ięcej o 130 m e tró w  od b alonn-m iny , p o w odow ano  w y ­
buch ład u n k u . B alon n a  uw ięzi ściągano  do ziem i z pow loką 
p o d a r tą  w  w ielu  m ie jscach  p rzez od łam ki ład u n k u . Z tego co 
m o żn a  by ło  sądzić, ład u n ek  p rzy g o to w y w an o  tak , by  w y b u ch ał 
g w ałtow nie  i ro z rzu ca ł pew ną ilość pocisków  zap ala jący ch , 
k tó re  zdaw ały  się palić  i w ybuchać, ro z rzu c a jąc  w koło  siebie p a ­
lące się  od łam ki.

2 ) T en  sam  sposób co w yżej, lecz m eto d a  n iszczenia była 
o dm ienna i odległość m n ie jsza , gdyż pow yżej p ro m ien ia  d łu ­
gości 100 m e tró w  sk u tk i w ybuchów  nie da ły  się odczuć. B alon  
d o p ro w ad zan o  do tej odległości od b a lo n u -m in y , ład u n ek  za ­
p a lan o  elek tryczn ie , n astęp o w ał w ybuch. P rze s trzeń  ognia ro z ­
szerzy ła się w około  balo n u -m in y , dosięgała  b a lo n u  na  uw ięzi, 
k tó ry  spad ł n a  ziem ię. Z b a lo n u -m in y  n ic nie pow róciło  n a  zie­
m ię  p rócz lin y  uw ięzi i  p rz y rząd u  zapala jącego .

N a p odstaw ie  zeb ran y ch  w iadom ości m in y  u noszone  p rzez 
b a lo n y  ek sp lo d u ją  ty lko  przez zap łon  e lek try czn y ; konieczne 
o strożnośc i w  celu u n ik n ięc ia  w yp ad k ó w  i t. d .” .

N a p odstaw ie  te j w iadom ości g en e ra ł-g u b e rn a to r P a ry ż a  
zażądał p rzes tu d io w an ia  w arunków ' u rzeczy w istn ien ia  po­
w ie trzn e j zaporę’ m in o w ej n a d  obozem  w a ro w n y m  P ary ż a  
O barczone tym  zad an iem  przez S ztab  G łów ny K ierow nictw o



A e ro n au ty k i n ak aza ło  p rzep ro w ad z ić  b ad a n ia  k ierow nikow i 
g łów nych  zakładów ' b a lonow ych  —  p łkow i R ichard .

Jed n a k  u rzeczy w istn ien ie  tak ie j zapory , k tó ra  się m iała  
sk ład ać  z 3 rzędów ' m in  n a  3 ró żn y ch  w ysokościach , co 100 m e­
tró w  m ina, u s taw io n e j n a  6 d ro g ach  p rzy p u szcza ln y ch  n a lo tó w  
sam olo tów , w y m ag a ła  zasto so w an ia  101 w yd łużonych  balonów  
na  uw ięzi o p o jem ności 900 metrów" sześciennych. S ystem  ten 
w ym agał znacznej w y d a jn o śc i fab ry k , p rz y  czym  p ro d u k c ja  
w o jsk o w y ch  zak ład ó w  balo n o w y ch  b y ła  w y k o rzy s ty w an a  przez 
w o jsk o  w  polu. Z d ru g ie j s tro n y  zap o ra  m ia ła  być u tw o rzo n a  
n a  w ysokości n a jm n ie j 2000 m , co w  odn iesien iu  do m :n  
oznaczało  w ysokość 2300 m  i 2500 m .

N a to m ias t żaden  w y d łu żo n y  b a lo n  n a  uw ięzi n ie m ógł prze 
k roczyć  p ra k ty c zn ie  w ysokości 2500 m  i to  bez b a las tu .

D la w szy stk ich  tych  p rzy czy n  płk. R ich a rd  w y raz ił pogląd, 
że nie m a  m ożliw ości u rzeczy w istn ien ia  p ro jek tu .

Z atem  K ierow nictw o  A ero n au ty k i W o jsk o w ej zap ro p o n o  
w ało  g u b e rn a to ro w i w o jsk o w em u  P a ry ż a  u tw o rzen ie  kom isji, 
k tó re j zadan iem  b y ło b y  b ad an ie  za sto so w an ia  b a lo n ó w  na u w ię­
zi czy to  jak o  p u n k tó w  ob serw acy jn y ch , czy jak o  śro d k ó w  łącz­
ności sygnałow ej, ś ro d k ó w  unoszących  p rz y rzą d y  podsłuchow e 
lub re flek to ry , w reszcie  jak o  śro d k ó w  zaczepnych  (b a lo n y  
u zb ro jo n e  w  k a ra b in y  m aszynow e lub  b a lo n y  zao p a trzo n e  w 
to rp ed y ) .

J a k  z tego w idać, n ie by ło  w ięcej m o w y  o zaporze  po­
w ie trzn e j .

K om isja , w  k tó re j sk ład  w chodzili p rzede w szy stk im  m a ­
jo r  L eclerc —  szef a e ro n a u ty k i O bozu W arowanego P a ry ż a  i k a ­
p ita n  C aąuo t, zeb ra ła  się (> m arca . W y n ik i posiedzenia by ły  
następ u jące :

—  b a lo n  n a  uw ięzi m o żn a  zastosow ać ja k o  w sk aźn ik  ląd o ­
w an ia , u m o żliw ia jący  w  czasie m g ły  odlot i lądow an ie  s a m o ­
lo tów ;

—  wr w y p ad k u , gdy  p rzy z iem n a  m g ła  u n iem ożliw ia  ja k i 
ko lw iek  od lo t lub  ląd o w an ie  sam olo tów , pew na liczba balonów  
na uw ięzi m o g łab y  być u ż y ta  jak o  p u n k ty  o b serw acy jn e  a r ty ­
lerii lecz w ysiłek , k tó ry  na leża ło b y  w ykonać, b y łb y  n iew sp ó ł­
m ie rn y  do korzyści, k tó re  m o żn a  by  osiągnąć;



—  k o m is ja  o d rzu ca  p ro je k t za sto so w an ia  balo n ó w  ja k o  
śro d k ó w  zaczepnych , t. j. ba lonów  u zb ro jo n y c h  w  k a rab in y  
m aszynow e, to rp ed y  lub  m in y ;

—  należy  zap o czą tk o w ać p ró b y  użycia  balonów  do p o d słu ­
chu i łączności sygnałow ej.

P ro g ra m  ten zd aw ał się n ie pop rzed zać  u rzeczyw istn ien ia , 
gdyż dop iero  w  k ilk a  m iesięcy  później w  w o jsk ac h  n a  fro n cie  
w yłoniło  się n a  now o zagadn ien ie  zap ó r balonow ych . T ym  r a ­
zem  chodziło  rzeczyw iście  o zap o ry  p o w ie trzn e  za  pom ocą sie­
ci unoszonych  p rzez balony.

W  czasie p aźd z ie rn ik a , lis to p ad a  i g ru d n ia  1916 n a  ro zk az  
k o m en d an ta  G.A.N. gen F ocha, w  V I i  X a rm ii p rzy s tąp io n o  
do dośw iadczeń  n ad  osłoną p u n k tó w  w raż liw y ch  p rzed  b o m ­
b ard o w an iem  p o w ie trzn y m  z m ałej w ysokości: chodziło  jed n o ­
cześnie o osłonę b ezpośredn ią  n iek tó ry ch  celów  (d w o rzec  k o le ­
jo w y  L o n g u eau ) i osłonę p o śred n ią  n o rm aln y c h  d ró g  nalo tów .

D o św iad czan y  sy stem  b y ł n astęp u jący :
2 zw ykłe b a lo n y  obserw acy jne , po łączone lin am i pozio­

m ym i, puszczało  się w p o w ie trze ; do g ó rn y ch  lin  poziom ych 
doczepiano  d ru ty  stalow e, całość o linow an ia  poziom ego i p io ­
now ego stan o w iła  ro d za j sieci.

C ałość b ard zo  ciężka, nie m o g ła  un ieść sieci w yżej n iż  600 
m ; z d ru g ie j s tro n y  jednocześne w znoszenie dw óch  balo n ó w  
było  b a rd zo  tru d n e  i w y m ag ało  um yśln ie  w yszko lonej obsługi. 
T ak  obsługę ja k  i sp rz ę t b ra n o  z k o m p an ii b a lo n o w y ch  a rm ii, 
k tó re  sk u tk iem  tego  m u sia ły  p ra co w ać  w  dzień d la  ob serw acji 
i w  no cy  d la  zapór. Sposób ten  m u sia ł d o p ro w ad zić  do szyb­
k iego  zużycia  obsługi i m a te r ia łu .

D ośw iadczen ia  w ięc p ro w ad zo n o  za pom ocą obsług  re ze r­
w ow ych i m a te r ia łu  d ru g ie j k a teg o rii, lecz w y n ik i p rak ty czn e  
n ie  odpo w iad a ły  nadz ie jom .

N a p odstaw ie  ty ch  p ró b  m a jo r  L assus i k p t. B enezit spo 
rządzili k ilk a  raportów ', w  k tó ry c h  p ro p o n o w ali zastosow an ie  
m n ie jszy ch  b a lo n ó w  bez sieci unoszących  jedyn ie  ich  liny  
uwięzi.



W  Niemczech.

Jednocześn ie podobne dośw iadczen ia odbyw ały  się w  N iem ­
czech a  w iadom ości p rzen ik a jące  z ró żn y ch  źródeł donosiły  
o is tn ien iu  „zap o ry  p rzec iw p o w ie trzn e j” (L u f tsp e rrsc h u tz ) .

„15 lu tego  1917 p rzeciw ko  b o m b ard o w an io m  nocnym  
fra n c u sk ic h  e sk a d r  N iem cy u ży w ają  o lb rzy m ich  p ionow ych  
sieci m eta lo w y ch  o m ały ch  oczkach, unoszonych  w ieczorem  
do w ysokości 2000 m  za pom ocą la taw có w  lub balonów  n a  uw ię 
zi. Sieci te rozw ieszono w około  celów  b o m b ard o w an ia . W  ten 
sposób s trąco n o  w  g ru d n iu  5 sam olo tów .

22 lu tego  1917 N iem cy unoszą w  pob liżu  fa b ry k  i p u n k tó w  
w raż liw y ch  b a lo n y  n a  uw ięzi na  znacznych  odleg łościach  je ­
den  od d rug iego , lecz połączone m iędzy  sobą siecią  z d ru tów  
sta low ych , w  k tó rą  się m a ją  łap ać  sam o lo ty  (p p łk . h r. Igna- 
tiew ” ).

28 m a rc a  1917 znaleziono  b a lo n  n iem ieck i w  V andelevill.:. 
Jego cechy c h a rak te ry s ty c zn e  by ły  n astępu jące :

—  b a lo n  w y d łu żo n y  ty p u  M, ow alny , ze s ta tec zn ik am i i s te ­
rem  p n eu m aty czn y m i, p o d obnym i do fran cu sk ich ;

po jem ność około  150 m 3;
—  śred n ica  w* „m id lu ” 5 m ;
—  długość 12 m .
B alon  ten  m ia ł k a r te czk ę  w* celu lo idow ej op raw ie  z n ap i­

sem  n ak a zu jący m  zna lazcy  zaw iadom ić te leg raficzn ie  „L u ft- 
sp e rrab te ilu n g  n r. 2, Fieldipost n r. 1”

B ył za tem  u ży w an y  w  system ie zap ó r p rzeciw  sam olo tom . 
P o za  ty m  p rz y  złączu  m ia ł 2 s tro p y  ze szn u ra , p rzeznaczone 
p rzypuszczaln ie  do p rzy czep ian ia  sieci rozp ię te j m iędzy  d w o ­
m a p o d o b n y m i balonam i.

A rty k u ł w' D iisse ld o rfe r G eneral A nzeiger z 27 k w ie tn ia  
u p rzed za ł ludność  o is tn ien iu  balonów* na uw ięzi używ anych  
do u tw o rzen ia  L u ftsp e rrsch u tz  i o b iecu jący  nag ro d ę  każdej 
osobie, k tó ra  zn a jd z ie  ze rw an y  p o d m u ch em  w ia tru  b a lo n  i g ro ­
żący  su ro w y m i k a ra m i za w szelk ie  u m y śln e  uszkodzenie.

W reszc ie  służba w yw iadow cza a rm ij d onosiła  o obecno 
ści w* różnych  p u n k ta c h  f ro n tu  balonów* na uw ięzi w znoszo 
nych  ty lko  w nocy  i tw orzących  zap o ry  pow ietrzne. O słan ia ­
no w  ten  sposób T reves-D usse ldorf-M etz-L uxem burg .



W  Anglii.

Służba o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j w y p ró b o w y w ała  w tym  
czasie n a  w y su n ię ty m  odcinku  re jo n u  L ondynu , n iedaleko  od 
T am izy , system  zap ó r za pom ocą sieci p o w ie trzn y ch .

K ażda zap o ra  zw an a „ E p e ro n ” b y ła  zo rg an izo w an a  w  n a ­
s tęp u jąc y  sposób:

T rz y  b a lo n y  sy stem u  C aąu o t o po jem n o ści 30000 s tó p  sze­
ściennych  (840 m 3), rozm ieszczone w  lin ii p ro ste j w  odstę­
pach co 500 y a rd ó w  (457 m ), u n o siły  w łaściw e sieci. Sieć sk ła ­
d a ła  się z części g ó rn e j z liny  sta low ej o śred n icy  3,5 m m , do 
k tó re j b y ły  doczepione w  odstępach  25 y a rd ó w  (22,85 m )  link i 
s ta low e o śred n icy  1,7 m m , m ające  d ługość 1000 s tó p  (305 m )  
i obciążone w o rk a m i b a lasto w y m i o ciężarze 2 fu n ty  (907 g ).

K ażdy b a lo n  by ł po łączony  z siecią lin k ą  s ta lo w ą  3,5 m m  
d ługości 300 stóp  (91,5 m )  o raz  z d źw lg a rk ą  ru c h o m ą  za p o ­
m ocą lin y  s ta low ej o śred n icy  5,5 m m .

M anew r w ypuszczen ia  jed n e j zap o ry  (E p e ro n )  n a  w yso­
k o ść  2500 m  w y m ag a ł \ %  do 2 g o d zin  p rz y  150 lu d z iach  ob­
sługi. M anew row anie  było  b ard zo  tru d n e , gdyż w y m ag ało  p u ­
szczania 3 balonów  z jed n ak o w ą  szybkością , a p ró cz  tego n a ­
leżało  stopn iow o odsuw ać 2 dźw ig ark i sk ra jn e , b y  u trzy m a ć  
sieć w  nap ięc iu .

W y so k o ść  2500 m , k tó rą  u rządzen ie  to osiągało, uw ażano  
za n iew y sta rcza ją cą  i p rzep ro w ad zan o  s tu d ia  n ad  p ro jek te m  
u noszen ia  sieci do w ysokości około  4000 m , d a ją c  odcinkom  
p ionow ym  sieci w łaściw ej d ługość około  600 m .

W e W łoszech.

U życie b a lo n ó w  jak o  zap ó r osiągnęło  w e W łoszech  n a jp rę ­
dzej zn aczn y  stop ień  ro z w o ju  i u d o sk o n a len ia .

W  p aźd z ie rn ik u  1916 zo rg an izo w an o  osłonę W en ecji i p e w ­
n ych  w raż liw y ch  p u n k tó w , ja k  arsenałów , w ęzłów  k o m u n ik a - 
cy jn y ch  a n aw e t b a lo n ó w  obserw acy jn y ch  za pom ocą balonów  
zaporow ych .

Te b a lo n y  zap o ro w e „e lastyczn ie  ro zszerza ln e” zaw dzięcza ­
no k p t. L udovico  A vorio; m ogły  one o siągnąć w ysokość 3500



4000 m ; ich lin y  uw ięz i tw o rzy ły  n iew idoczną sieć, w  k tó rą  
m iał u d erzać  sam olo t.

B alon  tak i b y ł zb u d o w an y  w  n as tęp u ją cy  sposób: u rząd ze­
nie p rzeznaczone do sam oczynnej zm ian y  p o jem ności zależnie 
od zm ian  ciśn ien ia  w ew n ętrzn eg o  i zew nętrznego  oszczędzało 
gaz w  czasie w znoszen ia  i b a lo n  p ozostaw ał n ap e łn io n y  po 
sk u rczen iu  się gazu.

N a k sz ta łt  b a lo n u  sk ład a ły  się dw ie pó łku le, po łączone b a r ­
dzo sze ro k ą  ta śm ą  z m a te r ia łu  m iękkiego , tw o rzącą  s tre fę  ró w ­
n ik o w ą  b a lo n u ; a m o rty z a to ry  gum ow e łączy ły  dw ie pó łku le  
i u m o żliw ia ły  b a lo n o w i p rz y b ra n ie  k sz ta łtu  zależnego od ci­
śn ien ia  w ew n ętrzn eg o  gazu. W  ten  sposób  b a lon , k tó ry  zaw ie­
ra ł p rz y  ziem i 100 m 3 w o d o ru , rozszerza ł się w  czasie w z lo tu  
do po jem ności 150 m 3, zach o w u jąc  zaw sze n o rm a ln y  k sz ta łt 
p raw ie  k u lis ty . U n ik an o  p rz y  tym  tw o rzen ia  się „łyżek” , k tó re  
p rz y  s iln y m  w ie trze  s tw arza ły  ry zy k o  ze rw an ia  balo n u . D zięki 
tem u m o żn a  było  rów nież  sto sow ać lin y  m niej w y trzy m ałe , 
m n iej ciężkie, um ożliw iające  osiągnięcie w iększej w ysokości 
niż b a lo n y  n iero zszerza ln e  tej sam ej pojem ności.

B alonam i zb u d o w an y m i n a  tej zasadzie i o po jem ności 
w iększej od 100 m 3 m o żn a  by ło  p rz ek raczać  w ysokość 4000 m .

L in y  s ta lo w e m ia ły  zm ien n ą  w y trzy m ało ść , zm n ie jsza jącą  
się od  b a lo n u  do dźw ig ark i, w  celu jeszcze w iększego zm n ie j­
szenia ich  ciężaru . In n y  d ługości 3000 m  n a  odcinku  600 m  od 
g ó ry  m ia ły  w y trzy m a ło ść  400 kg  (ś re d n ica  2,5 m m ) a n a  od ­
cinku  2400 m  w y trzy m a ło ść  Ś00 kg  (2,1 m m ). L in y  długości 
4000 m  sk ład a ły  się z 3 odcinków  o ró żn ej w y trzym ałośc i.

D źw ig ark a  p o ru sza ła  zw ijak  o w ielk iej śred n icy  w  celu 
ja k  na jw ięk szeg o  p rzy śp ieszen ia  w z lo tu  ba lo n u , k tó ry  osiągał 
w ten  sposób 4000 m  w  20 m in u t. Ś ciągnąć m o żn a  było  ręczn ie  
lub za pom ocą s iln ik a  elek trycznego .

Od lis to p a d a  1916, t. zn. od u ru ch o m ien ia  tej zapory , sa ­
m o lo ty  au s triack ie , k tó re  codziennie b o m b ard o w ały  W enecję, 
zap rzes ta ły  napadów . D opiero  w  lipcu  1917 u k aza ło  się k ilk a  
sam olo tów , lecz n a  w ysokościach  b a rd zo  dużych, ta k  że m ogły  
zrzucić  ty lk o  n iew iele bom b i bez d o k ładności celow ania.

W y n ik i te, p o d an e  dow ództw u  fran cu sk iem u  21 m arc a  
1917 przez poselstw o be lg ijsk ie  w e W łoszech  i p o tw ierd zo n e  w  
lipcu 1917 p rzez  ra p o r t  w łosk iej m is ji w o jsk o w ej w e F ra n c ji , 
spow odow ały  w ysłan ie  do W ło ch  dow ódcy  b a ta lio n u  sap e ró w



Saconney, szefa o śro d k a  balonow ego  Y adenay  z zad an iem  p rze­
s tu d io w an ia  n a  m ie jscu  o rg an izac ji i d z ia łan ia  jed n o stek  b a lo ­
nów  zaporow ych .

N o ta  sk ie ro w an a  w czerw cu 1917 przez służbę ae ro n a tu k i 
sztabu  g łów nego do p o d sek re ta rza  s tan u  ae ro n au ty k i p rz ed s ta ­
w iała  użycie licznych  b a lo n ó w  m ałej po jem ności, k tó ry ch  liny  
uw ięzi, d o sta teczn ie  do siebie zbliżone, tw o rzy ły b y  sieć d o d a t­
kow ą.

C halais M eudon p rzy ję ło  zasadę lin  uw ięzi tw orzących  sieć, 
lecz p rzew idzia ło  b a lo n  w y d łu żo n y  o po jem ności 200— 230 n r ’ 
o lepszym  zach o w an iu  się w w ie trze  od k u lis teg o  i u trz y m u ją c y  
się w  pow ie trzu  na  2 linach  pochy lonych  m niej w ięcej o 20°.

R ap o rt z m isji m jra  S aconney’a d oprow adził do zastosow a 
n ia  system u  w łoskiego, lecz z ba lo n am i w ydłużonym i, rozsze­
rzalnym i, typu  w ystu d io w an eg o  w  C halais M eudon.

Jednocześn ie m jr . S aconney o p raco w ał w y czerp u jący  p r o ­
jek t o rg an izac ji i użycia jed n o stek  w ten  sposób u tw orzonych . 
P ro g ram  p rzew id y w ał u tw o rzen ie  150 p lu to n ó w  po 10 balonów  
każdy, z k tó ry ch  120 by ło  p rzeznaczonych : 10 n a  arm ie  (1 k o m ­
p a n ia ) , 10 n a  g ru p y  a rm ij, 10 w odw odzie naczelnego  dow ódz­
tw a, 30 w dyspozycji m in is tra  do użycia w ew n ą trz  k ra ju .

O rganizacja plutonów balonów zaporowych 
pod koniec r . 1917.

P ro g ra m  ten, za tw ie rd zo n y  przez K om itet O brony N a ro ­
dow ej 10 p aź d z ie rn ik a  1917, w szedł n a ty ch m ias t na d rogę  u rz e ­
czyw istn ien ia .

Jednocześn ie jed n ak  b ra k  personelu , k tó ry  n ależałoby  p rz y ­
dzielić do p rzew id zian y ch  jed n o stek  (jed en  oficer, dw óch pod 
oficerów , 90 ludzi na p lu to n ), opóźniał znaczn ie w p ro w ad ze­
nie w  życie.

U tw orzono  za tem  obsługi z riiew yspecjalizow anych  ro ­
bo tn ików , ro b o tn ik ó w  fab ry czn y ch , ro ln ik ó w  i spec ja listów , j a ­
cy byli pod ręką, i z tym  personelem  1 k w ie tn ia  1918 u ru c h o ­
m iono 12 plutonów ' zo rg an izo w an y ch  w 3 kom panie . T ak  b ra k  
ludzi zm usił do zm nie jszen ia  ilości p lu tonów  dla a rm ij, więc 
zam iast p o przedn io  u s ta lo n ej ilości 120 p o p rzestan o  na 80. 
Z ty ch  80 p lu to n ó w  ty lko  60 było  o pełnym  stan ie  liczebnym ,

9. Przed lqd Lotniczy N r 7.



re sz ta  m ia ła  zaw ierać  ty lko  spec ja lis tów  i część obsługi, przy  
czym  re sz ta  m ia ła  być czerp an a  z m iejscow ej ludności.

W  m aju , z tej sam ej p rzyczyny  b ra k u  ludzi, p rzep ro w ad zo ­
no now e ogran iczen ie do 5 k o m p an ij po 10 p lu tonów , z k tó ry ch  
30 p lu to n ó w  m ia ło  być pełne ty p u  lin iow ego i 20 o zm n ie jszo ­
nym  stan ie  liczebnym  typu k ra jow ego .

Tyj) lin iow y oznaczał, że cała obsługa w raz  z personelem  
m an ew ro w y m  tw o rzy ła  całość o rg an iczn ą  p lu to n u , podczas gdy 
w typie k ra jo w y m  jedyn ie  spec ja liśc i tw orzy li jednostkę . U zu­
p ełn iającego  personelu  m anew row ego  m ia ł d o s ta rczać  g a rn i­
zon m iejscow y, ro b o tn icy  ko le jow i, fab ryczn i, ludność cyw ilna 
i t. ]).

G dyby te ź ró d ła  m ia ły  nie w ystarczyć , ilość b a lo n ó w  m iała  
być zm nie jszona  do 5.

Począw szy  od czerw ca 1918 rozpow szechnione użycie Mn- 
d ag ask arczy k ó w  pozw oliło  na o rg an izac ję  oszczędności perso ­
nelu europejsk iego . P od  koniec w rześn ia w  a rm ia ch  is tn ia ło  (i 
kom p an ij, zaw iera jący ch  w szystk iego  30 p lu tonów .

Poniew aż dośw iadczenie za ta rło  różnice m iędzy  k o m p an ią  
typu lin iow ego i k ra jo w eg o , K ierow nictw o  O brony P rze c iw lo t­
niczej N aczelnego D ow ództw a zaproponow ało :

uzupełn ić  p lu to n y  k ra jo w e  do s ta n u  p lu to n ó w  a rm ii; 
u tw o rzy ć  20 p lu to n ó w  ja k o  u rzeczyw istn ien ie  p ro g ra ­

m u  zm niejszonego  w m aju :
Jed y n ie  p ierw szą  część tych  p ropozycy j p rzy ję to , tak  że 

w chw ili zaw ieszenia b ro n i ilość p lu tonów  w yposażonych  w 
m a te r ia ł w ynosiła 30. P lu to n y  były  w ty m  czasie zo rg an izo w a­
ne w  7 k om pan ij, z k tó ry ch  jed n a , a m ianow icie  27, m ia ła  ty lko 
jeden  p lu ton , a d ru g a  21. t. zw. szkolna, nie m ia ła  w cale 
m ate ria łu .

O środek  S zkolen ia O brony  P rzeciw lo tn iczej w P o n t-su r- 
Seine dzia ła ł jak o  ce n tru m  o rg an izacy jn e , obarczone fu n k c ją  
w y m ian y  m a te ria łu , szkolen ia obsługi i o rg an izac ji.



U tw orzenie 2 batalionu balonowego.

Jednocześn ie z u tw o rzen iem  sk ładów  specja lnycli d la  a r ty ­
lerii i re flek to ró w  naczelny  w ódz zażądał u tw o rzen ia  podobnej 
in s ty tu c ji dla balo n ó w  zaporow ych .

Z asadę p rzy ję to  i u tw o rzen ie  spec ja lnej sk ład n icy  b a lo n o ­
w ej o b ro n y  p rzeciw lo tn iczej zdecydow ano.

S k ładn ica  ta  zaczęła dzia łać  w A ngers 1 s ie rp n ia  1918 pod 
nazw ą: S k ładn ica  2 B ata lio n u  B alonow ego.

K om panie  p rzy d zie lo n o  do niej pod w zględem  zao p a trze ­
n ia ; by ły  one n u m ero w an e od 21 do 27 (6  k o m p an ij lin iow ych 
i 1 szk o ln a ), p lu to n y  zaś o trzy m a ły  n u m erac ję  od 61.

Użycie techniczne i taktyczne.

N a podstaw ie  d o k o n an y ch  p rób  i dośw iadczeń  w p ierw szym  
pó łroczu  1918, N aczelne D ow ództw o w ydało  in s tru k c ję  pod 
firm ą  K ierow nictw o  O. P. L. B iu ro  1, u s ta la ją c ą  zasady  o rg a ­
n izac ji i d z ia łan ia  techn icznego  p lu to n ó w  balonów  z a p o ro ­
w ych.

Z asady  użycia tak ty czn eg o  zo sta ły  u ję te  w d ru g ie j in s tru k ­
c ji z 11 czerw ca.

O p iera jąc  się na  zna jom ośc i p rzypuszczalnych  dróg  n a lo ­
tów  sam olo tów  i ta k ty k i b o m b ard o w an ia , ja k  rów nież ro zm ia­
rów  p u n k tó w  w raż liw ych , zasady  te m ożna sch a rak te ry zo w ać  
w n as tęp u ją cy  sposób:

jeżeli p u n k t w raż liw y  je s t m ały , zap o ra  pow inna b \c  
u s taw io n a  b lisko  (b ezp o śred n io ) w tak ie j odległości od b ro ­
n ionego  p u n k tu , by  un iem ożliw ić n a lo t b o m b ard ie rsk i. B alony 
rozstaw ia  się w około  p u n k tu  tw o rząc  albo  linię ciągłą, albo  
odcinki łączące się m ożliw ie na jlep ie j lub  też linię z a g ra d z a ją ­
cą. p rzechodzącą p rzez śro d ek  p u n k tu ;

jeżeli p u n k t w raż liw y  jest b a rd zo  rozleg ły  osłan ia  się 
jego  peryferie , rozm ieszcza jąc  b a lo n y  n a  p rzypuszczalnych  
d rogach  nalo tów .



M ateriał.

B a ł o  n y.

B alon  ty p u  N ro zszerza ln y  m a po jem n o ść  165 m :i p rzy  zie­
mi. P as  ro zszerza ln y  elastyczny, w  k tó ry  je s t zao p atrzo n y , po ­
zw ala  m u  w  czasie w znoszen ia zw iększyć p o jem n o ść  do 215 m  
na w ysokość 2500 m.

C iężar pow łok i w ynosi 110 kg. O bciążony n a  ru f ie  
10-k ilogram am i m a siłę n ośną  około 70 kg  s ta łą  na  całej w y ­
sokości. L ina uw ięzi 3 m m  i d ługości 2500 m  w aży  około 30 kg 
na k ilom etr. W y trzy m ało ść  je j n a  ze rw an ie  w y n o si 700 k g ; 
um ożliw ia  u tw o rzen ie  zap o ry  do w ysokości sku tecznej 2200 m.

W  rzeczyw istości w najlepszych  w a ru n k ach  balon  N rza ­
dko p rzek racza  w ysokość 2000 m.

A jed n ak  by ła  n ad z ie ja  osiągnięcia w iększej w ysokości: 
m a jo r  Saconney  w  sw oim  rap o rc ie  m ów ił o 3000— 3500 m . Z a­
tem  p rzew id zian o  użycie 2 b a lo n ó w  jednego  nad  d rug im , po ­
łączonych  razem .

W y p ró b o w an y  w ciągu  sty czn ia  system  „ tan d em o w y ” 
w prow adzono  do u ży tk u  w  lu ty m . R ozpow szechn ian ie jego  jed ­
n ak  było  b ard zo  pow olne. N a 1 p aźd z ie rn ik a  b rak o w a ło  jeszcze 
130, b y  osiągnąć d o tac ję  5, p rzew id zian ą  na  k ażd y  p lu ton .

System  tan d em o w y  w ym aga n astęp u jąceg o  m a te r ia łu :
—  balon  rozszerza lny  ty p u  NN o po jem ności 170 m :; p rzy  

ziem i, k tó reg o  pas rozszerza  się do 265 m :l n a  w ysokości 4500 m ;
lina sta lo w a  4 m m , d ługości 2000 m , o w y trzy m ało śc i 

na zerw an ie  1200 kg.
B alon  N N  jest doczep iony  lin ą  4 m m  do b a lo n u  N, k tó ry  

z kolei jes t doczepiony do liny  3 m m . S ystem  ten um ożliw ia 
Osiągnięcie przez g ó rn y  balon  w ysokości 3800 m  do 4000 m  przy  
sp rzy ja jące j pogodzie.

M a t e r i a ł y  p o w ł o k o w e .

K onieczność szybkiej p ro d u k c ji zm usiła  na p o czątk u  uży ­
w ać b a lo n y  z po jedyńczego  m a te r ia łu  pow łokow ego, n a  w zó r 
w łoski. Lecz m a te r ia ły  fran cu sk ie  o kazały  się zby t p o ro w a te  
i m u sian o  w rócić  do m a te r ia łu  podw ójnego . W y ró b  balonów  
opóźnił się z tego pow odu tak . że 18 s ie rp n ia  ty lko  60 balonów  
z podw ójnego  m a te ria łu  by ło  czynnych  w arm iach .
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I) ź w  i g a r  k  i.

O p raco w u jąc  p ro g ra m  zap ó r balonow ych  m a jo r  S aconney 
p rzew id zia ł użycie d źw ig a rk i e lek try czn e j, będącej w s tu d iach  
od paźd z ie rn ik a  1917 rok u . P ie rw szy  egzem plarz w yk o n an o  na 
dzień 8 lis topada.

W  dźw igarce  tej s iln ik  o p rądzie  s ta ły m  m ocy  4 ki KM p rzy  
119 w o ltach  p o ru sza ł zw ijak  za p o śred n ic tw em  p rzek ład n i 
2 -b iegunow ej. P rą d u  d o s ta rczy ły  2 g en e ra to ry , w chodzące w 
sk ład  zao p a trzen ia  p lu to n u ; k ażd y  z tych  g en e ra to ró w  o m ocy 
15 k m  m ógł obsług iw ać jednocześn ie 5 dźw igarek , za tem  m u ­
siano  p rzełączyć p rzew ody , jeżeli chc iano  w 2 ok resach  czasu 
obsłużyć 10 dźw igarek .

(id y  okoliczności n a  to  pozw alały , zw łaszcza p rz y  osłonie 
m ia s t lub  fa b ry k  o napędzie  e lek trycznym , p rzew idziano  m o­
żliw ość za s tąp ien ia  g en e ra to ró w  p lu to n ó w  p rą d em  d o s ta rc z a ­
n y m  z ty ch  fa b ry k  lub  in s ty tu cy j użyteczności pub licznej. 
P rócz tego p rzew idziano  m ożliw ość jednoczesnego  o b sług iw a­
nia 10 d źw ig a rek  p rzez 2 g en e ra to ry .

D źw igarkę  o napędzie spalinow ym  o p raco w an ą  przez m jra  
Cacjuot, w y k o ń czo n ą  w p aź d z ie rn ik u  1917, d o s ta rc zan o  do 
a rm ij od 20 s tyczn ia  1918. M iała n apęd  od s iln ik a  w y b u c h o ­
w ego o m ocy  10 KM; o b ro ty  s iln ik a  b y ły  n ad aw an e  zw ijakow i 
za p o śred n ic tw em  sprzęg ła  bez zm ian y  szybkości, um ieszczo­
nego w ew n ą trz  zw ijak a  (d źw ig a rk a  o dzia łan iu  w ew n ę trzn y m ).

D źw ig ark a  ta  m og ła  ściągać balon  z szybkością  1,8— 2,0 
m /sek . Z m o n to w an a  na lekk im  podw oziu  dw ukołow ym , z a ­
o p a trzo n y m  w  odw łok, m o g ła  być c iąg n io n a  ja k o  p rzyczepka 
w  g ru p ach  po 4 do 5 przez sam ochody  ciężarow e p lu tonu .

W  użyciu  d źw ig a rk a  ben zy n o w a o k aza ła  się n a jp ra k ty c z ­
n iejszą . N iem niej n ie w strz y m a n o  całkow icie w y ro b u  d źw ig a­
rek  e lek trycznych , lecz jed n o stk i w yposażono  przede w szy s t­
k im  w  d źw ig ark i benzynow e: w lipcu na 28 p lu to n ó w  ty lko  7 
m ia ło  d źw ig a rk i e lek tryczne .
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D o s i  a w a m  a t e r i  a i u.

M ateriał d la 4 p ierw szych  p lu to n ó w  oddano  do u ży tk u  n  • 
początku  lu teg o ; d la  5 i (i p lu to n u  w ciągu  lu teg o ; dla p lu to ­
nów  od 8. do 14. w ciągu m arc a ; dla p lu to n ó w  od 15. 20.

w ciągu  k w ie tn ia ; od 21. do 20. od m a ja  do  sie rp n ia , w re ­
szcie od 30. do 32. w  ciągu sierpn ia .

W  o d ó r.

Z ao p a trzen ie  p lu to n ó w  balo n ó w  zaporow ych  w w o d ó r 
p rzed staw ia ło  znaczne tru d n o śc i ze w zględu  na og ran iczoną 
ilość b u tli, k tó ry m i dy sp o n o w ały  a rm ie  i w sk u tek  tego, że czas 
trw a n ia  o b ro tu  b u tli (w y sy łk a  do n ap e łn ian ia  i odesłanie do 
a rm ii) ,  k tó ry  nie pow in ien  p rzek raczać  3 tygodni, p rzed łużał 
się w obec k ry zy su  tran sp o rto w eg o .

Zużycie m iesięczne w o d o ru  przez 1 p lu to n  o 5 h a lo n ach  N 
i 3 b a lo n ach  NN dochodziło  do 000 bu tli.

Balony zaporow e w osłonie Paryża.

D opiero  po nalocie z 30 na 31 sty czn ia  1018 o d d an o  do 
u ży tk u  b a lo n y  zaporow e O. W . P ary ża : 13 m a rc a  K ierow nictw o 
A ero n au ty k i zaw iadom iło  K ierow nictw o  o b ro n y  p rzec iw lo t­
niczej o p rzy d zia le  o ficera kp t. D cvaux do zo rg an izo w an ia  
osłony.

P ie rw szy  p lu ton  z 10 halonów ' zosta ł sfo rm o w an y  i za ją ł 
s tan o w isk a  w pętli S ekw any  od S ain t C loud doIssy-les-M ouli- 
neaux. P rzeznaczony  do osłony  fa b ry k  lo tn iczych  w' tym  re jo ­
nie. tw orzy ł p ierw szy  człon o rg an izac ji, k tó ra  m ia ła  o b e jm o ­
wać 10 p lu tonów  tw orzących  k o m p an ię  h alonow ą o b ro n y  p rz e ­
ciw lo tn icze j, n u m ero w an y ch  od 121.

122 p lu to n , u tw o rzo n y  w k ró tce  po tem , p rzed łuży ł ku pół­
nocy lin ię osłony, u tw o rzo n ą  przez p lu ton  121, m iędzy  te re ­
nem  B agatelle  i m ostem  N euilly, zach o w u jąc  p o trzeb n y  odstęp  
d la ew en tu a ln y ch  lądow ań  sam olo tów  w p rzesm y k u  L ong- 
cham p.



Od początku  zasto so w an o  ten  sam  system  co w a rm iach . 
Często jed n ak  m ożliw ości za jęc ia  stan o w isk  i m an ew ru  były  
g ra n ic zo n e  p rzez to, że dzia łano  w b ezpośredn ich  okolicach. 

P ary ża , gdzie budow le, lin ie w ysokiego  napięcia, ja k  rów nież 
drzew a, k tó ry ch  n ie  m ożna było  śc inać  ze w zględów  es te ty cz ­
nych, s tw arza ły  n iepokonalne p rzeszkody.

P o stan o w io n o  za rzu c ić  zasadę lin ij balo n ó w  na 300 m.
Poza ty m  nie chodziło  w rzeczyw istośc i o to, by stw orzyć  

zap o ry  linearne, ale jed y n ie  o u staw ien ie  p rzeszkód  ponad  za­
b ud o w an iam i P ary ża , k tó ry ch  położenie pow inno  było  pozo­
s tać  n ieznane d la n iep rz y ja c ie la . Z astosow ano  u k ład  5-boczny. 
u n ik a jąc  pod aw an ia  p ra s ie  -szczegółów  użycia oraz osiągnię­
tych w yników .

W  ten sposób 122 p lu ton  podzielono  na 3 części:
4 b a lo n y  w  B agatelle, 4 w T uille ries, 2 w okolicy  B uttcs- 

<'.haum ont. D la p rzed łużen ia  u tw o rzo n e j w ten  sposób zapory , 
p rzec in a jące j P a ry ż  ze w schodu na zachód, u staw io n o  3 now e 
halony  w L u x em b o u rg  na żądan ie  sena tu .

W  k w ie tn iu  123 p lu to n  za ją ł s tan o w isk a  od S ain t D enis do 
A rgen teu il na jed n e j z d ró g  u p rzy w ile jo w an y ch  n iem ieckiego 
lo tn ic tw a  niszczycielskiego.

124 p lu to n , u tw o rzo n y  rów nież w kw ie tn iu , za jm o w ał s ta ­
now iska we w n ę trzu  P a ry ż a  w raz  ze zn a jd u ją cy m i się tam  
członam i 122 p lu to n u . R ozciągał się on od Alei du Bois do 
L ouvre  przez P ola E lizejsk ie  i w  dalszym  ciągu był p rzed łu ­
żony p rzez s tan o w isk a  w  L u x em b u rg . P lu to n  125 był p rzezn a­
czony do w y k o n an ia  zap o ry  na szlaku  pó łnocno-w schodnim  
p ro s to p ad le  do k ie ru n k u  P an tin -B o n d y  na  w ysokości d w o rca  
ko lejow ego  Noisy-le-Sec. Lecz w  chw ili tej w szedł w grę czyn­
nik. z k tó ry m  w P ary żu  trzeb a  się zaw sze liczyć: op in ia  p u b li­
czna uzna ła , że osłan ia  się ty lko  „dzieln ice b o g a te” , środek , 
podczas gdy d la p ery fe ry j nic nie p rzedsięw zięto . W  n as tęp s t­
wie 125 p lu to n  podzielono  na  2 części: 5 balonów  m iędzy  Bo 
b ig n y  i fo r te m  N oisy i 5 d ru g ich  w P ary żu  m iędzy  B utte -C hau  
m ont i b ram ą  Lilas.

Tych 5 p ierw szych  p lu to n ó w  u tw o rzy ło  p ierw szą k o m p a­
nię b alonow ą o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j, k tó rą  o fic ja ln ie  u s ta n o ­
w iono 15 k w ie tn ia . S ztab  B. P. (B a llo n s  de P ro tec tio n , b alony  
zap o ro w ee). O bozu W aro w n eg o  P a ry żu  za in sta lo w ał się w Tu- 
illerie  w paw ilon ie  F lo rę .



C ałość o rg an izacy jn a  dla P a ry ż a  m iała  zaw ierać  400 bało  
nów , lecz w ielk ie p rzeszkody  opóźn iły  je j u rzeczyw istn ien ie : 
tru d n o śc i techniczne, do k tó ry c h  należy  dodać b ard zo  tru d n e  
zagadn ien ie  personelu .

By dać b a lo n o m  w iększą siłę p o dnośną  i um ożliw ić osiąg­
nięcie w yższego pu łapu , ja k  rów nież d la oszczędności su ro w ­
ców, zan iech an o  b u dow y  pow łok  z podw ójnego  m a te ria łu , s to ­
su jąc  m a te r ia ł po jedynczy , k tó ry  m ia ł wiele w ad.

B alony  w ten  sposób w y k o n an e  trac iły  szybko gaz: b ra ł: 
m ożliw ości ich k o n serw ac ji i n ap raw y  n a  m iejscu  z pow odu 
b ra k u  w yspecja lizow anej obsługi, pow odow ał częste zw raca ­
nie się do fa b ry k  d o sta rcza jący ch , sk ąd  szybkie zużycie rezerw  
i kon ieczność ro z rzu tn eg o  dopełn ian ia .

T o n ad m iern e  zużycie gazu  spow odow ało  z ko lei k ry zy s 
w odoru , k tó reg o  fa b ry k i n ie  m ogły  tw orzyć  w d osta tecznej 
ilości, an i p rzede w szystk im  w ysyłać z b ra k u  m a te ria łu .

Lecz w ty m  czasie na jc ięższym  k ry zy sem  by ł b ra k  perso ­
nelu.

M anew row anie  balonam i, zw ykle delikatne , s ta ło  się je ­
szcze tru d n ie jsze , sk u tk iem  w rażliw ości pow łok oraz  zasto so ­
w an ia  lin uw ięzi m ałej śred n icy  ze sta li o w ysokiej w y trz y m a­
łości. M iędzy ręk am i n iedośw iadczonym i pow łok i się rozdzie­
ra ły  a liny, k tó re  w fa b ry k ac h  w y trzy m y w ały  napięcie  700 kg, 
rw a ły  się p rz y  znacznie m n ie jszy ch  napięciach .

L udzie p rzydzie lan i do balonów  zaporow ych  pochodzili 
skądko lw iek : ran n i z fro n tu , ozdrow ieńcy  szp ita ln i, pom ocni­
cy, żo łn ierze s ta rszy ch  roczników , po w iększej części n iezda tn i 
do m an ew ro w an ia  balonem . P ersone l t. zw. „ sp ec ja lis tó w ” 
o trzy m y w ał w S ain t-C yr w sk ład n icy  1 b a ta lio n u  balonow ego 
ca łkow ite  w yszkolen ie w ciągu 3 -tygodniow ego s tag e ’u ( s k r a ­
canego n ie jed n o k ro tn ie  do 8 a naw et 5 d n i) , w ięc tru d n o  było  
liczyć na jego  fachow ość.

P rzy  tak  m a ło  dośw iadczonych  obsługach  i m a te r ia le  de­
lik a tn y m  z p u n k tu  w idzen ia m an ew ro w an ia  życie n ak aza ło  nie 
w znosić  zap ó r sam oczynnie, gdy ty lko  w a ru n k i a tm o sfery czn e  
n a  to pozw alały , lecz trzy m ać  je  w stan ie  a la rm u  na m ałej 
w ysokości, go tow e zaw sze do puszczenia, gdy w a ru n k i w o jsk o ­
w e tego w ym agały .

W  nocy 23 k w ie tn ia  p rzy lecia ły  sam o lo ty  b o m b ard o w ać  
przedm ieście  i m im o  dość silnego w ia tru  w y d an o  rozkaz wznie-



sien ią  zap o ry ; 25 n a  50 balo n ó w  zerw ało  liny. W y p ad ek  ten w y ­
kaza ł n ied o sta teczn e  w yszko len ie obsługi.

K ierow nictw o  A ero n au ty k i za tem  zw róciło  się o pew ien 
k o n ty n g en t sp ec ja lis tó w  do a rm ij;  po d o fice ró w  balonow ców , 
p ew n ą ilość ludzi w yszkolonych  p rzydzie lono  do Obozu W a ­
row nego  P a ry ż a  jak o  in s tru k to ró w  w  p lu to n ach .

P o d  k on iec  k w ie tn ia  u tw o rzo n o  d w a now e p lu tony : 126 na 
s tan o w isk ach  w  lesie V incennes m iędzy  Vjncennes a C haren- 
ton i 127 na fo r ty f ik a c ja c h  b ram  Sain t-M ande i L ilas.

N astępn ie  zorgan izow ano :
128 n a  lin ii P a ry ż  L ille od D ouble C uronne do Go-

ncsse;
129 o,d G onesse do  V illepinte, p rzec in a jący  rozgałę­

zienie d ró g  P a ry ż — C om piegne i P a ry ż— Soissons;
130 na d rodze P a ry ż  —  Soissons od Y illepinte de 

Y crt—G alan t o tacza jący  p roch o w n ie  w  Sevran .
U lepszenia w p ro w ad zo n e  do m a te r ia łu  i p o w ró t do p o d w ó j­

nego m a te r ia łu  pow łokow ego p rzed łu ży ły  trw a ło ść  m a te r ia łu  
i spow odow ały  u tw o rzen ie  now ych  jednostek .

P ie rw szy  tan d em  balo n ó w  w zniesiono  29 czerw ca na s ta ­
now isku  w  lesie V incennes.

P ierw szego  czerw ca O brona P a ry ż a  m ia ła  100 stanow isk , 
z k tó ry c h  65 by ło  zdolne do p racy , tw orząc  w około  sto licy , na 
p ra w y m  brzeg u , s tre fę  zap o ry  p rzechodzącą  p rzez Sain t-C lou- 
de, N euilly , G ennew illiers, P ie rre fitte , Gonesse, V illep in tc , Bo- 
b igny , B u ttc s-C h au m o n t, M en ilm on tan t, les Y incennes.

P ra w y  b rzeg  od C h aren to n  do B illan co u rt, za rezerw ow any  
d la lo tn ic tw a , nie m ia ł z ap ó r balonow ych .

Całość ta  tw o rzy ła  p ierw szą  k o m p an ię  balonow ą.
Sztab  g łów ny przydzie lił O bozow i W a ro w n em u  P ary ża  

ogó lną ilość 15 p lu tonów , p rzy  czym  5 now ych  p lu to n ó w  m iało  
tw o rzy ć  razem  z 3 p lu to n am i p rzeznaczonym i d la  R ouen 2 
kom pan ię , lecz tę d ru g ą  k o m p an ię  u tw o rzo n o  ad m in is tra cy jn ie  
d o p iero  w  w igilię zaw ieszenia b ron i.

P lu to n y  stopn iow o tw o rzo n e  p rzydzie lano  p row izo ryczn ie  
do 1 kom pan ii.

B yły  to  więc: 141 i 142 p rzydzielone do o b ro n y  R ouen, n a ­
s tępn ie 143, k tó ry  za ją ł s tan o w isk o  29 czerw ca w okolicy 
M aison-A lfo rt m iędzy  M arn ą  a Sekw aną.



W  tym  okresie  zap rzestan o  u ży w an ia  lo tn ic tw a  nocnego, 
sk u tk iem  czego lewy b rzeg  zosta ł pozbaw iony  osłony ae ro n au - 
tycznej. W  m yśl w sk azań  dow ódcy ob ro n y  p rzeciw lo tn icze j 
sz tab  balonów  zaporow ych  o p racow ał now y p lan  zapór.

P lan  ten zaw iera ł:
k o m p an ię  pó łnocną 1, ko m p an ię  z m iejscem  posto ­
ju  w Y illetaneusse , zaw iera jącą  p lu to n y  B agatelle, Ge- 
newilliers, Y illiers-le-Bel. la P a tte  d ’Oie, V illepinte , Bo- 
b igny ; M ontreuil, Tuilleries, C ham p-E lysees, L uxem - 
bou r, razem  8 p lu to n ó w ;
k om pan ię  po łudn iow ą 2. ko m p an ię  z m iejscem  po­
s to ju  w F on tenay-aux-R oses, zaw iera jącą  p lu to n y  Cha- 
ren ton . M aisons-A lfort, Iv ry , A rcueil-C achan, C hatil- 
lon, S aint-C loud, B illan co u rt. razem  (i p lu tonów .

O rgan izac ję  tę. zap o czą tk o w an ą  21 czerw ca, ukończono  
18 sierpn ia.

O sta tn i p lu ton , t. j. 148, za in sta lo w an o  na żądan ie  Podse- 
k re ta r ia tu  A ero n au ty k i w okolicy  N an te rre . 3 p ierw sze h a lo n e  
tego p lu tonu  za ję ły  s tan o w isk a  w chw ili zaw ieszenia b ro n i.

W reszc ie  p rzew idziano  149 p lu ton  dla osłony  p ra k u  a r ty ­
le ry jsk iego  w M itry-C laye. Z a jm u jąc  s tan o w isk a  od okolicy 
na północ od C om pangs do l ’O urcq m ia ł on zag rad zać  linię ko ­
lejow ą P a ry ż— L yon i tw o rzy ć  z p lu to n em  w V illep in te  po­
d w ó jn ą  zaporę  n a  tej d rodze k o m u n ik acy jn e j.

W  chw ili zaw ieszen ia b ro n i było  w P a ry żu  150 p o s te ru n ­
ków  balo n ó w  zaporow ych , z k tó ry ch  120 było  w stan ie  czyn­
nym  i zaw iera ło  31 tandem ów .

P oza tym i p lu to n am i sta łym i o b ro n a  p rzew id y w ała  posia­
dan ie  p lu to n ó w  ruch o m y ch , zdo lnych  do szybkiej zm ian y  s ta ­
now isk  na  Sekw anie, M arnie i Oise, w celu u tw o rzen ia  zap ó r 
ruchom ych . P lu to n ó w  tych  nie u tw orzono .

S ztab  balonów  zaporow ych  w y stu d io w ał rów nież w ciągu 
ro k u  1918 sposób użycia balo n ó w  nie ty lko  jak o  b iernych  
p rzeszkód, dz ia ła jący ch  jedyn ie  p rzez obecność lin uw ięzi, lec; 
rów nież u zb ro jo n y ch  w  m a te r ia ły  w ybuchow e i kotw ice.

B alony  w y b u ch ające  m ia ły  p o siad ać  u m yślne  b a lon ik i 
/  gum y typu  używ anego  do p o m iaró w  m eteoro log icznych , 
unoszące na  końcu  o dcinka  lin y  ład u n ek  eksp lodu jący : bom bę, 
p e ta rd ę  lub g ra n a t, d z ia ła jące  nie przez uderzenie, lecz przez 
sam ozap łon  po pew nym  okresie czasu.



B rak  personelu  do u tw o rzen ia  ko m p eten tn eg o  b iu ra  nie 
pozw oli! n a  u rzeczyw istn ien ie  tych p ro jek tó w , tak  ja k  i p ro ­
jek tu  ru chom ych  zapór.

N a to m iast p ro jek t b alonu  z ko tw icą  doczekał się początku  
u rzeczyw istn ien ia . Polegał on na n as tęp u jący m  założeniu: b a ­
lon p ap iero w y  o po jem ności 14 m :S n ap e łn io n y  w odorem , uno  
sil linę s ta low ą zao p a trzo n ą  na jed n y m  końcu  w spad o ch ro n  
a na  d ru g im  w ko tw iczkę żelazną do w ysokości 4 lub  5 tysięcy 
m e tró w  ja k o  balon  w olny.

L in a  n ap o tk aw szy  sam olo t m iała  k o tw iczk ą  zaczepiać się 
o jak ąk o lw iek  jego  część, a w sk u tek  w yw ołanego  nap ięcia  linv  
sp ad o ch ro n  m ia ł się o tw ierać  i pow odow ać u tra tę  rów now agi 
sam olo tu .

U tw orzono  m iejsce w zlo tów  tych balonów  p rzy  fab ry ce  
w Y illetaneuse a p ró b y  p rzep ro w ad zo n e  w s ierp n iu  1918 dały  
in te re su jące  w ynik i. N astępnie , poniew aż obecność w łasnych  
sam o lo tó w  czyniła p ró b y  n iebezpiecznym i, p rzen iesiono  je  do 
A ngers.

Z an iechano  ich z chw ilą  zaw ieszenia b ron i.

Osiągnięte wyniki.

W y n ik i osiągn ięte  przez u ru ch o m ien ie  zap ó r balonow ych 
nie u w id aczn ia ją  się w sposób p ozy tyw ny  przez w ysoką liczbę 
sam o lo tó w  pozbaw ionych m ożności w alk i. A rchiw a w o jenne 
p o d a ją  jedyn ie  n as tęp u jące  w ypadk i:

17 m a ja  1918 p lu to n  balonów  zaporow ych  w iad u k tu  P o ix , 
8 balonów  na w ysokości 2500 m ... 22,30 m in. k ilk a  sam olotów  
la ta  n ad  Poix , jed en  z n ich  schodzi do w ysokości około 500 m  
rzu ca jąc  8 hom b. B alon d źw ig ark i n r  1 ze rw ał linę n a  w ysoko- 
ści 1250 m . Z erw anie  to zgadza się z za trzy m an iem  siln ika  s a ­
m olo tu .

U zupełnienie do tego ra p o rtu :
..Sam olot typu  G otha w ylądow ał w pobliżu  V illers-B reto  

nneux. Sam olot w d o b ry m  stan ie . P raw e  śm igło  zupełn ie s t r z a ­
skane a jego  od łam ki uszkodziły  p łaszczyznę n o śn ą” .

30 m a ja  1918 —  p lu to n  balonów  zaporow ych  C rev eco u er; 
7 b a lo n ó w  na w ysokości 2000 m ... godz. 23,10 -  sam olo t k rą ­



ży w około  zapory , lecz zepchn ięty  ogniem  a rty le rii danym  
z d w o rca  ko lejow ego C revecouer za tacza  łu k  ku w schodow i 
i zaczepia o linę. Sam olo t obślizgu je się w zdłuż liny, k tó ra  się 
zryw a. S am olo t je s t zm uszony  do ląd o w an ia  w pobliżu  C urnel- 
M aison. Z ałoga opuszcza sam o lo t i p odpala  go: jest to sam olo t 
typu  G otha dw usiln ikow y.

Z erw an a  lina  b a lo n u  o toczyła sam o lo t i około 30 m e tró w  
liny  naw inęło  się n a  p iastę  lew ego śm igła, p o w o d u jąc  je j za ­
trzy m an ie  się.

P o n ad to  są w iadom ości, k tó ry ch  nie m ożna było  sp ra w ­
dzić:

- 21 czerw ca 1918 3 sam o lo ty  zo sta ły  zm uszone do lądo  
w an ia  w sk u tek  n a tk n ięc ia  się na  liny  balo n ó w  zaporow ych .

— 10 s ie rp n ia  1918, F o lkestone: sam olo t dw usiln ikow y
sp rzy m ierzo n y ch  w p ad ł w sieć p o w ie trzn ą , u noszoną  przez l a ­
taw ce n ad  Sain t-A ndre-de-B ruges.

Lecz czyż m o żn a  sądzić o sku teczności ś ro d k a  o h ro n y  po 
ilości u n ieszkod liw ionych  sam o lo tó w ?

C hodziło o zam knięcie  d ró g  n a lo tu  określonej okolicy  te­
renu , u tru d n ien ie  b o m b ard o w an ia  p u n k tu  w rażliw ego, u n ie ­
m ożliw ien ie lo tn ic tw u  n iep rzy jac ie la  w y k o n an ia  jego  zadań . 
P on iew aż p rz y  ty m  b a lo n y  zaporow e w y w o łu ją  u lo tn ik ó w  ta ­
k ą  obaw ę, że ci albo  o m ija ją  o słan ian e  p u n k ty , albo  pow ięk­
sza ją  w ysokość lo tu  do tego stopn ia , że rozpoznan ie  szczegó­
łów  celu s ta je  się tru d n e , albo zab ie ra ją  m n ie jszy  ład u n ek  
bom b, albo  też z m n ie jszą  d o k ład n o śc ią  b o m b ard u ją , a p rzy  
m ały ch  p u n k tach  w raż liw ych  dok ład n o ść  w  ogóle n ie  istn ie je , 
w ięc w yn ik i te sam e przez się są b ard zo  ciekaw e.

P o ru sza ją c  zag ad n ien ie  sku teczności ognia a r ty le r ii  p rze­
ciw lo tn iczej o raz  s to su n ek  ilości s trąco n y ch  sam olo tów  do ilo ­
ści dan y ch  strza łów , gen. P agezy  pisał:

„W  czasie w o jn y  n iem iecka a r ty le r ia  p rzy b rzeżn a  nie zn i­
szczyła s ta tk ó w , a m im o  to spełn iła  sw ą rolę, gdyż flo ty  sp rzy ­
m ierzo n e  n ie  m og ły  się odw ażyć zbliżyć do b rzegów . N iech się 
n ik t nie m a rtw i, że a r ty le r ia  nie s trą c a  dosta tecznej ilości sa 
m o lo tó w ; trzeba się uzb ro ić  w  cierpliw ość. W  dniu , w k tó ry m  
a r ty le r ia  osiągnie odpow iedni stopień  rozw oju , nie będzie już  
zestrze liw ała  sam olo tów : będą się obaw ia li do n iej zb liżyć” .

Nie m o żn a  nic lepiej pow iedzieć o balonach  zaporow ych .



D la sam o lo tu  o rozpię tości sk rzydeł 25 m , p rze la tu jąceg o  
przez lin ie b a lo n ó w  ro zstaw io n y ch  z od stęp am i 300 m , p ra w ­
d opodobieństw o  zaczepien ia w ynosi 1/12; zam ias t jednej lin ii 
balonów  należy  m ieć d o sta teczn ą  ilość m a te r ia łu  do u staw ien ia  
k ilk u  lin ij w  szachow nicę, a w ted y  się spostrzeże, ja k  w ielkie 
ryzyko  ponosić będą załogi sam olotow e.

W  rzeczyw istości lo tn icy  u n ik a ją  s ta ra n n ie  tego n iew i­
dzialnego  w roga , p o jaw ia jąceg o  się w nocy.

P p łk . M orel-Fatio , dow ódca pó łnocno-zachodniego  o d c ie ­
ka ob ro n y  p rzeciw lo tn icze j, m eldow ał w czasie w o jny , że od 
dn ia, w  k tó ry m  u jaw n io n o  obecność balonów  zaporow ych , 
d rog i n a lo tó w  uczęszczane stale  przez lo tn ic tw o  n iep rzy jacie l 
skie, w y b ra n e  w sk u tek  ła tw o śc i ro zp o zn an ia , zo s ta ły  zdecydo­
w anie zaniechane, zw łaszcza d ro g a  C alais-D unkerąue-B oulc- 
gne.

W  ciągu ro k u  1918 na 483 sam olo tów  u ży ty ch  w  zagonach  
na P a ry ż  446 zaw róciło  z d rog i nie d o la tu jąc  do stolicy.

Ten w y ra źn y  w y n ik  zaw dzięcza się n ag ro m ad zen iu  c z y n ­
nych śro d k ó w  o b ro n y  w około  P a ry ż a  i postępow i w  sposobach  
ich zastosow an ia : b alony  zaporow e w  liczbie 150 by ły  częścią 
tych  śro d k ó w  i ro la  ich by ła  n apew no  znaczna.

R ów nież zau w aży liśm y  w W enecji, że sam o lo ty  a u s tr ia c ­
kie zan iech ały  n ad la ty w an ia  n a  ten cel p rzez 8 m iesięcy  d ro g a ­
m i b ezpośredn im i ze sw ych lo tn isk  i że nie m og ły  ju ż  p o w ra ­
cać nad  p lac Św. M arka, chyba na  w ysokościach  w y łącza ją ­
cych w szelką skuteczność.

Obecne możliwości.

N ajw iększa w ysokość osiągn ięta  przez zap o ry  w czasie 
w o jn y  nie p rzek racza ła  3000 m . Czy m o żn a  p rzew idzieć p rz y  
obecnym  stan ie  rzeczy  zap o ry  p o w ie trzn e  zdolne do p rzeciw ­
s taw ian ia  się sam olo tom , k tó ry ch  p u łap  w ah a  się m iędzy  7 — 
8000 m  ?

Jest to  w ieczna w alk a  m iędzy  pocisk iem  a pancerzem .
W  dziedzin ie a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j m ów i się te raz  c ią­

gle o s trze lan iach  w y k o n y w an y ch  na w ysokość 8 —  10.000 m. 
D laczego odm aw iać balo n o m  m ożliw ości u rzeczy w istn ien ia  p o ­
dobnych  w y n ik ó w ? Jest to  ta jem n ica  W y d z ia łu  B adań  (Sec- 
tions d ’e tu d es). C hodzi tu  o siłę podnośną, c iężar lin, k tó re  n a ­



leży unieść, w y trzy m ało ść  tych  lin, w szy stk o  n ad a jące  się do 
u d o skonaleń ; jeżeli chodzi o rozw ój m a te r ia łu , by łoby  n ieroz­
w ażnie w yznaczać z g ó ry  ok reślone g ran ice.

B alon, przez sw ą linę uw ięzi, m a te r ia liz u je  linię s tą ła  i nie 
bezpieczną aż do sam ej ziem i. U rzeczyw istn ien ie jej je s t w zglę­
dnie ła tw e; w y m ag a  ty lko k ilk u  sp ec ja lis tó w  i ludzi obsługi, 
k tó ry c h  okres w yszko len ia  je s t b ard zo  k ró tk i. S ku teczność je ­
go je s t b a rd zo  duża, jeżeli chodzi o m ałe  p u n k ty  w rażliw e, 
i je s t w artościow a, jeśli chodzi o w iększe p rzestrzen ie . D z ia ła­
ją c  przez sam ą sw ą obecność b a lo n y  m o g ą spow odow ać zm ia­
nę k u rsu  lo tu  ro zw ażnych  niszczycieli i zepchnąć ich n a  inne 
ś ro d k i obrony , b ard z ie j kosztow ne, k tó ry ch  użycie nie m oże 
być d osta teczn ie  rozpow szechnione, tak  jak eśm y  to w idzieli na 
p rzy to czo n y m  w yżej p rzy k ład zie  z 30 m a ja  1918 w  Crevc 
couer.

W  rzeczyw istości nie ty lko  kosz t b alonu  jes t m ały , lecz 
rów nież jego  użycie nie w y m ag a in n y ch  w yda tków , jak  ty lko  
spow odow anych  zużyciem  m a te r ia łu  i p rzen ik an iem  w odoru , 
podczas gdy cena jednej now oży tnej b a te rii, p rzy rząd ó w  do 
p ro w ad zen ia  ognia, a przede w szy stk im  am u n ic ji je s t b ard zo  
znaczna.

M ożna pow iedzieć, że b a lo n  u ży ty  do zap o ry  pow ietrznej 
zda ł k o rzy stn ie  egzam in  w czasie w ielk iej w o jny . N ad a je  się 
do ro zw o ju  technicznego tak  sam o ja k  śro d k i pow ietrzne, k tó ­
ry m  się p rzeciw staw ia . Jest za tem  b ard zo  w ażnym  narzędziem  
osłony  pow ie trznej te ry to riu m * ).

Tłum aczył kpt. Zbigniew Burzyński.

990

' )  Z p o w o d u  d y s k u s ji  n a d  b u d ż e te m  b ry ty js k ie g o  M in is te r s tw a  
P o w ie t r z a  n a  ro k  1936/37 k r y ty k  p rz e g lą d u  T h e  A e ro p la n e  w z m ia n k u ­
je , że  p r z y z n a n o  b a rd z o  s z c z u p łe  k r e d y ty  n a  b a d a n ia  z a p ó r  b a lo n o ­
w y c h , m im o  że s ta n o w ią  o n e  o b e c n ie  n a jp e w n ie js z y  i n a j t a ń s z y  ś ro d e k  
o s ło n y , „ z w ła sz c z a  że m o g ą  te r a z  o s ią g a ć  7000 m ” . (N . D. I.. R .).



Kronika.

S  z w  e c j a.

RO ZW Ó J TO W A R ZY ST W A  BOFORS.

Dla zdobycia funduszów  n a  budow ę p ro jek to w an y ch  f a ­
b ry k  sam olo tów  i dział, szw edzkie to w arzy stw o  B ofors w ypu­
ściło p rzy m u so w ą pożyczkę w w ysokości 6.000.000 k o ron  
szw edzkich (z w ro t po 20 la tach , em isja  102% , zysk 3 7 4% ), 
k tó rą  w ie lo k ro tn ie  p o k ry to . O becnie k a p ita ł B ofo rsa  w zró sł do 
24.750.000 k o ro n  szw edzkich; o s ta tn ia  dyw idenda w ynosiła 
11%.

LIC E N C JA  NA B U D O W Ę SAM OLOTÓW  FO C K E -W U L F,

W o jsk o  szw edzkie k u p u jąc  w N iem czech 56 sam olotów  
bom bow ych  Ju n k c rs  Ju-86 zam ów iło  jednocześn ie p łatow ce 
szkolne typu  F o ck e-W u lf „S tieg litz” z s iln ik am i S iem ens Sh 
14 A. D otychczas N iem cy d o starczy ły  Szw ecji 12 tak ich  pła- 
low ców . Na budow ę 12 n astęp n y ch  o trzy m a ła  licencję „C en­
tra la  F ly g y e rk s tad en ” (C en tra ln e  W a rsz ta ty  L o tn icze) w Vu- 

teras.

SZK O LEN IE PILO TÓ W  W O JSK O W Y C H  NA LINIACH KO­
M UNIKACYJNYCH.

K ilka tygodni tem u nadszedł do Szw ecji p ierw szy  z 36 za ­
m ów ionych w N iem czech dw u-siln ikow ych  sam olo tów  b o m b o ­
wych Ju n k c rs  Ju-86. L o tn ic tw o  w ojskow e zw róciło  się do A. B. 
A e ro tra n sp o rt z p ropozycją odpow iedniego  w yszkolenia piło-



tów . Szw edzkie czasopism o „F ly g n in g ” donosi, że 12 szw edz­
k ich  o ficerów -p ilo tów  będzie odbyw ało  Joty jak o  pom ocnicy  
p ilo tów  n a  n ocnych  sam o lo tach  pocztow ych  to w arzy s tw a  A. 
B. A e ro tran sp o rt.

PO W IE T R Z N A  LIN IA  KOM UNIKACYJNA 
SZTOKHOLM  —  B ER LIN

Szw edzkie to w arzy s tw o  A e ro tra n sp o rt w p o ro zu m ien iu  
z n iem iecką L u fth a n sa  po ra z  p ierw szy  m a u ru ch o m ić  w lecie 
h. r. połączenie lo tn icze bezpośredn ie m iędzy  Sztokholm em  
a B erlinem .

L ot będzie trw a ł 4 godziny. D y re k to r  A.B.A. k p t. F lo rm an  
m a z a m ia r  zm niejszyć s to p n io w o  ten  czas do 3 godzin .

J. J.

W ł o c h  y.

D W A  N O W E  REKORDY SZYBKOŚCI.

A m fib ia  k o m u n ik acy jn a  dla 12 pasażerów  z dw om a siln i­
kam i W rig h t C yclone 750 LIP każdy , p ilo to w an a  p rzez G iusep­
pe B urei z pom ocn ik iem  E n rico  R ossald i i m ech an ik iem  Gino 
Y cla ti. w y s ta r to w a ła  (5 m a ja  z O stia koło  R zym u, aby  u s ta ­
now ić now e rek o rd y  szybkości d la  am fib ii (k la sa  C te r )  na  1000 
i 2000 km . P ie rw szy  z tych  rek o rd ó w  należał do S ik o rsk y ’ego 
„S.39” z p rzec ię tn ą  szybkośc ią  160 km , d ru g i jeszcze d o tąd  
nie u stan o w io n y .

P ró b a  odbyła się od 7.20 ra n o  do 15.22 popo łudn iu  wr o b ­
w odzie tró jk ą tn y m  n ad  w ybrzeżem  m o rza  T yreńsk iego  m iędzy 
u jśc iem  T y b ru  a m ias tem  L ivorno . Szybkość p rzec ię tn a  na 
1000 k m  w ynosiła  256.510 km /godz., a na 2000 w ynosiła  246.967. 
Te dw ie liczby  p o tw ie rd z a ją  ob ietn icę k o n s tru k to ra  w chw ili 
w ypuszczenia sam olo tu . Od tej po ry , to  je s t od 2 la t „M. C. 94’’ 
b y ł p o d d an y  całej se rii p rób  p rak ty c zn y ch  p rzep ro w ad zo n y ch  
przez k o n s tru k to ra  lub  p rzez „ L ’Ala L itto r ia ”, k tó re  oddało  
sześć z ty ch  sam o lo tó w  do obsługi linii k o m u n ik acy jn y ch .
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„M. C. 94” był z a p ro jek to w an y  przez in ży n ie ra  M ario  Ca- 
sto ld i, tw órcę sław nego „M. C. 72” , k tó ry  zdobył re k o rd  św ia­
to w y  szybkości 709 km /godz. i k tó ry  zap ro jek to w a ł rów nież 
liczne sam o lo ty  M accbi.

C h a ra k te ry s ty k a  tego sam olo tu :

długość 15,52 m , 
rozp ię tość  22.7!) m . 
c iężar w łasn y  4.700 kg, 
c iężar u ży teczny  2.100 kg, 
c iężar ca łk o w ity  6.800 kg, 
c iężar n a  m 2, 90,6 kg,
szybkość m ak sy m a ln a  p rz y  ziem i 278 km /godz., 
szybkość  m ak sy m a ln a  na  1000 m  290 km /godz.. 
szybkość m in im a ln a  p rz y  ziem i 100 km /godz., 
w znoszen ie  —  2000 m . w  7 m in u t,
•na 4000 m . 17 m in u t, 
p u łap  p ra k ty c zn y  5.500 m.

Z ty m i dw om a now ym i re k o rd am i W ło ch y  m a ją  n a  rów ni 
ze S tan am i Z jednoczonym i A m eryk i P ó łnocnej 30 n a  117 re ­
k o rd ó w  za tw ie rd zo n y ch  p rzez  F . A. I., F ra n c ja  m a  26. R o sja  8, 
*a pozosta łe  re k o rd y  na leżą  do in n y ch  państ.

W yłączyw szy  re k o rd y  kobiece, d la h elikop terów , sam olo ­
tów  tu ry s ty czn y ch  itd „  to  znaczy  b io rąc  pod uw agę ty lk o  re ­
k o rd y  o w a rto śc i p rak ty czn e j, z p u n k tu  w idzen ia  szybkości 
i c iężaru , liczba 117 zm nie jszy  się do 50, z tych  W ło ch y  m a ją  
25, F ra n c ja  8, S tan y  Z jednoczone A. Póln . i R osja  6, a A nglia 
jeden .

N O W Y  REKORD SZYBKOŚCI NA 1000 KM. =  475,548 KM/G.

10 k w ie tn ia  sam o lo t se ry jn y  „B red a  88” p ilo to w an y  przez 
in ży n ie ra  F u rio  N iclo t w y s ta r to w a ł z lo tn isk a  M ontecclio d la  
u stan o w ien ia  now ego re k o rd u  szybkości w obw odzie 1000 km .

T a now a p ró b a  odby ła  się w  dw óch o k rążen iach  obw odu 
500 k m  nad  O rbctello , M ontecavo i M ontenerone.

U sta lona  szybkość p rzecię tna  w ynosiła  475,548 km /godz. 
a le  je s t m n ie jsza  o 10 -1 5  km  od szybkości rzeczyw iste j sam o ­
lo tu , z pow odu silnego w ia tru  czołow ego, k tó ry  się ze rw ał w 
czasie d ru g ie j części p róby . Podczas n ieurzędow ej p ró b y  od­



bytej poprzedniego dnia przy bardziej sp rzy jających  w aru n ­
kach atm osferycznych osiągnięta szybkość wynosiła 484,378 
km /godz., a w pierwszej części próby, kiedy w ia tr nie był je­
szcze tak  gwałtow ny, szybkość wynosiła 490,667 km /godz.

S am olo t „BRED A  BA 88”

Zważywszy, że poprzedni rekord  tejże samej kategorii 
(należący do F ranciszka Lelm olte — 450,371 km /godz.) pobity  
został o przeszło 25 km, „Union Royalc N ationalc A eronaut;- 
quc” postanow iła przesłać do „F. A. I.” dokum enty potrzebne 
do zatw ierdzenia nowego rekordu  światowego.

„B reda 88” jest sam olotem  seryjnym  włoskiego lotnictw a, 
k tó ry  nie został zupełnie przystosow any do tego wyczynu, lecz 
usunięto w nim  jedynie uzbrojenie.

REKORD WYSOKOŚCI 4863 M, Z OBCIĄŻENIEM 10 TON 
CIĘŻARU UŻYTECZNEGO, NA TRZYSILNIKOWYM W OD­

NOSAMOLOCIE „CANT Z. 508” .

13 kw ietnia, w odnosam olot „C ant Z. 508” o m ocy 2500 
KM, pilotow any przez p. M ario Stoppani, w ystartow ał z baz\ 
M onfalcone z ciężarem  użytecznym  10 ton i osiągnął wysokość 
4863 m, b ijąc  m iędzynarodow y rekord  wysokości z obciążeniem



10 ton (klasa C bis) i rekord największego obciążenia na 2000 
m  dla wodnosamolotów (klasa C bis).

Poprzedni rekord wysokości należał do pilotów rosyjskich: 
Riabelika i Ilińskiego, k tórzy 8 grudnia 1936 n a  samolocie 
„A. N. T. 22” o 6 silnikach „A. M. 34” o mocy 800 KM każdy 
osiągnęli 1943 m. Zaznaczyć należy, że „Cant Z. 508”, którego 
ogólna moc wynosiła mniej więcej połowę, wzniósł się z tym 
samym obciążeniem na wysokość więcej niż podwójną.
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W odnosam olo t „CANT Z .">08”

Rekord największego obciążenia na wysokości 2000 m na­
leżał do Stanów Zjednoczonych A. Pnc. na samolocie cztero- 
silnikowym Sikorsky „S. 42” o mocy 2700 KM, k tó ry  17 m aja 
1934 osiągnął owe 2000 m z obciążeniem 7533 kg. Samolot 
„Cant Z. 508” przy jednakowej mocy uniósł o 2500 kg więcej 
i wzniósł się o 2500 m. wyżej. „Reałe Uriione Nazionale Aero- 
nautica” przedstawiła F. A. I. wszystkie dokum enty potrzebne 
do zatwierdzenia tych dwu rekordów. „Cant Z. 508” jest wod­
nosamolotem wojskowym wyposażonym z trzy silniki Isotta 
Fraschini „Asso II R. C. 40” o mocy 836 KM ze śmigłem o 
zmiennym skoku typu „Ascania Piaggio” .
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Samolot stratosferyczny Ca 161
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Przygotow anie  do lotu strato,slerycznego.



1000

Zdobywca rekordu  ppłk. Pezzi w ubraniu  do lotu stratosferycznego.



„C an t Z. 508” p rzy p o m in a jący  sw ą budow ą jed n o siln ik o ­
w y „C ant Z. 501” , k tó ry  osiągnął re k o rd  odległości bez ląd o ­
w an ia  d la w odnosam olo tów , w chw ili s ta r tu  m ia ł obciążenie 
ogólne 20.700 kg.

R ek o rd  ten  je s t tym  w y b itn ie jszy  ,że chodziło  tu  o próby 
p rak ty czn eg o  użycia w od n o sam o lo tó w , co p o tw ie rd za  s ta łe  d o ­
skonalen ie  techn iczne o siągane p rzez „C an tie ri R iun iti 
dell’A d ria tic o ” w M onfalconc w  dziedzinie w odnosam olotów
0 dużej nośności.

P ro je k t sam o lo tu  „C an t Z. 508” je s t dziełem  in ży n ie ra  F i- 
lippo Z ap p a ta  o u s ta lo n e j opinii, je s t on  bow iem  tw ó rc ą  sam o ­
lo tu  „C an t Z. 501” , k tó ry  d w u k ro tn ie  u s tan o w ił re k o rd  odle­
głości w  lin ii p ro s te j d la w od n o sam o lo tó w , o raz  sam o lo tu  
„C ant Z. 506” , k tó ry  m a  obecnie około dziesięciu m iędzy  n a ro ­
dow ych rekordów 7 szybkości z obciążeniem  i bez oraz  dw a re­
k o rd y  w ysokości z obciążenie (2000 k m  z 500, 1000, i 2000 kg 
c iężaru  użytecznego  n a  307,311 km /godz. —  1000 k m  z 500,1000
1 2000 kg  c iężaru  użytecznego n a  313,261 km /godz. W ysokość 
z 2000 kg  n a  7831 m . W yso k o ść  z 5000 kg  n a  6727 m.

Inż. Z ap p a ta  je s t w y k o n aw cą p ro je k tu  „B lerio ta  110” . na 
k tó ry m  Ilossi i Codos zdobyli m ięd zy n aro d o w y  re k o rd  o d le ­
głości (0400 k m ) i p ro jek tu  „B lerio t S an tos D u m o n t” .

ŚW IA T O W Y  REKO RD W YSOKOŚCI.

W  dn iu  7 m a ja , p o d p u łk o w n ik  Pezzi na  sam olocie C apro- 
ni „161” w yposażonym  w  siln ik  P iagg io  „P. XI. RC. 72” w y ­
s ta r to w a ł z lo tn isk a  M ontecelio  (G u id o n ia ) , ab y  p o b ić  św ia to ­
wy re k o rd  w ysokości. S am olo t osiągnął w ysokość 15.655 m ; 
pobił w ięc o 432 m e try  re k o rd  ang ie lsk i (15 .233) o s iąg n ię ty  
w  1936 p rzez  p ilo ta  S w ain  n a  sam olocie B ris to l z siln ik iem  B ri­
sto l P egasus.

W a ru n k i a tm o sfe ry czn e  podczas tego lo tu  nie by ły  p o ­
m yślne, a te m p e ra tu ra  n a  osiągn iętej w ysokości w ynosiła  54 
stopn i poniżej zera. P ilo t posług iw ał sSę u m y śln y m  sk a fa n ­
d rem  sk o n s tru o w an y m  w  „C en tro  S p erim en ta le  di G u id o n ia” 
i w chw ili ląd o w an ia  b y ł w  d o sk o n ały m  s tan ic  zdrow ia.

„R .U .N .A .” (K ró lew sk i i N aro d o w y  Z w iązek A cronautycz- 
n y )  p rzesła ł do F .A .I. d o k u m en ty  p o trzeb n e  do za tw ierdzen ia  
tego rek o rd u . Cały sp rzę t i p rz y rząd y  pok ładow e są pom ysłu  
i w y k o n an ia  w łoskiego.



T en  now y w sp an ia ły  w yczyn zosta ł o siągn ię ty  z ca łą  d o ­
k ładnością  m eto d y , k tó ra  cech u je  lo tn ic tw o  w łoskie. Is tn ie ją  
osobne fo rm a c je  do lo tów  n a  dużej w ysokości tzw. „R ep arto  
d ’A lta Q uota di M ontecelio, lo ty  zap raw o w e w y k o n y w an e są 
n o rm a ln ie  n a  w ysokości przeszło  10.000 m e tró w  przez licznych  
p ilo tów  n a  ró żn y ch  sam o lo tach  i z ró żn y m i siln ikam i. R ek o rd  
obecny  je s t n iczym  in n y m  ja k  ty lk o  jed n y m  z ty ch  lo tów  za­
p raw o w y ch  i to w łaśn ie  tłu m aczy  jego  d o sk o n a ły  w y n ik  m i­
m o  złych  w a ru n k ó w  atm o sfery czn y ch .

O tw a rta  k ab in a  p ilo ta  dow iodła, że do tak ich  p rób , je s t 
znaczn ie  p ra k ty czn ie jsza  niż k ab in a  szczelnie zam k n ię ta , po ­
n iew aż da je  p ilo tow i w iększą sw obodę ru ch ó w  i lepszą w idocz­
ność o raz  zapob iega o siadan iu  p a ry  n a  p rz y rzą d ach  p o k ład o ­
w ych i n a  szybach. K ab ina  p ilo ta  je d n ak  jes t n ieco o b sze rn ie j­
sza od n o rm aln e j, aby  m óc pom ieścić p ilo ta  w  sk afan d rze .

S k a fa n d er s to so w an y  przez „R ep a rto  d ’A lta  Q u o ta” był 
p ro jek to w a n y  i w y k o n an y  p rzez  S łużby T echn iczne A eronau- 
lyk i W łosk ie j z G uidonia. S k łada się on z po łączen ia k au czu k u  
n iep rzem akalnego  i z k a sk u  m eta low ego  z sze ro k im i o tw o ram i 
o p a trzo n y m i szk łam i o g rzan y m i e lek try czn o śc ią  d la zapob ie­
gania tw o rzen iu  się n a  n ich  pary .

D la u n ik n ięc ia  różn icy  c iśn ien ia  m iędzy  w n ę trzem  a ze­
w n ę trzn ą  s tro n ą  sk a fa n d ra  n a k ła d a  się k o m b in ezo n  p łócienny , 
na ten  zaś n ak ład a  się gorset, spo rząd zo n y  ze s to p u  lek k ich  m e­
tali. P od  sk a fa n d e r  n ak ład a  p ilo t u b ra n ie  te rm o elek try czn e . 
S ko m p lik o w an y  ten  s tró j n ie p rzeszk ad za  użyciu  sp ad o ch ro n u .

W y so k o ść  o siąg n ię ta  w  p o ró w n an iu  z o d ch y len iam i po­
p rzedn ich  rek o rd ó w  każe p rzypuszczać, że zb liżam y  się do w y ­
sokości m ak sy m aln e j, k tó rą  m o żn a  osiągnąć p rz y  obecnych 
siln ikach . S kala ty ch  odchyleń jest n as tęp u jąca .

16 w rześn ia  1932 U w ins 13.404 m e try  (A n g lia ) .
28 w rześn ia  1933 L em oine (F ra n c ja  13.661 m e tró w ).
11 k w ie tn ia  1934: D o n a ti (W ło c h y  14.433 m e try ) ,
14 s ie rp n ia  1936: D e tre  (F ra n c ja  14.836 m e tró w ),
28 w rześn ia  1936: Sw ain  15.223 m e try  (A n g lia ) ,

7 m a ja  1937: Pezzi (W ło c h y  15.655 m e tró w ).

K iedy różn ice  m iędzy  trzem a p ierw szym i re k o rd am i w y ­
k o siły  200 m etró w , ró żn ica  z rek o rd em  W ło ch a  D o n a ti jes t p ra ­
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w ie 800 m , n as tęp n ie  spada  znow u do około 400 m. M ożna więc 
p rzy p u szczać , że obecna k a teg o r ia  sam olo tów  z m in im aln y m  
obciążeniem  n a  m e tr  k w a d ra to w y  i z s iln ik iem  ze sp rężark ą  
osiągnęła sw ój pu łap .

NA JSZY BSZA LIN IA  LO TN ICZA  ŚW IATA.

P ocząw szy  od k w ie tn ia , tj. od czasu zasto so w an ia  przez 
„A vio L inee I ta lia n e ” sam o lo tu  F ia t  „A. P. R. 2” n a  linii T u ry n  

P a ry ż , W ło ch y  m ogą się poszczycić p o siad an iem  najszybsze j 
lin ii lo tn iczej n a  św iecie.

P rzy  8 pasażerach , bag ażu  i p rzew ożonej poczcie odległość 
650 k m  n a  odległości P a ry ż  —  T u ry n  p rzeb y to  w  czasie 1 godz.
45 m in .)  co da je  p rzec ię tn ą  szybkość godzinną 381 km .

S zybkość tę, k tó rą  sam o lo ty  ro z w ija ją  n o rm a ln ie  w y k o ­
rz y s tu ją c  7/10 sw ej m ocy, m o żn a  znaczn ie  przew yższyć.

O prócz szybkośc i sam olo t A. P. R. zapew nia  p asażero m  
w y g o d y  godne n a jlepszych  lu k su so w y ch  P u llm an ó w  lub  w iel­
k ich  w o d n o p ła to w có w  o raz  p ierw szo rzęd n e  bezpieczeństw o, 
gdyż w spó łczy n n ik  bezp ieczeństw a je s t w yższy od p rzep isane­
go p rzez reg u lam in  m o rsk i i lo tn iczy  W łoch . P ró cz  tego sam o­
lo t m oże k o n ty n u o w ać  sw ój lo t p rz y  p e łnym  obciążeniu  na 
o b ro tach  ty lk o  jednego  siln ika .

O to k ilk a  szczegółów  i ry su n k ó w  do tyczących  tego  sam o ­
lo tu : sam o lo t A. P. R. 2 je s t d o ln o p ła tem  d w usiln ikow ym  p rz e ­
zn aczo n y m  do p rzew ozu  8— 10 pasażerów , b ag ażu  i poczty .

S tu d ia  i u rz eczy w is tn ien ia  jego  w y k o n a n ia  m ia ły  n a  celu: 
szybkość, bezpieczeństw o, w ygodę i n a jm n ie jsze  k o sz ty  ek s­
p lo a tac ji.

Z agadn ien ie  siln ików  w y m ag ało  d ług ich  stud iów , k tó re  d o ­
p ro w ad z iły  do zasto so w an ia  n ap ęd u  dw usiln ikow ego , m a ją ­
cego tę w yższość n ad  trzy siln ik o w y m , że w sp ó łczy n n ik  bezpie­
czeństw a sam o lo tu  dw usiln ikow ego  zdolnego do lo tu  p rzy  jed ­
nym  czynnym  s iln ik u  w ynosi 215, podczas gdy  w spó łczynn ik  
sam o lo tu  trzysiln ikow ego  lecącego p rz y  dw óch czynnych  sil­
n ik ach  je s t o połow ę m niejszy . K o n s tru k c ja  dw usiln ikow a 
z resz tą  je s t b a rd z ie j dogodna, g dy  chodzi o w n ę trze  sam olo tu , 
a pasażerow ie  nie są n a raże n i na  w strząsy  i łosko t s iln ika  
środkow ego .
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D w a s iln ik i F ia t „A 59 R .” dostosow ane do m ak sy m aln e j 
w y d a jn o śc i n a  w ysokości 2000 m. N a tej w ysokości k ażd y  sil­
n ik  ro z w ija  700 MK n a  pełn y m  gazie i 530 MK p rz y  szybkości 
p o d ró żn ej, śm ig ła  są typu  F ia t-H am ilto n  o dw óch n as taw ie ­
n iach  skoku , k tó re  m o żn a  zm ien iać  w  czasie lo tu .

Skrzyd ło  sk ład a  się z 3 części: części środkow ej i dw óch 
pó łsk rzyde ł. W  części śro d k o w ej są um ieszczone zb io rn ik i 
z b en zy n ą  i  o liw ą o ciężarze m ak sy m aln y m  1635 kg, co pozw a­
la  n a  p ro m ień  zasiągu  d ługości 2100 km . C iężar sk rzy d eł 1000 
kg , roz łożony  w  s to su n k u  17 kg  na  1 n r  pow ierzchn i, je s t w y ­
ją tk o w o  m ały  w p o ró w n an iu  z b a rd zo  podw yższonym  w spół­
czynn ik iem  bezpieczeństw a.

K adłub  o b e jm u je  6 części: p rzed zia ł p rzed n i n a  m ap y  n a ­
w igacyjne , k ab in ę  2 p ilo tów , k ab in ę  rad io te leg ra ficzn ą , k ab inę  
ś ro d k o w ą  pasażerską , b a r  i u m yw aln ię , w reszcie  pom ieszcze­
n ie  na  bag aże  i pocztę. S zeroki k o ry ta rz  u ła tw ia  p rzechodzen ie 
d o  k ab in . D zięk i doskonałe j izo lac ji ak u sty czn e j pasażerow ie  
m ogą ro zm aw iać  naw et cichym  głosem ; k ażdy  p asaże r m oże 
sw obodnie reg u lo w ać  sobie w ie trzen ie  i ogrzew anie.

P odw ozie  je s t chowanie, jego  części są unoszone do ty łu  
i k ry ją  się w  o k ap o to w an iu  siln ika .

P rz y  w c iąg n ię ty m  po d w o ziu  szybkość  sam o lo tu  p rzy  tej 
sam ej ilości o b ro tó w  zw iększa się w  p rzy b liżen iu  o 20% . U m y­
ślne u rząd zen ie  pozw ala  p ilo tow i o rien to w ać  się co do  położe­
nia podw ozia  w  czasie jego  chow ania.

W  ten  sposób W ło ch y  w zm ocn iły  swe s tan o w isk o  w lo t­
n ictw ie. D uża  szybkość  n ie w yp ływ a z sen ty m en tu , lecz od p o ­
w iad a  rzeczyw istym  w y m ag an io m  techn icznym  i han d lo w y m . 
Z w iększenie szybkośc i p ozw ala  ła tw ie j p rzec iw staw ić  się za ­
b u rzen io m  a tm o sfe ry czn y m  i u sp ra w n ia  obsługę sieci lin ij lo t­
n iczy ch , u m o żliw ia jąc  n aw e t n a  d ług ich  lin iach  p rzybycie  do 
celu p rzezn aczen ia  p rzed  zapadn ięciem  nocy.

Często, ja k  to  z resz tą  w y k aza ła  p ra k ty k a , duża  szybkość 
s ta je  się ra c ją  b y tu  lin ii lo tn iczej w  je j w spó łzaw odn ictw ie  
z p rzew o zam i ziem nym i, d o k o n y w an y m i za ró w n o  w  dzień  jak  
V  nocy, g dy  tym czasem  p rzew o zy  lo tn icze nic zaw sze są p rzy ­
sto so w an e  do lo tów  nocnych .
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P o ls k i  i z a jm u je  s ię  h a d le m  w a r z y w a m i  w  G d y n i. J e s t  to  c z ło w ie k  n ie ­
z b y t  w y k s z ta łc o n y ,  k tó r y  n ie  w y s tę p o w a ł  d o ty c h c z a s  n a  ła m a c h  l i t e r a ­
tu r y .  A je d n a k  z k a r t  k s ią ż k i  w id a ć ,  że m a m y  d o  c z y n ie n ia  z p is a rz e m  
o  n ie p o ś le d n im  ta le n c ie ,  ś w ie tn e j  s ty l iz a c j i ,  z b y s t r y m  o b s e r w a to r e m , 
k tó r y  n ie  ty lk o  u m ie  o c z a m i d o b re g o  ż o łn ie rz a  p a t r z e ć  n a  r z e c z y w is to ś ć  
'w o je n n ą , a le  j ą  g łę b o k o  o d c z u w a . W  sw y c h  w s p o m n ie n ia c h  a u to r  o p o ­
w ia d a  o ty m : co  p r z e ż y ła  je g o  k o m p a n ia  n a  f r o n c ie  p o d  V e rd u n , ja k  
w a lc z y ła ,  ja k  b y to w a ła ,  z n a jd u ją c  s ię  p o d  p o tw o r n y m  w p r o s t  d z ia ła ­
n iem  a r ty l e r i i  f r a n c u s k ie j ,  k tó r a  w s z y s tk o  r ó w n a ła  z z ie m ią ;  co  d z ia ło  
‘s ię  z n im  i z k i lk o m a  ż o łn ie rz a m i je g o  p lu to n u ,  z k tó r y m i  łą c z y ły  go  
•w ięzy k o le ż e ń s tw a .  Je ż e li  c h o d z i o a k c ję  w o je n n ą  o d c in e k  s to s u n k o w o  
w ą s k i ,  je ż e li  c h o d z i  z aś  o p rz e ż y c ia  —  w p r o s t  —  s k a rb n ic a .  J a k  s łu s z ­
n ie  z a z n a c z a  m jr .  T e s le r  w  p rz e d m o w ie ,  p r a c a  t a  to  d o k u m e n t d u sz y  
ż o łn ie r s k ie j  z c z a s ó w  w ie lk ie j  w o jn y .  W  k s ią ż c e  o d m a lo w a n e  są  z d u ­
żym  re a l iz m e m : s ta n  p s y c h ic z n y  ż o łn ie rz y , i ic h  s p o s ó b  r e a g o w a n ia  n a  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  ic h  p o s ta w a  m o r a ln a ,  ic h  p o g o d a  d u c h a  p o m im o  
g ło d u  i n ie b e z p ie c z e ń s tw  -  ic h  z im n a  k r e w  w  n a j t r a g ic z n ie js z y c h  
c h w i la c h  w a lk i  a  c z a se m  i m o m e n ty  s ła b o śc i. P r z e d s ta w ia  o n a  co 
•zn aczy  k o le ż e ń s tw o  n a  w o jn ie  i p r z y k ła d  d o w ó d c y .

K s ią ż k a  p e łn a  tę ż y z n y  i h u m o r u  ż o łn ie rs k ie g o . C z y ta  s ię  j ą  ja k  
•n a jc ie k a w sz ą  p o w ie ś ć .  Co w ię c e j,  p o m im o  g r o z y  w o je n n y c h  w y d a r z e ń  
p r z e d s ta w ia n y c h  b ez  o s ło n e k  w  k s ią ż c e  P o t r y k u s a ,  n ie  p r z y g n ę b ia  o n a , 
a  r a c z e j  p o d n o s i  n a  d u c h u  —  n ie  z a s t r a s z a  b y n a jm n ie j  sw y m  o p ise m  
•a z a c h ę c a  do  m ę s k ie g o  ż o łn ie r s k ie g o  s p e łn ia n ia  o b o w ią z k u . T o  też  p o z a  
l i te r a c k im i  i w o js k o w y m i w a lo r a m i  b ę d z ie  o n a  n ie w ą tp l iw ie  m ia ła  r ó w ­
n ie ż  z n a c z e n ie  w y c h o w a w c z e . K s ią ż k a  z a s łu g u je  n a  u w a g ę  w o js k a ,  o r a z  
m ło d z ie ż y  s z k o ln e j.

P  o 1 s k a.
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